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OD REDAKCJI

Oddajemy do druku szésty juz numer ,Krakowskich Studiéw Mig¢dzynarodowych”,
wydawanego od ubieglego roku kwartalnika Krakowskiej Szkoty Wyzszej im. An-
drzeja Frycza Modrzewskiego. Cieszymy sig, Ze czasopismo spotkalo sie¢ z uznaniem
srodowiska naukowego i czytelnikéw, o czym $wiadczy miedzy innymi stale wzrasta-
jaca liczba prenumeratoréw czy naptywajace do druku artykuly z innych osrodkéw,
tak z kraju, jak i z zagranicy. Wspomniane uznanie zwiazane jest oczywiscie takze
z tym, ze szeroko rozumiana problematyka stosunkéw migedzynarodowych cieszy si¢
w Polsce coraz wigkszym zainteresowaniem. Zapewne jest to spowodowane kontak-
tami zagranicznymi, jakie umozliwita transformacja ustrojowa 1989 roku, wejsciem
Polski do NATO i Unii Europejskiej, aktywnym wiaczeniem si¢ Polski do wielu
roznych dziatan na arenie migdzynarodowej, czy intensyfikacjg wymiany gospodar-
czej z innymi panstwami.

Wydawany obecnie numer specjalny jest kolejnym tomem ,,tematycznym”,
tym razem prezentujacym problematyke Bliskiego Wschodu. Dodajmy, ze to juz
drugi numer poswigcony sprawom regionu, ktéry nie schodzi z pola widzenia
wielu uczestnikéw relacji migdzynarodowych (pierwszym byt KSM nr 3 z 2004 ro-
ku). Znajda w nim Panstwo migdzy innymi artykuly analizujace Zrédta pafstwo-
wosci algierskiej, omawiajace kwesti¢ umigdzynarodowienia Jerozolimy, sprawy
autonomii palestynskiej po $mierci Jasera Arafata, sytuacje w Omanie, znaczenie
umiarkowanego islamizmu — niedocenianej sity arabskiego Bliskiego Wschodu czy
koncentrujace si¢ na problematyce pokoju w regionie i relacjach Iran — Irak a takze
recenzje wybranych ksiazek poswigconych jakze bogatej, nie tylko z racji tradycji
historycznych, problematyce Bliskiego Wschodu.

Zapraszamy do lektury.

Krakéw, czerwiec 2005



FROM THE EDITOR

FROM THE EDITOR

Lying before you is already the 6th issue of Krakowskie Studia Miedzynarodowe
quarterly published since 2004 by Andrzej Frycz Modrzewski Krakéw College
(KSW). We are proud to see that our periodical has found recognition of the academic
milieu and is enjoyed by its readers, a fact conformed by the constantly growing
number of subscribers as well as the number of articles submitted from other Poland
and abroad. The recognition mentioned above results quite naturally also from the fact
that the broad range of questions pertaining to international relations enjoy a growing
interest in Poland. A probable cause are foreign contacts allowed by the system
transformation of 1989, Poland’s membership in NATO, accession to the European
Union, and active participation in numerous activities on the intemnational stage and
increase in Polish international trade.

This special issue is another theme-based volume in our series offering
a careful insight into Middle Eastern subjects. This is the second issue (after KSM No.
3 of 2004) devoted to the affairs of the region that continues to stay in the focus of
attention of many participants of intemational relations. Inside, there are papers
analysing the sources of independent statehood of Algeria, the question of
internationalising Jerusalem, the situation of Palestinian Autonomy after the death of
Yasser Arafat, as well as reviews of selected books devoted to Middle Eastern affairs
that are interested not only for their rich traditions.

We wish you pleasant reading.

Krakéw, June 2005
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Aleksandra Kasznik-Christian

U ZRODEL NIEPODLEGLE] PANSTWOWOSCI ALGIERSKIEJ*

Na mioda panstwowos¢ algierska do dnia dzisiejszego klada sie cieniem wypadki
wojny wyzwolenczej z lat 1954-1962 i specyfika algierskiego ruchu narodowego.
Ruch narodowy w krajach kolonialnych — a do takich zaliczala si¢ Algieria — miat
inne oblicze anizeli ruchy europejskie, zrodzone w innej epoce i pod wptywem .
innych czynnikéw.

Powstawanie panstw narodowych w Europie bylo przede wszystkim skut-
kiem polityki mieszczanstwa, a nie etapem rozwoju. To burzuazja, posiadajac wi-
zj¢ przysztosci oraz ideologig, powotala do zycia instytucje polityczne, ktére po-
zwolily jej zrealizowa¢ wilasne ambicje ekonomiczne, spofeczne i polityczne.
Natomiast w ruchach narodowych pozaeuropejskich ekonomia i burzuazja miaty
duzo mniejsze znaczenie. Nacjonalizm w tych krajach rozwinat si¢ dopiero w wie-
ku XX i oparciem dlan byly warstwy ludowe, wiejskie. Ruch narodowy miat cha-
rakter wyzwolenczy, jego celem bylo uniezaleznienie od kolonialnych zaborcow.
W istocie nacjonalizm by} manifestacja kultury tradycyjnej, zywej i aktualne;j.
Wprawdzie z Zachodu zostaly zaczerpnigte pewne pojecia, takie jak naréd, pan-
stwo narodowe, partie, demokracja, socjalizm, ale czgstokro¢ kryly si¢ pod nimi
odmienne tresci, wytlumaczalne tylko wtedy, gdy uwzgledni si¢ historyczny roz-
wdj owych narodow.

W kraju takim jak Algieria ogromna rol¢ odegrala tradycyjna, islamska
kultura polityczna. Algierski nacjonalizm wpisat si¢ w nacjonalizm arabski, lecz
Jednoczesnie zachowat swoja odrgbnosé. Jego istota byly arabo-islamizm i popu-

* Artykut jest owocem przemyslen i wieloletnich badan nad dziejami nowozytnej i wspolczesnej Algierii,
Czytelnika zainteresowanego blizszymi szczegétami odsytam do swych dwoch ksiazek, ktore zaopatrzone sa we
wskazéwki bibliograficzne: A. Kasznik-Christian, Wojna algierska 1954-1962, u zZrédel niepodleglej pah-
stwowosci, L.6dz 2001, Algieria, Warszawa 2005 (w druku).
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lizm. Czasy kolonialne (132 lata) to bardzo istotny okres algierskiej ewolucji histo-
rycznej, Francuzi dokonali bowiem destrukcji tradycyjnej spotecznosci. Narodzilo
si¢ nowe spofeczenstwo o silnym poczuciu narodowym. Dla Algierczykow kultura
islamska byla zawsze ostatnim schronieniem przed utrata wlasnej tozsamosci. Po-
zwalala przetrwaé, a w XX w. uksztaltowata solidarno$¢ nowego typu, ktéra wy-
kraczata juz poza tradycyjne struktury spoleczne — prowadzita zatem do $wiado-
mosci narodowej. W XVIII i XIX w. zapleczem politycznym kazdego ruchu byly
plemiona i bractwa religijne; to one prowadzily najpierw rewolty antytureckie, zas
pozniej powstania antyfrancuskie. Ich ideologia positkowata si¢ przede wszystkim
pojeciami proweniencji religijnej, takimi jak dzihad (§wigta wojna) i asakir mo-
hammadia (armia Mohammeda) oraz watan (mala ojczyzna). Dzihad przez caly
wiek XIX mobilizowat do walki z obcymi — niewiernymi. Na poczatku XX w.
doszlo do masowego, politycznego ruchu antyfrancuskiego. Byl to juz ruch o no-
wym charakterze, z pojgciami ojczyzny, narodu i panstwa narodowego, w ktorym
mobilizacja polityczna dokonywata si¢ nie poprzez bractwa, a poprzez partie polityczne.

Jednak islam wciaz odgrywat fundamentalna rolg polityczna, nieporéwny-
walna do zadnej innej. Zintegrowat réznorodne grupy ruchu narodowego, lecz
jednoczesnie postawit trudny problem stosunkdéw miedzy sferg polityczng — pan-
stwem i polityka, a sfera religijna — wiarg oraz ideologia islamska. Przyktadem jest
wspolczesna historia Algierii. Od lat 70. XX wieku narastal tam fundamentalizm,
a w latach 90. doszto do wojny domowej wladz z islamistami, ktérzy zarzucali
rzadzacym odejscie od tradycji i nadmierna okcydentalizacjg.

Algierski ruch narodowy rozwijat si¢ na bazie kontaktéw z kulturg euro-
pejska i pod wplywem panislamizmu, ktoéry przyszedl z Bliskiego Wschodu. Pa-
nislamizm wigzat si¢ z ruchem odrodzenia i reformy §wiata muzutmanskiego, zna-
nego pod nazwa Nahdy. Jego czolowi mysliciele mieli posrednio wplyw na refor-
mizm i modernizm algierski. W 1931 r. powstato Stowarzyszenie Uleméw Algier-
skich. Ulemowie byli swoista arystokracja intelektualng o ogromnym autorytecie
moralnym. Istota ideologii uleméw bylo odrodzenie religijne i dowartosciowanie
kulturowe Algierczykow. Powrdt do pierwotnej czystosci islamu wiazat si¢ u nich
z arabizmem. Jednoczes$nie reformizm algierski od poczatku szerzyl watanijje —
idee patriotyzmu i gawmijje — ide¢ tozsamosci narodowej. Narodowotwoércza rola
uleméw byla wigec nie do przecenienia. Co najwazniejsze, przemawiali oni jezy-
kiem zrozumiatym dla wszystkich, jgzykiem, ktéry odwotywal si¢ do gleboko za-
korzenionej spuscizny muzutmanskie;j.

W ten sposob religia — jako instrument nacjonalizmu — wigzata si¢ nieroz-
facznie z narodem i pafistwem narodowym; do tego stopnia, ze w niepodleglej
Algierii, z jej biurokratycznym, zokcydentalizowanym aparatem panstwowo-
militarnym o rewolucyjnym rodowodzie, miala nietykalng pozycjg ,,ideologiczna”,
pierwszoplanowa, uzasadniong historyczna rola islamu. Dziato si¢ tak dlatego, ze
reformisci muzutmanscy, choé¢ usunigci ze sceny politycznej w niepodieglym pan-
stwie, byli wlasciwymi ojcami masowego antyfrancuskiego ruchu narodowego. To
oni — ksztalcac w swoich szkotach tysiace chlopcow — uformowali $rednia kadre
niepodleglosciowego i rewolucyjnego ruchu, skupionego w podziemnym Froncie
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Wyzwolenia Narodowego, przyszlej partii FLN, do niedawna niepodzielnie rza-
dzacej Algieria. Rzec mozna, iz niepodlegla Algieria — jako arabo-islamska wspdl-
nota narodowa — jest w duzej mierze dzielem ulemdw, a $cis§le méwiac, kultury
politycznej zaszczepionej przez nich.

Algierskie poczucie narodowe mocno osadzone bylo takze w realiach ko-
lonialnych. To wlasnie rowniez frustracja kolonizowanego spoteczefistwa dopro-
wadzifa do obudzenia silnych uczué narodowych, a wojna z Francja w latach 1954-
1962 ugruntowala tozsamos¢ algierska. Chociaz wzniecor a zostala przez waska
grupe bojownikéw — w momencie insurekcji bez zaplecza spolecznego —
w miar¢ nabierania rozpedu w przyspieszony i ostateczny sposob uczynita z Al-
gierczykéw nardd w petnym tego stowa znaczeniu, mimo réznic etnicznych mie-
dzy arabofonami a berberofonami.

W XX wieku algierskie elity polityczne byly juz uformowane w partie.
Partie te obficie czerpaly z maghrebskiego continuum. W XVIII i XIX wieku rama
dziatalnosci politycznej byly plemiona i bractwa, w XX wieku partie zastgpowaly
owe odwieczne formy solidarnosci spolecznej, opierajac si¢ z powodzeniem na
sprawdzonych mechanizmach dzialania. Nowa elita polityczna zastapila dawna
arystokracj¢ wojskowa i religijng, wykorzystujac mozliwosci, jakie niegdy$ stwa-
rzaly podporzadkowanie i postuszenstwo braci w stosunku do szajcha konfrerii.

Dwéch ludzi utworzylo partie z prawdziwego zdarzenia, partie propaguja-
ce dwie rozne szkoly myslenia i dziatania. Jednym byl Ferhat Abbas, drugim
Messali Hadz. Ferhat Abbas byt czlowiekiem, ktéry wszedt w $lepa uliczke. Starat
si¢ bowiem laczy¢ arabo-islamizm z kultura francuska i nie znalaz} przez to zro-
zumienia u wspdtrodakéw. Jako demokrata i cztowiek dwu kultur nie zdotat obro-
ni¢ swojej opcji politycznej, umiarkowanej i syntetyzujacej obydwie cywilizacje.

Messali Hadz, prawdziwy zaim — charyzmatyczny przywoddca — byt tworca
rewolucyjnej, ludowej partii niepodleglosciowej PPA-MTLD (PPA — Parti du Peu-
ple Algérien, MTLD — Mouvement pour le Triomphe des Libertés Démocratiques),
z ktorej posrednio wywodzit si¢ FLN (Front de Libération National), inicjator po-
wstania antyfrancuskiego z 1954 r.). Zashuga Messalego Hadza byto wprowadzenie
do zycia politycznego szerokich mas. ,,Zwekslowal” on program komunistyczny,
ktory legt u podstaw ruchu niepodleglosciowego, na droge islamskiego populizmu,
zachowal jednak wielkie przywiazanie do zasad organizacji leninowskiej, wprowa-
dzajac w Algierii taka wlasnie strukture partyjna. To dzigki niemu nastapita identy-
fikacja narodu z partia, a partii z jej kierownictwem. W ideologii messalizmu ma-
my do czynienia ze specyficznym, algierskim nacjonalizmem ludowym — aliansem
tradycjonalizmu, religii i pauperyzacji. Dzigki arabizmowi, tak silnemu w messali-
stowskiej partii PPA-MTLD, mozliwe stalo si¢ zjednoczenie reformistycznych
ulemow z populistycznymi messalistami wowczas, gdy realne stalo si¢ powstanie
antyfrancuskie. W czasie wojny o niepodlegtos¢ FLN — w wyniku rozgrywek par-
tyjnych — odrzucit jednak messalistowskie korzenie i podporzadkowat sobie caty
ruch narodowy, czyniac z messalizmu swojego pierwszoplanowego wroga.

Algierski ruch narodowy uksztattowali i Messali Hadz, i ulemowie, i Ferhat
Abbas. Ulemowie stworzyli pojgcie narodu etnicznego, opartego na cywilizacji
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islamskiej, ktore prowadzito do pojecia narodu politycznego; przygotowali wigc
umysty do poczuwania si¢ do przynaleznosci narodowej — algierskiej i islamskiej
zarazem. Messalizm przynidst pojecia rewolucji narodowej i spolecznej, partii
kadrowej, centralizacji organizacyjnej oraz pojecie niepodlegtosci, o ktdra trzeba
walczy¢. Ferhat Abbas staral si¢ zaszczepi¢ na gruncie algierskim — bez rezultatu —
pojecie demokracji oraz zrozumienie dla zmudnej pracy nad rozwojem ekono-
micznym i intelektualnym, gwarantami prawdziwej niepodleglosci; do tej mysli
nawiazywala pézniej, po zdobyciu niepodleglosci, technokratyczna biurokracja
panstwowa.

Kwestia narodowa byta glgboko i instynktownie odczuwana przez wigk-
szo$¢ Algierczykdéw. Oznaczata dla nich odrzucenie — i to w catosci — porzadku ko-
lonialnego, ktéry, poza aspektami ekonomicznymi, sprowadzat si¢ do panowania
obeej religii, jezyka, kultury, zwyczajéw. Swiadomi politycznie przywodcy i dzia-
facze mimo uzywania takich stow, jak naréd algierski, suwerennos¢, niepodleglosc,
parlament algierski czy glosowanie powszechne, mogli spotka¢ si¢ z odzewem
i nada¢ owym stowom wilasciwe znaczenie tylko wowczas, gdy mialy one odnie-
sienie do dzihadu. W umystach prostych ludzi, czyli praktycznie calej Algierii,
islam pozostawat glowna sila napgdowa walki wyzwolenczej i kazde pojecie poli-
tyczne mogto funkcjonowaé jedynie w kontekscie wojny wydanej ,,obcemu”, fran-
cuskiemu agresorowi. Potozy¢ kres panowaniu rumich (,,niewiernych”) bylo ide-
alem par excellence. Od tego momentu miala zi$ci¢ si¢ algierska tozsamosc,
wolno$¢, godnosé i — co gorsza — miat to by¢ punkt wyjscia wszystkich mozliwych
do spelnienia marzen. Niepodlegle, narodowe panstwo algierskie oznaczato dla
przecietnego Algierczyka powrdt do wyidealizowanej przesziosci, triumf islamu
i kultury arabo-islamskiej, oddanie algierskich bogactw w rece ludu, stowem —
koniec nieszczesé, ktore byly dla niego immanentng czgscia francuskiej obecnosci.
Spoteczny odbidr ideologii narodowej kryt w sobie dramat wygoérowanych, ztud-
nych i jednoczesnie bezpodstawnych nadziei, otwierajac tym samym droge rewin-
dykacjom spolecznym, ktére w zadnym wypadku nie zostaly urzeczywistnione
przez wlasne, juz algierskie, panstwo.

Algierski ruch narodowy charakteryzowat si¢ kilkoma znamiennymi wia-
$ciwosciami. Ksztattowanie $wiadomosci narodowej byto procesem dlugotrwatym,
raptownie przyspieszonym przez insurekcj¢ i krwawa wojng 1954-1962. Do wojny
przystapili Ferhat Abbas i ulemowie, ktorzy wczesniej byli przeciwnikami walki
zbrojnej. Pomimo ostrych réznic wewnetrznych ruch narodowy za sprawg nad-
rzedng uwazal jednak jednos¢ narodowa. Charakteryzowala go prostota ideologii.
Centralne miejsce zajmowaly odniesienia do islamu i arabizmu. Odmienno$¢ wia-
snej cywilizacji byla nieustannie przeciwstawiana francuskiej, a szerzej, europej-
skiej wizji $wiata — bez mozliwosci komplementarnego wspétdziatania. Z zaloze-
nia odrzucano jednostki, ktére nie nalezaly do wspdlnoty arabo-islamskie;.
Odrzucenie Europejczykéw bylo jedna z istotnych cech odrézniajacych populi-
stycznych niepodleglosciowcéw od hotdujacym innym tendencjom ruchu narodowego.

Lata 1954-1962 byty dla Algierii przetomowe. To czas insurekcji, ktora
przeksztalcila si¢ w powszechng wojng o niepodleglos¢, a réwnoczesnie czas re-
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wolucji zapoczatkowujacej nowy system spoteczny. W tych latach naréd — w duzej
czgsci juz posiadajacy uksztaltowana $wiadomosé — odzyskal suwerennosé i zbu-
dowat panstwo. Okres wojny pelen byl glebokich urazéw psychicznych, ktore do-
tknely najszersze warstwy ludnoéci. Tortury, internowania, wiezienia, masowe
egzekucje, przymusowe przemieszczenia fellachéw na diugo pozostaly w zbioro-
wej pamigci. Jednoczesnie pamigc ta nie przechowala rzeczywistych podziatow
wewnatrz algierskiego ruchu narodowego. Po odzyskaniu niepodleglosci martyro-
logia narodowa ulegla mitologizacji, a liczbe ofiar wojny (ponad milion os6b) bez-
podstawnie zwielokrotniono.

Specyfika powstania algierskiego, ktore nie bylo spontanicznym ruchem
masowym, lecz ruchem odgérnym, niejednokrotnie narzuconym sita, ale po-
wszechnie uznawanym, sprawita, Ze organizacja zbrojna inicjujaca powstanie stata
si¢ totalitarng partia polityczno-wojskowa. Partia ta, przeksztalciwszy si¢ po odzy-
skaniu niepodleglosci w biurokracje panistwowa, narzucifa krajowi jednopartyjny
rezim i w ten sposob na wiele lat zostal zniszczony dawny, jeszcze kolonialny,
pluralizm polityczny. Niepodlegta Algieria funkcjonowata jako pafistwo biurokra-
tyczne, autorytarne, jednopartyjne. Nowo powstala elita wladzy opierata si¢ na
nepotyzmie i przynaleznosci do rejondw wojskowych z czasdw wojny, praktyko-
watla socjalizm panstwowy. Jego kryzys wzmégt od lat 80. XX w. fundamentali-
styczna opozycjg, ktora artykulowala swoje zadania starym, zrozumialym dla
wszystkich jezykiem islamizmu i populizmu. Monoetniczne z zalozenia panstwo
algierskie (arabskie) zniszczylo wielowiekowa tradycje pluralizmu etnicznego,
podsycajac przez to poczucie tozsamosci wérdd grup berberyjskich, ktore réwniez
stangly w opozycji, zadajac poszanowania kultury berberofonskie;j.

Kryzys wewngtrzny lat 80. XX w., ktéremu towarzyszyly krwawe rozru-
chy, zmusil wreszcie Algieri¢ do legalizacji opozycji. Jednak demokracja dana
krajowi w momencie, gdy spoleczefistwo znajdowato si¢ w prawdziwej zapasci
ekonomicznej i bylo owladnigte idea fundamentalizmu, przyniosto skutki odmien-
ne od zamierzonych. Partie islamskie (FIS', GIA?, AIS®) dazyly do obalenia demo-
kracji — wykwitu obcej, francuskiej, a szerzej, zachodniej cywilizacji — i zastapie-
nia jej wlasnym wytworem kulturowym, czyli religijnym totalitaryzmem.

System uksztattowany po wojnie o niepodleglos¢ nie byt rezimem wylacz-
nie wyimaginowanym przez elity wladzy. Byl wynikiem zaszlosci historycznych,
owocem rozwiazan wypracowanych w czasach tureckich i kolonialnych. Dlatego
tez Algieria stata si¢ panstwem, w ktorym wytrzebiony zostal wszelki pluralizm.
Algierska tradycja polityczna zrodzifa si¢ jeszcze w imperium tureckim, podobnie
zreszta jak Algieria jako jednostka terytorialno-pafistwowa. System turecki funk-
cjonowal zas poza spoleczenstwem algierskim, sprowadzajac si¢ do wyzysku fi-
skalnego i militarnego panowania nad ludnoscia. Jednostki nie dysponowaty zadna
wolnoscig. Opozycja spoteczna mogla si¢ wyrazac tylko w jeden sposob — poprzez
rewolty. Istnial natomiast pluralizm etniczno-kulturowy, albowiem od wiekéw zyla

' Front Islamique du Salut - Islamski Front Ocalenia.
2 Groupe Islamique Armée — Islamska Grupa Zbrojna.
* Armée Islamique du Salut — Islamska Armia Ocalenia.
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obok siebie ludnos¢ arabska, berberyjska, turecka. Z nadejsciem Francuzéw ulegla
modyfikacji struktura wladzy politycznej. Byfa to nadal konstrukcja obca, ktora —
w przeciwiefistwie do czaséw otomarnskich — nie miala legitymizacji religijne;j.
Kolonialne panstwo calkowicie dewaloryzowato algierska przesziosé, bowiem
Jjedyna liczaca si¢ rzeczywistoscia mialy by¢ francuskie realia — kulturowe, eko-
nomiczne, spoleczne — i to wlasnie w opozycji do nich narodzifa si¢ algierska
$wiadomos¢ narodowa. Chociaz narastalo poczucie odrebnej tozsamosci wsréd
Berberéw, powszechna wsrdd algierskich politykow stata sie koncepcja arabskiego
pafistwa monoetnicznego, mimo Ze pozostawala w wyraznej sprzecznosci z wielo-
wiekowg tradycija tej ziemi.

Czlonkowie FLN przed 1 listopada 1954 r. (wybuch insurekcji) w wigk-
szosci nalezeli do messalistowskiej partii PPA-MTLD. Ich programem bylo przede
wszystkim dzialanie; problemy kierownictwa i sprawy polityczne odkladali na
pozniej. Grupa zalozycielska FLN owladnieta byla idea niepodleglosci wywalczo-
nej sita. Innej mozliwosci nie brano pod uwagg. Rozwdj Algierii — jej postep eko-
nomiczny i spoteczny — rozpatrywano w kategoriach konsekwencji odzyskania
suwerennosci narodowej.

Z obojetnoscia, a nawet z pewna pogarda odnosili si¢ bojownicy do
wszystkich, ktérzy zbyt wiele uwagi poswigcali programom spolecznym. Mieli
wizj¢ spoleczenstwa egalitarnego, lecz nie wchodzili w szczegoly jego funkcjono-
wania w przyszfosci. Kres systemu kolonialnego miatl dla nich wigksze znaczenie,
anizeli praktykowanie wolnosci — prawa jednostki byly im obojetne. Na takich
pogladach zawazyla tradycja i praktyka polityczna z czaséw francuskich. Muzut-
manska wladza uzywajaca oraz naduzywajaca — oto bagaz historii przedkolonial-
nej, zas do demokracji nie przekonywaty opresyjne prawa kolonialne i jawne fal-
szerstwa w zyciu politycznym. Cel nadrzgdny — niepodleglos¢ — usprawiedliwiat
wszystkie stosowane srodki: czy byt to religijny dyskurs, ktéry mial zmniejszy¢
dystans migdzy nimi a warstwami ludowymi, czy terror wymuszajacy udzial
w wojnie badZ obciazenia ponoszone dla niej. Kapitalizm byt przez niepodleglo-
Sciowcow odrzucany a priori — w imi¢ odwiecznych wartosci i sprawiedliwosci
spolecznej. Dlatego tez dominujaca ideologia wsrdd zatozycieli FLN — obok na-
cjonalizmu — byt populizm. Ich zdaniem kondycja spoleczna ludnosci wiazata sig
z kolonizacja europejska. Jej zniszczenie miato spowodowad, iz Algierczycy odzy-
skaja naturalny dla nich sprawiedliwy system spoteczny.

Ramami instytucjonalnymi ruchu niepodlegtosciowego byla jego organiza-
cja cywilna — FLN oraz organizacja wojskowa — ALN (Armée de Libération Natio-
nal). W FLN przywddztwo polityczne zachowata jedynie frakcja populistyczna.
Réznorodnosé tendencji politycznych w fonie FLN dawala jednak o sobie zna¢.
Doprowadzita w koncu do cigzkiego kryzysu politycznego, ktéry dotknat organiza-
cje latem 1962 r. Dualizm FLN istnial od poczatku, bowiem organizacja dzialata
zardwno w kraju, jak i poza nim. Bardzo wczesnie bojownicy z kraju zakwestio-
nowali legalnos¢ statusu ,,zagranicy”, poniewaz nie byla ona, wedtug nich, uspra-
wiedliwiona widocznymi dziataniami w postaci dostaw broni i amunicji.
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Struktura FLN byla niezwykle elastyczna i zréznicowana, oparta na zasa-
dach konspiracji. Kazde ramig¢ organizacji bylo kontrolowane, choé jednoczesnie
ustalita si¢ — ze wzgledu na wymogi bezpieczenstwa — daleko idaca autonomia
wilajatéw (regionéw). Autonomia wilajatéw wzmacniala regionalizmy, przyczy-
niata si¢ do narastania i poglebiania kryzyséw politycznych. Od samego poczatku
insurekcji FLN wszedt w $cisty uklad z Armia Wyzwolenia Narodowego. FLN
jako polityczna organizacja powstania uznat ALN za swoje rami¢ zbrojne. Prak-
tycznie nie istnial wigc w kraju podzial na funkcje polityczne i wojskowe.

W momencie wybuchu powstania zaden priorytet — oprécz niepodleglosci
— nie zostat ustalony. Doktryny dopracowano si¢ dopiero po siedmiu latach wojny.
Krolowal pragmatyzm i zgodnie z jego zalozeniami prowadzono walke wojskowa
i polityczna. Powstanie algierskie bylo przede wszystkim chiopska wojna i rewolu-
cja. Wydziedziczeni fellachowie stangli do walki w przeswiadczeniu, ze niepodle-
glos¢ pozwoli im odzyskac ziemie zabrane przez kolonistéw. Masowy udziat chlo-
poéw byt zdeterminowany przywiazaniem do tradycyjnych, islamskich wartosci,
ktére stanowily tarczg obronna przed kolonialna agresja i rozpadem spoteczefistwa.
Ludnos¢ Algierii byta w 80% chlopska, zatem w czasie wojny ujawnifa si¢ szcze-
gblna, strategiczna rola wsi. Najlepsza tego ilustracja jest tu niemoc armii francu-
skiej wobec partyzantdw, gdy tymczasem w miastach udawalo sie jej odnosié
spektakularne sukcesy. Rola miast w insurekcji byta takze pod kazdym wzgledem
bardzo istotna — to one dostarczyly pierwszych kadr dla powstanczych komorek
miejskich i dowodcow dla wiejskich oddziatéw partyzanckich, tzw. fellagéw. Gru-
pa aktywistow miejskich — pragmatyczna, skfonna do improwizacji i lawirowania —
wciaz wspinala si¢ po szczeblach kariery, w przeciwienistwie do chiopdw, ktorzy
w miare uptywu lat byli coraz czg¢sciej zapominani, pomijani i odsuwani. Drobna,
nacjonalistyczna klasa $rednia pod koniec wojny, dzigki licznym transakcjom,
gromadzita majatek kolonéw, za$§ po wyjezdzie kadr europejskich zajmowala wa-
kujace stanowiska administracyjne. W ten sposéb posiadane juz przywddztwo po-
lityczne wzmacniata wladza administracyjna i sita ekonomiczna, zapewniajac sobie
na starcie niepodleglego panstwa uprzywilejowana pozycje. W sumie, chwilowe
zwycigstwo wsi podczas wojny — a jego wyrazem byta udana insurekcja — stato sig
pyrrusowym zwycigstwem wie$niakéw. Niemniej pozniejszy, powojenny zalew
miast przez fellachéw pociagnal za soba kryzys w tychze, a szczegdlnie w stolicy
targanej spotecznymi niepokojami, ktore w latach 80. XX w. znalazly ujscie we
wzbierajacym fundamentalizmie islamskim.

W ciagu kilku miesigcy wojny dawne kolonialne struktury administracyjne
praktycznie przestaly istnie¢, albowiem wich cieniu wyrosly podziemne, tajne
struktury nowego panstwa — juz algierskiego. W miarg¢ przedtuzajacej si¢ walki
Algierczycy doswiadczali swoistego odrodzenia moralnego. Zawladneta nimi na-
dzieja i entuzjazm. Marzyli o niepodleglosci, demokracji, wszyscy wierzyli w re-
wolucje narodows, ktoéra nadejdzie w $lad za wojna i dlatego — peini nadziei na
przyszto$¢ — sktonni byli do wielu wyrzeczen. Mieli zaufanie do FLN-owskich
przywddedw i do powstatego na emigracji rzadu. Tymczasem za fasada FLN kryla
si¢ ostra rywalizacja polityczna, o ktérej ogédt Algierczykéw nic nie wiedzial. Data
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o sobie zna¢ w lecie 1956 r. podczas kongresu FLN, ktory zebrat sie w Igbal,
w dolinie rzeki Soummam.

Kongres byl odpowiedzia na wewnetrzne sprzecznos$ci w ruchu narodo-
wym. Grupa zatozycielska FLN sita narzucata swoja dominacje, za$ jej gwarancja
miat by¢ nadzér nad organizacja wojskowa oraz uzbrojonymi grupami w miastach.
Tymczasem ALN - zgodnie z logika rozwoju — powoli przejmowata kontrole nad
spoleczefistwem i takze przygotowywala sie¢ do rzadzenia. Inicjatorzy powstania
jedynie siebie uwazali za wlasciwych przywddcoéw. Poniewaz w walce z przeciw-
nikami nie mogli odwotywac¢ si¢ do innych $rodowisk anizeli ich rywale, operowali
mitologia historyczna ,,pierwszych bojownikéw” i ,,pézniej przytaczonych”. Roz-
gorzata zatem wojna w fonie FLN, z uwzglgdnieniem wszelkich koniunkturalnych
sojuszy. Ponadto rysowaly si¢ ostre sprzecznosci miedzy krajem a ,,zagranica”, tzn.
migdzy FLN w Algierii a delegacja zewnetrzng FLN. Kierownictwo wewnetrzne
FLN chwilowo narzucito wlasny punkt widzenia — wyzszos¢ kraju nad ,,zagranica”
— i dlatego w przyszlosci zatozenia kongresu byly rewidowane. Kongres zainaugu-
rowal w istocie er¢ walk wewnetrznych, ktére do konca beda trawi¢ FLN i ALN.
Na kongresie na porzadku dziennym stangly takze rozdzwieki pomiedzy FLN
a ALN. Znalazlo to odbicie w postawionej zasadzie pierwszenstwa polityki nad
wojskowoscia. Trzeba pamigtaé, ze FLN jako organizacja polityczna wlasciwie nie
istniat poza strukturami ALN. Jadro wojskowe ruchu zaistnialo w Algierii jeszcze
przed organizacja polityczna. FLN w istocie stanowit rodzaj dyrekcji politycznej
Armii Wyzwolenia Narodowego, na ktorej spoczywala odpowiedzialno$é za dzia-
fania wojenne i przyszte dokonania rewolucyjne. Jednoczesnie niemozliwe bylo
oddzielenia armii od partii, poniewaz wszyscy czlonkowie ALN z mocy prawa
nalezeli do FLN. Tak naprawde¢ za rozdzialem na ,,politykéw” i ,,wojskowych”
kryla si¢ walka migdzy dwoma konkurencyjnymi odfamami ruchu powstanczego.
Jeden znajdowal oparcie w miastach i mial charakter biurokratyczny i centrali-
styczny, drugi, uosabiany przez dowddcéw ALN, byl plebejski i opierat si¢ na
chlopstwie.

Podczas kongresu zbudowano podstawy algierskiego panstwa podziemne-
go, powolujac do zycia jako cialo ustawodawcze Rade Narodowa — CNRA (Con-
seil National de la Révolution algerienne) oraz Komitet Wykonawczy — CCE
(Comité de Coordination et d’Execution). Wybor na siedzib¢ CCE i CNRA miejsca
poza Algieriag (1957) pociagnal za soba dalekosi¢zne skutki polityczne. ,,Kraj”
w istocie zostat podporzadkowany ,,zagranicy” — i znosit to coraz gorzej. Fakt, iz
osrodki decyzyjne znajdowaly si¢ poza krajem doprowadzit do tego, ze bojownicy
z Algierii zakwestionowali prawowitos¢ ,,historyczng” przywodcow, ktérym prze-
ciwstawili prawowitosé ,ludowa”. W samej Algierii rola CNRA zostala zminima-
lizowana na rzecz dowddcow z wilajatéw. Dowddey ALN, tzw. Triumwirat — Bel-
kasem Krim, Abdelhafid Boussuf, Lakhdar Bentobbal — przeje¢li caty aparat wladzy
i stworzyli prawdziwe, podlegte sobie ,,feudalnosci”™, regulujac wszystkie kwestie
poza istniejacymi instytucjami. W rewolucji algierskiej nastapita era prawdziwych

4 Kabylia i region Algieru — wilajat {1l i IV, Orania — wilajat V, czes¢ Konstantynskiego — wilajat I1.
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»panéw wojny”, otoczonych wiasnymi klanami. Krim traktowany byl jako szef
armii. W ,feudalnosciach zbrojnych” pierwsze miejsce zajely interesy osobiste,
kwitta biurokracja i wszyscy dazyli do zawlaszczenia przysztego panstwa. Ten
klientelizm zbrojny mial swoje korzenie w tradycyjnym spoteczenstwie algierskim.
Sprzyjaly mu zas$ represje doby kolonialnej i wiejskie podstawy insurekcji.

Zarzewie nastgpnego kryzysu tkwifo w samej strukturze ALN. Podzial na
armi¢ zagraniczng i oddzialy krajowe postawit na porzadku dziennym problem
unifikacji wojska. W przeciwienstwie do wschodu Algierii Orania (jej czgsé za-
chodnia), czyli wilajat V pod wodza ptk Houari Bumediena, byta doskonale zorga-
nizowana, posiadata jednolity, scentralizowany i zhierarchizowany aparat. W tym
regionie unifikacja powiodta si¢, poniewaz ekipa kierujaca wilajatem V zasadniczo
byta uformowana poza Algieria i skladata si¢ z ludzi, ktérym obce byly lokalne
rywalizacje. Umozliwito to stworzenie autorytarnej administracji — rodzaju ,,mate-
g0” aparatu panstwowego, co bedzie mialo ogromne znaczenie dla przysziej, nie-
podleglej Algierii. W momencie zwycigstwa do wladzy doszli bowiem nie ci, kt6-
rzy najbardziej, w sensie fizycznym, przyczynili si¢ do niego, czyli wilajaty, lecz
ci, ktorzy stworzyli etatystyczny model rzadzenia — wilajat V pod kierownictwem
ptk. Bumediena.

W 1958 r. powstal na uchodzstwie Rzad Tymczasowy — GPRA (Gouver-
nement Provisoire de la République Algérienne). Miedzy czionkami triumwiratu
toczyla si¢ walka o kontrolg nad armia, ktora zostala przeniesiona z Komitetu Wy-
konawczego na plaszczyzng Rzadu Tymczasowego. Jednoczesnie triumwirat jako
calo$¢ przeciwstawial si¢ probom przeksztalcenia rzadu w scentralizowany organ
rewolucji algierskiej. Jego czlonkowie jako zwierzchnicy wiasnych ,,feudalnosci”,
otoczeni swoja klientela, tworzyli autonomiczne stuzby rzadowe. Tak powstawaly
wplywowe grupy — Wschodu, Kabylii i Udzdy (Orania) — walczace o rozszerzenie
kompetencji i redystrybucj¢ wladzy. To wlasnie one u progu niepodleglosci pod-
Jety ostra walke, nie wahajac si¢ rozpetaé wojny bratobdjczej. Zas po 1962 r.
echem tych rozgrywek byly spiski wymierzone w ustalong juz wiadzg.

Jeszcze w okresie wojny Rzad Tymczasowy uwiklat si¢ w walke o wiadzg
ze Sztabem Generalnym — EMG (Etat major Général), za ktdry odpowiedzialny
byt ptk Bumedien, majacy za soba doskonale zorganizowany wilajat V. Istota kon-
fliktu polegata na tym, iz juz od 1960 r. organizacja wiadz podziemnej Algierii nie
odpowiadata nowym warunkom, ktore ustalily si¢ w tym czasie, czyli po utworze-
niu i wzmocnieniu sie armii ,,zewnetrznej”. Dla kadr, ktére wyszly z ALN, to wia-
$nie armia byla zrédlem prawowitosci wladzy. Stad dwa odmienne punkty rozu-
mowania i dwie rozne linie postgpowania. Wedlug triumwiratu — frakcji
dominujacej w GPRA - zrédlo wladzy tkwito w wilajatach, a zatem, zdaniem
Krima, Bentobbala i Boussoufa, w nich samych. Dlatego domagali si¢ postuszen-
stwa. Tymczasem dla Sztabu Gléwnego zaréwno GPRA, zdominowany przez
triumwirat, jak i CNRA, ktora grupowala klientele triumwiratu, pozostawaty bez
zwiazku z realiami, czyli istnieniem armii ,,zewnetrznej” ALN. Armi¢ te jako nowa
sif¢ uosabial wlasnie EMG. Armia ,,zewn¢trzna” traktowata oddzialy powstancze
w samej Algierii z poblazaniem zmieszanym z pogarda. W zadnym wypadku nie
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tolerowata niezaleznosci triumwiratu i domagala si¢ wiadzy ponad GPRA. Zda-
niem Sztabu Giéwnego armia ,,zewnetrzna” byla jedyna zdolna do dziatania armia
narodowa, niezbedna, by potozy¢ podwaliny pod niepodlegia Algierie. Wizja EMG
byla przy tym bardziej radykalna anizeli propozycja stosunkowo umiarkowanego
rzadu. Armia — wroga liberalizmowi i marksizmowi, ktére znajdowaly postuch
w miastach — przedstawiata siebie jako emanacje chiopstwa i glosita przede
wszystkim ide¢ rewolucji wznieconej przez wies, kontynuujac tym samym mysl,
ktéra ozywiala algierski populizm od 1947 roku.

Od poczatku 1962 r. Sztab Generalny rést w site, jednoczesnie udzielit mu
wsparcia Ahmed Ben Bella, jeden z przywodcéw ,historycznych”, ktory wyszedt
z francuskiego wigzienia i rozpoczal wlasna gre polityczna. Tymczasem powstaja-
ca niepodlegta Algieria miala kilka instytucji pretendujacych do wiladzy. Istniata
CNRA - rodzaj wojennego parlamentu, istniat GPRA —~ Rzad Tymczasowy na
uchodzstwie, i wreszcie, na mocy ukladéw z Francja w Evian (1962), zostala
w Algierze wyloniona Tymczasowa Egzekutywa, ktorej zadaniem miato by¢ wia-
snie przygotowanie przejecia wladzy przez Algierczykow. Sposrod kadr FLN-ALN
ogromne ambicje posiadali wszyscy zyjacy przywédey ,historyczni”. Jednak naj-
bardziej zadna wiadzy byla armia — Sztab Generalny z ptk. Bumedienem, za kt6-
rym szla tzw. armia centralna, skupiona w Oranii, oraz oddziaty ,zewnetrzne”
ALN. Oddziaty partyzanckie w szesciu wilajatach mialy réwniez swoje ambicje
i plany urzadzenia nowej Algierii. Gdy wiec zakonczyla si¢ wojna, fellachowie
zeszli z gor i zalewajac miasta, wraz z wiejskim plebsem wlaczyli si¢ w twarda
walke wewngtrzna, rozgorzala pomiedzy rywalizujacymi grupami.

Najwazniejszym przeciwnikiem Rzadu Tymczasowego byl jednak Sztab
Gléwny. Jego strategia sprowadzala si¢ do wymuszania prymatu czynnika woj-
skowego nad cywilnym i nieuznawania takich instytucji, jak GPRA i CNRA. Nie-
mniej w 1962 r. EMG nie byl jeszcze w stanie przeja¢ wladzy i musial szukaé so-
Jjusznika. Zostal nim Ben Bella. Zasadnicza cz¢$¢ programu politycznego Sztabu
obejmowala przyszla reforme rolna, industrializacj¢ kraju i sprawiedliwy podziat
bogactw. W programie politycznym Ben Belli naczelne miejsce takze zajmowata
reforma rolna, ale réwnie mocny akcent potozony byt na arabizm oraz islam. Stra-
tegia Ben Belli zbiegala si¢ ze strategia EMG. Sztab traktowal istniejaca armie jako
zalazek przyszlej armii narodowej, gwarantki przemian. Zaréwno sztabowcy, jak
i Ben Bella uwazali, ze nalezy powota¢ do zycia Biuro Polityczne FLN, odrgbne od
GPRA, oraz przyja¢ nowy program dziatania partii.

W tym okresie wzmégt sie¢ antagonizm miedzy wilajatami a GPRA. Byl on
wyrazem réznic miedzy populistycznymi, chlopskimi wyobrazeniami a umiarko-
wanymi, reformistycznymi koncepcjami $rodowiska miejskiego. Wilajaty stawaly
si¢ rodzajem partii sfrustrowanego plebsu wiejskiego, ktéry — oczekujac natych-
miastowe] rewolucji — ograniczat funkcjonariuszy. Wilajaty staly si¢ wiec niebez-
piecznym oparciem dla wykorzenionych, zawiedzionych, ubogich wiesniakow-
kombatantéw, ktdrzy zalali miasta i pomniejsze miasteczka. Kombatanci zaciekle

3 Oprécz Ben Belli byli to: Mohamed Khider, Mohamed Boudiaf, Hocine Ait Ahmed i Rabah Bitat.
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tepili zastane struktury, szczegélnie dajac si¢ we znaki ludziom zamozniejszym. To
wiasnie w wilajatach dochodzit do glosu ruch ludowy, zmierzajacy do bezpo$red-
niego zarzadu i jawnos$ci wszystkich decyzji. Nadto w tym $rodowisku — w imie
islamu — z cala sila odradzata si¢ idea zaprowadzenia ,,porzadku moralnego”
i mnozyly si¢ akty, ktére mialy na celu jego wymuszenie. Wilajaty praktycznie nie
posiadaty wlasnych kadr i dlatego ruch ludowy nie osiagnat swoich celéw natury
spolecznej, natomiast stopniowo ulegat degeneracji. Jednak jako cze$¢ ruchu oporu
wilajaty czuly si¢ w prawie zastapi¢ i GPRA, i CNRA. Z p>litycznego punktu wi-
dzenia nadszed} wigc kres osamotnionego i rozbitego Rzadu Tymczasowego, ktdry
stat si¢ parawanem dla konkurencyjnych grup.

3 lipca 1962 r. zostata proklamowana niepodleglo$¢ Algierii. Kraj ogarneta
niebywata euforia, kryzys polityczny trwal jednak nadal. Tzw. grupie tlemsenskiej
— Ben Belli wraz ze Sztabem Gléwnym — chodzifo przede wszystkim o to, by wi-
lajaty uznaty powotane przez nig Biuro Polityczne FLN, poniewaz miaty wptyw na
sktad list deputowanych.

Cztonkowie Biura Politycznego sami widzieli w nim nie sekretariat admi-
nistracyjny FLN, lecz suwerenna wladzg. Dzielili zatem miedzy siebie poszczeg6l-
ne resorty, poniewaz Biuro Polityczne mialo atrybuty i rzadu, i partii zarazem, przy
czym sprawa wrecz niemozliwg bylo oddzielenie wladzy politycznej od wojsko-
wej. Aby jednak bez przeszkod wladzg¢ sprawowaé i w przysztosci uformowaé
rzad, nade wszystko trzeba bylo podporzadkowaé sobie Algier, nad ktérym przejat
kontrole wilajat 1V. Tymczasem od lata 1962 r. miedzy wilajatem 1V a Biurem
mnozyly si¢ konflikty na tle obsady list wyborczych. Staly si¢ wstepem do nad-
chodzacego dramatu narodowego, w ktérym naprzeciw siebie stanegty koalicja ben-
bellistowska z Biurem Politycznym oraz sity wilajatu 1V. W wyniku star¢ zbroj-
nych 10 wrzesnia wkroczyly do Algieru oddzialy Bumediena, zapewniajac Ben
Belli catkowite zwycigstwo.

Zapleczem Owczesnych przeciwstawnych sobie koalicji byly kliki woj-
skowe. Armia ,,zewnetrzna” ALN — z samej natury hierarchicznej biurokracji —
Jeszcze przed zakonczeniem wojny zdominowata zycie polityczne i uzyskata prze-
wage nad innymi osrodkami wladzy, w tym nad Rzadem Tymczasowym, w ktorym
krzyzowalo si¢ wiele intereséw. Dlatego oddzialy poddane Sztabowi Gléwnemu
mogly przej$¢ do porzadku nad regionalizmem wilajatéw oraz utworzy¢ scentrali-
zowany instrument wladzy, jakim bylo Biuro Polityczne FLN. W ten spos6b armia
»zewnetrzna” okreslita strukture niepodleglego panstwa algierskiego. Biurokra-
tyczne, jednopartyjne panstwo — ukonstytuowane wedle wyobrazen i zamierzen
ALN - stalo si¢ przeszkoda w utworzeniu demokratycznej kadry polityczne;j.

Kryzys z sierpnia 1962 r. zmodyfikowat ukiad sit w FLN. Politycy wrogo
usposobieni do Biura Politycznego zostali zepchnigci na drugi plan przez przyby-
szOw z zewnatrz, z oddzialéw ,zagranicznych” ALN, od lat nie majacych nic
wspblnego z rzeczywisto$cia kraju. Politycznie wygrala armia, poniewaz w duzej
mierze bieg historii algierskiej zdeterminowal jej nieprawidlowy rozwoj. Narod
algierski wykreowata sita i to ona go zunifikowata. W listopadzie 1954 r. insurek-
cja nie byla skutkiem ogdlnoludowego powstania, ktore zrodzitoby armig, lecz
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przeciwnie — pierwotne utworzenie osrodka zbrojnego leglo u podstaw pdzniejszej
mobilizacji narodowej. W owym momencie powstanie nie bylo brane pod uwage
w nacjonalistycznych kotach politycznych — stato si¢ ubocznym produktem ukfadu
sit w partii Messalego Hadza. Bylo zatem rezultatem determinacji grupy bojowni-
kéw, ktérzy mimo swej stabosci utworzyli Front Wyzwolenia Narodowego. Po-
niewaz podczas wojny ALN nie zdotata zapewni¢ sobie pelni wiadzy, z powodéw
koniunkturalnych sprzymierzata si¢ z cywilnymi sitami politycznymi. Przy czym
podporzadkowywata swoje sojusze z politykami zasadzie przewagi sit zbrojnych.
Dlatego w kilka lat pézniej, juz w okresie niepodlegtosci, w 1965 r. obrécila sie
przeciwko Ben Belli, cywilowi, eliminujac go z zycia politycznego w czasie puczu
pik. Bumediena. :

25 wrzesnia 1962 r. Zgromadzenie Narodowe proklamowalo Algierska
Republike Ludowo-Demokratyczng. Rzad zapowiedzial realizacje rewolucji socja-
listycznej, reformy rolnej i algierianizacje kadr. Niekapitalistyczna droga rozwoju
zostala zdeterminowana przez lata krwawej wojny, ktora zniwelowata w spole-
czenstwie wplyw Francji i jej modelu panstwa. Warunkowal ja charakter spote-
czenstwa algierskiego — chlopskiego, z nieliczna warstwa robotnicza, prawie po-
zbawionego rodzimej klasy sredniej, ze staba opozycja, od zarania niepodlegtosci
poddanego trzem konkurujacym sitom: partii FLN, armii i biurokratycznej admini-
stracji. Socjalizm algierski miat by¢ przede wszystkim rewolucjg chlopska. W Al-
gierii wojna wyzwolencza to dzielo fellachéw. Dla nich walka narodowa byla wal-
ka o ziemig, zatem powojenna rzeczywistos¢ uksztattowaty rozbudzone chlopskie
nadzieje. FLN juz podczas kongresu w Tripolisie w czerwcu 1962 r. — mimo oporu
grup konserwatywnych — przyjat jako giéwne zalecenie dla partii i rzadu przeprowa-
dzenie rewolucji agramej, ktora miata zapoczatkowaé budowe algierskiego socjalizmu.

Algierska rewolucja socjalistyczna miala inspiracje nasserowskie i oficjal-
nie odrzucala marksizm oraz komunizm. Jednak tak naprawde przyjela komuni-
styczne metody sprawowania wladzy. Oznaczalo to usankcjonowanie jednej partii
rzadzacej. Naprawde liczyl si¢ tylko aktyw partyjny zrodzony podczas kryzysu lata
1962 r., a wigc poddany lewicowej ideologii wojskowych, a nie ogét czlonkow
FLN, ktorzy od poczatku wojny — z pobudek narodowych — wstgpowali do Frontu
Wyzwolenia Narodowego z roznym, cz¢sto umiarkowanym bagazem ideologicz-
nym. Ci wiasnie ludzie, najczesciej pochodzacy z nielicznej klasy sredniej, cheieli
widzie¢ Algierie jako kraj parlamentarny, ze swoboda tworzenia partii politycz-
nych i wolnymi wyborami. Nie bylo jednak dla nich miejsca w nowym FLN, zo-
stali wyeliminowali z zycia politycznego.

Ptk Huari Bumedien (1965-1978) przez lata pracowal nad wlasng filozofia
panstwa. Sprowadzata si¢ ona do takich idei, jak niepodleglos¢, jednos¢, samowy-
starczalno$¢, rozwinigta ekonomika, zakorzenienie w islamskiej przeszlosci
z otwarciem na nowoczesnos$¢. Rzec mozna, iz byl to klasyczny arsenat arabskiego
modernizmu. Dlatego algierski kryzys lat 80. XX w. mial znamiona fundamentali-
stycznej rewolucji, zmagajacej si¢ wlasnie ze skutkami modernizmu. Modernizm
byt bowiem w oczach islamistow zbyt jednoznaczny z okcydentalizacja i przez to
stal sie dla nich zaprzanstwem cywilizacyjnym godnym odrzucenia. Na owo od-
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rzucenie nie mialo wplywu nawet to, iz socjalizm Bumediena odwotywal si¢
przede wszystkim do islamu. W konstytucji z 1976 r. islam zostat uznany za religi¢
panstwowa, a na Ministerstwie Wyznania i podleglych mu imamach spoczywato
uzasadnianie polityki rezimu. Bumedien, budujac system socjalistyczny, odwoly-
watl si¢ do mobilizacyjnej funkcji religii. Na dziataczach religijnych spoczywato
przekonanie spoleczenstwa, ze socjalizm algierski jest ,,socjalizmem islamskim”.
W srodowisku religijnych reformistow — spadkobiercéw Stowarzyszenia Ulemow
— niewielu byto wéwczas jawnych przeciwnikéw ustroju; poszli zatem droga wyty-
czong przez rzad. Poniewaz w tradycji Ben Badisa brak byfo odniesien do socjali-
zmu, siggneli do mysli egipskiej 1 syryjskiej, czerpiac z idei fundamentalistycznych
Braci Muzuimanéw.,

W epoce Bumediena socjalizm panstwowy umozliwial jeszcze kompromis
spofeczny, przypieczgtowany autorytetem samego prezydenta. Dochody z renty
naftowej zapewnialy wzgledny dobrobyt, ceng byt i pokdj spoteczny, i rezygnacja
Algierczykéw z wyrazania wlasnej woli. Za jego nastgpcy — Chadliego Bendzedida
(1979-1992) — rzecz miala si¢ zgota odmiennie. System rodzit drastyczne nieréw-
nosci — szalata korupcja, powstawaly fortuny, lawinowo narastal obszar biedy.
Postgpowala korozja systemu. Walki i wewnetrzne napiecia w tonie rzadzacej FLN
przyczynily si¢ do erozji mitu nacjonalistycznego w oczach miodej generacji, ktora
miata dosy¢ wladzy monopartii, domagata si¢ udzialu w rzadach i przejefa idee
fundamentalistyczne.

Jesienia 1988 r. przez Algierie przetoczyly sie krwawe rozruchy. Chadli
stanat przed nowymi wyzwaniami. Prezydent podjal glebokie reformy polityczne —
rozpoczat proces demokratyzacji, odwrotu od socjalizmu i modernizacji ekonomi-
ki algierskiej, wszed} na droge gospodarki rynkowej. Nowa konstytucja z 1989 r.
zerwala z poprzednig z 1976 r. Wprowadzita pluralizm polityczny, pozbawita ar-
mi¢ jej pierwszoplanowej roli, zarzucita wszelkie odniesienia do modelu socjali-
stycznego, a nade wszystko monopolu politycznego FLN. Nowe prawo o stowa-
rzyszeniach otwarlo opozycji mozliwos¢ legalnego dzialania. Sposréd kilku
waznych partii, ktore woéwczas zostaly utworzone lub zalegalizowane, najwazniej-
szy byt FIS (Front islamique du salut) — Islamski Front Ocalenia. Dla wiadzy FIS
byt forma podbudowania autorytetu legitymizacja religijna, wazng w miar¢ jak
wietrzata legitymizacja historyczna FLN.

Wydaje sig, ze najbardziej na procesie transformacji ustrojowej skorzystali
islamisci, ktorzy glosili konieczno$¢ przeksztalcenia Algierii w republike islamska.
Pod tym wzgl¢dem islamizm algierski niewiele réznit sie w swych celach od ru-
chéw islamskich w Maghrebie i Maszreku. Niemniej byt produktem algierskiego
spofeczenstwa i jego historii, zatem FIS zapisal na swe konto ideologi¢ ulemow
oraz plebejski populizm Messalego Hadza. Partia stworzyla ideologie szerokiej
mobilizacji spolecznej, przejmujac nawet od FLN cze$¢ nacjonalistycznej retoryki.
FIS przedstawial si¢ jako prawomocny dziedzic algierskiej wojny wyzwolencze;j,
ktéry podejmuje dzihad o wprowadzenie panstwa islamskiego, gdyz FLN zawiodt
w 1962 r., ulegajac wplywom profrancuskich elit.
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W pierwszej turze wyboréw do Zgromadzenia Narodowego w 1991 r. FIS
jako sita polityczna wysforowat si¢ na pierwsze miejsce. Mozna bylo przypusz-
czaé, ze po drugiej turze islamisci otrzymaja przewazajaca ilo$¢ miejsc w parla-
mencie. Zachodzita obawa, ze zmienia konstytucje i wprowadza republike islam-
ska. Wojsko nie mialo jednak zamiaru odda¢ wiadzy islamistom. Zamach stanu
z 11 stycznia 1992 r. Spowodowatl wprowadzenie w Algierii stanu wyjatkowego
i druga tura wyboréw do parlamentu zostata zawieszona. Na scenie polityczne;j
pozostala tylko armia, za$ istniejace partie przeszly do opozycji. Armia powolata
pigcioosobowy Wysoki Komitet Panstwa, ktory zostat wyposazony w prerogatywy
prezydenckie, a jego kierownictwo powierzono Mohamedowi Boudiafowi, jedne-
mu z nielicznych zyjacych ,historycznych” przywédcéw insurekcji z 1954 r. Jed-
noczesnie armia przystapita do niszczenia FISu, przy czym najbardziej radykalni
islamisci przeszli do podziemia i podjeli walkg zbrojna. W ten sposdéb FIS wpisat
si¢ w historyczna optyke ruchu oporu z czaséw wojny o niepodlegtosé. Po woj-
skowym zamachu stanu spora czg¢s¢ islamistow (GIA, AIS) utwierdzita sie¢ w prze-
konaniu, iz wladze zdobywa si¢ tylko sila, a zachowuje poprzez dyktature, i temu
tez celowi zostaly podporzadkowane ich dzialania terrorystyczne, ktére podjeli
z podziemia. Wstrzymanie procesu demokratyzacji i odsunigcie islamistow od
legalnie zdobytej wiadzy narazily spoleczenstwo na kilkuletnia wojn¢ domowa (do
2000 r.); pochtongta ona ponad 100 tysigcy ofiar i pograzyla Algieri¢ w kryzysie
ekonomicznym, spofecznym i kulturowym.
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AUTONOMIA PALESTYNSKA
PO SMIERCI JASERA ARAFATA.
WYBORY PREZYDENCKIE 2005 R.

Sytuacja w Autonomii w chwili odej$cia Jasera Arafata

Wybuch 28 wrzesnia 2000 r. intifady Al Aksa cofnat o cala dekade rozpoczety
w Madrycie i Oslo proces pokojowy na Bliskim Wschodzie. Tym samym wstrzy-
mana zostala realizacja gléwnych celéw palestynskiego ruchu niepodlegtosciowe-
go (tzw. sprawy palestynskiej), sformulowanych w Karcie Palestynskiej z 1968 r.,
czyli powstania niepodleglego paristwa ze stolica w Jerozolimie oraz powrotu
uchodzcéw na teren historycznej Palestyny. Stato sie¢ tak zaréwno ze wzgledu na
bledna ocene przez Arafata sytuacji geopolitycznej w regionie w przededniu wybu-
chu intifady, jak i p6zZniejszy splot niekorzystnych dla sprawy palest?'r'lskiej czZyn-
nikéw wewngtrznych oraz zewnetrznych (na arenie migdzynarodowe;j ).

Aspekt

Zmarly w Paryzu 11 listopada 2004 r. wspoitworea i lider Autonomii Palestynfiskiej
Jaser Arafat® zostawil swe ,»panstwo” ogarnigte kryzysem politycznym i gospodar-
czym. Jego struktury wtadzy w miarg¢ przediuzania si¢ intifady, a w szczegdlnosci
po przeprowadzeniu na Zachodnim Brzegu przez lIzraelskie Sity Zbrojne (IDF)

'K. Bojko, Ocena przebiegu intifady Al-Aksa (od wrzesnia 2000 r. do kwietnia 2002 r.), ,.Ekspertyzy
MSZ” 2002, czerwiec, nr 110.

2 Yaser Arafat (1929-2004), Jewish Virtual Library (JVL), www.jewishvirtuallibrary.org/jsource/bio-
graphy/arafat.html.
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operacji antyterrorystycznej ,,Obronna Tarcza” (kwiecien ~ maj 2002 r.) ulegly
niemal catkowitej dekompozycji. Co gorsza, wraz z upadkiem struktur Autonomii
doszlo do erupcji prestizu dotychczas rzadzacego establishmentu politycznego,
w wigkszosci przybylego wraz z J. Arafatem na teren Zachodniego Brzegu i Strefy
Gazy z Tunisu (tzw. grupa z Tunisu). Proces dekompozycji wladzy, o ktérym byla
mowa, w znacznym stopniu spowodowaly liczne bledy popeniane przez przedsta-
wicieli wladz Autonomii, oskarzanych przez Tel Awiw, Waszyngton i czg$¢ nie-
zaleznych mediéw palestynskich o korupcj¢, nepotyzm i niekompetencje. Wsrod
zarzutow pojawialy si¢ réwniez oskarzenia o brak nalezytej kontroli nad redystry-
bucja srodkéw przekazywanych wladzom Autonomii przez Unig Europejska i za-
graniczne organizacje pomocowe — giownie ONZ, oraz o brak wyraznego rozgra-
niczenia Srodkéw prywatnych i publicznych bedacych w dyspozycji przewodnicza-
cego Autonomii’.

Upadkowi politycznemu Autonomii Palestyniskiej, towarzyszyfa stopniowa
utrata zaufania wladz Izraela do J. Arafata, a nastgpnie takze czesci spolecznosci
migdzynarodowej, w tym w szczegdlnosci administracji w Waszyngtonie. Pat
nastapil po odizolowaniu J. Arafata w 2002 r. przez IDF w Ramallah i odrzuceniu
przez niego — postawionego przez Izrael i USA — zadania ustapienia ze stanowiska.
Polozenie Autonomii dodatkowo komplikowat fakt, iz J. Arafat za swego zycia nie
dopuscit, by w jego otoczeniu pojawili si¢ nowi charyzmatyczni liderzy, ktérzy
mogliby aspirowa¢ do przejecia po nim wiadzy w Organizacji Wyzwolenia Pales-
tyny (OWP) i w Fatah.

W miarg¢ przedluzania si¢ intifady upadkowi Autonomii towarzyszylo po-
jawienie si¢ na wewnetrznej scenie politycznej konkurencyjnych — islamskich — dla
OWP sit politycznych — Hamasu i Jihadu. Choé oba te ugrupowania dziataly juz
podczas pierwszej intifady z lat 1987-1993, tym niemniej nigdy nie byly w stanie
powazniej zagrozi¢ pozycji OWP, jaka ta cieszyla si¢ wsrdd Palestyficzykow.
Wiele wskazuje wrecz na to, ze w okresie przed wybuchem intifady obie organi-
zacje byly tolerowane przez J. Arafata, by wywiera¢ polityczny nacisk na wladze
Izraela. O zmianie pozycji obu ugrupowan na wewngtrznej arenie politycznej
$wiadcza zaréwno wyniki kolejnych sondazy opinii publicznej w Autonomii, ktére
sugeruja, ze w przewidywanych na maj 2005 r. wyborach parlamentarnych
w Autonomii blok sit islamskich na czele z Hamasem ma szanse na zwycigstwo
w Strefie Gazy oraz powazne umocnienie swego stanowiska na Zachodnim
Brzegu. O wzroscie znaczenia partii islamskich $wiadczy m.in. sukcesywne za-
praszanie przedstawicieli Hamasu i Jihadu, wraz z reprezentantami Fatah, przez
egipskiego prezydenta Hosni Mubaraka na cyklicznie spotkania i negocjacje w Ka-
irze, w tym odnosnie przyszlego podpisania zawieszenia broni (hudny) w Autono-
mii Palestyniskiej*.

* Pod koniec rzadéw J. Arafata spoleczno$é Autonomii bulwersowaly m.in. doniesienia o zbytku, jakim
otaczala si¢ zona Arafata — Suha, Arafat. They are after Me and My Money, www.debka.com/article.php?aid=790.

¢ Jerusalem Media & Communication Center (JMCC), http://www.jmcc.org/publicpoll/results/
2004/n053.pdf. W grudniu 2004 r. na Fatah chcialo w Autonomii glosowaé 41,6% Palestyficzykéw, na Hamas
20%, a na Jihad ok. 4%. W Strefie Gazy wspolna lista islamska skupiajaca Hamas, Jihad i mniejsze ugrupowania
islamskie mogtaby liczy¢ na poparcie dorownujace poparciu dla Fatah.
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By¢ moze jednak najwigksza polityczna strata, jaka poniesli Palestynczycy
w wyniku intifady, byta — jak si¢ na obecny etapie wydaje — trwata utrata zaufania
ze strony lzraelczykéw, w tym przez przedstawicieli izraelskiego obozu pokoju,
ktérzy w wigkszosci do wybuchu intifady szczerze wierzyli, ze mozliwe jest
zgodne wspolistnienie i wspoltpraca Panstwa Izrael i niepodleglej Palestyny.
Tymczasem, wedtug niedawnych sondazy opinii publicznej w Izraelu, ok. 70%
Izraelczykéw, w tym wigkszos$¢ elektoratu lewicowego, pragnie definitywnego
i trwatego oddzielenia zydowskiego Izraela od arabskiej Aut >nomii.

Aspekt gospodarczy

Wydaje sig, ze spowodowane intifada trudnosci gospodarcze spowodowane inti-
fada wydaja si¢ dla zwyklych mieszkancéw Autonomii dotkliwe niz straty
polityczne. Uniemozliwienie palestyiskim robotnikom pracy w Izraelu (trwale
pracg stracito ok. 100 tys. Palestynczyk6w), i zamknigcie izraelskich rynkéw zbytu
przed palestynskim biznesem — gléwnie na produkty rolne (rolnictwo jest naj-
wazniejszym sektorem gospodarki Autonomii) — spowodowalo ogromny wzrost
bezrobocia (siggajacego oficjalnie 25%, wobec 10% w 1999 r.; nieoficjalnie ocenia
sig, ze bezrobocie w Autonomii przekracza 50%)°. O ok. 50% spadt ruch towarowy
z Izraelem w por6éwnaniu do okresu sprzed intifady. Budzet Autonomii na 2004 r.
zaktadat ok. 650 min USD deficytu. W praktyce, gdyby nie pomoc zagraniczna,
oceniana w 2004 r. na ok. 350 mIn USD, funkcjonowanie podstawowych instytucji
Autonomii, w tym szpitali, szk6t i urzedow, byloby niemozliwe. Dochéd narodowy
liczony na glowe mieszkafica Autonomii, ktéry jeszcze w 1999 r. wynosit 1 750
USD, obecnie oscyluje na poziomie ok. 1 040 USD (w 2004 r. dochéd narodowy
w Izraell61 wyni6st ok. 17 tys. USD). Ok. 72% Palestynczykéw zyje ponizej granicy
ubdstwa’.

Straty ludzkie i spoteczne

Przedtuzajaca sig¢ intifada przyniosta straty ludzkie i spoteczne w skali niespodzie-
wanej w chwili jej rozpoczecia. Wedlug danych palestynskich od 28 wrzesnia 2000 r.
do 31 grudnia 2004 r. zgineto 4139 oséb. Kilkanascie tysigcy odniosto rany. Setki
zostato kalekami. Leczenie oraz rehabilitacja rannych okazala si¢ bardzo powaz-
nym obciazeniem dla stuzby zdrowia Autonomii (dlatego wiele os6b leczonych jest
w sasiednich krajach arabskich, Egipcie i Jordanii). Dodatkowym cigzarem jest

* World Bank Report Highlights 60 Percent Poverty Level In Palestinian Territories, News Release, [w:]
http://devdata.worldbank.org/external/CPProfile.asp?SelectedCountry.

® Disengagement, the Palestinian Economy and the Settlements. The World Bank, June 23, 2004,
www.altavista.com/web/results?itag=wrx&q=Palestinian+economy+2005&kgs=0&kls=0; J. Fowler, PA econ-
omy grew 4.5 percent last year, ,,The Jerusalem Post” z 03. 10. 2004; E. Mekay, Middle East: Israeli closures
crash Palestinian Economy, www.ipsnews.net/interna.asp?idnews=26409; H. Manor, Intifada cost Israel $ 12b
in 4 years, ,,Globes” z 14. 11. 2004 r., www.globes.co.il/serveen/globes/docview.asp?did=854023 & id=942.
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stosowana przez Izrael taktyka wyburzania doméw nalezacych do rodzin terro-
rystéw lub stuzacych, jak na pograniczu Strefy Gazy i Egiptu, do kamuflowania
przemytu (podziemnymi kanatami) broni dla palestynskich ugrupowan zbrojnych’.

Kampania wyborcza w Autonomii Palestynskiej

Poprzednie, wygrane przez Jasera Arafata wybory prezydenckie odbyly si¢ w Au-
tonomii Palestynskiej 20 stycznia 1996 r.* W wyborach, wyznaczonych na 9 stycz-
nia 2005 r., zdecydowalo si¢ kandydowa¢ siedmiu palestyniskich politykoéw: nowy
przewodniczacy Fatah Mahmoud Abbas (Abu Mazen), ktéry od poczatku byt uwa-
zany za faworyta wyboréw (przedwyborcze sondaze dawaly mu miedzy 55% a 65%
poparcia), Bassam Al Salhi z Palestynskiej Partii Ludowej, Tayseer Khaled z Demo-
kratycznego Frontu Wyzwolenia Palestyny oraz kandydaci niezalezni: Mustafa Al
Barghouthi, Abed Al Karim Shbeir, Abed Al Halim Al Ashqar i Al Sayyed Barakel’.
Do jedynego powazniejszego incydentu po $mierci J. Arafata doszlo przed
wyborami prezydenckimi 14 listopada 2004 r. podczas wizyty Abu Mazena w Stre-
fie Gazy'®. Wbrew obawom, sama kampania wyborcza, ktora oficjalnie rozpoczeta
si¢ w Autonomii 26 grudnia 2004 r., przebiegta w miar¢ spokojnie. Doszlo nato-
miast do licznych incydentéw zwiazanych z aktywnoscia na terenach palestynskich
sit IDF. Od 25 listopada 2004 r. do dnia wyboréw zgingto w nich 25 Palestynczy-
kéw, a 68 odniosto rany. IDF wyburzyla tez 95 palestyniskich doméw nalezacych
do os6b oskarzanych przez Izrael o dziatalno$¢ terrorystyczna. W zwiazku z incy-
dentem, do jakiego doszlo w Gazie 4 stycznia 2005 r., a w wyniku ktérego zginglo
siedmiu — wedlug wladz Autonomii przypadkowych — Palestynczykdéw, grupa izra-
elskich parlamentarzystéw z Romanem Bronfmanem z lewicowego Yahad zapo-
wiedziata monitorowanie sytuacji podczas wyboréw. Jednoczesnie przedstawiciele
wladz Izraela i IDF zapowiedzieli, ze w dniu palestynskich wyboréw zostang
wprowadzone ulatwienia dla Palestynczykow (m.in. likwidacja cze$ci punktéw
kontroli IDF) w dotarciu do lokali wyborczych. By zapobiec ewentualnym niepra-
widlowosciom, w organizacj¢ wyboréw wilaczyla si¢ rowniez Unia Europejska i 10
grudnia 2004 r. zdecydowata sie wysta¢ do Autonomii specjalng Misj¢ Obserwa-
cyjna z siedziba w Ramallah. Ogélem na palestyniskie wybory przybyto ponad 800

" Summary of Palestinian Fatalities, from 28. 09. 2000 till 31. 12. 2004, www.phrmg.org/Killed_during
Al-Agsalntifada.htm; www.phrmg.org/pal_fatalities_list.htm; Israel prepares to demolish 60 000 Palestinian ho-
mes, [w:] Al Jazeera.com, www.aljazcera.com/me.asp?service_ID=6201; Israel and the Occupied Territories,
Amnesty International, www:web.amnesty.org/report2004/isr-summary-eng.

¥ Palestinian First Elections 1996, [w:} IMCC, www.mail jmcc.org/politics/pna/election/election96.htm.
Wybory prezydenckie polaczono wowczas z wyborami do 88-osobowej Palestynskiej Rady Legislacyjnej.

® Presidential Elections 2005 Coverage. Politics in Palestine, www.mail.jmcc.org/politics/pna/election/
prescandidates.htm.

' G. Hamad, Gaza shooting underlines future difficulties. Palestine Report, www.palestinereport.org/
article.php?article=581. Wedltug niektorych relacji doszto wowczas do préby zamachu na Abu Mazena, w kierun-
ku ktérego padly strzaty. Wersji tej zaprzeczaty czynniki oficjaine w Autonomii.
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obserwatoréw, z czego 277 z UE i innych panstw europejskich oraz 28 czionkow
Parlamentu Europejskiego''.

Podobnie jak w 1996 r., réwniez w roku 2005 Hamas, Jihad oraz inne
mniejsze ugrupowania islamskie zdecydowaly si¢ nie uczestniczy¢ w wyborach
prezydenckich. Wynikalo to z ich oceny sytuacji. Uwazali oni bowiem ze po ,,zli-
kwidowaniu” w 2004 r. przez IDF kilku czotowych dzialaczy Hamasu i Jihadu,
w tym szejka Yassina i Abdel Aziza Rantisiego, zadna z organizacji nie posiada
wystarczajaco charyzmatycznego lidera, ktory mialby szarse na zwyciestwo wy-
borcze z kandydatem wystawionym przez Fatah. Ugrupowania islamskie zdecy-
dowaty si¢ natomiast uczestniczy¢ w wyborach municypalnych, jakie odbyly si¢ 23
grudnia 2004 r., w ktérych — pod wzglgdem liczby uzyskanych gloséw — Hamas
zdoby!l drugie miejsce po Fatah, wygrywajac w 26 miejscowosciach. Réwnocze-
snie, koncentrujac swe wysitki nad wyznaczonymi na maj 2005 r. wyborami par-
lamentarnymi, dzialacze Hamasu oraz przedstawiciele innych ugrupowan islam-
skich odzegnywali si¢ od oskarzen, jakoby po wyborach prezydenckich nie
zamierzali wspdlpracowaé z wybranym przez naréd nowym liderem Autonomii.
Charakterystyczne, ze w niektorych miejscowosciach lokalni dziatacze organizacji
islamskich poparli nawet Abu Mazena'?.

W koncowej fazie prezydenckiej kampanii wyborczej doszto do wyraznego
zaostrzenia tonu wypowiedzi Abu Mazena, ktéry by zdoby¢ wigksze poparcie
spoteczne, w tym glosy ekstremistow, nazywat Izrael ,,syjonistycznym wrogiem”,
spotykal si¢ z przedstawicielami ugrupowan uznawanych przez lIzrael za terrory-
styczne, obiecywal doprowadzenie do powstania panstwa palestynskiego z Jerozo-
lima jako stolica, powrdt uchodzcow, a nawet zwolnienie Palestyficzykow przeby-
wajacych w wigzieniach w Izraelu. Wiele wskazuje na to, ze taktyka ta rzeczywiscie
doprowadzita do pewnego zwigkszenia przewagi Abu Mazena nad kontrkandydatami.
Ostatecznie na lidera Fatah zaglosowalo 483 039 wyborcow (62,32%), na 775 146
uprawnionych do glosowania. Drugi byt M. Barghouthi, ktory uzyskal 153 516
glosow (19,8%)".

Oceniajacy przebieg wyborow w Autonomii migdzynarodowi obserwato-
rzy podkreslali, ze samo ich przeprowadzenie bylo ewenementem na skale wszyst-
kich krajéw arabskich. Podkreslajac, ze wybory przeprowadzono sprawnie, a incy-
denty wyborcze byly nieliczne, zwrécono tez uwage na fakt, iz pomimo ze
oficjalne media preferowany lidera Fatah Abu Mazena, dobry wynik uzyskat kan-
dydat niezalezny M. Barghouthi, reprezentujacy program liberalny. Wedlug czesci

" Israel Violations, IMCC, www.mail jmce.org/politics/pna/election/israelviolations.htm; Obserwatorzy
z UE, IMCC, www.mail.jmcc.org/politics/pna/election/observ.htm; European Union Election Observation Mis-
sion. West Bank and Gaza 2005, Preliminary Statement on Palestinian Elections, www.electronicintifada.net/-
v2/article3513.shtml.

2 Palestinian Factions boycotted the Presidential Elections, IMCC, www.mail.jmcc.org/politics/
pna/election/factions.htm; Hamas, Islamic Jihad vow to cooperate with new Palestinian president, ,Khaleej Times
Online”, 9. 01. 2005, www.khaleejtimes.com/DisplayArticle.asp?xfile=data/middleeast/2005/)anuary/middle-
east_January239.xml&section=middiceast.

BN Barnea, R. Shaked, Wywiad z Abu Mazenem, ,,Yediot Acharonot” z 7 stycznia 2005 r.; PM to
congratulate Abbas, meeting planned within days, z 11 stycznia 2005 r., ,Ha’aretz” www.haaretz.com/hasen/
spages/525444. html.
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analitykow, palestynskie wybory pokazaly, ze procesy demokratyczne sa w krajach
arabskich, mozliwe i moga stanowi¢ wyzwanie na niektorych rezimow w regionie.

Izrael a sprawa palestynska po zmianie rzadéw w Autonomii Palestynskiej

Dla Izraela przemiany zachodzace obecnie w Autonomii Palestynskiej stanowig
i ogromna szansg, i zagrozenie. Szansa wynika z nadziei na to, ze¢ Abu Mazen oka-
ze sig¢ realistycznym partnerem w dialogu politycznym, ktéry zakofczy intifade
1 ustabilizuje sytuacje¢ na terenach palestynskich, dzigki czemu mozliwy bedzie
powrdt do rozméw prowadzacych do realizacji mapy drogowej, amerykanskiej
inicjatywy pokojowej, przedstawionej przez prezydenta George W. Busha 1 czer-
wca 2002 r. (w listopadzie 2003 r. RB ONZ zatwierdzila ja jako projekt miedzyna-
rodowy)'. Zagrozenie wynika z obaw, ze niespodziewane pojawienie sie¢ w Auto-
nomii nowych realidéw zakléci implementacje ogloszonego w grudniu 2003 r.,
a przyjetego oficjalnie przez Kneset 26 pazdziernika 2004 r. tzw. planu Sharona,
przewidujacego jednostronne (wobec twierdzenia Izraela o braku wiarygodnego
partnera po stronie palestynskiej) oddzielenie Izraela od Autonomii poprzez budo-
we tzw. bariery antyterrorystycznej (ktora stanowi sie¢ elektronicznych umocnien,
przechodzacych na odcinkach zurbanizowanych w mur) oraz ewakuacje osadnikow
zydowskich ze Strefy Gazy. Zgodnie z oficjalnymi deklaracjami premiera Sharona
Jjego plan jest jedynie pierwszym etapem realizacji amerykarskiej ,,mapy drogo-
wej”, jednak Palestynczycy sceptycznie do tej kwestii podchodza, obawiajac sie, ze
rzeczywistym celem jest aneksja tych terendw Zachodniego Brzegu, na ktérych
istnieja osiedla zydowskie".

Wigkszo$¢ przedstawicieli izraelskiego establishmentu wypowiada si¢ pe-
symistycznie na temat zdolnosci Abu Mazena do prowadzenia szczerego dialogu
politycznego z wladzami Izraela. Na przeszkodzie w tym wzgledzie maja sta¢ m.in.
staba — pomimo dobrego wyniku wyborczego — pozycja Abu Mazena w Autono-
mii, brak charyzmy, jaka cieszy! si¢ jego poprzednik, sita Hamasu, Jihadu i innych
organizacji fundamentalistycznych oraz niecheé spolecznosci palestynskiej do
zaprzestania walki z Izraelem (w grudniu 2004 r. przeciwko zakonczeniu intifady
opowiadato si¢ ok. 63% Palestynczykow). Dlatego ocenia sig, Ze szansa na to, by
Abu Mazen zlikwidowal infrastrukturg terrorystyczna w Autonomii, a zatem spel-
nil podstawowy warunek Izraela prowadzacy do realnego odblokowania procesu
pokojowego, jest minimalna. Fakt, ze juz dzis Abu Mazen zmuszony jest uzywac,
podobnie jak niegdys$ Arafat, innego jezyka w rozmowie z Izraelczykami, a innego,
gdy zwraca si¢ do wlasnego narodu, zdaje si¢ uzasadniac te obawy. Z drugiej stro-
ny, atutem Abu Mazena jest poparcie ze strony przedstawicieli dotychczasowego
establishmentu Fatah, ktory dostrzega zagrozenie wlasnej pozycji w przypadku

“UN Accepts Road Map. Bush Comes Down Hard on Israel, (November 20, 2003), www.israelnational
news.com/news.php3?id=53159.

5 Knesset Approves Disengagement Plan (October 26, 2004), JVL, www.jewishvirtuallibrary.org/
jsource/Peace/disengagevote.html.
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gdyb?'6 obecna misja palestynskiego przywddcy miat zakonczyé sie niepowodze-
niem .

Wobec trudnego do przewidzenia dalszego rozwoju wypadkéw w Auto-
nomii, pojawiajace si¢ apele ze strony spolecznosci migdzynarodowej i samych
Palestynczykow, by w ramach gestu dobrej woli wobec nowego prezydenta Auto-
nomii lzrael zrezygnowat z dokonczenia budowy bariery antyterrorystycznej od-
dzielajacej Izrael od Autonomii, sa dla wigkszosci establishmentu politycznego
Izraela nie do zaakceptowania (cho¢ ideg takg popieraja osadnicy zydowscy z osie-
dli przeznaczonych do likwidacji). Jak wynika z wypowiedzi izraelskich polity-
kéw, miejscowy establishment liczy si¢ obecnie z tym, ze po utworzeniu nowego
palestynskiego rzadu dojdzie do zwigkszenia naciskéw na Tel Awiw ze strony
wspdlnoty migdzynarodowej w kwestii zaprzestania budowy bariery na odcinkach
wokét osiedli zydowskich potozonych na obszarze Zachodniego Brzegu. Wskazuja
na to dotychczasowe doswiadczenia, w tym niekorzystny w tej sprawie dla Izraela
wyrok wydany w potowie 2004 r. przez Migdzynarodowy Trybunal Sprawiedliwo-
$ci w Hadze oraz cyklicznie powtarzajace si¢ apele wspdlnoty miedzynarodowej,
w tym UE"".

Perspektywy rozwoju sytuacji w Autonomii Palestynskiej

Dalszy rozwoj wypadkéw w Autonomii w najwigkszym stopniu zaleze¢ bedzie od
skutecznosci politycznej nowego palestynskiego lidera, w tym od tego, czy uda mu
si¢ wykorzysta¢ entuzjazm spoteczny z kampanii wyborczej do przeprowadzenia
niezbednych reform. Wedlug ekspertéw izraelskich w pierwszej kolejnosci Abu
Mazen zapewne sprobuje wznowi¢ zawieszony przed péttora rokiem dialog poko-
jowy z Izraelem. W tym celu zmuszony bedzie doprowadzi¢ do zawieszenia trwa-
Jjacej intifady poprzez sklonienie przedstawicieli ugrupowan ekstremistycznych do
ogloszenia hudny. Dotychczasowa aktywno$¢ mediacyjna Egiptu wskazuje, Ze
w tym wzgledzie moze on liczy¢ na pomoc Kairu. Realizacja niezbednych reform
w Autonomii, obejmujacych m.in.: usprawnienie funkcjonowania struktur par-
stwowych, reforme stuzb bezpieczenstwa, gospodarki czy likwidacje korupcji, Abu
Mazen bedzie musial przeprowadzi¢ w okresie kampanii wyborczej do palestyn-
skiego parlamentu. Istnieje realna grozba, ze zblizajaca si¢ kampania wyborcza,
w tym zaostrzenie rywalizacji migdzy Fatah a ugrupowaniami islamskimi, moze
zburzy¢ utrzymujaca si¢ obecnie krucha stabilizacj¢ i spowodowaé w Autonomii
niekontrolowany wybuch spoteczny'.

Jesli wybory parlamentarne umocnia, a przynajmniej ustabilizuja pozycje
Abu Mazena, wowczas palestynski lider bedzie zmuszony do zmierzenia sie z za-
powiadanym na czerwiec — lipiec 2005 r. implementowaniem przez Izrael planu

1. Eicner, R. Shaked, L. EI-Hai, Y. Moscowitz, Ocena szefa wywiadu wojskowego — gen. Aha-
rona Ze'viego, szans polityki Abu Mazena, ,,Yediot Ahoronot” z 12 stycznia 2005 r.

'"'S. Suri, Palestinian Win Rises Higher Than Israeli Wall, www.commondreams.org/headlines04/0710-
02.htm.

' A. Cohen, Dziesie¢ wyzwan, przed kiérymi stoi Abu Mazen, ,Ma’ariw”, z 7 stycznia 2005 r.
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Sharona. W takiej sytuacji, Abu Mazen bedzie zapewne musial — wbrew opinii
wigkszosci Palestynczykéw — podjaé niepopularna w Autonomii decyzje odnosnie
podjgcia wspotpracy z Izraelem przy ewakuacji Strefy Gazy. Zadanie to nie bedzie
tatwe, zwazywszy, ze wérod wigkszosci Palestynczykow pokutuje przekonanie, iz
ewakuacja Strefy Gazy przez Izrael jest spowodowana obawami Izraelczykow
przed kolejnymi zamachami terrorystycznymi. A zatem, by zmusié Izrael do wyco-
fania si¢ rdwniez z Zachodniego Brzegu, nie nalezy negocjowa¢, lecz kontynuowa¢
walke zbrojna. Do wilaczenia si¢ wiladz Autonomii w realizacj¢ planu Sharona,
bedzie wigc moglo doj$¢ zapewne dopiero wowczas, gdy Abu Mazen uzyska od
Izraela gwarancje, iz ewakuacja Strefy Gazy stanowi jedynie pierwszy etap reali-
zacji mapy drogowej. Wydaje si¢, ze niezbg¢dne tu bedzie zar6wno wykonanie
przez Izrael wobec Abu Mazena gestu dobrej woli, jak i udzielenie wsparcia no-
wemu liderowi Autonomii przez spoteczno$¢ migdzynarodowa.
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Magdalena Géra

UMIEDZYNARODOWIENIE JEROZOLIMY
1JEJ MIEJSC SWIETYCH W LATACH 1945-1950

Jerozolima, jedno z najstarszych miast swiata, wzbudzato olbrzymie emocje w hi-
storii i wzbudza je dzisiaj, jest nadal kluczem do pokoju w jednym z najtrudniej-
szych do rozwiazania konfliktow na $wiecie. Sir William Fitzgerald pisat: ,,W cale;j
historii $wiata nie ma stéw, ktore tak gleboko dotykaja ludzkich emocji. Swiatynia
Salomona i jej istniejaca do dzisiaj Sciana Zachodnia (Sciana Placzu), Golgota —
scena ukrzyzowania, meczet Al-Aksa i Kopula Skaly, te cztery miejsca stanowia
uznane sanktuaria trzech wielkich religii i wszystkie cztery usytuowane sa w mu-
rach Jerozolimy”'. Jerozolima pelni centralng role w judaizmie, chrzescijanstwie
i islamie, dodatkowo jest uznawana za duchowa i $wieckga stolice dwdch narodéw
— Zydéw i Palestyficzykow.

Celem tego artykulu jest przedstawienie loséw Jerozolimy, a zwlaszcza jej
swietych miejsc po Il wojnie swiatowej, w latach 1945-1950. Ramy czasowe tej
analizy wyznacza koniec wojny, gdy ponownie uwaga wielkich mocarstw zwrécita
si¢ w kierunku strategicznych zasobéw i potozenia Bliskiego Wschodu. Z drugiej
za$ strony, w 1950 roku rozwialy si¢ nadzieje na zrealizowanie popularnej juz od
konca XIX wieku idei umiedzynarodowienia miejsc $wietych w Palestynie,
a zwlaszcza Jerozolimy. W pierwszej kolejnosci krotko omoéwig definicje podsta-
wowych pojec i termindw uzywanych w odniesieniu do miejsc swigtych. Nastgpnie
przedstawig¢ zwigzle histori¢ idei umiedzynarodowienia miasta, a takze losy Jero-
zolimy na arenie migdzynarodowej, zwlaszcza po przekazaniu problemu przez
Wielka Brytanie pod obrady Organizacji Narodéw Zjednoczonych. Date koncowa
artykulu wyznaczaja dwa wydarzenia: oficjalna decyzja rzadu Izraela z grudnia

' W. Fitzgerald, The Holy Places of Palestine in History and Politics, ,International Affairs” 1950, vol.
26,nr1,s. 1. :
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1949 roku o przeniesieniu do Jerozolimy urzedéw panstwowych tego kraju i decy-
zja Zgromadzenia Narodowego Krélestwa Jordanii o rzeczywistym wiaczeniu te-
rytorium Wschodniej Jerozolimy i Zachodniego Brzegu Jordanu do tego kraju
(kwiecien 1950 roku). Oba te wydarzenia zamykaja w zasadzie po wycofaniu po-
parcia przez ZSRR dla umigdzynarodowienia miasta ten okres historii, niwecza
marzenia o migdzynarodowym zarzadzie dla miejsc $wietych Jerozolimy.

Pierwsza kwestia wymagajaca wyjasnienia jest terminologia uzywana
w odniesieniu do miejsc kultu trzech religii monoteistycznych wywodzacych sie
z tego regionu. Najczgsciej uzywa sig terminu ,,miejsca $wiete”. Nie ma on jednej,
uznanej powszechnie definicji zaréwno w sensie teologicznym, prawnym, jak
i terytorialnym. Pierwotnie opisywal wylacznie miejsca $wigte chrzescijanstwa
i byl wynikiem uznania funkcjonowania oraz praw wspélnot chrzescijafiskich
w ziemi $wigtej przez imperium otomanskie. W wymiarze teologicznym proble-
matyka chrzescijanskich miejsc swigtych jest szalenie ztozona. Sankcja $wietosci
przypisana jest bowiem wszystkim miejscom opisanym w Nowym Testamencie,
a takze zwigzanym z zyciem apostoléw i $wigtych, dlatego czesto synonimem Pa-
lestyny jest Ziemia Swigta. Dodatkowo, kwestie komplikuje mnogos¢ wspdlnot
chrzescijafiskich obecnych w Palestynie, od setek lat rywalizujacych o wplywy
i prawa w miejscach $wietych®. Jak stusznie zauwaza Colbi, w jednym wszystkie
wspolnoty sa zgodne, do najwazniejszych miejsc naleza: Bazylika Grobu Swigte-
go, Grob Dziewicy, Bazylika Narodzenia Panskiego w Betlejem oraz Deir al-
Sultan (dla Ko$ciotéw koptyjskiego i etiopskiego)’.

Prawna ewolucja pojgcia zwigzana jest z panowaniem otomanskim w Pale-
stynie. W interesie imperium lezalo uregulowanie status quo miejsc $wietych
w obliczu zaréwno konfliktow wewnetrznych powodowanych przez ciagle spory
miedzy wspolnotami chrzescijanskimi, jak rowniez w wyniku rosnacego od XIX
wieku zainteresowania tym terenem krajow europejskich, zwlaszcza Francji i Wiel-
kiej Brytanii, co zwiazane bylo ze strategicznym polozeniem Palestyny na szlaku
do Indii‘. W 1852 roku sultan wydal dekret (firman) o ochronie miejsc $wigtych
w Jerozolimie i Betlejem oraz zachowaniu status quo, co oznaczato podziat odpo-
wiedzialnosci i zarzadu nad miejscami $wigtymi migdzy kosciot katolicki i grecki
kosciot ortodoksyjny’. Cztery lata p6zniej podczas konferencji konczacej wojne
krymska w Paryzu idea status quo miejsc swietych w Palestynie znalazta uznanie
migdzynarodowe. Pojecie to znalazlo sie takze w traktacie berlifiskim z 1878 roku
w artykule 62, gdzie znajduje si¢ stwierdzenie: ,,Jest zrozumiatym, iz zadne zmiany
nie beda poczynione w odniesieniu do status quo miejsc $wietych”.

2 Wigcej zob. m.in. Th. A. Idinopulos, Jerusalem blessed, Jerusalem cursed. Jews, Christians and
Muslims in the holy City from David’s time to our own, Chicago 1991; The Christian Communities of Jerusalem
and the Holy Land, ed. by A. O’Mahony, Cardiff 2003; Jerusalem. Its Sanctity and Centrality to Judaism,
Christianity, and Islam, ed. by L. I. Levine, New York 1999.

*S. P. Colbi, The Christian Establishment in Jerusalem, [w:] Jerusalem Problems and Prospects, ed. by
J. L. Kraemer, London 1980, s. 158.

‘1 L. Kraemer, The Jerusalem Question, [w:] Jerusalem Problems and Prospects..., s. 19.

*S. P. Colbi, op. cit., s. 163-164.

® M. Hirsch, D. Housen-Couriel, R. Lapidoth, Whither Jerusalem? Proposals and Positions Con-
cerning the Future of Jerusalem, London, Boston 1995, s. 157-160.
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Po zajeciu Palestyny przez Wielka Brytani¢ w 1917 roku pojawit si¢ pro-
blem ochrony takze zydowskich i muzutmanskich miejsc $wietych. W zasadzie
i w judaizmie, i w islamie Jerozolima jest swieta Jako cato$¢, kazda z tych religii
ma jednak miejsca o nadrzgdnym charakterze. Dla Zydéw do najswietszych miejsc
zawsze nalezata Sciana Placzu (haKotel), pozostatos¢ zachodniej sciany Drugiej
waqtym zburzoneJ w 70 roku przez Rzymian. Muzulmanie szczegdlna wage
przywiazuja do obszaru czcigodnego dziedzinca (al-Haram ash-Sharif) z Kopula
Skaly i meczetem Al-Aksa. Dla muzulmanéw koniec paiowania otomanskiego
w regionie oznaczal koniecznos¢ wprowadzenia nowych rozwiazan dla ochrony
swoich praw w Jerozolimie. Brytyjczycy, probujac rozwiaza¢ pokojowo kwestie
miejsc $wigtych dla tych religii, powotali w ramach swojego mandatu w Palestynie
Giéwny Rabinat oraz Gtéwna Rade Muzutmanska’. Obie instytucje zajmowaly sie
migdzy innymi zarzadzaniem miejscami $wigtymi.

Zajgcie przez Izrael i Jordani¢ w 1948 roku Jerozolimy wraz z miejscami
swigtymi skomplikowato sytuacj¢. Po obu stronach dochodzito do niszczenia i bez-
czeszczenia miejsc Swigtych, cmentarzy i whasnosci wspélnot religijnych. W wyni-
ku wojny 1967 roku Wschodnia Jerozolima zostala zajeta przez wojska izraelskie
i do dzisiaj jest okupowana, co jeszcze bardziej skomplikowato status i ochrone
muzutmanskich miejsc $wigtych. W odniesieniu do chrzescijaniskich sanktuariow
ostatecznie kwestia ich ochrony i zarzadzania nimi zostata uregulowana dopiero po
nawigzaniu stosunkéw migdzy Watykanem a Izraelem w grudniu 1993 roku. Naj-
bardziej kontrowersyjna pozostaje kwestia ochrony miejsc $wietych islamu, chod
w Swietle izraelskiego prawa wewnetrznego z 1967 roku miejsca te sa w pelni
chronione i zapewnione jest podstawowe prawo dostepu i wolnosci sprawowania
obrzadkéw religijnych®. Jak stusznie zauwazyl Reiter, kwestia zydowskich i mu-
zutmanskich miejsc swigtych w Jerozolimie stala si¢ ,,ekstremalnie wrazliwa” bo-
wiem ,,miejsca $wigte dla dwoch religii sa podwdjnie wazne, staly sie one miej-
scami centralnymi shuzacymi jako symbole polityczne, a nie tylko religijne.
Miejsca $wigte zostaly zmobilizowane do wzmacniania $wiadomosci narodowe;j
syjonistycznych Zydéw izraelskich oraz palestyfiskich (i czasami jordanskich)
Arabéw wyznania muzulmanskiego™

Zrédla idei umigdzynarodowienia Jerozolimy

Zrodet wspotczesnej idei umigdzynarodowienia Jerozolimy szukaé nalezy przede
wszystkim w stanowisku Watykanu wobec ochrony chrzescijanskich miejsc $wig-
tych w Palestynie. Olbrzymie znaczenie miata takze rywalizacja mocarstw europej-
skich o wplywy w tym strategicznym regionie. Katalizatorem krystalizacji tej idei
byl, paradoksalnie, rozwdj syjonizmu, zydowskiego ruchu narodowego. Korzeni

" Wigcej zob. Y. Reiter, Islamic institutions in Jerusalem. Palestine Muslim Organization under Jorda-
nian and Israeli rule, London 1997.

¥ Documents on Jerusalem, ed. by Palestinian Academic Society for Study of International Affairs, Jeru-
salem 1996, s. 99.

Y. Reiter, op. cit., s. 88.
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tego paradoksu dopatrzy¢ si¢ mozna raczej w teologii niz w polityce. W maju 1897
jezuicka gazeta ,,Civilta Cattolica”, nieoficjalny organ prasowy Watykanu, pisata:
~Zgodnie z Pismem Swietym Zydzi musza zawsze zyé w rozproszeniu i tulaczce
wsréd innych narodéw, tak by mogli dawaé $wiadectwo Chrystusa nie tylko przez
Pismo [...] ale takze przez swoje istnienie. Zas co do odbudowy Jerozolimy, ktéra
moglaby sta¢ si¢ centrum odtworzonego panstwa Izrael, musimy dodaé, iz jest to
w sprzecznosci z przepowiednia dana nam przez Jezusa Chrystusa™'®. Nalezy tylko
uscisli¢, ze wedlug 6wczesnej doktryny katolickiej, wygnanie Zydoéw z Palestyny
i zburzenie Drugiej Swiatyni w 70 roku byfa to kara za odwrécenie si¢ od Jezusa'',

Kwestia ochrony chrzescijaniskich miejsc $wigtych znalazla si¢ juz w mani-
fescie syjonizmu, ksiazce Teodora Herzla Panstwo zydowskie, gdzie gwarantowano
im status eksterytorialnosci (w oryginale ekstraterytorialnos¢). Zresztg syjonisci
byli od samego poczatku $wiadomi faktu, ze jednym z centralnych probleméw na
drodze do ustanowienia siedziby narodowej Zydéw w Palestynie bedzie przekona-
nie, a przynajmniej zagwarantowanie neutralnosci w tej kwestii Kosciofa katolic-
kiego i papieza. Wysitki syjonistéw w tym kierunku na przetomie XIX i XX wieku
to migdzy innymi spotkanie Teodora Herzla z papiezem Piusem X w styczniu 1904
roku. Zgodnie ze wspomnieniami Herzla papiez miat wtedy powiedzie¢: ,,Nie mo-
zemy wspieraé tego ruchu [syjonizmu]. Nie mozemy powstrzyma¢ Zydéw od péj-
$cia do Jerozolimy — ale nigdy tego nie usankcjonujemy. Ziemia Jerozolimy, nawet
jesli nie zawsze byla $wigta, zostata uswigcona przez zycie Jezusa Chrystusa. [...]
Zydzi nie uznali naszego Pana, dlatego my nie mozemy uzna¢ narodu zydowskie-
go”'?. Takie stanowisko wyznaczato polityke Watykanu wobec syjonizmu i Pale-
styny w nastepnych dziesigcioleciach.

Kolejna zmiang przyniosta I wojna §wiatowa. Juz podczas jej trwania rozpo-
czeto rozmowy o przysziosci imperium otomanskiego. Jednym z tematéw tych
negocjacji byta kwestia przyszlosci Palestyny, a wraz z nia Jerozolimy. Giéwna
role w tych rozmowach odgrywala Wielka Brytania oraz Francja, aktywna byfa
takze dyplomacja Watykanu, zainteresowana ochrona miejsc $wigtych, a takze
swoich wptywow politycznych w regionie Bliskiego Wschodu. W maju 1916 roku
podpisano tajne porozumienie francusko-brytyjskie tzw. Porozumienie Sykesa-
Picota">. W odniesieniu do Palestyny obie strony zgodzily si¢ co do poddania jej
centralnej czesci administracji migdzynarodowej. Bylo to wynikiem migdzy inny-
mi aktywnos$ci dyplomacji watykanskiej. Adwokatem umigdzynarodowienia mia-
sta byl rowniez amerykarnski prezydent Thomas Woodrow Wilson, ktéry popart
wnioski tzw. Komisji King-Crabe wystanej na Bliski Wschod w 1919™. W wyniku
porozumienia i podziatu stref wptywéw migdzy obie strony Wielka Brytania uzy-

1S Minerbi, The Vatican and Zionism. Conflict in the Holy Land 1895-1925, Oxford 1990, s. 96.

" Takie stanowisko Koéciola katolickiego ulegto zmianie po I Soborze Watykafiskim. O wspoiczesnej
debacie teologicznej na temat Izraela zob. Dialog chrzescijarisko-zydowski. Antologia tekstow, red. H. Fry, War-
szawa 2003, s. 135-166.

25 Minerbi, op. cit., s. 100.

'* Wigcej zob. R. Sanders, The High Walls of Jerusalem. A History of the Balfour Declaration and the
Birth of the British Mandate for Palestine, New York 1983.

4§, Minerbi, op. cit., s. 31.
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skata wpltywy w Palestynie, zas Francja w Syrii i Libanie. W grudniu 1917 roku
general Edmund Allenby wkroczyt na czele armii brytyjskiej do Palestyny. Rozpo-
czat si¢ okres ponadtrzydziestoletniego panowania brytyjskiego w tym regionie.

Kolejnym dokumentem migdzynarodowym, w ktérym zajeto sie statusem
miejsc Swigtych, byl tekst dotyczacy warunkéw sprawowania mandatu w Palesty-
nie przez Wielka Brytanig¢, przyjety przez Lige Narodéw w lipcu 1922 roku.
W tekscie tej umowy migdzynarodowej nie odwolywano sie bezposrednio do Jero-
zolimy, a tylko do miejsc $wigtych. Przekazano odpowied:ialno$¢ za ich ochrong
Wielkiej Brytanii, uczyniono ja odpowiedzialng za zapewnienie wolnego dostepu
do nich oraz swobody odprawiania obrzadkéw religijnych. Mandatariusz miat po-
wota¢ specjalng Komisjg, odpowiedzialng za kwestie zwigzane z ochrona miejsc
swietych (art. 14)"°. Najwigkszym problemem byl niesprecyzowany prawnie sklfad
komisji. Do spraw najbardziej kontrowersyjnych nalezal spér migdzy reprezentan-
tami Kosciota katolickiego a protestantami (reprezentantami Kosciota anglikan-
skiego) o sprawowanie przewodnictwa w komisji. Probleméw nastreczalo wyzna-
czenie sktadow, jesli chodzi o ich liczebnosé, reprezentacji poszczegélnych
denominacji religijnych, osobna kwestia, ktéra utrudnila prace byta rywalizacja
wlosko-francuska o reprezentacje¢ interesow katolickich. Cata debata wokét powo-
tania komisji sprawia wrazenie niemozno$ci pogodzenia sprzecznych intereséw
poszczegdlnych wspolnot chrzescijanskich. Dodatkowo, rzad Wielkiej Brytanii byt
przeciwny nadaniu statusu eksterytorialno$ci Jerozolimie i twierdzit, iz ,,w kazdym
wypadku, zgodnie z artykulem 12 mandatu, Rzad Jego Wysokosci jako mandata-
riusz ponosi odpowiedzialno$¢ za zachowanie istniejacych praw i utrzymywanie
porzadku, ktorej nie moze przekaza¢ zadnemu reprezentantowi innego rzadu ani
jakiejkolwiek komisji miedzynarodowej”'’. W efekcie takiego stanowiska i wspo-
mnianych wyzej kontrowersji w maju 1924 roku rzad brytyjski zdecydowal, ze
komisja nie zostanie w ogble powotana, pelna odpowiedzialno$¢ za zachowanie
status quo w miejscach swietych przejal rzad w Londynie. Jednak pomyst na mie-
dzynarodowg kontrol¢ nad miejscami §wigtymi nie stracit na atrakcyjnosci zwlasz-
cza dla Watykanu i krajéw katolickich.

Druga odstona debaty o umigdzynarodowieniu Jerozolimy miata miejsce
pod koniec lat trzydziestych wraz z komplikowaniem si¢ sytuacji w Palestynie
i narastaniem probleméw Brytyjczykéw z utrzymaniem poprawnych stosunkéw
pomiedzy rosnacg wciaz mniejszoscia zydowska a ludnoscig arabska. W czasie
trwania mandatu brytyjskiego liczba Zydéw w Palestynie wzrosta z 84 000 w 1922
do okoto 700 000 w 1948 roku'’, za$ liczba ludnosci arabskiej podwoita si¢ z 630
000 do 1 300 000 w 1947 roku'®. W samej Jerozolimie jednak juz od lat osiemdzie-
siatych XIX wieku wiekszos¢ mieszkancéw stanowili Zydzi. Ich liczebna przewa-
ga w okresie migdzywojennym znaczaco wplyneta debate o przysziosci miasta.

Y The Jerusalem Question and its Resolution: Selected Documents, ed. by R. Lapidoth and
M. Hirsch, Dordrecht, Boston, London 1994, s. 5.

1$S. Minerbi, op. cit., s. 80.

'"R. Bachi, Statistical Research on Immigrants in the State of Israel, “Population Studies”, vol. 3: Cul-
tural Assimilation of Immigrants, supplement, marzec 1950, s. 45.

%Th. A. Idinopulous, op. cit., s. 298.
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W 1922 roku w Jerozolimie mieszkato 34 000 Zydéw (54%), 13 000 wyznawcodw
islamu (21%) i 15 000 chrzescijan (24%). W za$ 1944 roku w Jerozolimie miesz-
kato 97 000 Zydéw (62%), 34 000 muzutmanéw (20%) i 31 000 (19%) chrzesci-
jan'®. Warto zaznaczy¢, ze choé proporcje ludnosciowe nie zmienity si¢ znaczaco,
w okresie mandatu brytyjskiego gwaltownie wzrosta liczba mieszkafncéw miasta.
Warto tu zaznaczy¢, ze zarébwno muzulmanska, jak i chrzescijanska ludnos$é byla
w przytlaczajacej wigkszosci arabska. Zachowat sie jednak tradycyjny podziai
wewngtrzny Jerozolimy, gdzie poszczegdlne grupy etniczne i religijne od zawsze
mieszkaly w osobnych dzielnicach. Wigkszo$¢ Zydéw mieszkata w tzw. Nowym
Miescie, za$ w starej czgsci miasta tylko nieliczna wspélnota zydowska®.

W latach trzydziestych XX w. zmienila si¢ znaczaco postawa syjonistow
wobec Jerozolimy. Jak wspomniatam wyzej, na poczatku XX wieku, prébujac
wymusi¢ migdzy innymi neutralnos¢ Watykanu wobec osadnictwa w Palestynie,
uznawali oni eksterytorialno$¢ miasta za najlepsze rozwiazanie. Jeszcze w 1917
roku jeden z gtéwnych dzialaczy syjonistycznych Nahum Sokotow w spotkaniu
z papiezem Benedyktem XV potwierdzil ustalone wczesniej stanowisko ruchu
wobec miejsc swigtych®. Pierwsza zydowska propozycja zmieniajaca dotychcza-
sowe stanowisko Agencji Zydowskiej** w Palestynie pojawita si¢ w 1932 roku
i mozna ja wiaza¢ ze zmianami demograficznymi w miescie, gdzie, jak wspomnie-
lisSmy, zwigkszata si¢ populacja zydowska, stajac si¢ uzytecznym argumentem
w debacie o przysztosci miasta. W propozycji tej Agencja sugerowata podziat Je-
rozolimy na dwie gminy (boroughs), jedna arabska i jedna zydowska, kazda z wia-
snym samorzadem, obie mialyby podlega¢ nadrzednej wspolnej Radzie Miej-
skiej®. Propozycja nie znalazta uznania w oczach zarzadcéw brytyjskich. W 1936
roku w Palestynie wybuchly powazne zamieszki migdzy ludnoscia arabska i zy-
dowska, po obu stronach padaly ofiary $miertelne, zas Brytyjczycy mieli coraz
wigksze trudnosci z opanowaniem sytuacji. Stang¢li wobec problemu rosnacej,
w wyniku dramatycznie pogarszajacej si¢ sytuacji w Europie, imigracji Zydow.
Wywotywalo to gwaltowne niezadowolenie arabskich mieszkaficow, podsycane
przez elity arabskie z wielkim muftim Jerozolimy Aminem al-Husajnim na czele,
ktory zreszta za swoja dziatalnos$é zostat przez Brytyjczykéw usunigty ze stanowi-
ska przewodniczacego Gléwnej Rady Muzutmanskiej i zmuszony do emigracji**.
W tej sytuacji do Palestyny zostala wystana specjalna komisja, z Earlem Peelem,
bylym sekretarzem stanu ds. Indii na czele. Przestuchania przed komisja trwaly od
listopada 1936 roku do lutego 1937 roku. W raporcie komisji wydanym w czerwcu
1937 roku znalazly si¢ rozwiazania zmieniajace znaczaco stanowisko brytyjskie.
Raport sugerowat zakonczenie mandatu w Palestynie i powotanie dwoch niepodle-

Y B H.Bovis, The Jerusalem Question, 1917-1968, Stanford 1971, s. 128-129.

2 B Wasserstein, Jerusalem: Past, Present and Future, “Institute of Jewish Affairs Report”, nr 3,
pazdziernik 1995, s. 3-4.

2'S Minerbi, op. cit., s. 111 i nast.

2 Agencja Zydowska byta formalnie organem doradczym mniejszosci zydowskiej przy brytyjskich wia-
dzach mandatowych. W pierwszym okresie byla zdominowana przez syjonistow, od 1929 w jej sktad weszli przedstawi-
ciele innych opcji politycznych. Zob. A. Chojnowski, J. Tomaszewski, lzrael, Warszawa 2001, s. 13.
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* . Pappe, A History of Modern Palestine. One Land, Two Peoples, Cambridge 2004, s. 105-107, 298.
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glych panstw. Pod mandatem brytyjskim pozostawataby enklawa zawierajaca Jero-
zolimg, Betlejem, Nazaret, Jezioro Galilejskie i korytarz taczacy te miejsca z Mo-
rzem Srédziemnym®. Miejsca swigte znalazlyby si¢ pod ochrona brytyjska
w ramach enklawy, a mandatariusz zapewnitby podstawowa ich ochrong, wolny
dostep i zachowanie status quo. Wydaje sig, Ze ocena Peela dotyczaca rzeczywistej
sytuacji w Palestynie byla bardzo realistyczna, a zaproponowane rozwigzanie,
z dzisiejszej perspektywy, rozsadne. Propozycja nie zdobyla jednak peinego popar-
cia strony zydowskiej, w odpowiedzi Agencja Zydowska wyrazita niezadowolenie
z wylaczenia Jerozolimy (Nowego Miasta) oraz Wzgdrza Skopus (na ktorym od
1925 roku dzialat Uniwersytet Hebrajski) spod jurysdykcji panstwa zydowskiego.
W swojej propozycji strona zydowska stwierdzata: ,,[...] Zostalo powiedziane, ze
zydowska Palestyna bez Jerozolimy bylaby jak ciato bez duszy. ...[Jerozolima] jest
symbolem zydowskiego zycia narodowego, a w umystach Zydéw w Palestynie
praktycznie jej synonimem™. Propozycja Komisji Peela, choé wielokrotnie poz-
niej wykorzystywana, zostata odrzucona przez rzad w Londynie, gtéwnie z powo-
du zmian, jakie nastapily w sytuacji miedzynarodowe;j.

W obliczu zblizajacej si¢ wojny w Europie Brytyjczycy zaczgli obawiaé sig¢
mozliwosci tejze na dwa fronty. Brytyjski urzednik w Ammanie ostrzegat centralg:
»Gdy mamy klopoty w Europie, ;Arabowie] wykorzystaja szans¢ by nam zaszko-
dzi¢, w kazdy mozliwy spos6b™®. Premier Neville Chamberlain w kwietniu 1939
roku stwierdzit: ,Jesli musimy ktora$ ze stron urazié¢, urazmy Zydéw raczej niz
Arabow’™®, Aby zabezpieczy¢ sobie arabskie poparcie w czasie wojny, rzad brytyj-
ski zaspokoit chwilowo zadania tej strony i wydal w 1939 roku ,,Biala Ksiege”
zawieszajaca w zasadzie imigracje zydowska do Palestyny. Tym samym zamknigto
Zydom drogg ucieczki przed zblizajaca si¢ katastrofa w Europie. Wybuch drugiej
wojny $wiatowej odwrécit chwilowo uwage Brytyjczykow i $wiata od Bliskiego
Wschodu.

Jerozolima na arenie migdzynarodowej po Il wojnie Swiatowej

Zanim Wielka Brytania, zniechgcona niepowodzeniami w Palestynie, przekazata
ten problem pod obrady Organizacji Narodéw Zjednoczonych, probowata znalezé
Jjakie$ rozwiazanie we wspdlpracy ze Stanami Zjednoczonymi. Wspolna komisja
obu krajéw, tzw. Komisja Morrisona-Grady’ego, zostala zobligowana do przed-
stawienia szczeg6lowego planu wprowadzenia w zycie rekomendacji Angielsko-
Amerykanskiej Komisji Badawczej (Anglo-American Committe of Inquiry)
z kwietnia 1946 roku. Raport Morrisona-Grady’ego, bgdacy efektem pracy gitdwnie
Brytyjczykéw, sugerowal podzial Palestyny na dwie autonomiczne prowincje —
zydowska i arabska, a takze utworzenie dwoch dystryktéw (Jerozolima i Negew)

M. Hirsch etal, op. cit., s. 28.

¥ E.H. Bovis, op. cit., 5. 29.
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% Ibidem, s 436.



38 MAGDALENA GORA

pod zarzadem brytyjskim. Propozycja ta zostala zdecydowanie odrzucona przez
obie zainteresowane strony i takze przez prezydenta USA Trumana®. W wyniku
niepowodzenia tej misji, a przede wszystkim wycofania si¢ Amerykandw ze
wspélpracy oraz w zwiazku z narastajacym napieciem w Palestynie Wielka Bryta-
nia wczesna wiosna 1947 roku przekazata kwestie palestyniska® do ONZ™.

W kwietniu 1947 roku zebralo sie specjalne posiedzenie Zgromadzenia
Ogo6lnego Narodéw Zjednoczonych, na ktérym, mimo przeciwu panstw arabskich,
powotano 15 maja na mocy rezolucji nr 106 (S-1) Specjalna Komisje Narodéw
Zjednoczonych do spraw Palestyny (United Nations Special Committee on Pales-
tine, UNSCOP). Artykut 5 rezolucji obligowat komisje do ,,uwaznego rozpatrzenia
religijnych intereséw islamu, judaizmu i chrzeécijanstwa w Palestynie™2. W sierp-
niu tego samego roku UNSCOP przedstawita dwa plany dotyczace rozwiazania
problemu Palestyny. We wniosku mniejszo$ci popieranym przez Jugostawig, Iran
i Indie zaproponowano stworzenie pafistwa federalnego. Jerozolima bylaby jego
stolica ztozong z dwéch podzielonych gmin miejskich (municipalities). Plan wiek-
szosci zakladal podzial Palestyny na dwa panstwa, za$ Jerozolima z okolicami
uzyskalaby status corpus separatum™. Obydwa plany zostaly odrzucone przez
panstwa arabskie. Agencja Zydowska zaakceptowala plan wigkszosci, Zadajac
jednak wiaczenia Nowego Miasta (Jerozolimy) do panstwa zydowskiego®. Plan
wigkszosci uzyskal takze poparcie USA i ZSRR, i stal si¢ podstawa przyjetej 29
listopada 1947 rezolucji Zgromadzenia Ogélnego ONZ (nr 181 (II))*°. Rozdziat I
czgéci pierwszej rezolucji stwierdzal w odniesieniu do miejsc $wietych oraz
budynkéw i terendéw religijnych, ze zachowane zostana ,,istniejace prawa”, zagwa-
rantowany zostanie nieograniczony dostgp oraz swoboda praktyk religijnych dla
wszystkich bez wzgledu na narodowosc czy obywatelstwo. Czes¢ trzecia rezolucji
dotyczyla bezposrednio Jerozolimy i stanowila w artykule A, Zze ,Miasto Jero-
zolima bedzie ustanowione jako corpus separatum pod specjalnym migdzynaro-
dowym rezimem i bedzie administrowane przez Narody Zjednoczone™®. Granice
wymienionego terytorium zostaty $cisle wyznaczone. Znalazto si¢ w nich miasto

P A. Patek, Wielka Brytania wobec Izraela w okresie pierwszej wojny arabsko-izrealskiej. Maj 1948-
-styczen 1949, Krakéw 2002, s. 32-33.

* Pojecie ,kwestia palestynska” (Palestine Question) w odniesieniu do omawianego okresu dotyczylo
problematyki Palestyny, gléwnie przysziosci rzadu, statusu Jerozolimy i bylo powszechnie uzywane w dokumen-
tach ONZ. Wspdlczesnie okreslenie to coraz czgiciej stosowane jest w odniesieniu do problemu aspiracji narodo-
wych Palestynczykow, uchodzcow palestynskich itd. W tym artykule pojgcie to uzywane jest w pierwotnym
znaczeniu.

3! «Letter from the UK delegate requesting that the question of Palestine be placed on the agenda of the
General Assembly at its next session and that a special session of the General Assembly should be called,
02.04.1947 (Doc. A/286)”, [w:] United Nations Official Records of the General Assembly, vol. 1: Plenary Meeting
of the General Assembly. Verbatim Records, 28.04.1947-15.05.1947, New York 1947, s. 183.
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15.05.1947”, New York 1947, s. 6-7.

* Pojecie corpus separatum nie posiada specjalnego znaczenia ani politycznego, ani prawnego. Uzycie
go oznaczalo ustanowienie oddzielnosci jurysdykcyjnej, bez jej sprecyzowania. zob. M. Hirsch et al,, op. cit.,
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¥ E H.Bovis, op. cit., s. 44 i nast.

% Tekst rezolucji w: “International Organization”, vol. 2, no 1 (luty 1948), s. 179-193,

% Ibidem, s. 189.
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oraz okolice wraz z Betlejem. Rezolucja omawiala takze kompetencje i obowiazki
rady zarzadzajacej miastem, ktra miafa zosta¢ powotana przez Rade Powiernicza
ONZ. Umigdzynarodowienie zostalo przewidziane na minimum 10 lat, po tym
okresie Rada Powiernicza miata ponownie zbadaé funkcjonowanie postanowier’ .

Kwestia Jerozolimy zostala przekazana Radzie Powierniczej, by ta przygo-
towata plan wprowadzenia w zycie postanowien rezolucji. Robocza wersja statutu
Jerozolimy zostata przedstawiona na forum Rady Powierniczej w lutym 1948 roku.
Jedna z najbardziej kontrowersyjnych kwestii stala si¢ forma powotania i sktad
planowanej w rezolucji 181 (II) rady zarzadzajacej Jerozolimy, co od razu kojarzy
si¢ z omoéwionym wyzej konfliktem wokét komisji z artykutu 14 mandatu brytyj-
skiego z 1922 roku.

Juz w grudniu 1947 roku Wielka Brytania oglosita, ze wycofanie wojsk
brytyjskich z Palestyny nastapi nie p6zniej niz 15 maja 1948 roku. Od poczatku
1948 roku pogarszata si¢ sytuacja w Palestynie. W tej sytuacji ONZ powolala spe-
cjalna Komisj¢ Narodow Zjednoczonych do spraw Palestyny, jednak rzad brytyjski
odmowit przekazania jej jakiejkolwiek wladzy przed majem 1948 roku oraz odra-
dzal pojawianie si¢ w Palestynie®®. Komisja informowala Rade Bezpieczenstwa
ONZ juz w lutym 1948 roku, ze wejscie w zycie postanowien rezolucji o podziale
Palestyny bez wsparcia zbrojnego bedzie niemozliwe™. Zwlaszcza w obliczu cat-
kowitego odrzucenia postanowien przez strong arabska, co wielokrotnie dawali do
zrozumienia przedstawiciele zainteresowanych panstw arabskich. Wiosng 1948
roku sekretarz obrony USA odrzucal mozliwos¢ uzycia sit amerykanskich w celu
zagwarantowania realizacji postanowien z listopada 1947 roku. Amerykanska ad-
ministracja obawiala si¢, ze spowoduje to problemy z dostawami ropy przez kraje
arabskie. Wielka Brytania w ogodle nie brata pod uwage uzycia swoich wojsk,
Francja byla na to za staba, za$ pojawienie si¢ w regionie wojsk radzieckich byto
sprzeczne z interesami USA. Zreszta od marca 1947 roku obowiazywala doktryna
Trumana, w oparciu o ktdra trudno sobie wyobrazi¢ jakakolwiek wspdtprace woj-
skowa ZSRR i USA w Palestynie®. Stanowisko amerykanskie wobec Palestyny
petne bylo sprzecznosci. Prezydentowi Trumanowi zalezato na utrzymaniu popar-
cia gloséw zydowskich, co oznaczalo wspieranie zydowskich aspiracji panstwo-
wych w Palestynie, jednak administracja Bialego Domu, a zwlaszcza Departament
Stanu byt orgdownikiem nieangazowania po zadnej ze stron. W grudniu 1947 roku
w tajnym memorandum Departamentu Stanu mozna przeczytaé: ,,Zasoby paliwowe
na Bliskim Wschodzie sg zywotnej wagi dla amerykanskiego bezpieczenstwa, zas
trwaly do nich dostgp zalezy od przyjaznych stosunkdéw z narodami i rzadami
panstw arabskich [...] Stany Zjednoczone i Zwiazek Radziecki odgrywaly wiodaca
role w doprowadzeniu do glosowania za podziatem. Konieczna wigkszosé dwéch
trzecich glosdw w Zgromadzeniu Ogélnym moglaby nie zostaé¢ osiagnigta bez
przewodnictwa Stanéw Zjednoczonych [...] Obecnie USA stoi nie tylko wobec

¥ Ibidem, . 193.

¥ E.H.Bovis, op. cit,, 5. 52.
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8. Slonim, Jerusalem in America’s Foreign Policy, 1947-1997, London, Boston 1998, s. 17.



40 MAGDALENA GORA

utraty [...] arabskiej dobrej woli, ale gdy arabski sprzeciw wobec podziatlu wzro-
snie, bedzie stawia¢ czofa powaznemu zagrozeniu amerykanskiego bezpieczenstwa
i intereséw handlowych. [...] Tylko ZSRR zyska na planie podziatu™'.

W zasadzie od wiosny 1948 roku rzeczywiste umiedzynarodowienie Jerozo-
limy stato si¢ niemozliwe do osiagnigcia, zwazywszy brak woli politycznej w Sta-
nach Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii. Warren Austin, delegat amerykanski
w ONZ, oglosit w marcu 1948 roku zmian¢ w amerykanskim stanowisku wobec
rezolucji 181 (II), z powodu braku mozliwosci jej pokojowego wprowadzenia
w zycie postulowat oddanie Palestyny pod tymczasowy zarzad Rady Powiernicze;j.
Mimo to w ONZ nadal trwaty prace nad przygotowaniem gruntu do realizacji po-
stanowien rezolucji 181 (II). W kwietniu 1948 roku zebrala si¢ specjalna sesja
Zgromadzenia Ogolnego, sprawa przysztosci Palestyny zostala przekazana do tzw.
Pierwszego Komitetu (Politycznego), ktory mial rozpatrzyé dwie sprawy skiero-
wane do osobnych podkomisji: kwesti¢ przyszlego rzadu w Palestynie oraz $rod-
kéw do ochrony Jerozolimy. Do zakonczenia mandatu i wycofania Brytyjczykow
pozosta% niecaly miesiac, wrogosc strony arabskiej wobec aktgfwnos’ci ONZ byta
Jjawna, w Palestynie trwaly juz w zasadzie dziatania wojenne™. 5 maja Rada Po-
wiernicza przedstawila swoje rekomendacje Zgromadzeniu Ogolnemu, stwierdzala
w nich, iz najlepszym rozwiazaniem dla Jerozolimy bedzie mianowanie przez
mandatariusza neutralnej osoby, akceptowanej zaréwno przez strong arabska, jak
i zydowska, jako specjalnego komisarza miejskiego (Special Municipal Commis-
sioner), ktéry przejalby kompetencje dotychczasowego Brytyjskiego Wysokiego
Komisarza®. 14 maja stanowisko to objat za zgoda obu stron oraz Wielkiej Bryta-
nii Harold Evans.

W dalszym ciagu nie bylo jednak decyzji dotyczacej ostatecznego rozwiaza-
nia sprawy przysztosci Jerozolimy, wszystkie musialy zapas¢ do 18.00 wieczorem
14 maja, co odpowiadato potnocy z 14 na 15 maja w Palestynie, kiedy to mandat
mial wygasnaé. W nocy 13 maja na sesji Pierwszego Komitetu rozpoczgto obrady
od raportu na temat przyszlego rzadu w Palestynie. Z powodu niemoznosci osia-
gnigcia kompromisu, 14 maja Pierwszy Komitet przyjal wniosek o przestaniu ra-
portéw podkomisji pod obrady Zgromadzenia Ogdlnego bez przyjmowania reko-
mendacji. Na godzing przed wygasnigciem mandatu rozpoczgta si¢ na forum
Zgromadzenia Ogodlnego dyskusja o przysziosci Jerozolimy, na wokandg trafit
wniosek popierany przez Francje i USA o przekazaniu Jerozolimy pod tymczasowa
administracje ONZ*. Przeciwko byly: panstwa muzulmanskie Egipt, Irak, Syria,
Afganistan, Jemen. Krytyczne uwagi zglosili takze reprezentanci Polski i Ukra-
iny*’. Jednak zanim przeprowadzono glosowanie, reprezentant Iraku zabrat glos
i oglosil, ze mine¢ta godzina 18.00 i dlatego ,,gra skoniczona”. Mimo wszystko glo-

! Ibidem, s. 33.

“2 ). Pappe, op. cit., s. 144 i nast. '

* UN Official Records of the Second Special Session of the General Assembly, vol. l Plenary Meetings
of the General Assembly. Summary Records of the Meetings 16.04.1948-14.05.1948, New York 1948, 5. 16-17.

* Tekst propozycji zob. Document A/C.1/298, [w:] UN Official Records of the Second Special Session of
the General Assembly, Annex to vol. 1 and 2, New York 1948, s. 37-42.

 Ibidem, 5. 29-33.
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sowanie, w ktorym wniosek przepadt, przeprowadzono. Jerozolima pozostata bez
statutu i zarzadcy — obowiazywaly wiec dalej przepisy rezolucji 181 (II) oraz urze-
dowat Specjalny Komisarz Miejski®. Podczas tego samego posiedzenia przyjeto
rezolucj¢ zwalniajaca Komisj¢ Narodow Zjednoczonych do spraw Palestyny z obo-
wigzkéw, natomiast 20 maja hrabia Folke Bernadotte, prezydent szwedzkiego
Czerwonego Krzyza, zostal powotany na mediatora Narodéw Zjednoczonych
w Palestynie”’.

W tym samym czasie w Palestynie ogloszono pow stanie Panstwa Izrael,
uznanego przez USA i ZSRR. Izrael zostal natychmiast zaatakowany przez pan-
stwa arabskie, rozpoczgta si¢ pierwsza wojna arabsko-izraelska. W czerwcu 1948
roku, podczas walk Bernadotte oglosit propozycje rozwiazania problemu Jerozoli-
my, od maja faktycznie podzielonej i pozostajacej pod okupacja wojsk jordanskich
i izraelskich®, w ktérej postulowal wiaczenie miasta do panstwa arabskiego®’.
Spotkato si¢ to z dramatyczna reakcja Zydéw. W odpowiedzi izraelski rzad tym-
czasowy pisat do mediatora: ,,{...] naréd zydowski, Panstwo Izrael i Zydzi z Jero-
zolimy nigdy nie zaakceptuja arabskiej dominacji w Jerozolimie, bez wzgledu na
to, jaka formalna autonomia miejska i prawem dostgpu do zydowskich miejsc
swigtych beda sie cieszy¢™ . W sukurs Jzraelowi przyszta negatywna postawe
ZSRR w tej kwestii w ONZ. W zasadzie panstwa arabskie rowniez nie byly zado-
wolone z propozycji Bernadotte, bowiem w tym czasie narastal konflikt migdzy
panstwami arabskimi a Jordania okupujaca wschodnia cze$é Jerozolimy i prowa-
dzaca samodzielna polityk¢ majaca na celu wiaczenie do Jordanii okupowanej
czgéci Palestyny®'. We wrzesniu 1948 roku, mimo ostrzezen zydowskich i amery-
kanskich Bernadotte udat si¢ ze swojej dotychczasowe;j siedziby na Rodos do Jero-
zolimy, gdzie zostal zamordowany przez radykalne prawicowe zydowskie ugru-
powanie terrorystyczne — Grup¢ Sterna. Na forum ONZ rozpatrywano jeszcze
Jeden wniosek tragicznie zmartego mediatora, wystany do Nowego Jorku dzien
przed $miercia. Proponowat w nim zmiany terytorialne dwdch interesujacych nas
panstw: przyznanie Galilei Izraelowi w zamian za przylaczenie Negewu do pan-
stwa arabskiego, w odniesieniu do Jerozolimy zarzucit poprzedni pomyst i postu-
lowal wylaczenie jej pod administracj¢ migdzynarodowa z maksymalna autonomia
lokalna: arabska i zydowska®. Ta propozycja réwniez nie znalazla zwolennikow,
prezydent Truman sugerowatl, ze jakiekolwiek zmiany terytorialne moga zostac
wprowadzone tylko za zgoda lzraela, za§ tymczasowy izraelski rzad odrzucatl po-
myst i szykowat si¢ do militarnego zajecia Negewu™.

“E. H. Bovis, op. cit., 5. 55-57.
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Kwestia Jerozolimy w dalszym ciagu pozostawata na forum ONZ. Zgroma-
dzenia Ogolne powotato 11 grudnia 1948 roku Komisj¢ Koncyliacyjna dla Palesty-
ny (Palestine Conciliation Commission), ktéra miata migdzy innymi przedstawié
na najblizszej sesji Zgromadzenia Ogdlnego propozycje implementacji umiedzyna-
rodowienia Jerozolimy™. Nowa propozycja dotyczaca statusu Jerozolimy zostata
przedstawiona we wrzes$niu 1949 r. Do tego czasu udato si¢ nowemu mediatorowi
Narod6éw Zjednoczonych Ralphowi Bunchowi doprowadzié¢ do zawieszenia broni
pomigdzy walczacymi stronami. W tej propozycji postulowano podziat Jerozolimy
na dwie strefy nadzorowane przez Komisarza Narodéw Zjednoczonych odpowie-
dzialnego przed Zgromadzeniem Ogdlnym. Propozycja zostata odrzucona zaréwno
przez lzrael, jak i Jordani¢. W ONZ tymczasem, w obliczu rzeczywistego podziatu
miasta i braku jakiejkolwiek realistycznej propozycji powrotu do umiedzynarodo-
wienia, pojawil si¢ nowy pomyst rozwiazania kwestii Jerozolimy. Europejskie
panistwa protestanckie zasugerowaly rozwiazanie zgtaszane kilkakrotnie na forum
ONZ> — tak zwane funkcjonalne podejscie do umigdzynarodowienia miasta.
Oznaczato ono podzial miasta na dwie czesci pod faktyczng jurysdykcja lzraela
i Jordanii, jednak pod auspicjami ONZ. W tej sytuacji na forum miedzynarodowym
wykrystalizowaty si¢ dwa obozy. Ten skoncentrowany na przeforsowaniu funkcjo-
nalnego umi¢dzynarodowienia Jerozolimy wspieraly USA i Wielka Brytania. Mo-
tywy grupy byly tu dos¢ oczywiste. Krajom protestanckim oraz Amerykanom cho-
dzilo o mozliwie najszybsze zakonczenie konfliktu®. Drugi obdz, ztozony byl
z do$¢ niezwyklej, egzotycznej koalicji krajow katolickich oraz komunistycznych
wspierany przez Watykan, forsowal w dalszym ciagu ideg terytorialnego (rzeczy-
wistego) umiedzynarodowienia miasta®’.

Za postawa ZSRR i bloku wschodniego staly te same pragmatyczne cele,
ktére spowodowaly poparcie dla idei podziatu Palestyny oraz wspieranie Izraela
w pierwszym okresie po ogloszeniu niepodlegtosci. Arnold Krammer stwierdza, ze
»Kreml kierowatl si¢ w swojej poczatkowej decyzji dogmatycznym niedoszacowa-
niem potencjatu antyzachodnich sentymentow $wiata arabskiego w kontrascie do
przeszacowania ograniczonych korzysci, ktore wydawato si¢ oferowaé wsparcie
udzielone panstwu zydowskiemu”®. Departament Badah Brytyjskiego Minister-
stwa Spraw Zagranicznych opisywal te motywy nastepujaco: ,,W swietle wcze-
$niejszych wypowiedzi na temat syjonizmu wydaje si¢ oczywiste, ze sowieckie
poparcie sprawy Izraela w Organizacji Narodéw Zjednoczonych, natychmiastowe
uznanie miedzynarodowe lzraela, zgoda na eksport broni i emigracji me¢zczyzn
w wieku poborowym do Izraela w krytycznych miesiacach przed i po wygasnigciu
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mandatu bylo raczej manifestacja antybrytyjskiej niz prosyjonistycznej polityki™®.

W pdzniejszym okresie Stalinowi chodzifo przede wszystkim o wyparcie z regionu
Wielkiej Brytanii, ktdra jeszcze wciaz wspierata wojskowo Jordanie. Przyktadowo,
w grudniu 1949 roku Tsarapkin oskarzat USA i Brytyjczykéw o wywotanie wojny
z Izraelem w celu odbudowy kontroli brytyjskiej w Jordanii®. Wsparcie idei umie-
dzynarodowienia Jerozolimy przez blok wschodni wydaje si¢ jedynie narzedziem
do osiagnigcia tego celu.

Watykan do maja 1948 sprzeciwiat si¢ jakimkolwiek sodziatom Palestyny®'.
Dopiero okupacja Jerozolimy przez wojska izraelskie i jordanskie wplyneta na
zmiang pogladéw i spowodowata publiczne ogloszenie stanowiska Stolicy Apo-
stolskiej o koniecznosci terytorialnego umiedzynarodowienia miasta w dwéch en-
cyklikach: In Multiplicibus Curis (1948) i Redemptoris Nostri Cruciatus (1949)62.
W pierwszej z nich papiez wskazywatl na ,,celowo$é nadania miedzynarodowego
charakteru Jerozolimie i jej okolicom™®. Poparcie tej idei przez katolickie panstwa
latynoamerykanskie, jak stwierdza Glick, bylo wynikiem znaczacego wptywu dy-
plomacji watykanskiej®*.

Przewaga liczebna zwolennikéw terytorialnego umigdzynarodowienia Jero-
zolimy, mimo braku szans na jego realizacj¢ spowodowala, ze 9 grudnia 1949 roku
Zgromadzenie Ogolne przeglosowato wnioski Komitetu Politycznego o catkowi-
tym terytorialnym umigdzynarodowieniu miasta (rezolucja nr 303 (IV)). W odpo-
wiedzi rzad izraelski podjal decyzj¢ o przeniesieniu urzedow centralnych do Jero-
zolimy z Tel Awiwu z dniem 1 stycznia 1950 roku®. Premier Izracla Dawid Ben
Gurion przeni6st swdj urzad do Jerozolimy 14 grudnia 1949 roku. Krél Jordanii 10
grudnia 1949 roku ogtlosit catkowity sprzeciw dla umi¢dzynarodowienia miasta.
Mimo faktycznego podziatu miasta i iluzorycznych szans na jego umiedzynarodo-
wienie, w Radzie Powierniczej rozpoczgly si¢ prace nad statutem Jerozolimy, ktory
ogtoszono w kwietniu 1950 roku®.

24 kwietnia Zgromadzenie Narodowe Krdlestwa Jordanii przeglosowalo
formalne potwierdzenie unii Wschodniej Jerozolimy i Zachodniego Brzegu Jorda-
nu z Jordania®™, trzy dni pézniej decyzje te de facto uznata Wielka Brytania. Pan-
stwa arabskie faktycznie uznaly zwierzchnictwo Jordanii nad Wschodnia Jerozoli-
ma w maju tego samego roku.

* PRO FO 371/75200, FO Research Department Memorandum “The attitude of the Soviet Union and
Satellites to Israel”, 16.05.1949, no M1S/13/49.
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[w:] The Legal Aspects of the Palestine Problem with Special Regard to the Question of Jerusalem, ed. by
H. Koechler, Wien 1981, s. 176-178.

8 S. Ferrari, op. cit., s. 267.

*E. B.Glick, op. cit., s. 219.

A statement by the Prime Minister David Ben Gurion conceming removal of the government institu-
tions to Jerusalem, 05.12.1949, [w:] The Jerusalem Question and its Resolution..., s. 82.

% General Assembly Official Records, Fifth Session, 1950, Supplement 9, (A/1286), Annex 2, New York
1950, s. 19-27.

7 Resolution of the newly elected National Assembly of Transjordan, 24.04.1950, [w:] The Jerusalem
Question and its Resolution..., s. 147,
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17 kwietnia 1950 roku Tsarapkin Oélosil wycofanie poparcia ZSRR dla po-
mystu umigdzynarodowienia Jerozolimy™. Taka postawe zapowiadal juz brak
wspolpracy reprezentacji radzieckiej nad statutem Jerozolimy w Rady Powierni-
czej. Byl to faktyczny koniec wysitkéw na arenie migdzynarodowej majacy na celu
umig¢dzynarodowienie Jerozolimy. Przez nastgpne 17 lat miasto pozostawalo pod
jurysdykeja Izraela i Jordanii. Ostatni raz na temat Jerozolimy debatowano w 1953
roku, od tego czasu do 1967 roku ta kwestia nie pojawita si¢ na forum ONZ%. Losy
miasta zmienily si¢ dramatycznie po wybuchu w czerwcu 1967 roku kolejnej, juz
trzeciej wojny arabsko-izraelskiej. Miasto zostalo zajete przez wojska izraelskie
i pozostaje w rekach zydowskich do dzisiaj, stanowiac jeden z kluczowych i naj-
trudniejszych do negocjowania elementéw konfliktu palestynisko-izraelskiego.

Historia Jerozolimy w XX wieku pokazuje dobitnie, ze wszelkie préby usta-
nowienia migdzynarodowego nadzoru nad miastem rozbijaly sie o sprzeczne inte-
resy wielkich mocarstw w tym regionie. Zaréwno debata nad wprowadzaniem
umig¢dzynarodowienia miasta w latach 20. jak i druga jej odstona, podczas debaty
w ONZ w latach 40., pokazuja, ze zaden z waznych aktoréw migdzynarodowych,
w obu przypadkach z wyjatkiem Watykanu, nie traktowal tego rozwiazania jako
priorytetu. Na impasie migdzynarodowym skorzystal Izrael i Jordania, ktdre fak-
tycznie podzielily miasto w wyniku operacji militarnej. Przypadek Jerozolimy po-
kazuje takze zmierzch idei terytorialnego umigdzynarodowienia jako sposobu roz-
wiagzywania probleméw spornych obszaré6w w stosunkach migdzynarodowych.
Moim zdaniem przyszto$¢ Jerozolimy wydaje si¢ przesadzona, zostanie ona po-
dzielona stolica dwoch niepodleglych panstw: zydowskiego i palestynskiego. Wy-
daje sig, iz jest to jedyne sprawiedliwe rozwiazanie konfliktu.

® Sh. Slonim, op. cit., s. 169-170.
® M. Hirsch, op. cit., s. 5-6.



Krakowskie
Studia
Miedzynarodowe

~

5
o«
&

Walter Posch

IRAN AND THE SHIA OF IRAQ

The rise of Shia influence in Iragi politics has caused suspicion among (predomi-
nantly Sunni) Arab leaders and Western analysts alike. Questions arose how stron-
gly Iran will be able to influence Iraqi affairs. Views on Tehran’s influence are
divided: some point out that the Shia of Iraq are so different from the Iranian that
Tehran wields only a limited power in Iraq; in this case, they tend to idealize Iraq’s
Shia leaders, either as political quietists, as e.g. Grand Ayatollah Sistani, or as se-
cularists, as e.g. Ibrahim al-Jafari. Others, however, see Tehran behind any group
and any perpetrator of hostile acts against Western interests; in that case, they tend
to hint at Sistani’s Iranian origin and family interests in Qom, and hint at the Iraqi
oppositions’ long stay in Iran.

As seen from Tehran, the overthrow of Saddam Hussein poses chances and
challenges: at best, a Tehran friendly government will come to power, the Iraqi
society will be Islamised, the country will stabilise and tensions with the US will
ease; at worst, the new Iraqi government will have to keep distance from Tehran so
as not to come into view as Iranian stooges, the security situation will further dete-
riorate and tensions with the US will grow. Although many in Tehran consider US
losses in Iraq not without a certain satisfaction, they on the other hand fear that
instability in Iraq will affect Iran’s border provinces and inflame dormant ethnic
and sectarian strife in their own country. Iran, not unlike any other country in the
region, strictly objects against the partition of Iraq and Kurdish independence. As
for now, Tehran can claim to be in an advantageous position since the victory of
the Shia-dominated “United Iraqi Alliance” was indeed disappointing for the US
and encouraging for the mollahs: at least three of the main parties (PUK, SCIRI,
Dawa) are close to Tehran, and one of them, SCIRI has intense relations with the
political and military power of the Iranian theocracy. At the same time, Tehran has
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all reasons to avoid too provocative behaviour towards the US; moreover, Iran has
grudgingly accepted that the US will not leave Iraq — lest the Gulf region — soon.
Both, the US and Iran will continue to pursue their interests in Iraq and neither will
be able to impose its will upon the Iraqis. Iran however is in an advantageous posi-
tion thanks to its geographic proximity, cultural affinity, and the fact, that it has
over the years hosted important Iraqi political parities. But this influence does not
mean that Tehran could control the Shia of Iraq, as many tend to believe.

The Shia of Iraq

Iraq’s Shias are not a homogeneous group. Most of them are Arabs but there are
also significant numbers of Faili Kurds, Turkmens, Persians and other nationalities.
Among the Arabs, tribal and local affiliations still play an important role. For histo-
ric reasons the Shia denomination prevailed among the lower classes, as for exam-
ple peasants and marsh dwellers, most of whom left for the slums of major cities.
This does not mean that there have been no Shias in other strata of the society'.
Iraq’s Shias did not form a unified monolithic bloc and neither they were isolated
from the rest of the society: Sunni-Shia intermarriage in the Baghdad region for
instance is rather rule than exception, and for the more secular layers of the Iraqi
society a person’s belonging to a peculiar denomination hardly played any role at
all. The concept of a tripartite Iraq, i.e. Sunni, Shia and Kurds is therefore deeply
flawed, for either one categorises the Iraqi people in religious terms — Shia and
Sunna, or in ethnic terms — Kurds and Arabs, or —why not by using the terminology
of classes. The latter approach might even have been a more useful one. Iraq would
not have been divided into three big chunks of Sunnis, Shias and Kurds but into
economically powerful mafia-like family enterprises with political outlets (parties
or movements) and growing disappointment with this situation expressed through
increasing Islamisation. If one decided to approach Iraq this way, it would be easier
to understand, for instance, the movement of Moqtada al-Sadr. Nevertheless, the
Islamisation of the Iraqi society in the last years of Saddam Hussein’s rule and the
distrust of the dominating Tikriti clans against the Shia majority, contributed to
a more assertive Shia consciousness. At the same time, one should bear in mind,
that Iraqi Shia political groups are in many cases organisationally linked to other
Arab countries and they are more deeply immersed in Islamist internationalism
than the Iranians, where the Shia confession is integrated in Iranian nationalism?.
But this consciousness has in no way been contradictory to Iraqi nationalism or
patriotism as one could see during the long war against Iran: Iranians are aware of
this and are trying to keep a low profile, or at least not to overplay their card of
confessional brotherhood.

! See the analysis by H. Battatu, The Old Social Classes and the Revolutionary Movements of Iraq,
Princeton 1978/London 2004, pp. 44f.
2F. Abd al-Jabar, The Shia Movement in Iraq, London 2003, pp. 235, 237.
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Main Shia Islamist Parties of Iraq

Iraq has given birth to several political Shia-Islamist movements in reaction against
communism and atheism of the 1960s and against the Baath socialist-nationalist
dictatorship of the 1970s. The Iran-Iraq war increasingly detached exile groups
from inner affairs of Iraq, making them more dependent on Tehran. Only some
cells of the Dawa party and other, minuscule political groups have survived in Iraq
since before 1980. When Saddam fell, only two genuine and influential Iragi Shia
organisational structures have survived: the Marja’iyyah (i.e. the traditional clergy)
headed by Grand Ayatollah Sistani, and the originally clandestine Movement of
Sadr Thani, lead by Mogqtada al-Sadr. Politically, Shia unity depends nowadays on
the degree to which Sistani and Moqtada are capable of cooperation. Other Shia
parties, Islamist and secularist alike, are of lesser importance, though they provide
mainly experienced brainpower and functioning party structures. The most impor-
tant are the Dawa-Party and SCIRI: both with ties to Iran.

“The Party of the Islamic Call — Dawa” (Hizb Da’wa al-Islamiyya) is the ol-
dest Iraqi Shia Islamist party; in the 1980s and 1990s it split into various branches
since several influential members disagreed with the Iranians on theological and
political issues®. Parts of the Dawa have been pressed by Tehran to join SCIRI, yet
most branches have resisted. Its branches in Lebanon and Kuwait were involved in
terrorist activities against Saddam’s regime throughout the 1980s. During the
1990s some branches in Western Europe embraced more democratic views, but the
party remains Islamist and its prominent members as e.g. al-Jafari insist on Islam
playing a major role in public life. The exile organisation does not yet seem united
with the remnants of the Iraqi Dawa, at least they were running as a separate for-
mation in the United Iraqi Alliance.

“The Supreme Council for the Islamic Revolution in Iraq — SCIRI” (Al-
Majlis al-A’la li-th-thawrati l-islamiyya fi-l- ‘Iraq)* has since the beginning been an
Iranian project and should have functioned as a front organisation for many Isla-
mist groups, including Sunnis®. Among them the Iraqi-Kurdish Hizbullah, run by
Muhammad Khalid Barzani, the cousin of Kurdistan Democratic Party leader
Mas’ud Barzani and leader of the Barzani’s influential Nagshibandi order of De-
rvishes®. But in the end, SCIRI became a solely Shia endeavour dominated by the
influential Iraqi al-Hakim family. SCIRI has access to the very core of Iran’s poli-
tical power. Two members of SCIRI’s leadership council - Ali al-Taskhiri and
Mahmud al-Hashimi al-Shahroudi — serve in the Islamic Republic of Iran’s Supre-
me leaders’ office; the Iraqi refugee Shahroudi has even been appointed by Kha-

3 R. Shanahan, The Islamic Da'wa Party: Past Development and Future Prospects, ,Middle East
Review of International Affairs”, 8/2 June 2004, pp. 16-25; for the ramifications of the Dawa splinter groups see:
Jabar (2003), pp. 257f.

* Literature provides also the acronym SAIRI standing for Supreme Assembly for the Islamic Revolution
in Irag. However, the proper acronym is SCIRI. See the party’s homepage: http://www.sciri.btinternet.co.uk..

*F. Abd al-Jabar (2003), pp. 235-255.

® W. Posch, Irak unter Saddam Hussein. Das Ende einer Ara? Historischer Hintergrund, Akteure, Sze-
narien, (Studien und Berichte 13) Vienna 2002, p. 156.
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menei to the post of Iranian justice minister. And SCIRI’s military wing, the Fay-
laq Badr (Badr Brigade), was trained, equipped, and staffed by the Iranian Pasda-
ran, the Revolutionary Guards.

Of more limited importance are the “Organisation of Islamic Action - MAI”
(Munazzamat al-Amal al-Islami), which is a political body representing the clerical
families of the Modarresi and Shirazis, who over years have opposed Khomeini;
and the Iraqi Hizbullah. This group led by Abdalkarim Abu I-Hatim al-
Muhammadawi has been the last remaining resistance movement in South Iraqi
marshes. Another home-grown organisation is Fadhilah/Virtue, a party based in
Basra, where it imposed strict Islamic laws on the population. The party was foun-
ded by Muhammad Ya’qubi of Najaf, a follower of Moqtada’s father, who fell off
with Moqtada and insisted that he was the chosen successor of Muhammad Sadiq
Sadr.

Finally, one has to comment on the United Iraqi Alliance (UIA list 169). It is
not as much a political party as a loose framework unifying secular and Islamist
Shia parties under the lead of the Dawa and the SCIRI, created for the purpose of
the elections of January 2005. The list is often referred to as the Sistani list, even
though Sistani himself is trying to keep his impartiality and does not qualify for
voting, as he has no Iraqi citizenship. Long-time opposition leader, Ahmad Chala-
bi, was the mastermind in forging the alliance between the parties involved, inclu-
ding clerical firebrand Mogtada al-Sadr’ who declines to vote in any elections as
long as the occupation continues® but who did not object to his followers casting
their ballots and forming their own list. As of 23rd February 2005 the allocation of
seats to the Shia Islamists inside the UIA was as follows: 18 seats to SCIRIL; 15
seats to Islamic Dawa Party; 9 seats to the Islamic Dawa Party-Iraq organisation; 9
seats to the Islamic Virtue Party; 13 seats to the Shia Islamic Council; 4 seats to the
Faili Kurds; and 21 seats to Al-Sadr's Current. This means that the UIA holds 89 of
the total of 140 seats. This does not make them the dominant majority, but they are
a very powerful block capable of dominating Iraq’s National Assembly if they keep
the UIA together and are capable of forging a coalition. As one can clearly see, the
main questions are whether all these groups can hold together, and whether their
political aims will remain focused on certain core issues, as e.g. the constitution.
Most likely, there may arise a rift between the groups or inside the parties between
radicals and pragmatists: a fact parties are aware of. Here is where Sistani comes
in: as arbiter and moderator who alleviates dissents and tries to find compromise.
But the mortar, which in the end will hold together the UIA — in cooperation with
Sistani — will be the pragmatists in the Dawa and SCIRI as well as Ahmad Chalabi.
In case of success, the UIA would be in the unique position to comprise three diffe-
rent political currents of Shia Islamism: the Iraqi one — the Dawa-Iraq, and two
exiled ones: the pro-western with Jafari and Ahmad Chalabi, and the pro-Iranian

"B.Bull, The coming of Shia Iraq, ,,Prospect”, November 2004, pp. 38-45.

¥ M. ‘Arshi, M. Sadr, Ta zamani ke eshghalgaran dar 'Eraq hastand vared-e siyasat nemi shawanv/!
will not join politics as long as the occupiers are in Iraq, ,Aftab-e Yazd”, 4 Esfand 1383/22 February 2005,
(www.aftabyazd.com).

® Numbers of Al-Hayat as reported by Juan Cole see: www.juancole.com as of 23rd February 2005.
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(SCIRI) one. In other words, UIA could use well-established contacts with the two
most serious adversaries in the region, the USA and Iran, both of whom are - for
different reasons — uncomfortable with the unpredictable power of Mashhad-born
Grand Ayatollah Seyyed Ali Hussaini Sistani, who is one of if not the most impor-
tant religious leader of the Shia worldwide.

The Shia Clergy

One of the major differences between Shia and Sunni Islam is the fact that Shias
know an equivalent of the clergy, whereas Sunni Islam is a state-run affair. Sistani
is one of approximately two dozen Grand Ayatollahs and the head of the respected
Hawza Ilmiya in Najaf: a theological body of Shia learning. The prestigious shrine
of Imam Ali in Najaf apparently belongs to his jurisdiction. Thanks to his being
a marja’-e taglid, a “source of emulation”, many pious Shias from all over the
world follow his rules and regulations (fatwas) and pay him a certain tax (khums).
An administrative apparatus of representatives (called jihaz) supports the marja’.
The system that decides when and how one could become a marja’ is not really
fixed but public acclamation, the number of theology students, recognition by peers
and, to a lesser degree, by the political authority play an important role'®. The ru-
lings of a marja’ are binding for those who emulate him, whether it is about fa-
sting, divorce, participation in elections or homeland defence (jihad). The authority
and institution of the marja’ al-taqlid is the marja’iyyah. When Sistani insists on
the authority of the marja’iyyah, he seems in most cases to mean the five Grand
Ayatollahs of Najaf, of whom he is the most revered one. In general, the marja’s
have abstained from politics and prefer to play the role of higher spiritual instances.
Many observers drew the wrong conclusion from the marja’s apparent reluctance
in engaging in politics. It is to be noted that, as religious authorities, they even da-
red to challenge Saddam Hussein on matters of moral and Islam in the society'’.
Yet, the Baath regime constrained the activities of the clergy and brutalized them
after the 1991 intifadha. Najaf consequently ceased ground against the theological
centres of Qom in Iran.

Although religious authority is not hereditary, many families have for gene-
rations monopolised certain posts of the clerical hierarchy. The most important of
these families are the Khalisi, the Hakim, the Sadr, the Kashif al-Ghita, the Bahra-
luloumn, the Kubba (Iraqi Arabs) as well as the Modarresi, the Shirazi, the Khoei,
the Haeri (Iranian and mixed Iranian-Iraqi). Most of them have family members in
influential positions in the economy and politics. Typical examples include Ay-
atollah Bahraluloum, whose son used to be Iraqi oil minister as well as the fact that

Y Cf.: A. W. Terril, Nationalism, Sectarianism, and the Sfuture of the U.S. Presence in Post-Saddam
Iraq, ,Strategic Studies Institute”, July 2003, p. 22; L. A1-Rachid, Du Bon Usage du Chiisme Irakien, ,Politique
Internationale” 2003, no. 101, pp. 95-111 and W. Buchta, Who rules Iran? The Structure of Power in the Islamic
Republic, Washington 2000, p. 54.

' See the analysis of F. Abd al-Jabar, The Genesis and Development of Marjaism against the State,
Jabar (2002), p. 61-85.
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some families have monopolised entire political parties or movements (Modarresi,
Hakim, Sadr).

The marja’s have at their disposal vast financial resources. Taxes and dona-
tions they receive are invested in foundations, and the revenues gained are re-
invested in charities that support students and conduct similar activities. The most
important foundations are the London-based Al-Khoei foundation, named after
Sistani’s teacher, al-Khoei, and directed by members of the al-Khoei family'?, yet,
there are numerous others under the control of prominent and famous clerical
families, as e.g. the Shirazi, the Modarresi and the Bahraluloums. Sistani has also
a say in the prosperous al-Khoei and Aalulbayt foundations. Moreover, a plethora
of well-established foundations, research institutes and technology centres, hospi-
tals, and libraries in London, Damascus, Qom, Mashhad, Tehran, and Pakistan are
more directly related to him'. Statistics on the money he retrieves from his follow-
ers are generally not available, but in December 2003 Sistani’s representative in
Qom (Iran) reportedly sent him donations of USD 3.5 million from his followers in
Iran'*. Judging from Sistani’s popularity among the faithful Shia and his worldwide
activities, the total amount must be remarkable.

Theologians trained in Najaf and Kerbala play an important political role in
Iraq, Lebanon, the Gulf states, and Iran. Most clerical members of Iran’s political
elite, for example, have spent some time studying in Iraq where they made contacts
with Iraqi and Lebanese scholars and politicians. Political support for Shia Islamist
groups was therefore only natural, once they came to power in Iran. Tehran hopes
that these contacts will now pay off and strengthen its position in Iraq and beyond.

Najaf was also a center where modern Arabic political thought like Pan-
Arabism, the Palestinian cause, Seyyid Qutb’s jahiliyya-theory, and similar stan-
dards of modern Islamism were discussed and compared with Shia theology. For
historic reasons, the Persian influence was strongest among the clergy in the holy
cities of Najaf, Karbala, Samarra and Kazimain. The bond between the Shia clergy
in Iran and Iraq is still very strong and intermarriages are so common that in many
cases it is difficult to tell whether the offspring is Persian or Arab; Iranians and
other non-Arabs continue to play a dominant role among the higher echelons of the
Shia clergy until this day. The five Grand Ayatollahs in Najaf are: Mirza Ali Hus-
saini Sistani from Iran, Muhammad Ishaq Fayyadh of Pakistan, the Afghan Hus-
sein Bashir Najafi (or al-Afghani), and Muhammad Sa’id al-Hakim, who hails
from the famous Iraqi al-Hakim dynasty"’.

12 www.alkhoeifoundation.com.

13 See: www.sistani.org, www.seestani.com, www.najaf.org, and www.aalulbayt.org.

14B. Dargahi, Al-Sistani mixes tradition with modern outlook, ,,Washington Times”, 9 March 2004.

3 Cf. W. Posch, Die irakischen Schiiten nach dem Fall Saddam Husseins, [in:) W. Feichtinger (ed.),
Irak 2003, Aspekte eines Umbruchs, Vienna LV Ak 2003, pp. 101-154, see: p. 117.
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Squabbles over Priority

Sistani is said to be the most important of all Grand Ayatollahs. He follows the
political quietist school of Grand Ayatollah Abu 1-Qasim al-Khoei (d. 1992), who
himself succeeded Muhsin al-Hakim (d. 1972, father of the SCIRI leaders Mu-
hammad Bagqir and Abdulaziz), who was preceded by Borujerdi (d. 1961, the tea-
cher of Khomeini). Borujerdi was the last unanimously accepted primus inter pares
of all Grand Ayatollahs — or marja’ taqlid mutlaq. The lin: of traditional marja’s
running from Borujerdi via Hakim and Khoei to Sistani is the Iraqi or Najaf Scho-
ol'®, which rejects political activity of the clergy. Khomeini’s Iranian school'’ is in
opposition to the Najaf tradition. Khomeini, who was himself a Grand Ayatollah
and marja’ taqlid attempted to unite the spiritual with the political power. His the-
ory of the “guardianship of the jurisprudent” (velayat-e faqgih) was rejected — or
ignored — by the clerical establishment of Najaf, who were then under the leaders-
hip of Al-Khoei, Sistani’s teacher'®. Until this day, almost all of the approximately
twenty Grand Ayatollahs reject the Iranian system, while a semi-clandestine
“Or%anisation for the Defence of the Right of the marja has been founded in Lon-
don '

The relations with Iran

After the revolution, Khomeini and his followers introduced the velayat-e faqih in
Iran. Today, his successor, Seyyed Ali Hussaini Khamenei, holds the post of velay-
at-e fagih and “Supreme Leader of the Islamic Revolution — Rahbar” (rahbar-e
enqgelab-e eslami). This function means that control of, among other things, the
Armed forces, security and intelligence apparatus, and judicial bodies. As long as
Khomeini was alive, this concept was to a certain degree credible in theological
terms, thanks to Khomeini’s personal charisma and high theological rank. His suc-
cessor, Khamenei, though claims to be the leader of all Shias worldwide and hi-
ghest marja’, found it a problem to be recognised by other Grand Ayatollahs. In
effect, they never accepted Khamenei as an equal, lest as their leader, and many
doubt whether he would ever be a full Ayatollah®. The disagreement about who
would be the highest spiritual leader of the Shias was of minor importance as long
as Saddam Hussein controlled Najaf and the Iran-based Grand Ayatollahs were
silenced by Tehran. Nevertheless, the existence of a functioning and powerful Na-
jafi-based clerical hierarchy without constraint is a serious challenge to the Iranian
system. It is more the case when some of these clerics wield considerable influence
in Iran itself, as it is with Sistani, who rejects the system of the *“guardianship of the

). Al-Qazwini, The School of Najaf, [in:] F. Abd al-Jaber (ed), Ayatoilahs, Sufis and ldeologues.
State, religion and social Movements in Iraq, London 2002, pp. 245-264.

77, Al-Qazwini, The School of Qom, [in:] Jaber (2002), pp. 265-282.

*® Both Khoei and Sistani reportedly disliked Khomeini personally. :

" See: Buchta (2000) p. 48; London hosts many Sistani-friendly foundations and organisations.

* Ibidem, p- 48, 52f., passim.
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jurisprudent”. If Sistani were to be openly declared marja’ taglid mutlaq, the loss
of prestige of Khamenei would aggravate and be a serious blow to the regime’s
reputation and even legitimacy®'. For this reason, Khamenei has to remain involved
in Iraqi affairs, and since he oversees Iran’s armed forces, security services and
judicial bodies, the question of clerical rank and hierarchy between Najaf and Teh-
ran includes a serious security aspect.

The delivery of Najaf from Baathist constrains seemingly weakened Teh-
ran’s position even among those groups who accept the Iranian system. A trend
towards splitting the Shia clergy’s responsibility between Persians and Arabs has
already emerged and some pro-Tehran groups ask why the same person (Khame-
nei) should be responsible for the Muslims of Iran and of Arab countries”. Their
most vociferous voice is the Najaf-born Lebanese Grand Ayatollah Muhammad
Hussein Fadhlallah, who since the mid-1990s has openly criticised the dominant
role played by Iran®. If this trend continues, Tehran’s influence will remain only
with Hizbullah, and without any chance to see Khamenei recognised as the head of
the Shia elsewhere. Yet, it appears that Sistani and Khamenei carefully avoid any
disagreement or at least do not let it surface; neither do they have any interest to
start an open discussion on the legitimacy of the Iranian theocracy. They are rather
interested to prolong the status quo, i.e. the Iranian system coexisting with Najaf.
As long as the situation continues this way, Sistani will not challenge Khamenei,
who treats Sistani with respect and politeness®. In matters of protocol, one refers to
Khamenei as “Supreme Leader of the Islamic Revolution” or the Supreme Leader
in short. This title is more a reflection of his function as the head of Iran’s power
elite than of his standing among the Shias worldwide. On the other hand, it must
not be forgotten that Khamenei has the power to seize all assets of Sistani’s foun-
dations and may harass his relatives, who reportedly fear the Iranian authorities, in
Iran.”> However, in the long run, Sistani will prevail and Khamenei’s role will be
more and more confined to its political function as head of the Iranian state appa-
ratus.

Generation X

Sistani represents the elder, more traditionally-minded generation that lived in Iraq
and survived Saddam Hussein’s onslaughts unlike many other prominent Islamic
thinkers and theoreticians who were systematically killed or expelled by the Baath
regime. He too, like the Shiite politicians who have recently returned from their
exile, fosters rather moderate political views. However, the movement of Moqtada

2 posch (2003), p. 141.

2 Radio Free Europe/Radio Liberty, ,,Iraq Report”, 6.31, 17th July 2003.

BR. Schaery-Eisenlohr, Iran the Vatican of Shi’ism?, ,Middle East Report”, 223/2004, pp. 40-43;
one may also add (Grand?) Ayatollahs Shirazi and Modarresi.

* See www.khamenei.it/EN/Message/detail jsp?id=20040811A: Khamenei refers to Sistani and to him-
self simply with the technical term “ayatollah”.

¥ B.Dara gahi, Al-Sistani mixes tradition with modern outlook, ,,Washington Times”, 9th March 2004.
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al-Sadr challenges this relatively moderate trend in Iragi Shia politics. The trend of
radical Shiism emerged unbeknown to most observers in the 1990s, when Moqta-
da’s father, Grand Ayatollah Muhammad Sadiq Sadr (or Sadr Than i.e. the se-
cond)®® became popular among the disenfranchised masses of Shias in Sadr (then
Saddam) City and the Marsh Arabs during the sanctions regime against Iraq. The
Iragi Regime tried to bolster Muhammad Sadiq’s status in order to have an Arab
“source of emulation” as opposed to the Persian Grand Ayatollah Sistani. Sadiq
Sadr, who hailed from a very famous Iraqi Arab clerical family, attracted his fol-
lowers partially though his own system of food-distribution to the poor, and par-
tially by his unique combination of Islamic-Sharia law and tribal customs. After his
assassination in 1999, his only surviving son, Moqtada al-Sadr, went into hiding
only to re-appear after the US-led invasion. The existence of this extended network
came to Western and Iranian observers as a surprise.

Moreover, Moqtada’s movement was extremely successful and challenged
ex-Baathis, the clerical establishment in Najaf, Iran and the USA alike. It consists
of three components: the core clerical group, Moqtada’s father’s charity network,
and spontaneous mobs®’. The last have by now been transformed into the Mahdi
Army — Moqtada’s ramshackle militia. The importance of this movement lies in the
fact that it shares social base and populist approach with some other radical Isla-
mist movements of the region that emerged in the 1990s. His followers, as e.g. the
young combatants of the Taliban, the GIA or other radical groups, owe little to the
refined political and theological discourse of the elder generation but share the
experience of war and oppression. They are by and large young, urbanised, disen-
franchised, disillusioned and detached from the traditional clerical hierarchy. They
are Irag’s Shia version of an “Islamist Generation X”, which knows that their aspi-
rations for upward mobility will not materialise in the nearest future, which are
highly politicised and more open to radical solutions of any kind®.

Their main feature is a relative lack of Islamic education - Moqtada is a li-
ghtweight in Islamic theology and scholarship as in political thought. Moqtada
offers neither a concise political system, nor a definition of what Iraq should look
like; given the case he would get things run along the lines of his preference. He is,
therefore, not to be compared with Khomeini who had a precise ideological vision
and the political savvy to out-manoeuvre his opponents, but rather with the Tali-
ban”’. Like them, Mogtada improvises somewhere between his understanding of
Sharia and nationalism, as the citizens of Najaf could observe, when his men took
over the town for a number of weeks. Since the disenfranchised followers of Mog-
tada al-Sadr are the result of the general “de-culturisation” of Iraq’s society, co-

* His brother, Muhammad Bagjr Sadr, is Sadr 1. He was one of the most respected Shia theologians and political
theorists. Saddam Hussein’s henchmen murdered him in 1980.

7 Jabar (2003), p. 26.

% Jenny White first used the term “Islamist Generation X” in her study of Turkish Islamism and verna-
cular politics. By this, she meant (a) the young, urban generation who (b) have loosened if not lost their ties to the
traditional Islamic institution (in their case: patrons and brotherhoods), but are (c) religiously educated and (d) live
in dire economic circumstances with no chance for amelioration of their economic situation. See: J. B. White,

Islamist %{)bilisati(m in Turkey. A Study in Vernacular Politics, Washington D.C. 2002, p. 132.
: “ Bull, p. 39.
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produced by a decade of economic sanctions and Saddam Hussein’s crony-based
dictatorship, they are nevertheless a genuine, nativist Iragi political power, to be
reckoned with™.

Sistani’s Politics

The fact that Sistani does not support the Iranian system of velayat-e fagih made
many observers mistakenly perceive him as apolitical or a kind of secularist®, ne-
ither of which is true. Sistani, whose political vision includes Islamic and demo-
cratic tenets, denies the higher clergy the right to run the government, though he is
clear about pushing the society in a more Islamic direction. He wants the
marja’iyyah to stay aloof of politics, transcending party politics, and giving the
direction matters more than aspiring political power that could only destroy his
moral credit, as it happened with the clerics in Iran. Sistani’s farwas and political
statements directed and formulated the political claims of Iraq’s Shia. Recurring
topics are the sovereignty of Iraq, democracy, and Islamic values. Although most
Western observers will not be enthusiastic about the Islamic direction Sistani heads
for, he must be credited for his peaceful methods and, unlike Khomeini’s follo-
wers, not encouraging the use of violence against political competitors. Sistani, in
our view made two points clear; first: that he will remain in the political game for
the foreseeable future, and second: that, if not equal to Sistani, Mogtada is at least
the ‘number two’ in Iraq’s Shia movement.

Step I: Setting the Stage and restoring the Marja’iyyah’s authority

Sistani did certainly not step into politics voluntarily; he was forced to do so by the
chaotic circumstances in the aftermath of the US-led invasion. Sistani issued im-
mediately farwas™ in order to interdict looting, random killings of Baath members
and any acts of anarchy. He was helped by the organisational structures that Sad-
dam Hussein could not entirely destroy — the marja’iyyah’s networks of mosques
and other institutions. Furthermore, Sistani encouraged the spontaneous constitu-
tion of neighbourhood committees to facilitate distribution of aid and to provide
rudimentary security structures®. These committees served also as bases for Isla-
misation of the daily life, as e.g. the interdiction of alcohol consumption and obli-
gation to wear Islamic garments for the women. The spontaneous organisation was
so efficient that it was able to structure the masses of pilgrims, who flooded Najaf

% Cf. Jabar (2003), p. 25f.

ME. Schmitt, U.S. Officials Say a Theocratic Iraq Is Unlikely, ,New York Times”, 7 February 2005.

32 The first point of his fatwa is clear enough: “Reject any foreign rule in Iraq”, see: www.sistani.org/mes-
sages/en%lirZ.htm.

? The introduction of his fatwa reads: “to fill the current vacuum with suitablé and devout people. To co-
operate in restoring law and order by establishing.councils for each province {...] and district whereby well-known
spiritual figures and committed older members of the community, heads of tribes and others can assist in organi-
zing the affaires of the country and restore law and order to each area.”
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and Karbala at Ashura in 2003, In the few weeks immediately following the fall
of Saddam, Shia groups managed to create structures that replaced those of the
once omnipresent Baath party. In the end, an Iraqi Shia civil society came into
existence with Sistani being its rallying force. What has to be made clear, is the
fact that this is a very Islamic and from its definition anti-occupation minded civil
society”. Sistani was able to prove his moral power and amidst the ongoing chaos
in Iraq his voice sounded reasonable, and was therefore increasingly heard, also by
Western observers. In the end, the Shia political setting of Iraq was defined, local
groups and parties exerted power in their respective domains, and Sistani reassured
the authority of the Marja’iyyah. By June 2004, he felt so confident as to advice to
the United Nations “kindly [to] convey the position of the Religious Mar-
ja'iyyah™®. Newcomers to Iraq had to fit into this new political environment and to
reckon with the Marja’iyyah’s increasing political influence. Among them were the
occupation forces and exiled political parties, or in other words: the USA and Iran.

Step II: Spreading the Message of Sovereignty, Democracy and Islam

It took the US a few months to realize how important Sistani actually was, he faced
down the Coalition Provisional Authority (CPA) on many occasions, starting with
the now famous farwa of 25th June 2003, when he denied the CPA any authority to
write a constitution®’. He finally reached his goal: the US had to accept the return
of the personel to Iraq, Sistani’s comments on the Transitional Administrative Law
(TAL), and it was him who rejected the inclusion of the TAL in UNSCR 1546,
Yet, he was never blocking or insisting on unrealistic positions, for instance he
accepted the fact that the elections to the National Assembly would be held later
than he originally wanted. Thus the elections of 30th January 2005 were as much
his success as the US administration’s. Sistani will leave day-to-day politics to the
politicians of the victorious United Iraqi Alliance, but he will definitely co-author
Iraq’s future constitution and ensure that Sunni voices will be heard too. (Another
co-author if not the main drafter will be the US.)

State-Islam relations will be among core problems in the drafting of the con-
stitution. It will be interesting to see what language will be used, since any wording
that would bring Iraq close to an “Islamic Republic” (like Pakistan and recently
Iran) is unacceptable for the US. Nevertheless, the groundwork for the Islamisation
of Iraq has already been done in the aftermath of the fall of Saddam Hussein, with
the Shia groups having filled the power vacuum. Was it not obvious from the be-
ginning that Sistani and his followers had a vision of an Islamic Iraq they will not
gladly abandon? Islam is therefore to become the source of legislation, as it was

* posch (2003), pp. 120f.

3 A Arato, The occupation of Irag and the difficult Transition from Dictatorship, ,,Constellations”
2003, vol. 10/3.

% www.sistani.org/messages/eng/bay8.htm.

3 See: A. Arato, Sistani v. Bush. Constitutional Politics in Iraq, ,,Constellations” 2004, vol. 11/2.

* http://www.sistani.org/messages/eng/bay8.htm.
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already stated in the final conclusions of the US-sponsored London conference in
December 2002”: “al-islam masdar al-tashri’/lslam is the source of legislation™.
Official English translations tried to cover up this fervently Islamist declaration by
using a wording more satisfying to secular Western ears. After the elections of 30th
January 2005, the spokesman of the Hawza reiterated that Islam should be made
the source of legislation in the permanent constitution, while other sources close to
Sistani warned officials “against the separation of state and religion™*.

Sistani will have no problem with a secular government, provided it does not
act against Islam, as defined by the Marja’iyyah. The clerics will not rule in Iraq,
but they insist on the right to approve laws, and Sistani expects any future govern-
ment to heed his fatwas on social issues. This is very similar to the Iranian consti-
tution of 1906*. Both Sistani’s education and spiritual lineage (Khoei, Borujerdi)
would confirm this assumption. Sistani does not mean to reject democracy as it
appears to be the second root of his political vision for Iraq. He believes free and
fair general elections to result in a pluralistic and representative parliament encom-
passing ethnic and religious minorities. Yet, one has to ask whether the mar-
ja’iyyah and the Shia Islamists simplify the concept of democracy. Majority rule
and the people as source of power and legislation, bring the same result in both
cases: Shias will rule, since they are the majority, and therefore they will hold po-
wer. “A corollary to democracy, the Islamists usually overlook,” writes Faleh Abd
al-Jabar “is pluralism, along with civil and human rights*?. Nevertheless Sistani
seems to have a genuine interest in democracy and the outcome of the elections
forces the United Iraqi List to find allies, make compromises, and to cooperate with
all parties. At the same time, Sistani and many other representatives reach out to
the Kurds and the Sunnis and declare their willingness to cooperate. As in the case
of the elections, Sistani’s moral support for the government during the drafting of
the constitution is crucial. Needless to say, the government will neither be anti-
clerical nor will they enact any anti-Islamic legislation.

Step III: Holding the Ground

The apparently apolitical role Sistani envisions for the clergy does not naturally
concern the question of his (and his fellow grandees’) authority in theological
terms. This role, however, still allows lower clergymen, let us say — below of the
rank of Ayatollah — to hold political posts. This applies to Moqtada al-Sadr and
Abdulaziz Hakim: in both cases Sistani has no means to stop their political activi-
ties anyway. But concerning Najaf and the Hawza Ilmiyya, Sistani assured that the

¥ E Abd al-Jabar, The Worldly Roots of Religiosity in Post-Saddam Iraq, ,Middle East Report” 2003,
227, pp. 12-18: p. 14.

® Iraq Shia leaders demand Islam be the source of law, ,,Agence France Press”, www.turkishpress.com
on 6th February 2005.

*1 A.J. Rubin, Ayatollah Sistani to shape future as Shia bloc win looms, , The Indian Express”, 07th Fe-
bruary 2005.

“F Abd al-Jabar, The Shia Movement in Irag, London 2003, p. 21.
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game was played by the rules of the Marja’iyya and not Moqtada’s or Tehran’s.
Hence, the only real threat to Sistani was Moqtada al-Sadr, who, at least for some
time, cooperative.

It has been said already that neither Najaf nor Tehran have any interest in di-
sputing religious and political differences concerning the system of the Islamic
Republic. Tehran or personalities close to Tehran have nevertheless tried to exert
a greater influence on Najaf’'s Hawza seminary that unites the five Irag-based
Grand Ayatollahs. The one most likely to succeed was Ayatollah Muhammad
Bagqir al-Hakim, who was welcomed by thousands of followers at his return to Iraq.
Muhammad Bagqir was personally selected by Khomeini to become the leader of
the Islamie Revolution in Iraq. In due course Hakim accepted the Iranian system of
the *“‘guardianship of the jurisprudent”. In May 2003 however, Hakim distanced
himself from the Iranian system and joined the Hawza as a teacher to become a full
marja’ and Grand Ayatollah, handing the leadership of SCIRI over to his younger
brother Abdulaziz. The gruesome death of Ayatollah al-Hakim in August 2003
made people forget the significance of this act. Hakim was a close friend and long-
time follower of Supreme Leader Ali Khamenei, whom in theory he had to emula-
te. Joining the Najaf School having given up the Iranian system underscores the
unpopularity of the latter in Iraq. On the other hand, this would be a price worth
paying for Tehran if the result could bring someone who knows about Iranian poli-
tical sensibilities into the Hawza.

At the same time, Tehran has tried to exert influence on Moqtada al-Sadr.
Grand Ayatollah Kazim al-Haeri, for example, declared Moqtada’s farwas as being
of the same value as those of any revered Ayatollah. The rationale behind this
move was twofold: for Tehran to get a hold on Moqgtada, who is only a minor cle-
ric, for Haeri to win over Moqtada to grasp a certain power base in Iraq and to have
support for joining the Hawza. However, Haeri and Moqtada lost off and the rela-
tionship between Najaf-born Haeri, who seems to be one of the Grand Ayatollahs,
and the Hawza is not entirely clear®.

Moqtada al-Sadr, as his father before him, openly supports the concept of the
“rule of the jurisprudent” though it is extremely doubtful that he would accept
Khamenei as Supreme leader. Given Moqtada’s xenophobic feelings that include
Iranians as well as all non-Arabs and non-Iraqis, and even Iraqi exiles in general —
this would come as a major surprise. Soon after the invasion, Moqtada threatened
Sistani due to his foreign (i.e. Iranian) origin, and he would certainly have him
expelled from Iraq, if armed tribesmen would not have come and relieved Sistani.
At the same time, Mogtada was allegedly involved in the murder of Majid al-Khoei
in Najaf’s mosque. Moqtada’s followers undertook an attempt to get hold of the
mosque’s administration, the sepulchre of Imam Ali, and the mosque’s vast treasu-
ry. Moqtada’s second attempt to get hold on this holiest place of Shia Islam was
perhaps not planned but rather triggered off by Paul Bremer, who closed down
Moqtada’s newspaper and declared (in a language that resembled Saddam Husse-

“posch (2003), p. 144.
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in’s). The four-month siege of Najaf during the summer of 2004, when US troops
finally expelled Moqtada’s ramshackle Mahdi Army, was a total success for — Si-
stani, who at that time had to undergo medical treatment in London and to return in
a timely manner in order to sign and seal a deal on cooperation with Mogtada*. In
this case, these were the US troops and not Arab tribesmen that came to restore
Sistani’s authority in Najaf. The arrest warrant against the cleric firebrand has be-
come somehow forgotten.

This has so far been the last challenge to Sistani’s authority, however, he is
well advised not to want more in terms of influence and to hold the course of an
apolitical marja’, for in most cases, the faithful accept Sistani’s spiritual and the-
ological superiority, but for political leadership they look at Mogtada*’. And Moq-
tada’s followers have repeatedly voiced their dissatisfaction with the behaviour of
the ayatollahs during the crisis of summer 2004, albeit without mentioning Sistani
by name*. The framework of Iraq’s Shia has already been defined as set between
the two poles of Moqtada’s low-class radicals of the Generation X on one extre-
mity, and Sistani’s venerated centuries-old institution of high-rank clerics on the
other. Sistani will have to maintain his relations with Moqtada but he also has to
take the US and Iran into consideration.

Baghdad, Tehran and Washington: happy together?

One of the more surprising coalitions in the up-run to the Iraq invasion was US-
SCIRI cooperation. It was facilitated by the Iraq liberation act of 1998 and the mo-
re liberal climate following the election of president Khatami in 1997. It actually
dates back to the early 1990s, with SCIRI’s contacts to Ahmad Chalabi’s Iraqi
National Congress. Iran’s revolutionary leader Khamenei must have accepted per-
sonally SCIRT’s participation in Ahmad Chalabi’s US-sponsored Iraqi National
Congress as well as the increasing cooperation between SCIRI and the US. In the
end, SCIRI managed to walk a fine line between the US and the Iranians, carefully
acting more and more independently from Tehran. A similar development of Shia
political organisations emancipating themselves form Tehran has already taken
place in Lebanon, where Iranian NGOs became, over the years, totally Lebanised.
Tehran’s relations with Grand Ayatollah Fadhlallah*’ are another case in point,
while signs of a polite distancing from Tehran have been recorded even among
Tehran’s closest allies, the Lebanese Hizbollah®. Tehran is aware of the fact that it
has now poorer leverage on SCIRI. What they can, nonetheless, count on are per-
sonal networks and interrelations between Iran’s security apparatus headed by the

“Bull, p. 38.

4 Ibidem, p. 41; This is corroborated by the election’s outcome, Moqtada’s followers gained majority in
Maysam Province and Sadr city.

% E Eckholm, Ally of Militant Cleric is on the Stump in Sadr City, ,New York Times”, 5 January 2005.

7 1t shall be noticed that Fadhlallah is a follower of Abu 1-Qasim Khoei and therefore an opponent of
Khamenei. ' '
“® Shaery-Eisenlohr, p. 43.
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Supreme Leader Khamenei and the SCIRI leadership. SCIRT’s intelligence and
security apparatus as well as the party’s militia, the Badr Brigade, were until re-
cently run entirely by Iranian security personnel. Members of the Badr militia are
already volunteering for the Iraqi security forces, at the same time, some talk about
an integration of the entire Badr brigade into the Iraqi army. In our view, a possible
take-over of major SCIRI and Badr human resources will result in Iragisation of
these organisations rather than in an Iranisation of Iraq’s institutions.

For this reason, this vision is definitely not the one th: US has for the future
of Iraq’s security apparatus. Here, the US counts on ex-Baathis rather than on radi-
cal Shias®. InJ uly 2003, Ahmad Chalabi, apparently following the guidelines issu-
ed by the US, approached members of the “Turkey” and “Iran” departments of the
Mukhabarar’®, the notorious security apparatus of the Baath Party’'. In the follo-
wing months, Iyad Allawi gained more ex-Baathi officers for the Army and other
security forces®”. Even at the height of the crisis at the standoff in Najaf, the Iraqi
government preferred to attack Iran for meddling with Iraqi affairs and the SCIRI
of being directed by Tehran, than Moqtada and his Mahdi Army. Defence minister
Sha’lan and Mukhabarat director Shahwani have ever since increased their nega-
tive comments on Tehran’s policy™, though if their efforts were to diminish the
SCIRI’s chances at the elections, they were in vain. Given the current situation in
Iraq, the US and Iran have to face two realities:

a) any Iraqi army will draw heavily on Shia conscripts and officers, many of them
from the Faylaq Badr, one of the few organisations that have combat experience.
Taking into consideration the outcome of the elections, the US will also have to
recognize a more important role of SCIRI and Dawa staff in the ministries. Yet
while Iran will not have the leverage on the highest management of either party,
the Iranians are able to provide material and financial aid to the social services of
the Shia Islamists, thus restoring their image and creating new contacts with the
Islamic Republic at the grassroots level,

b) on the other hand, everybody will have to accept the fact that US advisers will
stay in central positions and largely direct Iraq’s foreign and security policy. Fur-
ther, Iraq’s armed forces are unlikely to become independent of US military and
contract military personnel in near future. The US has also ensured that the national
security advisor and the head of the national intelligence, both elected by Iyad Al-

“ In this case, | argued elsewhere that Iyad Allawi’s government is a “Baath-light” version. Cf.
W. Posch, Von der Baath-Herrschaft zur Neo-Baath Regierung, ,Aus Politik und Zeitgeschichte”, 22nd Novem-
ber 2004, pp. 31-38; for a similar view of the Allawi government see: www.juancole.com.

% I al-Mar’ashi, Iraq’s Security and Intelligence Network: A Guide and Analysis, ,Middle East
Review of International Affairs”, 6.3 September 2002, pp. 1-13: here pp. 5f.

SN Benerjee and D. Jehl, US helps Iraq rebuild units that monitor Iran, ,New York Times”, 22. July
2003; Similar activities were reported from the CIA see N. Rosen, Unsavory Allies stack CIA’s deck, www.post-
gazette.com, 24th August 2003.

2 E, Wong and E. Eckholm, Allawi Presses to Effort to Bring Back Baathists, ,New York Times”,
12th October 2004.

3 Cf. Iraqi minister, intelligence chief to be investigated over unwarranted arrest, in: www.chinaview.cn;
21st September 2004.
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lawi, are given five-year terms of office®. That means that key positions in Iraq
will be held for at least four more years by pro-US officers.

This having been said, it can be ascertained that neither the US nor Iran are
able to outmanoeuvre one another in the fabric of Iraq’s security structures, not to
say driving the opponent out of Iraq. Both external powers will remain engaged.
Iraqis, Iranians, and the USA share the same views concerning the unity and terri-
torial integrity of Iraq and the end of the insurgency. No party is interested in
a full-fledged civil war that could result in a direct US vs. Iran confrontation with
unpredictable consequences. In this case, a rapprochement between Iran and the
USA would be a logical step. Admittedly, Iraq is only a single aspect of the
US/Iran relations, and will certainly not provide the main reason for the rappro-
chement, even though a certain tacit understanding should be possible. This is even
more necessary, when one considers the tasks and challenges the Iraqi government
is facing: winning over the Sunnis, assuring Kurdish support, and writing a new
constitution that would include nothing less than a definite solution of the Kurdish
autonomy including the status of Kirkuk and, last but not least, organisation of
future elections scheduled for December 2005.

% M. Rai, Whoever You Vote for, Washington Wins. How Washington Plans to Dominate the New Iraqi
National Assembly, ,Electronic Iraq”, 16th February 2005: electroniciraq.net.
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Andrzej Kapiszewski

NON-INDIGENOUS CITIZENS AND “STATELESS” RESIDENTS
IN THE GULF MONARCHIES. THE KUWAITI BIDUN

Since the discovery of oil, the political entities of the Persian Gulf have
transformed themselves from desert sheikhdoms into modern states. The process
was accompanied by rapid population growth. During the last 50 years, the
population of the current Gulf Cooperation Council (GCC) states: Saudi Arabia,
Kuwait, Bahrain, Qatar, the United Arab Emirates and Oman', grew from 4 million
in 1950 to 33.4 million in 2004, thus recording one of the highest rates of
population growth in the world®. The primary cause of this increase has not been
the growth of the indigenous population, large in itself, but the influx of foreign
workers. The employment of large numbers of foreigners was a structural
imperative for growth in the GCC countries, as oil-related development depended
upon the importation of foreign technologies, and required knowledge and skills
unfamiliar to the local Arab population. Towards the end of 2004, there were 12.5
million foreigners, 37 percent of the total population, in the GCC states. In Qatar,
the UAE, and Kuwait, foreigners constituted a majority. In the United Arab
Emirates foreigners accounted for over 80 percent of population. Only Oman and
Saudi Arabia managed to maintain a relatively low proportion of foreign
population: about 20 and 27 percent, respectively.

This development has created security, economic, social and cultural threats
to the local population. Therefore, to maintain the highly privileged position of the
indigenous population and make integration of foreigners with local communities
difficult, numerous restrictions were imposed: the sponsorship system, limits on the
duration of every foreigner’s stay, curbs on naturalization and on the citizenship
rights of those who are naturalized, etc. However, these measures did not bring the

! The GCC is a regional organization of these states established in 1981.
? For the population data see A. Kapiszewski, Nationals and Expatriates. Population and Labor Di-
lemmas of the GCC States (Reading, Ithaca Press, 2001), pp. 33-47.
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expected results. Rotation of the workforce has failed to meet expectations. The
free market economy has been more powerful than the policies the authorities tried
to implement. The majority of foreign workers have stayed beyond the term of
their original contracts because employers usually prefer to keep workers with
local experience rather than bring in new ones. As a result, the average stay of
foreign workers in the GCC countries has continued to grow, and the number of
almost permanent foreign workers has increased, albeit not formally.

The domination of foreign labour over the indigenous one has not been the only
peculiarity of the GCC states population structure The populations in these countries
have been divided into citizens and temporary foreign workers and there have also
been deep divisions within the citizens’ groups themselves. Among the local pass-
port holders, there have been naturalised foreigners and other “non-indigenous”
citizens, including members of certain tribes, or certain ethnic or religious minority
groups considered “impure” nationals by “real” nationals. In some countries the
authorities established different degrees of citizenship resulting in not all citizens
being equal.

The question of citizenship arose at the beginning of the oil era and acquired
greater significance when the sheikhdoms of the Gulf obtained their independence.
Citizenship was introduced as a concept that the local Arabs found a novelty,
largely of Western origin and connected with the idea of the nation-state. It was
“a blanket designation that overlooked tribal and geographic origins [...] a classifi-
catory principle alien to their way of conceptualising social relations™. Tradition-
ally, the primary affiliation for most of the indigenous population was of a tribal
nature. An “alien” was, by definition, anyone who did not belong to the tribe*.
Thus, the core of the new nations in the Gulf consisted of tribes connected with the
ruling families, as well as some powerful local merchant families. As loyalty to
blood was considered far more important than residence in the particular territory
and as the final word on citizenship remained in the hands of the ruler, inhabitants
of a country could easily obtain the citizenship of another country, if they were
linked to the proper tribe residing across the border. This eventually led to their
possession of dual citizenship. Nevertheless, the later established laws formally
regulating the issue usually incorporated both blood and territory in the definition
of nationality and hence in the requirements to be satisfied for citizenships. This

AN ga Longva, Walls Built on Sand. Migration, Exclusion, and Society in Kuwait (Boulder, Colora-
do, Westview Press, 1997), p. 46.

* The “alien” classification is often visible in names assigned by the natives to non-local residents. Al
Yamani, Al Najdi, Al Hijazi or Al Hasawi are examples of well known Gulf families which originated in particu-
lar regions of the peninsula. See Longva, Walls Built on Sand, p. 46.

* The first nationality law in this part of the world was established during the Ottoman period. In 1869,
the Sultan separated the notions of religion and nationality and instead adopted the concept that the citizenship of
the individual was determined by the citizenship of his or her parents or by the place of birth. After the collapse of
the Ottoman Empire, the Treaty of Lausanne of 1923 established the citizenship of the people, who were earlier
under the Ottomans’ jurisdiction, based on the territorial principle. Despite the provisions of this treaty, many
Arab states, Kuwait and the UAE in particular, decided to use both the principles — loyalty to blood and loyalty to
the land - as a basis for citizenship. Bahrain was the only Gulf country where the place of birth was supposed to
decide about the right to citizenship. Already in the 1930s, when the country was still very much under British
influence, people born in Bahrain who wanted the country’s citizenship had to register within a year of their 18th
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approach did not change much over the years, and citizenship and tribalism cohabit
uneasily under a regime that has been described as the “simultaneity of the un-
simultaneous™. Until today, the issue of roots for many GCC families is a sensitive
one.

The question of citizenship was made more complicated by the context of
the dual nature of the Arab statehood identity. Many Arabs subscribe to the princi-
ple that they constitute a single people, a single Arab nation (ummah arabiyyah),
united by a common language and religion. This concept has even found expres-
sion in the constitutions of Kuwait and the UAE. At the same time, Arabs identify
themselves with particular sovereign states, a fact acknowledged in turn by the
Arab League. Thus, in the Gulf a basic principle of a single Arab nation conflicted
with the unequal treatment of the large migrant non-Gulf Arab workforce. Labour
migration within the Arab world did not help to make the region a single territory
without boundaries — the concept often proclaimed by pan-Arabists. On the con-
trary, and especially in the case of the GCC countries, labour migration has in-
duced states to develop policies to control their borders. This approach has been
clearly articulated in the Kuwaiti law which underlines that: “The most prominent
aspect of the State’s sovereignty over its lands is the protection of its territories
from any offender who daringly violates the said sovereignty by infiltration and
residing in it without having secured a proper residence permit’”.

Despite sharing a negative attitude towards the integration of foreigners,
several GCC states naturalised many foreigners, mostly Arabs, in the first years of
their independence. They did so to enlarge the size of the country’s legal body of
citizens or for political reasons. Moreover, some badu (bedouins) and foreign
Muslims (of Arab, Persian or African origin; the last including former slaves),
long-time residents of these countries, were also initially granted citizenship.

For example, the UAE gave citizenship to several thousand members of certain
non-local tribes as well as to some foreign residents. Many Arabs of Omani, Bahraini
and Qatari origin benefited from this opportunity, and so did some Arabs residing
earlier in Iran and Baluchis from Pakistan. In particular, the Abu Dhabi emirate acted
thus in order to enhance its political weight vis-a-vis the other emirates. It also granted
citizenship to many Yemenis because of the special relationship between Sheikh

birthday with the authorities. P. Dresch, Debates on marriage and nationality in the United Arab Emirates, in:
P.Dresch and J. Piscatori (eds), Monarchies and nations. Globalisation and Identity in the Arab States of the
Gulf (London, 1.B. Tauris, 2005), p. 141. For discussion on the issue of citizenship in the Arab world see:
S. Stanton Russell, Migration and political integration in the Arab world, in: G. Luciani (ed.), The Arab
State, (Berkeley, University of California Press, 1990), pp. 377-8; G. Dib, Migration and naturalisation laws in
Egypt, Lebanon, Syria, Jordan, Kuwait and the United Arab Emirates, ESCWA, Population Bulletin, Part 1 (15)
1978, pp. 33-62, Part 11 (16) 1979, pp. 3-18; N. A. Butenschon, U. Davis, M. Hassassia (eds.), Citizenship
and the State in the Middle East (New York, Syracuse University Press, 2000). The Saudi Nationality Law of
1926, recognized as Saudi citizens “original” residents of the Kingdom holding Ottoman nationality in 1914,
Ottoman nationals or non-Ottoman nationals domiciled in the Kingdom in 1914 and continued to do so until 1926
without obtaining a foreign nationality; www.uscis.gov.

® B. Tibi, The simultaneity of the unsimultaneous: old tribes and nation-states in the modern Middle
East, in: P. S. Khoury, J. Kosiner (eds), Tribes and State Formation in the Middle East (Berkeley, University
of California Press, 1990), pp. 127-152.

7 Explanatory Memorandum accompanying Kuwait’s Law No. 55 of 1982; Russell, Migration, p. 384.
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Zayed, the President of the country, and Yemen. Most of them were from the Had-
hramaut region. Some were many well educated people from the Aden area driven out
by the communist government®. In turn, Dubai, gave passports to some Iranians who
had lived and traded there for generations (including the Bastakis).

In turn, Saudi Arabia in 1950s and 1960s, awarded citizenship to a number of
Yemeni, Egyptian, and Palestinian workers as well as to dissident refugees from
Egypt, Syria, Yemen, Lebanon, and Palestine. Oman in a similar way naturalized
many Indian traders, Pakistanis who worked in the army, and Yemenis with family
links to the province of Dhofar as well as people from their former territories in Zan-
zibar and East-Central Africa’. A large number of people were also naturalized in
Kuwait (see below).

After consolidating their independence, the Gulf monarchies restricted the
possibility of obtaining citizenship. They declined to extend that right to a broader
populace as it became a unique privilege, connected with social and material bene-
fits'®. Moreover, rulers now worried that extending citizenship rights to foreigners
could lead to domination of the naturalized population over the local one. There-
fore, Kuwait decided that citizenship could be granted only to people who have
resided in the country since 1920; Bahrain declared the year 1921 for that purpose,
the UAE - the year 1925 and Qatar ~ the year 1930.

This policy did not change in the following years. The residency requirements
stipulated by the respective laws have been very extensive (although shorter for
certain Arab nationalities), and naturalised citizens have remained subject to some
restrictions of their rights, especially of a political nature''. In the UAE, according
to first Nationality Law of 1972, Omani, Qataris, and Bahraini residents for three
years were eligible for citizenship in one of the emirates making up the Federation.
Other Arabs had to prove ten years’ residence, at least five of which had to fall
after the date when the law was issued; other foreigners’ request for naturalization
required continuous residence since 1940, or for 30 years out of which 20 had to
fall after the law came into effect'>. Later, some expatriate Arabs, who had worked
for the UAE government for more than 20 years, were allowed to retire and stay in the

¥ Like the bin Breks, who later became prominent “locals” in Dubai. See also: P. Dresch, Debates on
marriage and nationality, p. 142.

% In 1964 Omanis in Zanzibar were told to go home. Many returned and eventually received the country’s
citizenship as of Omani ancestry. The ones with mixed Omani-African descent were naturalised. Since 1970s, the
Omani nationality law considered children of Omani male nationals born abroad to be full Omani citizens.
Nevertheless, Zanzibari returnees and their children have created a separate community, especially in Muscat:
many of them speak Swahili rather than Arabic until now. For an excellent study of Zanzibari Omanis in Muscat
see: M. Al-Rasheed, Transnational connections and national identity, in: P. Dresch and J. Piscatori, Mo-
narchies and nations, pp. 96-113.

' A. Nga Longva, Citizenship in the Gulf States: Conceptualization and Practice, paper presented at
the Conference on Citizenship and the State in the Middle East, University of Oslo, November 1996;
R. Maktabi, The politics of citizenship in Kuwait — membership and participation in a rentier state, paper pre-
sented at 13th Annual National Political Science Conference, Hurdalsjoen, Oslo, January 2005.

). al-Jasser, Naturalization in the Gulf- Ladies come out on top, ,Mideast Mirror”, June 2, 1999. The
information in the following section are based on the Jasser’s article. '

2P Dresch, Debates on marriage and nationality, p. 141. The Federal law of 1975 substituted referen-
ce to Omanis, Qataris and Bahrainis by more general: “members of the Arab tribes who migrated from countries
neighbouring the State”, ibidem, p. 144.
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country, although not all of them have formally been naturalised. Until recently,
Omanis and Yemenis serving 15 years in the UAE military force could also apply for
citizenship.

Kuwait and Qatar require that Arab applicants for citizenship should have
been resident for 15 years at least; 20 for non-Arabs. Oman, on the other hand,
does not distinguish between Arabs and non-Arabs: all have to have been resident
for 20 years, but this requirement is reduced to 10 years if the applicant has been
married to an Omani since before 1986. Bahrain requires ¢.rabs to be resident for
15 years, non-Arabs for 25, before granting its citizenship. Until recently, Saudi
Arabia required a residency period of five years and proficiency in Arabic. Never-
theless, even fulfilling all the necessary requirements has not granted a foreigner an
automatic right to citizenship. Interior ministries decide in such cases and often
turn down applications without having to announce cause. On the other side, the
GCC rulers have the absolute authority to grant citizenship to anyone even if they
do not meet the basic requirements. This prerogative is usually invoked when the
persons concerned have done the country a great service, if their skills are greatly
desired, or for any other reason that the ruler deems appropriate. In such a way, the
UAE and Qatar accepted (and naturalised) a number of Iranians after the Iranian
Revolution of 1979.

Naturalized citizens face varying restrictions: in Saudi Arabia, for example,
they are excluded from the armed forces, the internal security forces, the diplo-
matic corps and other sensitive posts. In several Gulf countries they are not eligible
to vote, run for parliament, or be appointed to a ministerial post before the passage
of a certain period: 20 years in the case of Kuwait, and 10 in Qatar and Bahrain. In
the UAE, naturalized citizens never obtain certain rights unless they were Omani,
Qatari, and Bahraini natives; in that case they get them seven years after naturali-
zation. Only Oman grants naturalized citizens all the rights of native Omanis.
Moreover, the “non-indigenous” passport holders, not only the naturalised ones but
also members of certain groups are often not treated by “real” nationals as equal to
them, which often leads to their discrimination in various fields. This, for example,
has been the fate of many Badu in Kuwait, Shi’ites of Iranian background in sev-
eral GCC countries, and Yemenis in the province of Asir in Saudi Arabia.

All GCC countries formally require that people who would like to be natu-
ralised renounce their previous citizenship. Conversely, GCC nationals — as well as
their dependants if they do not specifically express their desire to retain the citizen-
ship — usually lose their citizenship if they are granted the nationality of another
country. Such approach is caused by the conviction that “dual (or multiple) nation-
ality is anathema to the idea of loyalty to the state, and can result in confusion re-
garding jurisdiction in cases of disputes, as well as in matters relating to military
service and employment in sensitive posts.”'> Nevertheless, as already mentioned,
that rule sometimes does not apply to nationals within the GCC; there are members

3 Ibidem.
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of certain tribes whose historical territory lies across the modern state borders, who
hold dual citizenship (see below).

In total, about 50,000 people were naturalised in the UAE (until 1997), consti-
tuting about 8 per cent of the national population'*. More recently, however, the prac-
tice has been severely curtailed and today it does not contribute significantly to the
local population growth. In turn, Saudi Arabia naturalised between 1989 and 1992
only 15,058 people'’, and Oman, between 1986 to 1996 only 1,861 people'®. Most of
them were Arab women married to nationals'’. Also today, naturalisation in all GCC
countries is limited mainly to foreign spouses of national men'®. But even this right
carries with it several restrictions. Foreign wives of citizens can usually obtain
local passports only after a probation period lasting several years and at times the
right of citizenship is extended only during the duration of a marriage (that is,
women may have to return their passports if divorced)'®. In Saudi Arabia the law
forbids foreign women to get the Kingdom’s citizenship if they married certain
government officials, members of the Saudi armed and internal security forces or
Saudis while studying abroad. Foreign women married to a Saudi national can
apply for the citizenship only if marriage was sanctioned by the interior ministry™.
The Qatari law of 1989 altogether banned certain categories of state employees
from marrying foreigners: ministers, members of the diplomatic service, officers of
the armed forces, police and intelligence, and Qataris studying abroad. Others
needed permission from the authorities. Male Qatari can request it if they have
some ‘“social reasons” for marriage, sufficient funds to support a family, not more
than one wife already, and not more than one divorce history before. The wife can-
not be younger from the man by more than 15 years. Female Qataris need permis-
sion to marry as well. All these measures apply only to non-GCC citizens; rela-
tives, even without the Qatari citizenship, are also not to abide by this law?'.
Similar law exists in Oman since 1993 and is planned to be introduced in the UAE
as well*.

Foreigners married to national women, if such a legal possibility exists at all,
are normally not eligible for citizenship, and are required to have a job and a local
sponsor to stay in the country. Children from such marriages are not automatically
considered nationals since citizenship usually passes to offspring only from the

4 Emirates News”, 13 Aug. 1997.

13 ,Arab News”, January 3, 2004.

16 As calculated by the number of passports issued by the Naturalization Department, Statistical Yearbook
1996 (Muscat, Ministry of Development).

7). al-Jasse 1, Naturalization in the Gulf.

'® Occasionally, also certain well-educated and well-connected long-term Arab immigrants are discretely
given citizenship.

' For example, Saudi Arabia, Kuwait, and Oman require that five years pass between a person’s naturali-
zation and his wife’s being granted citizenship. The UAE require that the spouse reside in a country for three years
after her husband is naturalized in order to be granted citizenship, while Qatar requires for that purpose two years.
al-Jasser, Naturalization in the Gulf.

* Ibidem.

' p. Dresch, Debates on marriage and nationality, p. 149.

2 Ibidem.
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paternal side™. Therefore, very often wives and children of naturalised citizens
remain naturalised citizens. In the UAE, paradoxically, the illegitimate child of an
Emirati womAn is better provided by the law ~ can have the country’s citizenship —
while her legitimate child by a foreign husband will probably never get it*. In the
UAE, a national woman married to a foreigner may lose her citizenship®.

In Saudi Arabia, on May 23, 2005, the amendments to the Kingdom’s naturali-
sation law went into effect. These amendments allowed residents who had legally
lived in the country for 10 years to apply for Saudi national ty under certain condi-
tions; earlier, formally only five years of permanent residence was required but the
authorities rarely put that clause into practice®®. Moreover, the new law allows chil-
dren of Saudi women married to foreigners to acquire citizenship when they reach 18
years of age. The non-Saudi husband of a Saudi woman may be granted citizenship
once his children have obtained Saudi nationality. Despite provisions formally allow-
ing the Kingdom’s Muslim expatriates to apply for Saudi citizenship, which many of
them would be happy to obtain, it is unlikely that authorities will be willing to provide
many non-Saudis with the country citizenship.

In most of the GCC states, the law permits the state to revoke citizenship for
political or criminal reasons. The UAE law declares that it may happen if a citizen
“serves the interests of a hostile country, or voluntarily obtains the nationality of an-
other country”. The first provision was applied on several occasions to those involved
in anti-government activities. Similarly, in 1994, Saudi Arabia, in probably the most
famous case, revoked the citizenship of Osama bin Laden. In turn, since the early
1980s hundreds of Bahraini citizens, especially Shiites, have been forcibly exiled from
Bahrain to Iran”’. Similar incidents happened in 1995. Some Bahraini nationals were
also denied the right of return to the country, despite the fact, that under Bahrain’s
Constitution “no citizen shall be deported from Bahrain, nor shall he be denied re-
entry.”

In early 2005, the Qatari govemment revoked citizenship of 5,266 people from
Al-Ghafran branch of Al-Murrah tribe. The government justified the decision on the
ground that this branch of the tribe was of Saudi Arabian origin, and its members held
Saudi citizenship, what defied a ban on dual citizenship®®.

 For example, in January 1998, the Cassation Court in Manama rejected the plea of three people apply-
ing for Bahraini citizenship, stating that the fact that they had Bahraini mothers did not qualify them for that right
as their fathers were of Iranian origin. ,Khaleej Times”, 10 January, 1998.

* . Dresch, Debates on marriage and nationality, p. 157.

3 Ibidem, p. 151

% M. Al Hakeem, Saudi Arabia to approve new citizenship by-law soon, ,,Gulf News”, April 4, 2005.
The 1974 citizenship law stated that individuals born in Saudi Arabia of foreign parents or of Saudi mother and
a father of foreign or unknown nationality, and individuals bomn outside of Saudi Arabia of a Saudi mother and
a father of foreign or unknown nationality can apply for a Saudi citizenship if they have permanent residence in
Saudi Arabia at age of maturity, have no criminal convictions, are knowledge in the Arabic language, and submit
within one year of maturity the application for naturalization. When an individual files a claim to Saudi citizens-
hip, representatives of the Saudi government travel to the individual’s locality and take affidavits from community
members who are familiar with the individual’s and/or the individual’s family’s or father’s origin; http://uscis.gov.

7 “Fear, Flight and Forcible Exile. Refugees in the Middle East”, Amnesty International Country Report
1998, web.amnesty.org.

 AFP, May 5, 2005.
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However, some of those affected believed they were punished for their loyalty
to the deposed emir, Khalifa bin Hamad Al-Thani, or that the action against them was
a belated response to a failed coup attempt in 1996 to unseat Qatar’s current ruler,
Sheikh Hamad Al-Thani®. The move was apparently aimed also at keeping
a “proper” balance in Qatari society, especially in view of the upcoming first ever
parliamentary elections in the country, as well as reflected strained relations between
Qatar and Saudi Arabia.

Moreover, all the GCC states reserve themselves a right to withdraw citizenship
of a naturalised person within five years of granting it if the individual concerned was
proven to have committed a crime.

In general, with the exceptions presented above, fear of compromising eco-
nomic privileges and of diluting the identity of the local population has led the GCC
countries to reject the option of absorbing foreign labour, even of long-term residents,
as citizens. The concemn remains that naturalised foreigners cannot be fully trusted,
especially in crisis situations when the loyalty to the country of origin could come into
question, and they are equally suspected of having a negative social and cultural im-
pact on the local populations .

Recently, there were a few exceptions to this rule. In Bahrain, a new citizenship
law was introduced in July 2002 to allow individuals from Arab countries to obtain
Bahraini citizenship. The government apparently decided to change the social struc-
ture of the country by granting citizenship rights to a large number of foreigners,
mainly Sunni Arabs from around the region. Some suggest that as many as 50,000 to
60,000 people became “politically naturalised™. The aim was probably to reduce the
Shi’ite majority in the electorate as well as reduce the statistical dominance of the
foreign workforce. The Bahrain Freedom Movement issued a declaration on the mat-
ter on September 3, 2002. It stated that the government was engaged in “relentless
efforts in employing foreigners to create a workforce largely composed of non-
Bahrainis to ensure total control of markets™'. What especially angered the Shiite
Bahrainis was the naturalisation of large number of Jordanian, Syrian, Egyptian and
Pakistani military and police officers, judges and some other civil servants, called by
them “mercenaries”. Apparently, some 8,000 Saudis were also awarded Bahraini
citizenship in 2001-2002, without having to forego Saudi citizenship. There were
people who claimed affiliation to the Dawasir tribe that was once in Bahrain but has
long resided in eastern Saudi Arabia. The Bahraini Shiite opposition considered this
move politically motivated, to allow Sunnis to vote in the October 2002 parliamentary
elections®.

» Arab News”, April 2, 2005.

% The International Crisis Group, The Middle East Report no. 40, “Bahrain’s Sectarian Challenge”, May
6, 2005.

3t Voice of Bahrain”, September 2002. See also Marc Pellas, Far from democracy in the Gulf, ,Le
Monde Diplomatique”, March 25, 2005.

% “Bahrain’s Sectarian Challenge”.
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Kuwaiti bidun

In Kuwait, the situation of “non-indigenous”™ permanent residents has been particularly
complex.

Kuwait has created different categories of citizens, unequal in rights. In 1948,
the first two decrees on the matter defined as “originally Kuwaiti” members of the
ruling family, those permanently residing in Kuwait since 1899, children of
Kuwaiti men and children of Arab or Muslim fathers also born in Kuwait™.
Naturalization was possible for people who had lived in Kuwait for at least 10
years, were employed, and spoke Arabic; it could also be granted to other people
“by special order for valuable services.” On the other hand, citizenship could be
revoked as a penalty for diverse crimes, among them ‘“‘propagating anti-Islamic
ideas”.

A decade later the citizenship law was introduced (the Kuwaiti Nationality Act
of December 14, 1959). This law defined Kuwaiti nationals as those persons who
were residing in Kuwait in 1920, and had maintained residence there until 1959
(“Everyone who came to Kuwait pre 1920 is a natural Kuwaiti)**. Moreover, only
those inhabiting the area before 1920 became Kuwaitis “by origin” (the so-called first
class citizens), while those who arrived later became “naturalized” Kuwaitis (second-
class citizens). Children of Kuwaiti fathers, born in Kuwait or outside its borders,
became Kuwaitis as well; children of Kuwaiti mothers and non-Kuwaiti fathers were
denied this right. Thus, the 1959 law widened the category of original Kuwaitis by
establishing 1920 as the residency criterion, but at the same time narrowed the
eligible population by excluding children of non-Kuwaiti men (i.e. children of
“Arab and Muslim fathers born in Kuwait”). The jus soli principle was just
replaced by one of jus sanguis nature. The date 1920 was chosen as it was the year
of the battle of Jahra against the Ikhwan forces of Ibn Saud, the event which saw,
as it is often claimed, the birth of an explicit Kuwaiti national awareness®.
Nevertheless, the law did not make clear what residing in Kuwait in 1920 means.
At that time, Kuwait was already recognized as an independent country under
a British protectorate, but the country’s borders were defined only later: in 1922
with Saudi Arabia, and in 1923 with Iraq. Moreover, the forces defending Jahra
were composed not only of the long-settled inhabitants of the town, but also of
nomadic tribesmen. On that basis, members of both groups were later granted
Kuwaiti citizenship, establishing a pattern of offering this right not only to the
permanent residents of certain locality but to migratory groups as well*®.

). Crystal, Oil and Politics in the Gulf: Rulers and Merchants in Kuwait and Qatar (Boulder, Colora-
do, Westview Press, 1990).

* A Nga Longva, Walls Built on Sand, p. 47.

% M. A. Tetreault, Stories and Democracy. Politics and Society in Contemporary Kuwait (New York,
Columbia University Press, 2000, pp. 45-46).

% Longva describes the different perception of citizenship by urban Kuwaitis vs. tribally oriented ones. While
for the first, national identity is bound up with the connection between the citizen and the territorialized community
(previously the town, today the nation-state), in the Bedouin tradition, with absence of attachment to a particular territory,
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The Nationality Law of 1959 was amended several times. In particular, the
amendment of 1960 allowed the naturalization of no more than 50 people a year:
a restriction which seems to have been meant for non-Gulf cases only. Later, the
amendment of 1966 allowed Arabs who had resided in Kuwait since 1945 and non-
Arabs who had resided there since 1930 to apply for Kuwaiti citizenship. That
possibility was later expanded to Arabs who had lived in Kuwait for at least 10 years
continuously and to non-Arabs who had lived for 15 years. Finally, a 1981
amendment restricted the grant of Kuwaiti nationality only to Muslim applicants.

Using a clause permitting granting citizenship to everyone “who served the
country and who deserves it”, in the 1960s and 1970s, the government gave
citizenship to thousands of badu living in Kuwait but whose tribes originated outside
the country. The government encouraged these people to work and settle in Kuwait,
fearing that otherwise the large number of workers from other countries would
dominate the labour market. badu were characterised as completely loyal to the
monarchy and, therefore, did not appear to be as radical as the politically active
Palestinian, Lebanese or Syrian immigrants. In addition, badu were needed to
counterbalance a growing anti-government opposition from the urban commercial
establishment. As a consequence, by 1980 as many as 200,000 people had been
naturalised in Kuwait. In the 1980s, this procedure continued, with 10,000 to 17,000
people naturalised each year’’. In 1994, the parliament passed a law stating that
every male born to a Kuwaiti father, including naturalized ones is Kuwaiti by
origin®. Thus, tens of thousands of second-class citizens, children of naturalized
Kuwaitis obtained citizenship. In effect, in the late 1990s, naturalized Kuwaitis
constituted approximately a third of the national population.

Nevertheless, until mid-1990s, most of these people could not vote or run for
public office; a naturalized person obtained voting rights 30 years after becoming
a Kuwaiti citizen. The appointment of a naturalized citizen to a senior-level
government position required special permission. Finally, the law of 1994 slightly
changed the situation, reducing the period during which a naturalized person was
denied the vote from 30 to 20 years. All these laws considerably expended the size
of the electorate; the first was noticeable in the 1996 elections.

Until now, Kuwait has not resolved the problem of many “stateless” persons,
the so-called bidun (not to be confused with badu)3 ° who may have lived in the
country for several generations, but who have never obtained citizenship®. The true
bidun are either former nomads who previously had no formal citizenship and whose
tribes usually originated from the territories of Iraq (sometimes also from Saudi

people’s identity is connected with the ruler, whom they follow, and display allegiance and loyalty to. A. Nga Longva,
Citizenshif in the Gulf States.

3 Ministry of Planning, Annual Statistical Abstracts. Tt is interesting to note that the law prohibits the
naturalization of non-Muslims; however, citizens who were Christians before 1980 (and children born to families
of such citizens since that date) were allowed to transmit their citizenship to their children. )

* The amendment to the citizenship law reads: “Offspring of a naturalized Kuwaiti are treated as first-
class citizens if their father was a Kuwaiti at the time of their birth”, ,,Arab Times”, February 7, 1994.

% In Arabic bidun jinsiyya means “without nationality” or “without citizenship”.

“ See, for example, The bidun of Kuwait: ‘Citizens without Citizenship’ (New York, Human Rights Wa-
tch/Middle East, 1995).
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Arabia, Syria, Jordan, and Iran)*', or other undeclared former residents of these states.
Many such people came to Kuwait to join the newly created army as most Kuwaiti
men did not wish to serve in the military*>. The Ministry of Defense listed them as
stateless to avoid the embarrassment of having to admit to hiring foreign
mercenaries, especially from the neighboring countries®. In the later years, many
badu with unclear nationality status continued to arrive in Kuwait, either legally or
illegally, often exploiting to their advantage a gap in the residence rules that
excluded Bedouin tribal members from obtaining visas to enter Kuwait™. These
people also joined the category of bidun. Later, the bidun group expanded further by
the addition of those individuals who qualified for Kuwaiti citizenship in accordance
with the requirements of the 1959 nationality law, but who failed to submit a request
by the appointed deadline (1966). Their reasons were different: some perceived the
nationality issue as unimportant at the time, others did not understand the legal
aspect of citizenship, were too sick or too old to undertake necessary actions, had
lost their parents prematurely, or refused to register believing that they qualified for
first degree citizenship but that the government wanted to give them second
category citizenship*’. Finally, the group has been enlarged by children of all such
people. In effect, the population of bidun continued to grow continuously, and in
the 1980s exceeded the 200,000 mark. Therefore, the bidun composed a large part
of Kuwaiti population; according to the data available, in 1985 there were 207,310
bidun in the country, as compared to 437,978 Kuwaiti citizens™.

For a long period, all these people, like the previously mentioned badu who
later became naturalized, were allowed to work and reside in Kuwait, practically
permanently, without, however, being formally granted the status of citizen and
without clarifying their former nationality. Some have no home other than Kuwait and
consider themselves genuine Kuwaitis but do not possess appropriate documents to
prove their identity. Others have simply tried to use the existing opportunity to live in
Kuwait, hoping that one day they will be able to obtain Kuwaiti citizenship.

For quite a time the bidun were widely accepted as part of Kuwaiti life. Their
men constituted a large proportion of the country’s military and police forces (in the

*! Most bidun of his type came from the Shammar and Anayzah tribes.

“* For many badu, service in the police and the military was a natural extension of the traditional role ma-
ny they had played earlier as personal guards to sheikhs. They were perceived as loyal to the Emir and potentially
less dangerous for state stability as they were usually disinterested in the ideological concerns of the time, as e.g.
Arab Nationalism. On the other hand, service in the security forces was often the best career choice for them as
without citizenship they could not legally own business in Kuwait. Jill Crystal, “Public order and authority. Poli-
cing Kuwait”, in: P. Dresch and J. Piscatori, Monarchies and Nations, pp. 174-178.

 A.Nga Longva, Walls Built on Sand, p. 51.

* A-R. Assiri, The Government and Politics of Kuwait: Principles and Practices (Kuwait, 1996), p. 24;
A.Nga Longva, Walls Built on Sand, p. 72, note 7.

4 When the citizenship law was issued in 1959, the special investigation committees were formed to de-
cide about nationality and provided those considered Kuwaiti with nationality identification cards. Many residents
of Kuwait clarified then their status and obtained citizenship. Some, however, for various reasons did not contact
the committees and became bidun.

*R. Maktabi, The politics of citizenship in Kuwait.
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1980s up to 80 per cent*’) and their status was close to that of the so-called ‘certified’
Kuwaitis. They received numerous privileges as nationals, except public housing and
state-sponsored loans. Those employed in the military and other government jobs
were often even granted Kuwaiti passports (although not the “normal” ones, but
“special” temporary documents). Similar to the Kuwaitis in outlook, dialect and
tradition, their different status was often known only to the authorities and sometimes
not even to themselves (especially in the case of second or third generation of bidun);
in official statistics they were counted alongside Kuwaitis. Nevertheless, the Kuwaiti
authorities have always been convinced that many bidun simply hide their true
nationality (and/or discarded their passports) in order to gain entitlement to superior
Kuwaiti economic, social and political rights. In other words, that they are economic
immigrants who would like to be considered as citizens. Moreover, bidun, as
a category, has been often perceived by “true” Kuwaitis as second class-citizens and
often described in derogatory terms*.

The legal situation of the bidun changed in 1985 when afraid of political
movements growing in the country as well as of the lasting impact of Ayatollah
Khomeini’s revolution and the Irag-Iran war, the Kuwaiti government cancelled their
former status, turning the bidun intoillegal residents. Kuwaitis became concerned that
“their ambiguous status as an unacknowledged population provided a human pool into
which Iraqi refugees, draft dodgers, and infiltrators as well as absconding workers and
illegal aliens could easily blend after getting rid of their identity papers™. As the
authorities began to apply the 1958 Residence Law strictly, most of the bidun, who
thought they were qualified, applied for citizenship (over 62,000 not counting
dependants). In most cases the citizenship was not granted, and the Minister of
Interior Affairs told the National Assembly that he believed 90 per cent of applicants
to be lying about their past national status®’.

In 1989 the Ministry of Planning corrected the population data, removing the
bidun from the category of Kuwaitis. As a result, the percentage of “real” Kuwaitis —
i.e. the ones enjoying the country’s citizenship — fell from 40 to 28 per cent of the
population. As a consequence of this approach, the bidun lost many privileges enjoyed
only by nationals and began to face difficulties in the labour market. Moreover, they
were forced to apply for residency permits as any other foreigners.

The dilemma of how to treat them was aggravated by the Iragi invasion of
Kuwait. As the Iragi authorities ordered all non-Kuwaiti citizens living in Kuwait to
join the Iraqi forces under penalty of death, some bidun, voluntarily or not, found
themselves on the enemy side’'. Consequently, as the war ended, thousands of bidun
were arrested in Kuwait on collaboration charges or denied re-admission to the

7 Apparently, the bidun formed 95 percent of Kuwait’s infantry before 1990-91 war; Middle East Report,
September-October 1991. In 1995, only 25 per cent of the 20,000 soidiers were bidun; The Bedoons of Kuwait:
citizens without citizenship (New York, Human Rights Watch,1995), p. 30.

8 Sami A. Aldeeb Abu-Sahlieh has pointed out that bidun were often referred to as people “of unknown
identity”, “a term which means in fact ‘bastard’ [...] as al-fugu, the mushroom (without roots) or with other insul-
ting terms”; “The Islamic conception of migration. Past, present and future”, www.lpj.org.

“ A.Nga Longva, Walls Built on Sand, p. 51.

% The Bedoons of Kuwait, p. 13.

3! Ibidem, p. 23.
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country as government worried about their real allegiances (and was also determined
to reduce the number of non-nationals in the country). Many bidun were also forced
into exile (apparently, around 10,000 were deported). That was an experience that was
especially tragic for those among the bidun who had supported the Iragis and,
considering themselves Kuwaiti patriots had joined the anti-Iraqi resistance
movement. Those who remained in Kuwait, approximately 170,000, (as compared to
around 225,000 before the invasion)’? became officially classified as “non-legal
residents” (“citizens without citizenship”*), which severely iestricted the possibility
of their employment, receiving welfare benefits, educating their children in free public
schools and so forth™. A majority of those working in the military or security services
lost their jobs™.

Maintaining stateless status for the bidun contravenes international standards,
which assert that citizenship is a basic human right. Therefore, the Kuwaiti authorities
incur severe criticism from human rights organisations in the West, especially since,
in 1975, the country had ratified the Convention on the Reduction of Statelessness™.

Probably because of that criticism, but also due to the lack of sufficient number
of “first class” Kuwaitis willing to join military and police forces, in the following
years, Kuwaiti authorities, granted citizenship or permanent residency status to
a number of bidun, those recognized as having sufficient links to Kuwait. Debatable
cases were referred to courts for final decisions. In September 1998, the Kuwaiti
government went even further and decided that genetic tests would be applied to all
stateless residents to prove their Kuwaiti linkage’’. The spokesman for the
government stated, that ‘adopting DNA testing is a nonnegotiable basis to assess the
right of citizenship through a claim of kinship to a Kuwaiti mother, father, or other
relative’®®. Occasionally, the Emir on the occasion of the holy month of Ramadan
granted citizenship to orphans whose fathers were bidun and whose mothers were
Kuwaiti. At the same time, some bidun acquired passports from countries with which
they did not have any affiliation or even purchased counterfeit documents. Such
passports — even though Kuwaiti authorities might have been aware of their illegal
procurement — allowed them also to obtain residency permits, to work or to marry, yet

52

This number was quoted by ,,Al Watan”, 23 November 1997. Assiri noted that in mid-1994 there were
116,694 of them, i.e. 7.2 per cent of the total population, about 53.7 per cent of the pre-invasion figure, The
Government and Politics of Kuwait, p. 25.

% This category of people is sometimes referred to as “denizens”. “Denizen” denotes long-term residents
who are neither citizens nor non-citizens. See T. Hammar, Democracy and the nation State: Aliens, Denizens and
Citizens in a World of International Migration (London, Avebury, 1990).

> For example, in mid-1990s about 10,000 of them were unemployed, and around 50,000 children of
school age suffered from the inability to attend government schools. A.-R. Assiri, ibidem.

% The number of bidun in the armed forces went down from 17,000 before the invasion to about 8,000
afterwards. A.-R. Assiri, ibidem.

% In particular, The Amnesty International, in its yearly reports, regularly criticized the Kuwaiti govem-
ment for the treatment of bidun.

7 In July 1999, the Emir issued the decree regulating this matter.

% Khaleej Times”, September 7, 1998. According to the Minister of Health, following the government
decision, some samples were sent for testing to London. ,,Gulf News”, September 21, 1998. Apparently, the
project was shelved shortly after its inauguration.
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not to obtain visas to travel abroad on these documents™. Despite all these actions,
thousands of bidun maintained the “non-legal” residents status.

In June 1999, just before parliamentary elections, the Kuwaiti government took
another step to resolve the problem, deciding that the essential prerequisite to consider
granting a bidun citizenship was for him to be registered in the 1965 census, the first
census held in the country®. At the same time, the government gave the bidun time
until June 27, 2000 to legalize their status or face legal action. The issue was present
in the election campaign, with several deputies criticizing the government for not
providing all bidun with identity cards to allow them to acquire driving licenses,
permission to marry, legal employment, and entitlement to free education and medical
treatment. These deputies claimed that in addition, the government should consider
granting citizenship to the bidun, because doing so would reduce the number of
foreigners in Kuwait.

The Kuwaiti parliament finally approved that proposal in June 2000 (Law No.
22 for Progressive Naturalization of the Bidun). At the same time, the parliament
allowed the government to grant citizenship to 2,000 adults and their families each
year®. That number was lowered to 600 in 2002 only to go up to 5,500 again a year
later.

In the meantime, around 102,000 bidun were officially registered with the
government committee for illegal residents. Thirty-six thousand of those who
registered during the 1965 population census became entitled to Kuwaiti citizenship™.
Out of the remaining 66,000, twelve thousand were categorized as having foreign
nationality or citizenship, others were considered stateless; both groups, however,
faced deportations or other legal actions after the June 27, 2000 deadline. After the
deadline, the government began sending files of bidun to the public prosecutor to start
deportation procedures, despite protests from members of the parliament. At the same
time, hundreds of the exiled bidun launched a five-day-long sit-in protest at the
Kuwaiti-Iraqi border, demanding return to Kuwait® The Kuwaiti government
accused Iraq of organising the protest ‘to whip up the crisis’ and asked the UN
Security Council for assistance to avert ‘the grave danger’ that the situation posed. To
calm down the situation, the Kuwaiti authorities agreed to grant citizenship to 1,000
stateless Arabs and their families*.

As the prospect of a conflict with Iraq drew closer, Kuwaiti mistrust toward the
bidun continued to gain ever greater credence. Concerns over Kuwait’s internal
security were heightened in December 2002, when Saddam Hussein delivered an
unprecedented address to the Kuwaiti people. Pretending to be a public apology for
the 1990 invasion, Saddam’s statement was a thinly veiled call on Kuwaitis to rise up
against the ruling family and American troops deployed in Kuwait. The address

* The U.S. Department of State, “Country Report on Human Rights Practices for 2000 — Kuwait”,
www.state.gov.

“ AFP, June 28, 1999.

' AFP, May 15, 2000.

2 AFP, June 27, 2000.

& AFP, October 7, 2000.

# BBC, October 8, 2000.


http://www.state.gov
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invoked the fear of domestic instability as a backlash to the US invasion of Iraq, and
many Kuwaitis viewed the bidun as potential troublemakers. “They are all Iraqi fifth
columnists,” said Abdullah Bishara, a former Kuwaiti ambassador to the United
Nations®. Nevertheless, the Kuwaiti parliament, in January 2003, further eased
restrictions on bidun applications for nationality. It also allowed bidun serving in
the army and police the same entitlements as foreign workers. Moreover,
citizenship was approved for 400 bidun who fought against Iraq during the1990
invasion, which gave the families of the bidun killed in actin some hope that they
too might acquire Kuwaiti citizenship.

It is difficult to say what the removal of Saddam Hussein brought to the
situation of the Kuwaiti bidun. Many of them hoped that it would lead to an
improvement in their status. On the other hand, some Kuwaitis expected that with
Saddam gone and Iraqi border opened, all the bidun would go back to their
supposed former home®. This expectation, however, did not materialize. The
bidun-related issues have remained present in the Kuwaiti politics. In June 2004,
some members of parliament proposed granting bidun a number of basic rights,
including free education and medical care (the government eventually did). In
January 2005, some Kuwaiti parliamentarians accused the Minister of Justice
Ahmad Baquer, of refusing to attest marriage certificates of bidun, thus violating
their human rights®’. The assembly also called on the government finally to
address the status of the bidun, stressing that there were still between 70,000 and
110,000 bidun with unresolved legal standing in the country.

Abdul-Reda Assiri justified this approach in the following way:

The majority of stateless persons who live in Kuwait and form a part of the social fabric and
kinships have an organic relationship to the country. We have to benefit from this group before this
section of the population disrupts social and political elements through widespread discontent.
[Therefore, what should be done is to] grant naturalisation to relatives of Kuwaitis and offspring of
Kuwaiti women married to stateless individuals, naturalise qualified experts, experts, especially tech-
nicians, physicians, and teachers born in Kuwait and still living in Kuwait, naturalise military and
armed forces members and those who proved loyal and have served Kuwait®®.

Despite such calls, it will probably take several more years finally to regulate
the status of most of the Kuwaiti bidun.

“Stateless” people in other GCC states
There are also some “stateless” people residing in other GCC states, although of

a rather different background from the Kuwaiti bidun (and in fact often not even
called bidun by the local populations).

% N. Blanford, Stateless Kuwaitis struggle for acceptance amid deepening suspicion, ,Daily Star”, Ja-
nuary 27, 2003.

 Ibidem.

& Guif News”, January 12, 2005.

8 A.-R. Assiri, The Government and Politics of Kuwait, p. 27.
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Some bidun live in Bahrain; they are mainly Shi’ites of Iranian origin.
A group of them were deprived Bahraini citizenship in 1939 when Great Britain,
which dominated the country at the time, promulgated the first law on citizenship.
Others lost their citizenship when they did not present themselves to the authorities
within a given time after the promulgation of the law of passports in 1963. Chil-
dren of such people enlarged the bidun group, which by the end of the 1990s con-
sisted of 9,000 — 15,000 people. The status of the Bahraini bidun was similar to that
of the Kuwaiti. They did not have political rights and as such they could not, for
example, participate in the 1973 elections or occupy public functions. Unlike Ku-
waiti bidun, the bidun of Bahrain were barred from employment in the police and
the military. According to the Citizenship Law of 1974 (and 1963 law as well),
citizenship in Bahrain has been divided into different categories which are stated
on the passport: by birth (bil wilaadeh), indicating persons born to a Bahraini fa-
ther; by naturalisation (bil tajjanus), whether born in or outside Bahrain; by ances-
try (bil silalah), i.e. those who can prove a Bahraini ancestry®. The last category is
reserved for descendants of people who have migrated to Bahrain in the past, or
once were expelled from Bahrain, and can prove their case (such as members of al-
Dawasir tribe (Sunni) in the Eastern Province of Saudi Arabia or members of the
Qarooni and al-Asfoor clans (Shiite) in the al-Ahawaz province of Iran.

The bidun granted a passport (possible in special cases but valid only to one
country and taken back at the border point upon return) is designated as an inhabi-
tant of Bahrain. Such passports obviously have been viewed with suspicion by
foreign countries. The situation of the bidun in Bahrain was basically solved in the
early 2000s, when, with all the other political changes in the country at that time,
most of them were finally granted citizenship’.

According to some sources, in the UAE, there are around 100,000 bidun',
although the authorities declare that there are none in the country’. Some bidun in
the Emirates are Sunni Arabs who originated from southern parts of Iran (Hormoz-
gan), where many Arabs from the territories of today’s UAE settled in a distant
past, as well as from the area of the Musandam Peninsula. Many such Arabs de-
cided to return to the UAE after the country’s independence and rapid development
thanks to the oil revenues. At the beginning, the returnees were granted UAE citi-
zenship, but later the authorities stopped granting them that right, becoming suspi-
cious that many of the late-comers were in fact the Arabised Iranians. Living in the
country are also stateless non-Arabs, mainly from the Indian sub-continent, whose
families settled down in the Gulf generations ago but whose status has never been
clarified”. Moreover, there are also some “stateless” badu or the descendants of

% A. Abu-Sahlieh, The Islamic conception of migration.

™ Ibidem.

" www. refugeesinternational.org.

™ In March 2005, the UAE Ministry of Interior declared that there were no bidun in the country.

™ They are often known as “locals with letters”; the “letter” was from the Immigration Department say-
ing that they had applied for citizenship and it was being considered. In the late 1980s and 90s they were still
accepted as locals in the workforce.
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badu who are unable to prove that they are of appropriate local origin’*. Finally, in
the Emirates there have apparently been some Kuwaiti bidun who came there es-
caping the Iraqi occupation in 1990 and were not allowed to return by Kuwaiti
authorities after the war.

In Saudi Arabia, there is a large, although unknown, number of “undocumented
residents”, largely composed of pilgrims who did not leave the country after their pil-
grimage to Mecca. Among them there is a large group of Africans and Asians and their
Saudi born children, living in the Kingdom for decades but permanently unable to
regulate their residency status. Similarly, members of certain tribes living in the border
areas (in Assir and Najran) as well as members of Al-Enezi Badu tribes living in the
north-eastern part of the Kingdom, have unclear citizenship status and often have only
laissez passer for travel. There were reports in 2002, that Saudi government planned to
provide citizenship to about 26,000 of such people”. They are sometimes also called
bidun and are generally perceived troublemakers by both the authorities and the Saudi
population at large’.

A few people with similar “stateless” status can also be found in Qatar, for ex-
ample from the Shersheni tribe”’. That happens despite the fact that the nationality law
of 1961 (with successive amendments) allows naturalisation of Arabs (after 10 years of
continuous residence) and non-Arabs (after 15 years of residence). Nevertheless, even
after naturalisation, native-born Qataris have priority in employment, particularly in the
public sector.

sk

Citizenship policies in the GCC states have so far been instrumental in preserving
the rule of existing regimes as well as in establishing a superior-subordinate rela-
tionship between citizens of these states and other long-term residents. Groups
perceived as non indigenous have been successfully controlled by the authorities
through restrictive nationality and citizenship laws, residence and labor regulations,
work permits, visas, and implicit threat of expulsion contained in the sponsorship
system. Only sometimes, the GCC authorities had decided for a deviation from
these rules and either naturalised certain groups for political reasons, or, on the
contrary, forced them to leave the country. Such policies will be most likely used
also in future. Only the problem of legally stateless residents will probably be
solved in the coming years. :

74 The U.S. Department of State, “Country Report on Human Rights Practices for 2000 — United Arab
Emirates”; www.state.gov.

75 Arab News”, November 21, 2002.

" A. Abu-Sahlieh, The Islamic conception of migration.

" In an interesting development, members of the Shersheni tribe sued the producers of an Arabic sit-com
for seriously damaging their social standing. The TV production portrayed Shershenis as nomads with no roots. In
particular, according to the lawyer representing the tribe, a dialogue where a male character asks his sweetheart if
she would marry a “Shersheni with no passport”, put the tribe in a bad light and led to many broken marriages;
“Gulf News”, May 9, 2005. .
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Globalization processes, growing links between the GCC states and the
international community or accession to such organizations as WTO and ILO
should help to liberalize naturalisation policies. Of great importance here will be
continued pressure from Western human rights organizations, emerging local civil
society groups in the Gulf, and some Western governments. Nevertheless, even
after obtaining citizenship, many of naturalised people will remain for a long pe-
riod of time, formally or informally, not equal to “real” nationals. Tribal affiliations
as well as security and concerns of the welfare state will continue to play a crucial
role here.
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ASSESSING THE POLITICAL STABILITY OF OMAN"

Compared to neighboring Saudi Arabia, there is very little press coverage on
Oman. And unlike the many stories about how bad things are in the kingdom, the
little reporting done on the sultanate is generally positive. It would be a mistake,
however, to conclude from Oman’s glowing press coverage that all is well there.
Oman, in fact, is experiencing some very difficult problems that are likely to get
worse in coming years.

Oman faces challenges both on the economic and political fronts. In the
economic realm, the sultanate’s main problem is easy to identify: its oil reserves
are decreasing while its population is increasing. Problems in the political realm,
by contrast, are harder to identify and assess since obtaining information about
Omani politics — especially opposition sentiment and activity — is extremely dif-
ficult. This is due to the relatively limited amount of media and academic attention
devoted to Oman, the difficulty of gaining entry into the Sultanate, and the reticen-
ce of Omanis (either in Oman or elsewhere) about talking openly with foreigners
about this subject.

Nevertheless, there have been indications over the past decade that there is
frustration and discontent not just with some of the Sultan’s policies, but also with
his rule. The possibility of a succession crisis upon his death also raises the possi-
bility of instability.

This article will examine both the economic and political problems of
Oman, and assess their implications for the stability of the sultanate. It will show
that while the rule of the sultan does not appear to be in any immediate danger,
there is a significant possibility that Oman’s problems could exceed the ability of

* The earlier version of this article was published in the “Middle East Review of International Affairs Jo-
urnal” (MERIA), vol. 8, no. 3, September 2004, http://meria.idc.ac.il.
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its government to deal with them effectively. Such a development, especially com-
bined with a succession crisis, could affect the stability and even the viability of the
sultanate.

Economic problems

In contrast to several Gulf states, Oman possesses relatively modest oil reserves.
The obvious implication of this is that Oman is going to have to adjust to life wi-
thout oil long before its more richly endowed neighbors.

Until recently, it was believed that new discoveries of oil in Oman were not
only sufficient to replace what was being produced, but even to add to Oman’s
reserves. In 2003, Oman’s proven oil reserves were estimated at 5.7 billion bar-
rels'. But while Oman’s oil reserves were reportedly rising, its production was
declining from a high of 960,000 barrels per day (bpd) in 2000 to about 700,000
bpd by early 2004*. More ominously, it was revealed in early 2004 that Royal Du-
tch/Shell overstated its Omani reserves by a whopping 40 percent’.

Royal Dutch/Shell owns a 34 percent share of Petroleum Development
Oman (PDO), which produces 90 percent of the sultanate’s oil (the Omani
government owns a 60 percent share)*. Since it is unlikely that Royal Dutch/Shell
and the Omani government had different estimates of PDO’s oil reserves, (i.e., it is
doubtful that the Omani government had a lower, more accurate estimate of PDO’s
reserves than Royal Dutch/Shell), the 40 percent overstatement appears to affect all
of PDO’s proven reserves estimates. If this is true, and assuming that the non-PDO
share of Omani oil reserves has been accurately stated, then Oman’s total proven
oil reserves are not 5.7 billion barrels, but more like 4.2 billion barrels instead.

At current rates of production, this level of reserves would take only 16.5
years to deplete instead of 22 years (at higher production rates that Oman achieved
in the recent past, its oil reserves would run out even more quickly)’. More oil will
undoubtedly be found in Oman, just as has happened before. But it will have to be
found in much greater quantities than before in order to significantly push back the
time frame when Oman’s oil reserves are expected to run out.

Oil, though, is not Oman’s only source of wealth; it also has natural gas.
Oman’s natural gas reserves reportedly went from 12.3 trillion cubic feet (tcf) in
1992 to almost 30 tcf in 2003, with as much as another 2 tcf expected. These figu-

! “The World Factbook 2004. Oman”, Central Intelligence Agency (CIA) website, http://www.cia.gov/
cia/publications/factbook/print/mu.html.

2 BP Statistical Review of World Energy, London, June 2001, p. 4, 7; and J. Ali, GCC Insights: Oman’s
Budget Shows a Determination to Grow, “Gulf News” (Internet version), January 12, 2004, transcribed by Federal
Broadcast Information Service (FBIS), January 12, 2004.

3 «Shell Raised Oman Oil Reserves as Output Fell-NYT”, Reuters, April 8, 2004; and J. Gerth and
S. Labaton, Oman Oil Yield in Long Decline, Despite Shell’s Claims, “International Herald Tribune”, April 9,
2004.

4 Energy Information Administration (EIA), “Country Analysis Briefs, Oman”, October 2003, hitp://
www.eia.doe.gov.

3 These are all my calculations.
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res, however, probably also need to be revised since (as the Energy Information
Administration of the U.S. Department of Energy, or DOE, noted), “Most of
Oman’s reserves are in PDO-owned areas” and “Most gas in Oman is associated
with oil”®. This being the case, it would appear that the downward revision of
Oman’s proven oil reserves would necessitate a downward revision of its gas rese-
rves, too.

Despite this, the Omani economy has benefited from the fact that world oil
prices have been relatively high. There is, of course, no g arantee that oil prices
will remain this high. And even if they do, Oman will not benefit from them when
its petroleum reserves finally are depleted. Omani government officials have long
claimed to be preparing the sultanate for when this happens by developing the non-
oil economy in areas such as agriculture, fisheries, light industry, mining, and even
tourism. Progress in these areas, though, has been limited.

In June 1995, the sultanate-sponsored “Vision Conference: Oman 2020” es-
timated that the crude oil sector’s share of Omani GDP would fall from 41 percent
in 1996 to 9 percent in 2020, the gas sector’s contribution would rise from 1 per-
cent to 10 percent, and the non-oil industrial sector’s contribution would rise from
7.5 percent to 29 percent’. In late 2003, however, the DOE estimated that oil reve-
nues still contributed almost 40 percent of Oman’s GDP as well as 75 percent of its
export earnings. The Omani government has sought to increase the percentage of
Omanis working in the private sector through an “Omanization” program aimed at
reducing the Sultanate’s dependence on immigrant labor. According to the DOE,
however, Omanis now constitute only 10 percent of private sector employment®.

Oman’s population growth was estimated at a rapid 2.2 percent in mid-
2004’, its population growth during the 1980’s and 1990s is believed to have been
close to an extremely rapid 4.0 percent'®. From less than one million in 1970,
Oman’s population has grown to 2.7 million in 2004"".

According to the Population Reference Bureau, it is expected to reach 4.0
million in 2025, According to J.E. Peterson, Oman is now facing “the dilemma of
what to do with the addition of well over 40,000 secondary-school graduates and
drop-outs every year™. But if Oman’s oil income declines, this task will become
far more difficult and the sultanate could face a serious crisis.

The Omani government does not publish unemployment figures. According
to Peterson, though, Oman is now experiencing “serious unemployment pro-
blems™'*. It appears doubtful, however, that either the declining oil sector or the

SEIA, “Country Analysis Briefs, Oman”.

" National Economy: An Overview, “Times of Oman”, August 21, 2004, http://www.timesofoman.
com/omaneconomy.asp.

¢ EIA, “Country Analysis Briefs, Oman”.

° Population Reference Bureau (PRB), 2004 World Population Data Sheet, Washington 2004.

13 E. Peterson, Oman: Three and a Half Decades of Change and Development, “Middle East Policy”,
vol. 11, no. 2, Summer 2004, p. 135.

" Ibidem, and PRB, 2004 World Population Data Sheet.

"> PRB, 2004 World Population Data Sheet.

Bj E.Peterson, Oman: Three and a Half Decades..., p. 135.

' Ibidem.
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small non-oil sector will be able to absorb the growing number of young Omani job
seekers. Government, of course, em}ﬂoys a substantial number of people, including
a military establishment of 41,700". But with defense expenditures alone accoun-
ting for over 12 percent of Oman’s GNP, the ability of the government to employ
more people productively also appears limited'.

Given that Oman’s population is growing rapidly, its petroleum reserves are
much lower than previously thought, and its non-oil economy is limited, it appears
that the sultanate will face a serious economic crisis in the next 10 to 15 years, or
even sooner if oil prices plummet.

Political problems

Glowing reports about increasing political participation in Oman hold out the pro-
spect that the sultanate may be able to weather the impending economic storm it
faces. But just like previous reports about Oman’s petroleum reserves, these reports
appear to have been greatly overstated, too. Unfortunately, Oman’s political pro-
blems are so great that they are likely to severely constrain the sultanate’s ability to
resolve its economic problems. These problems include: the extraordinary concen-
tration of authority in the hands of one man (Sultan Qaboos), the sultan’s unwillin-
gness to allow meaningful political participation or dialogue, political legitimacy
issues concerning both Sultan Qaboos and the succession process he has set up, and
sporadic but persistent signs of opposition.

In his book All in the Family, Michael Herb argued that Middle Eastern mo-
narchies where power has been shared among members of the royal family have
survived whereas those in which the monarch has excluded his family members
from governance are the ones that have been overthrown'’. While Oman is a coun-
try where the monarchy has not been overthrown, Herb noted that “the dynasty as
a ruling institution is weaker” and that Sultan Qaboos “has concentrated much po-
wer in his own hands, and shared less with his relatives than is common elsewhere
in the Gulf”'.

The number of offices that Qaboos holds himself is remarkable: he is not
only sultan but also prime minister, defense minister, finance minister, foreign
affairs minister, and chairman of the central bank. By contrast, the few relatives he
has in his cabinet hold fairly powerless positions: a cousin (Thuwayni) is the Sul-
tan’s “special representative’”; another cousin (Fahd) is deputy prime minister for
cabinet affairs; yet another cousin (Faysal) is minister of national heritage and cul-
ture; while an uncle (Shabib) is the sultan’s special adviser for environmental affa-

'* International Institute for Strategic Studies, The Military Balance, 2003-2004, London 2003, p. 118-
119.

1S CIA, “World Factbook 2004, Oman”.

M. Herb, All in the Family: Absolutism, Revolution, and Democracy in the Middle Eastern Monar-
chies, Albany 1999.

'8 Ibidem, p. 180.
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irs””. Furthermore, unlike the other Gulf monarchies where the successors to the
throne have all been designated, Sultan Qaboos has not named an heir but has cal-
led upon the royal family to do so after his death. Sultan Qaboos’s style of gover-
nance has important implications.

Elsewhere in the Gulf, several members of each country’s ruling family have
acquired administrative experience through holding important cabinet positions. Upon
the death or incapacity of the monarch, there are other members of the ruling family
with senior-level administrative experience who can quickly s ep in. Herb argues that
the ruling families in each of these countries serve as an important check on the mo-
narch, since the family ultimately has the power to depose him if he undertakes
a course of action seen as harmful to the continuation of the dynasty®.

None of this is true in Oman. Qaboos has not allowed anybody else in the al-
Said family to acquire significant administrative experience. This will make the
task of whoever succeeds him difficult. Unlike elsewhere in the Gulf, Oman’s royal
family does not appear to have the power to restrain — and certainly not to depose —
Qaboos. Whereas the other Gulf monarchies are family enterprises, Oman is a sole
proprietorship. The quality of Qaboos’s rule, then, is crucially important for
Oman’s stability.

What can be said, then, about Qaboos’s rule? Qaboos came to power in 1970
by overthrowing his father with the help of the British. Since the defeat of the Dho-
far insurgency (which was supported by neighboring Marxist South Yemen) in
1975, Oman has been extremely stable. By this standard, Qaboos’s rule so far must
have been remarkably good. But even if stability is an adequate measure of the
quality of his rule, there are reasons for concern.

With the passage of time, Sultan Qaboos has reportedly become increasingly
reclusive — as was his father, Sultan Said, toward the end of his long reign (1932-
1970). What this suggests is that Qaboos has grown out of touch with his society.
This observation may appear strange considering how Qaboos has made an annual
“meet the people” tour of Oman throughout his reign. According to two people
I spoke to who have witnessed this event, however, this tour is a tightly stage-
managed event designed to project an image of a sultan in close contact with his
people while actually “protecting” him from any such contact that has not been
authorized and choreographed in advance. In addition, despite the vaunted
“democratization” taking place in Oman (which will be discussed later), press fre-
edom in Oman was rated by The Economist in 2004 as “dismal” (scoring only 1 on
a 1-10 scale — worse even than in Saudi Arabia)*'. In addition to not fulfilling the
critical role played by a free press in a democratic or democratizing society, the

" Ibidem, p. 153-154; and “CIA, Chiefs of State and Cabinet Members of Foreign Governments”, http://
www.odci.gov/cia/publications/chiefs/chiefs 134.html, accessed April 14, 2003.

M. Herb, All in the Family..., p. 238.

' Arab Democracy: Freedom Calls, at Last?, “The Economist”, April 3, 2004, p. 48. The unusual excep-
tions to Oman’s bland media norm are the English language FM radio programs broadcast by one of the Sultan’s
female cousins, Zawan Al-Said. Since most Omanis do not speak English, however, the impact of her programs
appears limited. M. Wallace, Oman’s Shock Jock, “The Times”, January 15, 2004, p. 2, 7.
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Omani press is not a source of information for the sultan about problems that are
occurring which need to be addressed before they become worse.

This is a role, of course, that could be played by the Omani Majlis al-Shura.
Beginning in 1982, this body (which has had several names) has gone from being
completely appointed by the sultan, to being selected by the “notables™ of various
regions (with the sultan having final approval), to the lower house in October 2003
being “elected” on the basis of universal adult suffrage (the upper house is appoin-
ted by the Sultan). The authority of this “parliament”, however, is strictly limited.
It is not empowered to address important issues such as national security, foreign
relations, or the political system. Instead, it is only allowed to deal with economic
and social issues, the encouragement of investment, and administrative reform.

Even then, the Majlis may not initiate legislation, but can only comment on
and propose amendments to laws submitted for its consideration by the Sultan’s
cabinet®.

Finally, candidates for Majlis seats in 2003 were forbidden to use the mass
media for their political campaigns. Despite the fact that these were Oman’s first
ever “national elections”, voter turnout was reportedly less than 25 percent.
“Political analysts in Oman and the United States say the low numbers are due to
the fact that most Omanis still do not feel they have a political voice”, reported The
Times”. Whatever the sultan’s purpose in creating the Majlis al-Shura, it does not
seem to be to share power since all meaningful decision-making authority remains
in his hands.

Qaboos certainly has not given the Majlis any role in deciding the suc-
cession. He has no children himself and has not named any of his relatives as his
heir. The succession will instead be decided only after his death in the following
manner as described by Qaboos himself: “When I die, my family will meet. If they
cannot agree on a candidate, the Defense Council will decide, based on a name or
names submitted by the previous sultan. I have already written down two names in
descending order, and put them in sealed envelopes in two different regions™.

It is possible that this process will work smoothly. But several problems
could arise: 1) the royal family might not be able to agree on a successor, or even
on who among them should be in on the decision; 2) even if it cannot decide, the
royal family might not be willing to let the Defense Council do so, or royal rivals
might vie for allies on it; and 3) different versions of Qaboos’s list of successors
might suddenly be “found”, thus causing greater confusion. These problems might
be avoided if only the sultan would name an heir, as has been done in all the other
Gulf monarchies. But since Qaboos overthrew a sultan when he himself was heir,
he may well fear that any heir he named might do the same to him. The possibility
of an unstable succession, though, is a high price to pay for the continued stability
of Qaboos’s own reign.

2 A. Juma Alhaj, The Political Elite and the Introduction of Political Participation in Oman, “Middle
East Policy”, vol. 7, no. 3, June 2000, p. 103-7.

M. Wallace, Oman's Shock Jock...

23 Miller, Creating Modern Oman: An Interview with Sultan Qabus, “Foreign Affairs”, vol. 76, no. 3,
May/June 1997, p. 17.
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A contested succession, of course, could threaten the legitimacy of the sulta-
nate. Born in 1940, Sultan Qaboos could still rule effectively for another 15 to 20
years. If this is indeed how long he continues to rule, then Oman’s succession crisis
will occur at approximately the same time that it runs out of oil — thereby serving to
exacerbate popular disaffection with the regime. But questions about the legitimacy
of the regime may not lie dormant until the death of Sultan Qaboos. Some Omanis
appear to have serious doubts about Sultan Qaboos’s legitimacy and suitability as
aruler.

As is well known, Islam has two main branches: Sunni and Shi’a. Oman,
though, is one of the few Muslim countries where adherents of a third branch —
Ibadhism - are prevalent. (Ibadhism is the only extant branch of Kharijsm, Islam’s
earliest schism. Ibadhism is conservative, but tolerant of other forms of Islam.
A traditional belief of the Ibadhis is that their Imam should be the most worthy
person of the Ibadhi community, that he was to be chosen by the community’s
notables, and that he could be removed from office if he proved himself unworthy
of it.)”® Further, Oman is the only Muslim country where the rulers - including
Sultan Qaboos — have traditionally been Ibadhis. According to the CIA, 75 percent
of the Omani population is Ibadhi while the remaining 25 percent is either Sunni,
Shi’a, or Hindu*. This suggests that while Oman is not a democracy, Sultan Qabo-
os hails from the majority community within Oman. Other sources indicate, ho-
wever, that the Ibadhis form a much smaller percentage of the population. Accor-
ding to J.E. Peterson — one of the foremost Western scholars on Oman - the
indigenous population of the Sultanate is 45 percent Ibadhi, 50 percent Sunni, and
less than 5 percent Shi’a and Hindu”. Dale Eickelman — also one of the foremost
Western scholars on Oman — estimated that, “Roughly 50-55 percent of its citizen
population is Sunni, 40-45 percent is Ibadhi, and less than 2 percent is Shi’a”*.

If these two scholars’ estimates are correct, then the sultan does not hail
from the majority community within Oman, but from a minority (albeit a large one
that has been traditionally dominant). Sunnis elsewhere — especially in Saudi Ara-
bia — have an extremely negative view of Ibadhism®. It is not clear whether the
Sunnis of Oman share this view. It is highly probable, though, that the majority
Sunnis resent being ruled by the Ibadhi minority. One account of the arrest in 1994
of hundreds of regime opponents said that “Most of them were Sunni Muslims™*,
suggesting the presence of just such resentment in this community.

¥ ). Duke Anthon y, Historical and Cultural Dictionary of the Sultanate of Oman and the Emirates of
Eastern Arabia, Metuchen 1976; and A. Hourani, A History of the Arab Peoples, Cambridge 1991, p. 39.

% CIA, “World Factbook 2004, Oman”.

75 E Peterson, Oman’s Diverse Society: Northern Oman, “Middle East Journal”, vol. 58, no. I, Win-
ter 2004, E 32.
# D. F. Eickelman, Kings and People: Information and Authority in Oman, Qatar, and the Persian
Gulf, [in:} J. A. Kechichian (ed.), Iran, Iraq, and the Arab Gulf States, New York 2001, p. 202.

* Ibidem, p. 202-204; and N. E. Obaid, The Oil Kingdom at 100: Petrolewm Policymaking in Saudi Ara-
bia, Washington 2000, p. 88-89.

A Juma Al-Haj, The Politics of Participation in the Gulf Cooperation Council States: The Omani
Consultative Council, “Middle East Journal”, vol. 50, no. 3, Autumn 1996, p. 567.
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Resentment of Sultan Qaboos, though, may even be present in the Ibadhi
community. According to John C. Wilkinson, temporal and spiritual authority in
Oman was traditionally exercised by an Ibadhi Imam. The Ibadhi imamate was, at
least in theory, elected by the faithful on the basis of his personal qualifications.
Many elections to the Imamate in the past, though, had not been regarded as legi-
timate, and this led to civil wars among the Ibadhis. Ibadhi political theory allowed
for an imam to be deposed by the faithful if he became incapacitated or acted aga-
inst the precepts of Islam, and some have indeed been deposed. Ibadhi political
theory “rigorously excluded... any notion of a hereditary imamate”, though it ten-
ded to be dominated by different families in different periods®'.

According to Wilkinson, the imamate has experienced repeated historical
cycles in which it has “always declined into dynastic power, but equally inevitably
re-emerged as the national ideology reuniting the state™2. At times, Wilkinson
records, the imamate has disappeared altogether due to defeat by foreign or non-
imamate Omani forces, but its memory has always remained among the Omanis
who have restored it whenever the opportunity arose.

From the 1850s until the 1950s, there existed two power centers in Oman:
the imamate in the interior of the country and the sultanate on the coast which was
backed by the British. There were several clashes between the two in which the
sultanate would have been defeated completely had it not been for the intervention
of British forces. In the mid-twentieth century, however, oil was discovered in
interior Oman. The sultan’s British-backed forces overran the imamate in 1955.
With Saudi support, the imamate leadership regrouped and launched a rebellion in
1957 which took the British two years to crush. The imamate then came to an
end”. Memory of the imamate tradition, however, may well have survived. If so,
Sultan Qaboos is vulnerable on three counts: 1) he was not elected by the Ibadhi
faithful (or anybody else); 2) the imamate tradition allows for a leader to be depo-
sed if he becomes incapacitated or acts against the precepts of Islam; and 3) many
Omanis (Ibadhis, Sunnis, and Shi’as) believe that Qaboos has indeed acted against
the precepts of Islam in one important respect. Sultan Qaboos has been reported by
several sources to be a homosexual, which would not be judged favorably by his
subjects if they were to believe this claim, whether or not it was true.

What Omanis think about this issue is hard to determine. Although I have
been following Omani affairs for over two decades, only three Omanis have di-
scussed this subject with me openly®. Although such a tiny number may not be
representative of an entire society’s opinion, their statements on this matter indicate
that it has wider political implications:

— All three agreed that the Sultan is generally believed to be homosexual by
Omanis;

). C. Wilkinson, The Imamate Tradition of Oman, Cambridge 1987, p. 169-176.

32 Ibidem, p-4. .

* Ibidem, p. 299-328.

™ Several Americans and Saudis familiar with Oman have also discussed this topic with me, but their
views are not being examined here.
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— Al three agreed that Omanis only discuss this subject with trusted relatives and
friends since more open discussion of it could result in negative consequences
(including imprisonment);

— All three agreed that all Omanis whom they have discussed this subject with
believe that the Sultan’s alleged homosexuality raises serious doubts as to his
legitimacy as a ruler.

One of the three — a young Western-educated male related to one of those arrested
in 1994 — stated vehemently that Qaboos’s alleged homosexuality is utterly shame-
ful, that it reflects badly on Oman as a whole, and that it completely undermines
Qaboos’s legitimacy as sultan. The second — a young Western-educated female —
saw the Sultan’s alleged homosexuality as causing Omanis both to see him as ridi-
culous and to discount or disregard much of what he has done that has benefited
the country. The third — an older Middle Eastern-educated male — indicated that the
sultan is widely believed to spend an inordinate amount of Oman’s scarce resour-
ces on his reputedly numerous paramours and on projects favored by them.

If these views are at all representative, then the sultan’s alleged homosexu-
ality could become an important political factor in the event of a regime crisis, or in
aggravating events that might lead to a regime crisis.

How likely, though, is this?

Oman has experienced two rebellions within living memory: the imamate
rebellion from 1957 to 1959 and the Dhofar rebellion from 1965 to 1975. The for-
mer, though, took place during the reign of the sultan’s father. While the latter
gained strength during Sultan Said’s final years, it lost strength and was finally
defeated under Sultan Qaboos. While there has been no rebellion on this scale since
the 1970s, opposition activity has occurred in Oman since the mid-1990s. And
unlike the two earlier rebellions, this more recent activity has been aimed directly
at Sultan Qaboos. This activity includes:

— The arrest in May 1994 of hundreds of “opponents” of the regime. It appears
that those arrested did not advocate the overthrow of the Sultanate, but its re-
form instead. Those arrested included a number of high-ranking officials and
members of prominent families. Most appear to have been Sunnis. Those arre-
sted were treated quite harshly. According to Omani sources, the public did not
see these people as a threat, but saw the government’s treatment of them as un-
fair. All those arrested were later reported to have been released®. Far from an
act of forgiveness on the part of the sultan, however, their release was seen as
belated acknowledgement that there was no need to have arrested them in the
first place. Instead of quelling opposition, the sultanate’s actions in this instan-
ce appear to have led to resentment against what many Omanis saw as the re-
gime’s arbitrariness.

% For reporting on these events, see Unusual Human Rights Abuses in the Unusually Quiet Sultanate of
Oman, “Solidarity International for Human Rights”, September 30, 1994; S. Abdullah, Omani Islamism: An
Unexpected Confrontation with the Government, “United Association for Studies and Research”, Occasional
Papers Series, no. 8, September 1995; and A. Juma Al-Haj, The Politics of Participation in the Gulf Coopera-
tion Council States..., p. 566-568.
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— In September 1995, Sultan Qaboos survived an automobile accident in which
his finance minister, Qays al-Zawawi, was killed®. According to one Omani
source, the sultan used to drive around at night by himself or with a friend
“incognito”. According to this same source, the car crash Qaboos survived was
not an accident but a deliberate assassination attempt, and that many arrests
were made following it.

~ Since 1996, according to Dale Eickelman, Oman has experienced “public
expressions of discontent in the form of occasional student demonstrations,
anonymous leaflets, and other rather creative forms of public communication.

— Only in Oman has the occasional donkey been used as a mobile billboard to
express anti-regime sentiments. There is no way in which police can maintain
dignity in seizing and destroying a donkey on whose flank a political message
has been inscribed””’.

— In 1997, a few Shi’as (apparently thought to be opponents of the regime) were
arrested™®.

— Since September 11, 2001, there have been a number of demonstrations in
which police have employed force to control protesters and have detained some
of them®. Although the demonstrators were ostensibly protesting against Ame-
rican foreign policy, their actions could be (and undoubtedly were) seen as an
implicit criticism of Sultan Qaboos’s policy of close ties to Washington.

— Analleged al-Qa’ida cell was broken up in 2002%.

— A number of Omani Ibadis were arrested in December 2004/January 2005.
Thirty were convicted of plotting to “overthrow the regime... and replace it
with an imamate”. Hundreds reportedly demonstrated when the sentences were
announced in May 2005*".

Conclusion

While political discontent is obviously present in Oman, the sultan’s regime does
not appear to be in any immediate danger. While Omani oil production has fallen
and its level of reserves is lower than was believed, the current high price of oil has
provided a welcome economic cushion for Oman. And so long as the government
is able to provide a decent standard of living, most Omanis seem prepared to tole-
rate Sultan Qaboos’s rule even if they question his legitimacy and see the
“democratization” process he has begun as largely meaningless.

% M. J. O'Reilly, Omanibalancing: Oman Confronts an Uncertain Future, “Middle East Journal”, vol.
52, no. 1, Winter 1998, p. 82.

' D.F. Eickelman, Kings and People..., p. 201.

% J_E. Peterson, Oman: Three and a Half Decades of Change and Development..., p. 135.

¥ U.S. Department of State, Bureau of Democracy, Human Rights, and Labor, “Country Reports on Hu-
man Rights Practices” 2003, February 25; http:/www state.gov/g/drl/ris/hirpt/2003/27935pf . htm.

“ Peterson, Oman: Three and a Half Decades of Change and Development..., p. 135.

*'S. K. Vaidya, Trial of Suspected Omani Extremists Gets Under Way, “Gulf News”, April 19, 2005;
and Supporters of Jailed Omanis Stage Protest, “Gulf News”, May 4, 2005.
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Oman, though, will face serious economic problems if the price of oil falls
and stays low, Oman’s petroleum reserves become depleted, or both.

Indeed, it appears almost inevitable that Oman will face such a crisis before
too long. Dealing successfully with it will be all the more difficult as a result of the
sultan’s relative isolation and his unwillingness to share power either within the
royal family or with the Majlis, and to name an heir. If, however, Omani living
standards decline significantly, Sultan Qaboos’s governance and “un-Islamic” life-
style could well become rallying points for opposition ag.inst him. A contested
succession, especially under conditions of economic decline, could also lead to
political instability.

Finally, while the political opposition in Oman is not strong now, this could
change if Oman faces economic and political crises simultaneously.

While Oman is arguably better off than most states in the Middle East, it also
appears to have a much more limited political capacity for dealing with a severe
economic crisis than many of these other countries where a state of crisis is the
norm.



Krakowskie

g Studia
g Miedzynarodowe
Jerzy Zdanowski
UMIARKOWANY ISLAMIZM.

NIEDOCENIANA SIEA ARABSKIEGO BLISKIEGO WSCHODU

Od drugiej potowy 2000 r. w wielu srodowiskach naukowych w réznych czesciach
$wiata arabskiego tocza si¢ ozywione dyskusje wokot Arab Human Development
Report 2000, przygotowanego i opublikowanego przez United Nations Deve-
lopment Programme (UNDP). Obraz regionu, ktdry wylania si¢ z tego oraz wielu
innych podobnych opracowan jest wyjatkowo ponury. Wspdlczynniki rozwoju
wskazuja, ze sytuacja jest dramatyczna i pogarsza si¢. Arabski Bliski Wschéd naj-
wyrazniej nie nadaza za globalizujacym sie $wiatem.

Swiadomo$¢ konieczno$ci zmian staje si¢ coraz bardziej powszechna i to za-
rowno wsréd opozycji, jak i elity wladzy. Stowo ,,aulama” (neologizm w jezyku
arabskim na okreslenie tego, co miesci si¢ w stowie ,,globalizacja”) staje si¢ stop-
niowo punktem odniesienia w debatach nad przyszioscia. Chodzi o kroki, jakie
nalezy podjaé, aby przezwyciezy¢ coraz wigkszy rozziew w rozwoju spoleczno-
gospodarczym regionu i tzw. $wiata rozwinigtego. Chodzi takze o to, w jakim
stopniu mozna pogodzi¢ wymogi wspdtczesnego rozwoju z tozsamoscia kulturowa
i cywilizacyjna.

Rézne sity formuluja swoje programy przeobrazen. Coraz wazniejsza sila
polityczna Bliskiego Wschodu staje si¢ tzw. umiarkowany islamizm, ktérego
przedstawiciele nazywani sa takze muzutmanskimi centrystami, demokratami lub
liberalnymi muzutmanskimi reformatorami. Konstruuja oni swoje wizje rozwoju
w oparciu o doktryng spoteczna islamu, chociaz odrzucaja wiele pogladow pierw-
szej fali islamu politycznego, gloszonych m.in. przez Barci Muzulmanow czy tez
oficjalng doktryng¢ wahhabizmu. Islamizm jest najczesciej kojarzony z fundamen-
talizmem muzuimanskim i traktowany jako monolityczny i skostnialy sposob wi-
dzenia rzeczywistosci. Tymczasem muzulmanska mysl spofeczno-polityczna to
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materia bardzo dynamiczna, obejmujaca szerokie spektrum pogladéw — od kwiety-
zmu, przez aktywizm w ramach istniejacego systemu politycznego czy tez budo-
wanie spoleczenstwa alternatywnego, po zbrojng walke o wiladze w pafstwie.
Nurty te faczy odwolywanie si¢ do doktryny spolecznej islamu jako punktu wyj-
scia do myslenia o terazniejszosci i przyszto$ci. Jednoczesnie sg one bardzo zroz-
nicowane, jesli chodzi o preferowane formy walki politycznej, poglady na miejsce
religii w panstwie, rolg¢ panstwa w gospodarce, miejsce w gospodarce wielkiego
kapitatu, w tym obcego, czy tez stosunek do Zachodu. Islamisci tworza ruch, ktory
w jakims$ sensie mozna poréwnaé do europejskich partii i ruchéw politycznych
odwotujacych si¢ do doktryny spolecznej chrzescijanstwa.

W muzulmanskiej mysli spoteczno-politycznej zawsze byly i sa obecne po-
glady centrystyczne, umiarkowane, ktére w my$leniu o rozwoju, o miejscu religii
w spoleczenstwie i o miejscu krajéw arabskich w globalizujacym sie $wiecie na-
bieraja wyraznie sily i politycznego znaczenia. W 2003 r. przedstawiciele tego
nurtu odniesli spektakularne zwycigstwa w wyborach parlamentarnych w Jordanii
i Kuwejcie. Proces umacniania si¢ wptywow umiarkowanego islamizmu widoczny
Jest nie tylko w takich krajach tradycyjnie otwartych na prady umystowe, jak np.
Egipt, ale réwniez w tak konserwatywnych, jak Arabia Saudyjska. Umiarkowani
islamisci sa generalnie odsunigci od wladzy. Na przyklad w Egipcie, Syrii, Algie-
rii, Jordanii czy Kuwejcie pozostaja w opozycji do autorytarnych wiadz, ktére ich
zwalczaja. Wladza w tych krajach, mimo ze czgsto powoluje si¢ na religie, repre-
zentuje typ rzadow holdujacych idei rozdziatu panstwa i religii. W Arabii Saudyj-
skiej islamisci centrysci sa w opozycji wobec wladzy, ktéra wyrosta z doktryny
religijnej i jest bardziej radykalna od nich w stosowaniu norm religii w zyciu spo-
feczno-politycznym. Centrysci egipscy walcza w kraju na dwoch frontach: z jednej
strony z wladza i opozycja sekularystyczna, dla ktérych sa groznym rywalem,
z drugiej — musza przeciwstawiaé si¢ islamistom radykatom. Tutaj jest to ,,walka
na sury i hadisy”, czyli spory wokoél interpretacji swietych tekstow.

W Arabii Saudyjskiej nowe, bardziej niz dotychczas otwarte myslenie o ro-
zwoju w ramach doktryny islamu datuje si¢ na poczatek lat 90. XX w., a politycz-
nie stalo si¢ bardziej wyrazne po wydarzeniach z 11 wrzesnia 2001 r. w USA.
Eksponenci umiarkowanego islamizmu wyszli wéwczas poza sfer¢ dyskusji towa-
rzyskich i zaczgli eksponowaé swoje poglady w prasie, internecie oraz w dialogu
z wladzami panstwa. Ich ideowy przywdédca, Abd al-Aziz al-Kasim, byl jednym ze
104 intelektualistow saudyjskich, ktérzy w styczniu 2003 r. podpisali petycj¢ do
kréla w sprawie przeprowadzenie w kraju reform politycznych'. Szejk Abd al-Aziz
al-Kasim, prawnik i byly sedzia Sadu Najwyzszego w Ar-Rijadzie, podjal dzialal-
nos¢ reformatorska na poczatku lat 90. XX w. i byt jednym z twoércéw ruchu zna-
nego jako As-Sahwa al-Islamijja (Przebudzenie Muzulmarskie).

Katalizatorem proceséw politycznych staty si¢ wydarzenia zwiazane z agre-
sja Iraku na Kuwejt w latach 1990-1991, a zwlaszcza zgoda kréla i rzadu Arabii
Saudyjskiej na obecno$¢ wojsk amerykanskich na terytorium saudyjskim. Krytyce

' Tlumaczenie petycji i liste sygnatariuszy zamiescita londynska gazeta ,Al-Kuds al-Arabi” z 30 stycznia
2003.
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poddano oficjalne kregi polityczne, ktére zawsze byly podpora wiadzy Su’udéw.
Kompromisowa ocena sytuacji sformulowana przez giéwnego teologa Abd al-
Aziza Ibn Abd Allaha al-Baza nie zostala zaaprobowana przez radykalnie nasta-
wionych mlodych teologdéw. Jednoczesnie z cata ostroscia odzyta sprawa utworze-
nia rady doradczej przy krolu, co zapowiedziat jeszcze poprzedni krol, Chalid, i co
potwierdzit krél Fahd wkrétce po wstapieniu na tron®. W maju 1991 r. 52 radykal-
nych klerykdéw wystosowalo do kréla list zatytulowany Kitab al-matalib (dostow-
nie Ksigga zadan), w ktérym domagato si¢ poglebienia islamizacji w armii, prasie,
szkolnictwie i administracji oraz skrytykowato polityke zagraniczna rzadu ukie-
runkowana na wspotpracg z Zachodem. Wsrdd sygnatariuszy petycji dominowali
przedstawiciele mtodego pokolenia saudyjskich sunnitéw: Safar al-Hawali, Salman
al-Auda, Muhammad al-Masari, Sad al-Fakih, Usama Ibn Ladin. Wszyscy pocho-
dzili ze $rednich warstw miejskich i nie byli zwiazani z establishmentem. Byli za
to przywiazani do wahhabizmu, ale jednoczesnie krytykowali oficjalne kregi reli-
gijne za niewlasciwa jego interpretacje. Zaczeto ich nazywaé Szujuch as-Sahwa
(Szejkowie przebudzenia)’.

Wiadze odpowiedzialy na dziatalno$¢ miodych aliméw aresztowaniami.
Podjeto jednak prace nad utworzeniem rady doradczej i 1 marca 1992 r. krél
w przemoéwieniu do narodu oglosit wejscie w zycie trzech waznych aktéw praw-
nych: Ustawy Zasadniczej (An-Nizam al-Asasi), Ustawy o Radzie Konsultacyjnij
(Nizam al-Madzlis asz-Szura) oraz Ustawy o Prowincjach (Nizam al-Manatik)".
Nie przeszkodzito to jednak w radykalizacji nastrojéw w $rodowisku opozycji.
W 1993 r. powstal Komitet Obrony Stusznych Praw (Lajnat ad-difa’a an al-hukuk
asz-szar’ijja) i rozpoczeta si¢ kampania polityczna pod hastami obrony praw jed-
nostki oraz przeprowadzenia reform politycznych w ramach doktryny politycznej
islamu. Wladze zmusily wkrétce dzialaczy tej organizacji do opuszczenia kraju.
Jednoczesnie w srodowisku opozycji nastapita polaryzacja pogladow i czesé dzia-
faczy opowiedziala si¢ za walka zbrojna, tworzac skrzydto tzw. dzihadystéow. Jed-
nym z przedstawicieli tej opcji byt Usama Ibn Ladin, ktéry zatozyt w Chartumie
ugrupowanie o nazwie Organizacja Obrony Szari’i .

Abd al-Aziz al-Kasim zostat aresztowany w 1993 r. i pozostawal w wiezie-
niu do 1997 r. Po uwolnieniu oraz po tym, jak cz¢$é dziataczy emigracyjnych za-
wiesita swojq dzialalnos¢ polityczna, stal si¢ gléwna postacia umiarkowanej opo-
zycji islamistyczne;j.

Saudyjska umiarkowana opozycja islamistyczna odcina si¢ zdecydowanie
od dzihadystéw i podkresla swoje ,umiarkowanie”, nazywajac si¢ wasatijjun
(dost. ci, ktérzy sa posrodku). Inne wiele méwiace nazwy to: tanwiryjun (o§wiece-

? Krél Fahd oglosit zamiar utworzenia Rady Doradczej 24 lipca 1982 r., zob. Chronology, ,,The Middle
East Journal” 1983, vol. 37, no. 1, s. 86.

*Por. R. Hrair Dekmejian, The Rise of Political Islamism in Saudi Arabia, ,/The Middle East Journal”
1994, vol. 48, no. 4, s. 1994; 1. Teitelbaum, Holier than Thou. Saudi Arabia’s Islamic Opposition, The Washington
Institute for Near East Policy, Washington, D.C. 2000, s. 28.

4 Zob. Chronology, ,,The Middle East Journal” 1992, vol. 46, no. 3, s. 497.

%9 kwietnia 1994 r. wladze saudyjskie pozbawity Usame Ibn Ladina obywatelstwa i zamrozity jego akty-
wa finansowe za popieranie islamistow sudanskich, zob. Chronology, ,,The Middle East Journal” 1994, vol. 46,
no. 3, s. 528.
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niowcy), aklanijjun (racjonalisci) lub islahijjun (reformatorzy). Trzeba podkreslié,
ze termin ,,umiarkowani” (wasatijjun) ma bezposrednie odniesienie do Koranu
i koranicznych zalecen postgpowania w sposob powsciagliwy, umiarkowany®.
Koraniczne odniesienie jest bardzo wazne, gdyz legitymizuje podejmowane dzialania.

Punkt wyjscia rozwazan Abd al-Aziza al-Kasima moze wyda¢ si¢ zaskaku-
jacy, jesli wzia¢ pod uwage generalnie antyzachodnie nastawienie ideologii islami-
zmu. Krytykuje on mianowicie tych muzulmanskich myslicieli, ktérzy bezdysku-
syjnie odrzucaja polityczne systemy Zachodu. Al-Kasim uwaza, ze mys$l politycz-
na Zachodu moze i powinna by¢ inspiracja dla reformatoréw muzulmanskich ze
wzgledu na to, ze — jak pokazata historia — demokracja zachodnia okazala si¢ dro-
ga prowadzaca do zbudowania sprawiedliwego spoleczenstwa, a tworzenie takiego
spoleczenstwa jest wlasnie celem muzutmanskich systeméw politycznych. Inaczej
moéwiac, Al-Kasim nawotuje do tworzenia spofeczefistwa obywatelskiego rozu-
mianego jako wspdlnota jednostek majacych prawo do idztihadu, czyli do indywi-
dualnego interpretowania zaréwno relacji miedzyludzkich, jak relacji miedzy
czlowiekiem a Bogiem. Tylko w ten sposob — uwaza Al-Kasim — a wigc przez
uksztattowanie ,,czlowieka petnego” (al-insan at-tamm), ktéry jest w stanie sam
zrozumie¢ zachodzace wokot niego zjawiska, mozna stworzy¢ rzeczywisty system
demokracji muzutmanskiej. Saudyjski intelektualista opowiada si¢ wiec za poli-
tycznym liberalizmem i widzi pole do dziatania dla r6znych opcji w ramach mysli
muzuilmanskiej. Pozostaje jednoczesnie zachowawczy w kwestiach spotecznych,
wsrod ktorych, jak to najczesciej bywa w kulturze islamu, na czoto wysuwa si¢
zagadnienie miejsca kobiety w spoleczenstwie. Al-Kasim opowiada si¢ za segre-
gacja plciowa, a to z tego wzgledu, ze mieszanie sig plci w sferze publicznej jest
sprzeczne z zasadami islamu’.

Podobne postawy: otwartos¢ na inne poglady, gospodarczy liberalizm i spo-
feczny konserwatyzm, prezentuje nowa fala islamistéw w Egipcie. Kraj ten ma
dluga tradycj¢ mysli spoteczno-politycznej w ramach doktryny spotecznej islamu.
Na egipskiej scenie obecne sa rézne kierunki myslenia: od sekularystycznych,
czyli opowiadajacych si¢ za uniezaleznieniem panstwa od religii, wewngtrznie
podzielonych na socjaldemokratyczne i liberalne, po islamistyczne, a wigc odwo-
tujace si¢ do doktryny spotecznej islamu, takze wewnetrznie zréznicowane, i to
wlasciwie z powodu kazdego z elementow myslenia o rozwoju.

Wspdlczesni intelektualiSci muzutmanscy wyrastaja bezposrednio z tradycji
Dzamal ad-Dina al-Afghaniego (1838-1897) i Muhammada Abduha (1849-1905) -

% Chodzi o surg 2 . Krowa” i werset 143: ,,Wa kazalika dza’alnakum ummatan wasatan litakunu szuhada’a
ala an-nasi”, ktéry to werset A. Yusuf Ali ttumaczy na angielski: ,,We made you An Ummat justly balanced, That
ye might be witnesses Over the nations” i komentuje ,justly balanced” jako ,.the essence of Islam is to avoid all
extravagances on either side” (zob. The Holy Qur’an, text, translation and commentary A. Yusuf Ali, Amana
Corp., Brentwood, Maryland 1983, s. 57). To tlumaczenie wydaje si¢ bardziej oddawa¢ tre$¢ oryginatu niz thuma-
czenie J. Bielawskiego: ,,W ten spos6b My uczyniliémy was narodem znajdujacym si¢ posrodku, abyscie byli
$wiadkami dla ludzi” (J. Bielawski nie komentuje tych wersetéw, zob. Koran, przekiad i komentarz J. Bielaw-
ski, Warszawa 1986, s. 28).

" Poglady Abd al-Aziza al-Kasima oraz innych muzutmanskich reformatoréw w Arabii Saudyjskiej oma-
wia S. Lacroix, Neither Islamist. Nor Liberal: Saudi Arabia’s Emerging , Centrist” Trend, ,The Middle East
Journal” 2004, vol. 58, no. 3, s. 345-366.
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ideologéw panislamizmu i jednoczesnie reformatoréw dziatajacych na rzecz przy-
stosowania prawa muzutmanskiego do potrzeb wspotczesnosci. W XX w. isla-
mizm stal si¢ platforma ideowa dzialan politycznych. Jego wyrazicielem stata si¢
organizacja Bracia Muzulmanie zatozona w 1928 r. w Al-Ismailijji przez Hasana
al-Banng, charyzmatycznego nauczyciela szkolnego, wychowanego w duchu gor-
liwej poboznosci muzulmanskiej i egipskiego patriotyzmu. Bracia Muzutmanie
mieli znaczacy udziat w antybrytyjskim ruchu oporu. Dziatajac w warunku kryzy-
su politycznego i gospodarczego, Bracia przeksztalcili si¢ w milionowy ruch spo-
feczny, ktory w latach 50. XX w. powaznie zagrozit dwczesnej elicie wladzy,
a ostatecznie zostat rozbity przez Nasera. Sam Al-Banna zgingl w niewyjasnionych
okolicznosciach, a dzialaczy tego ruchu aresztowano. Wyszli na wolno$¢ dopiero
po przejeciu wladzy w Egipcie przez Sadata®.

Doktryna Al-Banny, tworzona jeszcze w latach 20. i 30. XX w., a wiec
w warunkach brytyjskiej okupacji czg¢sci terytorium Egiptu, glosita z jednej strony
walke z imperializmem europejskim, a z drugiej — koniecznos$é przyjecia modelu
rozwoju spoteczno-gospodarczego zgodnego z naukami islamu o sprawiedliwosci
i solidarnosci spotecznej. Ten ostatni postulat wynikal zaréwno z wiary w zloty
wiek islamu z czasow czterech prawowiernych kalifow, jak i z glebokiego kryzysu
politycznego w monarchicznym Egipcie. System parlamentarny, wzorowany na
zachodnim modelu demokracji, byt kontrolowany przez Brytyjczykéw i z czasem
si¢ skompromitowat’.

Al-Banna opowiadat si¢ —~ ogdlnie rzecz biorac — za pokojowym wprowa-
dzeniem w zycie swojej wizji rozwoju. Braci Muzulmanéw uwazat za swego ro-
dzaju ruch o$wieceniowy, ktorego zadaniem bylo uswiadomienie ludziom, ze sg na
zlej drodze; byl przekonany, ze oswieceni jego diagnoza i urzeczeni jego wizja
muzulmanie zaczna masowo przylaczal si¢ do ruchu, ktory stanie si¢ tak po-
wszechny, ze obejmie prawie cale spoteczenstwo. Przejecie wladzy politycznej
byloby wéwczas kolejnym krokiem w tym procesie. Al-Banna mial glebokie prze-
konanie, ze jedynie jego koncepcja jest wlasciwa i nie pozostawial miejsca na po-
lityczny pluralizm. Bracia Muzuimanie catkowicie odwrocili si¢ od Zachodu i od-
rzucali mozliwo$¢ przejgcia jakichkolwiek wzorcéw rozwojowych od cywilizacji
europejskiej. Ich zatozyciel nawotywat do wytrwalej pracy na rzecz ojczyzny, glo-
sit idee opiekunczego panstwa, propagowal gospodarczy nacjonalizm i pobudzal
przedsigbiorczos¢, ktora nie mogla si¢ wszakze kidci¢ ze wskazowkami islamu
w sprawach gospodarowania. Odrzucat w zwiazku z tym nadmierne bogacenia sig,
potepial ribe, a wigc transakcje gospodarcze oparte na zysku osiaganym z opro-
centowania kapita%u'o.

Mimo ze sam Al-Banna byl przeciwny stosowaniu terroru jako $rodka do
osiagnigcia celow politycznych, to wielu jego kontynuatoréw zajeto w tym wzgle-

% Literatura na temat Braci Muzutmano6w jest bardzo obszerna. Klasyczne juz opracowanie to praca R. P.
Mitchella, The Society of the Mulim Brothers, London 1969. Z polskich opracowan: J. Zdanowski, Bracia
Muzulmanie i inni, Szczecin 1986; J. Danecki, Podstawowe wiadomosci o islamie, t. 1-2, Warszawa 1998.

®Zob. ]. Marlowe, Anglo-Egyptian relations, 1800-1956, London 1965, s. 354-356.

1 poglady H. al-Banny zostaly opublikowane w formie zbioru listéw Madzmu'a ar-rasa’il. Wybrane li-
sty, w tym tekst Akidatuna (Nasza doktryna), w polskim tlumaczeniu J. Zdanowski, op. cit., s. 174-176.
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dzie zupelnie inna postawg. Do takich nalezat Sajjid Kutb (1906-1966), teolog
i komentator Koranu. Kutb zdecydowanie bardziej niz Al-Banna odwracal si¢ od
Zachodu, ktory poznat w latach 1949-1950. Uwazat, ze cywilizacja Zachodu upa-
dia i jest catkowicie zdemoralizowana. Byt w swoich pogladach coraz bardziej
radykalny, zwlaszcza w kwestiach przywrdcenia kalifatu, oparcia ustawodawstwa
wylacznie na prawie muzulmanskim i zwalczania przejawow odstepstwa od litery
Koranu. Jego poglady staly si¢ wygodnym usprawiedliwieniem dla stosowania
przemocy i terroru przez takie grupy egipskich islamistow, jak Dzihad, Gama’at
Islamijja, Takfir wa-I-Hidzra, algierski Muzulmanski Front Ocalenia czy palestyn-
ski Hamas. Prace Kutba, a zwlaszcza jego komentarze Koranu, sa do tej pory bar-
dzo popularne w srodowiskach radykalnych islamistéw w calym $wiecie muzut-
manskim. Sami Bracia Muzulmanie maja zwolennikéw w ok. 70 krajach muzul-
manskich. Ci prezentuja czgsto roézne poglady — od kwietyzmu zaktadajacego in-
dywidualne samodoskonalenie si¢ w wierze oraz prawie muzutmanskim, po akty-
wizm przechodzacy czgsto w radykalny islamizm.

Wspotczesni umiarkowani egipscy mysliciele muzutlmanscy nawiazuja do
doktryny Hasana al-Banny, ale poglebiaja ja i w wielu punktach formulujg od-
mienne poglady, ktére odzwierciedlaja nowe procesy i wyzwania rozwoju. W od-
roznieniu od saudyjskich centrystow — reprezentujacych miode pokolenie — egip-
scy islamisci centrySci to do$wiadczeni dziatacze spoteczno-polityczni. Maja oni
tez caloSciowy program rozwoju, zajmuje ich charakter panstwa ($wieckie czy
religijne), polityczny pluralizm, przemoc polityczna, spoteczenstwo obywatelskie,
prawo gospodarcze, w tym pytanie o to, co to jest riba, bezrobocie, edukacja, miej-
sce kobiety w spoleczenstwie i na rynku pracy oraz - rzecz naturalna — polityka
zagraniczna. Pisze si¢ o nich wasatijjun — centrysci, ,,umiarkowani”, chociaz oni
sami méwia, Ze sa islamistami (islamijjun)“.

W przypadku Egiptu mozna moéwi¢ o dwdch srodowiskach islamistycznych
funkcjonujacych oddzielnie, chociaz powiazanych ze soba i intelektualnie, i towa-
rzysko. Jedno to srodowisko uniwersytetu Al-Azhar, gléwnego osrodka teologicz-
nego w Egipcie i jednego z wazniejszych w swiecie. Z tego kregu pochodzg szej-
kowie Muhammad al-Ghazzali i Jusuf al-Kardawi oraz obecny gléwny szejk
uniwersytetu Muhammad Sajjd Tantawi. Drugi krag tworza osoby, ktére mozna
nazwaé ,,muzulmanami $wieckimi”, a wigc ludzie nie zwiazani zawodowo z kul-
tem religijnym. Sg to znane postaci egipskiego zycia spofecznego, intelektualisci.
Naleza tu: Kamal Abd al-Magd, prawnik, znawca prawa konstytucyjnego i mig-
dzynarodowego, profesor na Uniwersytecie Kairskim i ekspert organizacji mie-
dzynarodowych, Fahmi Huwajdi, publicysta piszacy na tamach najbardziej po-
czytnych pism egipskich, m.in. ,,Al-Ahramu”, i jednoczesnie autor licznych
ksiazek poruszajacych problematyke rozwoju spotecznego, prawnicy Muhammad
Salim al-Awa i Tarik al-Biszri'’”. Przywédca duchowym i gidéwnym teoretykiem

! Zob. F. Huwajdi, Hatta la takun fitna (Aby nie doszlo do fitny), wyd. 3 (wyd. 1 1989), Dar asz-
Szuruk, Kair 1996, s. 240.

12 Szeroko o egipskich centrystach (wasatijjun) pisze R. W. Baker, Islam without Fear. Egypt and the
New Islamists, Cambridge 2003. .
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tego nurtu jest bez watpienia zmarty w 1994 r. Muhammad al-Ghazzali, niekwe-
stionowany autorytet moralny, uznany za najwigkszego teologa islamu konca XX
wieku, autor licznych prac niezwykle poczytnych do dzisiaj w calym $wiecie mu-
zulmanskim i — wreszcie — charyzmatyczny orator, ktérego piatkowe kazania sku-
pialy setki tysiecy stuchaczy.

Egipscy centrySci maja przede wszystkim peina $wiadomos$é wzrastajacej
roli zewnetrznych uwarunkowan rozwoju $wiata arabskiego. Kwestia ksztaltowa-
nia si¢ wspotczesnego $wiata jako calosci w nastepstwie powiazan technicznych,
biznesowych i ludzkich jest czgstym tematem dyskusji i publikacji. Tu pojawia si¢
takze problem ubdstwa i zacofania $wiata arabskiego w sferze produkcji material-
nej”. Konieczno$é podjecia wyzwan, jakie niesie ze soba globalizacja, oraz nie-
bezpieczenstwo marginalizacji Bliskiego Wschodu jest zreszta obecna powszech-
nie w $wiadomosci inteligencji egipskiej, niezaleznie od jej orientacji ideolo-
gicznej. Wiele mowi si¢ o kryzysie gospodarczym, wrecz katastrofie, o polityce
inwestycyjnej panstwa, klimacie dla inwestycji zagranicznych, roli bankéw w two-
rzeniu ,,nowej gospodarki”; powstajq osrodki badawcze zajmujace si¢ rozwojem,
prace magisterskie nad temat globalizacji itd. Aulama, czyli globalizacja, to, jak
Jjuz wspominali$my, neologizm w jezyku arabskim (od stowa alam, dosl. $wiat).
Mozna si¢ doszukaé co najmniej trzech interpretacji tego terminu: 1) jako ideologii
nowego etapu w rozwoju Swiatowej cywilizacji, propagowanej przez zachodnie
ofrodki wladzy, ktére eksponuja zwlaszcza idee liberalizmu gospodarczego, 2) ja-
ko procesu rodzenia si¢ obiektywnej sieci ponadnarodowych powiazan gospodar-
czych i ludzkich w nastgpstwie rozwoju nowych technologii, zwtaszcza informa-
tycznych, 3) jako pewnej rzeczywistosci spolecznej, politycznej i gospodarczej
(zahir), a wigc caloksztaltu zaréwno zjawisk obiektywnych, jak i subiektywnych
zachodzacych w $wiecie'.

Jest wiele przyczyn tak stabego rozwoju swiata arabskiego. Jedna z nich to
niezadowalajacy stan o$wiaty i wiedzy. Funkcjonujacy w Egipcie system edukacji
jest przedmiotem dogle¢bnej analizy islamistow. Zatozenia i organizacja szkolnic-
twa na wszystkich poziomach nauczania oceniaja oni jednoznacznie negatywnie.
Wskazuja na brak wystarczajacej liczby bibliotek szkolnych i ograniczony dostep
do ksiazek. Jednak problemy zwigzane z ograniczona baza materialowa nie sa
najwazniejsze. Potrzebne jest nowe rozumienie (fikh) edukacji. Chodzi przede
wszystkim o nastawienie si¢ uczniow na myslenie i dostrzezenie roli rozumu jako
instrumentu poznania. Rozumowa 1 racjonalistyczna powinna by¢ przede wszyst-
kim interpretacja Koranu i Sunny. Szejk Jusuf al-Karadawi, eksponujac wielkie
znaczenie edukacji, odwoluje si¢ do sury 96 Koranu ,,Zakrzepta krew” i wersetéw

O ubostwie jako gléwnym problemie rozwoju gospodarczego krajow arabskich pisza np. Jusuf al-
Karadawi, Daur az-zaka fi iladz al-muszkilatat al-iktisadijja (Rola zaki w rozwigzywaniu probleméw ekono-
micznych), Dar asz-Szuruk 2001; M. al-Ghazzali, Sirr ta’achchur al-Arab wa-l-muslimin (Przyczyna pozosta-
wania w tyle Araboéw i muzulmanéw), wyd. 5, Nahda Misr, Kair 2002 (wyd. 1 1985).

' Taki punkt widzenia znajdziemy na przykiad w pracy wydanej przez Centrum Badan nad Jednoscia
Arabska w Bejrucie, ktora zawiera wystapienia naukowcow z roznych czgéci $wiata arabskiego na konferencji
zorganizowanej na temat globalizacji jeszcze w 1997 r.: Al-Arab wa-l-aulama (Arabowie i globalizacja), red.
U. Amin al-Chawali, Bejrut 1997, s. 39-62.



98 JERZY ZDANOWSKI

3-5: ,,Glos, Twoj Pan jest najszlachetniejszy! Ten, ktéry nauczyt czlowieka przez
piéro, Nauczyt czlowieka tego, czego on nie wiedzial”".

Muhammad al-Ghazzali stawia kwesti¢ rozumowego myslenia i edukacji
Jjeszcze bardziej radykalnie. Pisze, ze twdrcze korzystanie z rozumu jest wrecz
religijnym obowiazkiem czlowieka. W rozdziale Wiedza i rozum w ksiazce Chalk
al-muslim (Muzulmanie) Al-Ghazzali pisze: ,,[...] modlitwa jest pierwszym obo-
wiazkiem muzutmanina, ale Bég dat cziowiekowi rozum po to, aby z niego korzy-
stal”. Teolog powotuje si¢ na te sama sur¢ z Koranu co Jusuf al-Karadawi (sura 96
»Zakrzepla krew”) i interpretuje ja jako nakaz Boga stalego poglebiania wiedzy
i zdobywania wiedzy nowej. Bog wzywa czlowieka, aby byl oswiecony i mogt
samodzielnie interpretowac zjawiska. Jest to, wedlug Al-Ghazzalego, wazna rola,
jaka Bog wyznaczyl muzulmanom w zakresie dawania przykladu wyznawcom
innych religii'.

Sam rozum bez wiary jest jednak bezradny w postrzeganiu §wiata. Wiara
pobudza wyobraznig i tworcze sily. Dlatego centry$ci sg przeciwko skrajnym se-
kularystom, ktoérzy wzywaja do pelnej nieograniczonej wolnosci, co prowadzi do
wynaturzen i erozji wartosci kulturowych. Spoteczenstwo bez norm moralnych
i wartosci kulturowych jest skazane na zaglade. Fahmi Huwajdi pisze, ze wartosci
te opieraja si¢ na religii, ktora w przypadku Egiptu jest islam i chrzescijanstwo.
Drugg sfera dziatalnosci czlowieka sa wytwory jego umystu zapisane w postaci
traktatow ﬁlozoﬁczno-Prawnych, wsrod ktorych najwazniejszym jest, wedtug Hu-
wajdiego, konstytucja'’.

Pytanie, jaki powinien by¢ system wladzy i rzadzenia panstwem, jest zasad-
nicze dla przyszlosci swiata arabskiego — pisze Muhammad al-Ghazzali. Rozwaza,
czy ma to by¢ system z jedna partig religijna, czy tez system, w ktorym bedzie
miejsce dla wielu partii i innych organizacji, takich jak zwiazki zawodowe'®. Al-
Ghazzali odpowiada w sposob posredni. W rozdziale Din wad aula (Wiara i pan-
stwo) w ksiazce Mustakbal al-islam charidz arda (Przysztos¢ islamu poza ,,domem
islamu™) pisze, ze w islamie wiara jest nierozerwalnie zwigzana z panstwem. Taki
zwiazek istnial w panstwie czterech prawowiernych kalifow. Jednak cywilizacja
muzulmanska to struktura dynamiczna, zmieniajaca si¢ na przestrzeni dziejow.
Stad tez do zagadnienia zwiazku religii i panstwa nalezy podchodzi¢ historycznie,
tzn. badaé histori¢, ale nie nasladowad jej bezkrytycznie. Konieczny jest rafsir,
interpretacja czynnikéw wplywajacych na rzeczywistosé spo%eczna(l .

Al-Ghazzali ostro polemizuje z ekstremistami, ktérzy nawolujg do wprowa-
dzenia rzadéw Boga na ziemi (hakimijja Allah) przez oddanie wiadzy panstwowej
w rece teologow i ktérzy z gruntu odrzucaja doswiadczenia demokracji zachodniej

3. al-Karadawi, Daur az-zaka...,s. 14.

M. al-Ghazzali, Chalk al-muslim (Muzuimanie), Dar al-Maktab al-Islamijja, Kair [b.r.], s. 227, 234.

YEH uwajdi, Hatta la takun fitna..., s. 240.

' M. al-Ghazzali, Sirr ta’achchur..., s. 28. Takic samo pytanie stawia takze Fahmi Hudajbi
w ksiazce Al-Islam wa-d-dimukratijja (Islam i demokracja), wyd. 1, Markaz Al-Ahram li-t-Tardzama wa-n-Naszr,
Kair 2002, s. 152.

' M. al-Ghazzali, Mustakbal al-islam charid? arda (Przyszlosé islamu poza , domem islamu”), wyd. 3,
Dar asz-Szuruk, Kair 2003, s. 70-71 (wyd. 1 1997).
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w tworzeniu systemu sprawiedliwosci spolecznej. Rozumienie terminu koranicz-
nego ,wladza Boga” jako wiladzy teologow w panstwie jest — wedlug Al-
Ghazzalego — bledne i wypacza sens tekstow $wietych. Wiladza Boga na ziemi to
rzady rzeczywiscie oparte na zasadach wynikajacych z religii, ale nie oznacza to
wecale ,,wladzy niebios na ziemi”, czyli politycznej wladzy ludzi zwiazanych z kul-
tem religijnym. Al-Ghazzali w swoim czasie odrzucit zdecydowanie iranska kon-
cepcj¢ rzadéw imamoéw i twierdzit, ze angazowanie sie¢ ludzi z ,,dlugimi brodami”
do polityki jest nieporozumieniem. Uznal, ze tworzenic panstwa religijnego,
a wigc zarzadzanego przez teologéw prowadzi do podzialéw wewnetrznych i prze-
lewu krwi. Jako przykltad podawat Iran i Sudan. Takim samym nieporozumieniem
jest — podkreslat — twierdzenie, iz kalifat jako system polityczny oparty na prawie
muzulmanskim to jedyna wlasciwa forma dla spoleczefistwa muzulmanskiego.
Takie rozwiazanie bylo mozliwe tylko we wczesnym islamie. PozZniej islam zaczal
podlega¢ wptywom innych kultur i system prawny w kolejnych panstwach mu-
zutmanskich byl juz mieszany. Teksty swigte nalezy wigc interpretowaé twérczo —
konkludowal, a kazdy wiek i kazde pokolenie powinno budowaé wiasny system
polityczny, odpowiadajacy zaréwno danej strukturze spo%ecznej jak i poziomowi
$wiadomosci spoleczenstwa®.

Kwestia pluralizmu $wiatopogladowego i politycznego to jeden z giéwnych
tematow wypowiedzi i publikacji centrystéw. Pluralizm uznaja oni za rzecz abso-
lutnie niezbgedna w panstwie muzulmanskim i warunek konieczny jego pomysine-
go rozwoju. Punktem wyjscia rozwazan w tym zakresie jest istnienie r6znorodno-
$ci pogladow w samym islamie, i to od samych jego poczatkdw. Chodzi o cztery
mazhaby, szkoly prawa muzutmanskiego, a takze o fakt zréznicowania religijnego
spoteczenstw panstw muzulmanskich. Fahmi Hudajbi, ktéry szeroko pisze o de-
mokracji w panfstwie muzulmanskim, zdecydowanie opowiada si¢ za tolerancja
wobec innych religii i $wiatopogladéw. Nie zgadza si¢ jednoczesnie z Abu Ala al-
Maududim i Sajjidem Kutbem, ideologami radykalizmu muzulmanskiego, kiedy ci
méwia z niechecia o niemuzutmanach®!

Hudajbi uwaza, ze nie jest osamotniony w takim mysleniu i na dowdd rela-
cjonuje przebieg dyskusji na temat pluralizmu politycznego w islamie, ktéra od-
byla w Kairze w 1992 r. w Centrum Badan Cywilizacyjnych. Uczestniczylo w niej
szerokie grono intelektualistow muzulmanskich, wséréd nich szejk Al-Karadawi,
ktory uznal, ze istnienie w islamie czterech szkot prawniczych jest argumentem za
pluralizmem politycznym®. Wedtug Hudajbiego zréznicowanie pogladéw jest
wpisane w natur¢ kazdego spoleczenstwa, w tym takze i muzulmanskiego, a w dy-
skusjach i systemie politycznym chodzi glownie o to, jak zapanowaé nad tym
zréznicowaniem, aby nie doprowadzito ono do chaosu i rozpadu spofeczefistwa. Sa
rozne sposoby — pisze autor. Jednym z nich jest demokracja, ktéra zostata wpro-
wadzona na Zachodzie. Pozwala ona wyraza¢ rézne poglady i jednoczesnie po-

® Ibidem; idem, Difa’a an al-akida wa-sz-szari’a didda mata’ina al-mustaszrikin (Obrona przez wiarg
i prawo od oszczerstw orientalistéw), wyd. 7, Nahda Misr, Kair 2002, s. 70, 72.

YF Hu wajdi, Al-Islam wa-d-dimukratijja..., s. 19, 22, 33.

= Ibidem, 5. 78-80.
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zwala uniknaé dezintegracji spoteczenstwa®. Hudajbi apeluje o nowe rozumienie
(fikh) systemu politycznego i formuluje koncepcj¢ muzutmanskiego systemu de-
mokratycznego. System ten powinien mieé¢ na celu sprawiedliwos¢ spoleczna,
a zrédlem wszelkiej whadzy czyni¢ spoleczenstwo, ktére wybiera wladce i moze go
odsuna¢ od rzadéw. Spoteczenistwo ma obowiazki i powinnosci, ktére musi pelnié
niezaleznie od woli wladcy. Wszyscy sa réwni jako obywatele pafistwa. Dotyczy
to takze niemuzulmanéw. Szaria powinna by¢ wprawdzie zrédlem ustawodaw-
stwa, ale wladze ustawodawcza, wykonawcza i sadownicza musza byé rozdzielo-
ne. Naczelnym aktem prawnym powinna byé konst%tucja, ktérej tekst zagwaran-
tuje, ze panstwo muzulmarnskie jest pafistwem prawa™.

Podobnie elastyczne stanowisko w kwestii miejsca szarii w panstwie mu-
zulmanskim zajmuje M. al-Ghazzali. Prawo muzutmanskie jest dla niego bardziej
podstawa rozwoju cywilizacyjnego, punktem odniesienia rozwoju spoleczenstwa,
niz podstawa konkretnego systemu politycznego. Nie widzi zreszta takiej mozli-
wosci z powodu wielowiekowych zewngtrznych oddziatywan kulturowych na
spoleczenstwa muzutmanskie i przemieszanie wartosci oraz norm®. Al-Ghazzali
wprowadza tym samym, podobnie jak Hudajbi, wazne rozréznienie miedzy pan-
stwem muzutmanskim, nawiazujacym do doktryny spotecznej islamu i prawa reli-
gijnego, a panstwem muzutmanskim religijnym, w ktorym teolodzy wprowadzaja
W Zycie przy pomocy aparatu panstwowego liter¢ prawa i wiary, odczytywana przy
tym mechanicznie. Sam opowiada si¢ za pierwszym z nich.

Trwale i bezpieczne miejsce niemuzulmanéw w spoteczenstwie muzutman-
skim to rzecz w opinii centrystéw bezdyskusyjna. Odrzucaja oni formutowany
przez ekstremistéw egipskich poglad, ze istnieja dwie historie Egiptu: koptyjska
(chrzescijanska) i muzulmanska. Takie podejscie prowadzi do rozbicia spoteczen-
stwa na wrogie sobie obozy. Tymczasem obydwie grupy religijne maja swdj udziat
w historii Egiptu i dziela te same wartosci moralno-etyczne. Centrysci nie tylko
glosza tolerancje i otwartos¢ wobec innych religii, ale ja praktykuja. Srodowisko
centrystow utrzymuje kontakty z intelektualistami koptyjskimi, prowadzi z nimi
dyskusje, obydwie strony spotykaja si¢ przy okazji $wiat religijnych, ktére obcho-
dzone sa wspolnie™.

Centrysci zdecydowanie odcinajg si¢ od terroru. Szejk Jusuf al-Karadawi
podkresla, ze zabdjstwo muzulmanina przez muzutmanina jest niezgodne z wiarg
i jest dzialaniem charakterystycznym dla czasow dzahiliji, a wigc okresu przedmu-
zutmanskiego. Al-Karadawi powofuje si¢ na kilka wersetéw z kilku sur Koranu,
m.in. na werset 151 z sury 6 ,, Trzody”: , Nie zabijajcie nikogo — tego zakazat Bog

2 Ibidem, s. 80-82.

* F. Huwajdi, Hatta la takun fitna..., s. 234, 240-242. Hudajbi zgadza si¢ na s. 240 z Al-Banna, ktory
krytykowal konstytucje Egiptu z 1923 r. za to, ze nie mowila o szarii jako Zrodle ustawodawstwa w panstwie. To,
2e panstwo muzulmanskie powinno byé panstwem prawa podkre$la takze Al-Ghazzali, zob. M. al-Ghazzali,
Difa’a an al-gkida wa-sz-szari’a..., s. 70.

¥ tdem, Difa’a an al-akida wa-sz-szari‘a..., s. 72.

* Pisze o tym dr Milad Hanna, Kopt, znany intelektualista i egipski dzialacz spoleczny, zob. M. Hanna,
O dialogu cywilizacji, czyli o potrzebie akceptowania innych, thum. J. Zdanowski, Warszawa 2004.
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— inaczej jak zgodnie z prawem”?’. Dzialania ekstremistow (mutatarrifun) stosuja-

cych przemoc i zabijajacych dla politycznych celéw w imi¢ Boga $wiadcza o cho-
rej psychice. Zjawisko to dowodzi jednoczesnie, ze chore sa nie tylko pojedyncze
Jednostki, ale caly system spofeczny. Bezrobocie, fatalne warunki zycia, brak per-
spektyw, a przede wszystkim brak zaufania do wladz — oto zrodla terroryzmu. Ter-
roryzm jest wytworem chorej wyobrazni ludzi zepchnigtych na margines, w sytu-
acji bez wyjscia, nie wyedukowanych, idacych slepo za swoimi przywddcami,
ktorzy blednie interpretujg teksty swigte i sa pseudoimamami. Same represje sto-
sowane przez wladze wobec terrorystdw i ich Srodowisk nie uzdrowia sytuacji
i dzialania takie nalezy potgpi¢. Rodza bowiem nowe krzywdy i tworza nowe po-
dziaty w spoleczenstwie. Jedynym wyjsciem jest radykalna reforma os$wiaty i wy-
chowania. Ta’alim (nauczanie) i tarbijja (wychowanie, ksztaltowanie czlowieka)
powinny by¢ radykalnie zmienione i oparte na tresciach religijnych. Taka reforma
da jednoczesnie ludziom wiarg w sens tego, co robia®.

Centrysci odrzucaja zdecydowanie poglad formutowany przez ekstremistow
muzutmanskich, ze procesy biorace poczatek w $wiecie zachodnim nalezy po pro-
stu ignorowac; stawiaja sprawe otwarcie — Egipt musi si¢ zmierzy¢ z tym proce-
sami i zjawiskami, by wypracowa¢ narodowy plan rozwoju. To pozwoli wlaczy¢
si¢ w procesy globalizacyjne, ale nie na warunkach, ktore dyktuja $wiatowe mo-
carstwa i migdzynarodowe instytucje finansowe. Fahmi Huwajdi pisze, ze refleksja
muzutmanéw nad tym, czym jest Zachdd, ma zasadnicze znaczenie dla przyszto$ci
islamu, gdyz zrozumienie Zachodu pozwoli tez zrozumieé, czym jest sam islam
i na jakim etapie rozwoju znajduje si¢ $wiat muzutmanski®.

Otwartos¢ na Zachddu, ale nie bezkrytyczna, to bardzo charakterystyczna cecha
myslenia umiarkowanych islamistow. Muhammad al-Ghazzali pisze: ,,Cywilizacja
ludzka dokonata ogromnego postgpu w rozwoju wiedzy, odkry¢ technicznych i roz-
wigzan produkcyjnych. Byloby bledem sadzi¢, ze ludzkosé zawdzigcza obecny po-
ziom rozwoju wylacznie cywilizacji islamu. Jest dzielem calego rodzaju ludzkiego;
dzielem umystu ludzkiego w ogéle. Cywilizacja $wiatowa jest wsp6lnym dobrem mu-
zulmanéw, zydow, chrzescijan, buddystow, wyznawcow hinduizmu i takze ateistow,
a wigc tych, ktorzy nie wierza w Boga. Wszyscy oni siadaja przy wspolnym stole ob-
rad w ONZ, aby debatowaé nad sprawami $wiata. Jest to godne pochwaly”®. Al-
Ghazzali powotywal si¢ jednoczesnie na przyklad Al-Afghaniego i Abduha, wielkich
reformatoréw islamu, ktorzy nie odwracali si¢ od cywilizacji zachodniej i dostrzegali
oprécz jej bledéw takze cechy pozyteczne dla islamu®'.

7. al-Karadawi, Al-Halal wa-l-haram fi l-islam (To, co dozwolone i to, co zabronione w islamie),
Maktaba Wahba, Kair 2002, s. 282-283. Zabdjstwo jest dopuszczalne w jednym jedynym przypadku, a mianowi-
cie wtedy, kiedy muzulmanin odchodzi od wiary i staje si¢ odszczepiencem — pisze Al-Karadawi. O tym, kogo na-
lezy uzna¢ za odszczepiefica, nie moze jednak decydowac osoba nie majaca kompetencji do formulowania takiego
osadu.

3 O wychowaniu w duchu religijnym (tarbijja) pisze szeroko M. al-Ghazzali, Akida al-muslim (Wiara
muzuimanina), Dar al-Kutub al-Islamijja, Kair 1984, s. 141-145.

* F. Huwajdi, Islam wa-d-dimukratijja..., s. 16.

*® M. al-Ghazzali, Ma’araka al-Mushaf fi al-alam al-islami (Walka Koranu w $wiecie islamu), wyd.
3, Nahda Misr, Kair 2003, s. 142-143.

* Ibidem, s. 190.
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Ustrdj spoteczny to w duzym stopniu wiasciwe relacje miedzy mezczyzng
a kobieta. Miedzy plciami jest pelna réwnoé¢. Al-Ghazzali odpiera argumenty
ekstremistéw, jakoby Koran méwil, iz kobieta powinna podporzadkowaé si¢ mez-
czyznie. Uwaza, ze jest to bl¢dna interpretacja $wigtej ksiegi. Al-Ghazzali nie ro-
zumie, dlaczego kobiety nie moga by¢ lekarzami, nauczycielami, i to w propor-
cjach réwnych proporcji kobiet i mezczyzn w spoleczenstwie. Przytacza liste
stawnych kobiet, ktére wspétczesnie wniosty ogromny wkiad w rozwoj swoich
spoteczenstw. Wymienia Gold¢ Meir, Indire Ghandi, Margaret Thatcher. Pisze tez
o sfawnych kobietach muzutmankach i przywotuje tu kobiete o imieniu Al-Hansa,
ktéra walczyta zbrojnie o islam w pierwszych latach po objawieniu Proroka Ma-
hometa i ktdra stracifa w walce meza oraz wszystkich synéw. Al-Ghazzali w latach
50. XX w. wyemigrowat do Arabii Saudyjskiej w obawie przed represjami ze stro-
ny wiadz naserowskich i byl wdzigczny wladzom saudyjskim za goscinnosé, co nie
przeszkadzato mu krytykowacé ich za ograniczanie praw kobiet i odsuwanie ich od
zycia publicznego. Al-Ghazzali uwazal, ze nakaz noszenia przez kobiety nikabu
(zastony na twarz) nie jest nakazem religijnym, gdyz nie ma o nim mowy w Kora-
nie, ale pochodzi z tradycji ludéw PStwyspu Arabskiego™.

Wsrod praw, z ktorych kobieta powinna korzystaé, jest m.in. prawo do wy-
boru meza i prawo do rozwodu. Kobiety moga aktywnie uczestniczyé w zyciu
publicznym swoich krajéw. Al-Ghazzali nie widzi nic zdroznego w tym, ze ko-
biety sa politykami, lekarzami czy pilotami samolotéw. Jednak kobiety powinny
petni¢ przede wszystkim funkcje, ktore przypisata im biologia. Tu nie moga zasta-
pi¢ ich mezczyzni. Rowniez wychowywanie dzieci i tworzenie wlasciwej atmosfe-
ry w rodzinie to domena kobiety — uwaza teolog™®.

System spoteczny moze wlasciwie funkcjonowaé jedynie wowczas, gdy ma
solidne podstawy materialne, a wigc sprawnie funkcjonujaca gospodarke. Centry-
sci maja Swiadomos¢ zacofania $wiata arabskiego, jesli chodzi o rozwéj ogdlno-
spoteczny. Daza do zdynamizowania stosunkéw gospodarczych w muzutmanskim
panstwie, maja koncepcj¢ ,,gospodarki muzutmanskiej” (al-iktisad al-islami). Na-
woluja muzulmanéw do aktywnosci gospodarczej. Jusuf al-Karadawi traktuje
dziatanie jednostki w gospodarce wrecz jako obowiazek religijny. Powoluje si¢
przy na tym na Koran, werset 29 z sury 4 (,,Kobiety”), w ktorym Prorok nakazuje
inwestowanie srodkow i potepia ich przejadanie®®. Jednoczesnie centrysci daza do
wkomponowania w system ekonomiczny strukturalnych mechanizméw, ktére
uczynityby go bardziej sprawnym i wydajnym. ,,Sprawne zarzadzanie i efektyw-
nos$é to cechy, ktérymi powinna charakteryzowa¢ si¢ gospodarka muzutmanska”*®
~ pisze Al-Karadawi. Z tego punktu widzenia w centrum ich rozwazan o gospo-
darce jest zaka, czyli podatek religijny, oraz bankowo$¢ muzutmanska. Jesli zaka

M. al-Ghazzali, Raka'iz al-iman. Bajna al-akl wa-I-kalb (Podstawy wiary. Migdzy rozumem a wia-
ra), wyd. 3, Dar asz-Szuruk, Kair 2002, s. 219, 221, 225 (wyd. 1 1997).

* Ibidem, s. 226, 232-234.

3 ). al-Karadawi, Al-Halal wa-l-haram..., s. 230. W tlumaczeniu J. Bielawskiego werset ten brzmi:
O wy, ktorzy wierzycie! Nie zjadajcie waszych dobr migdzy soba nadaremnie, chyba ze to jest handel za wzajemna zgo-
da migdzy wami”, ale stowa oryginatu ,,An tukana tidzaratan” thumaczy¢ nalezy raczej: ,,ale zajmujcie si¢ handlem”.

). al-Karadawi, Daur az-zaka..., s. 95.
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Jest integralna czgscia gospodarki muzutmanskiej i najwazniejszym instrumentem
niwelowania réznic spotecznych oraz tworzenia klimatu solidarno$ci miedzy war-
stwami spoleczefistwa, to bankowo$¢ muzulmarnska jest postrzegana jako gléwny
srodek przyspieszenia rozwoju gospodarczego™.

Umiarkowani islamisci sa goracymi zwolennikami bankowos$ci muzutman-
skiej i uwazaja, ze eksperyment z nig zwiazany, zapoczatkowany w latach 60. XX
w., powiodt si¢, dowodem czego jest wzrastajaca stale liczba bankéw prowadza-
cych tego rodzaju dzialalnos¢. W najwigkszym skrocie bankowosé muzutmanska
funkcjonuje stosujac si¢ do zakazu riby, czyli nieuzyskiwania profitdow z samego
faktu posiadania pienigdzy lub innych ddobr. Banki muzulmanskie sa bankami in-
westycyjnymi i ponosza w réwnym stopniu co wlasciciele wkladéw ryzyko za-
réwno zyskow, jak strat. Banki muzulmanskie to realnosé, ktorej nie mozna nego-
wat, i dynamiczna sita pobudzajaca rozwéj spoteczny — méwia centrysci®’.

Rozwazania o bankowosci maja szerszy, nie tylko finansowy wymiar. Jest
nim moralno$¢. Nadrzednym celem systemu gospodarczego jest dazenie do spra-
wiedliwosci spotecznej. To wynika z religijnej koncepcji istichlafu, zgodnie z kto-
ra czlowiek zostal stworzony i powotany przez Boga do spetnjenia na ziemi tego,
do czego przeznaczyl go Stwoérca. Jako istota stworzona przez Boga czlowiek ma
prawo m.in. do godnosci i do godziwych warunkéw zycia. Z tej godnosci wyzuwa
go bieda, bezrobocie, analfabetyzm, brak dachu nad glowa, brak mozliwosci le-
czenia si¢, wypoczywania i inne bolaczki rozwoju. System gospodarczy w pan-
stwie muzulmanskim ma wigc przed soba wazne zadanie spoteczne, a nade
wszystko religijne, jakim jest eliminowanie ubdstwa i dziatanie na rzecz wyrow-
nywania szans. Chodzi takze o tworzenie klimatu solidarno$ci spolecznej, czemu
nie sprzyja, bez watpienia, poglebianie si¢ przepasci miedzy bogatymi a biednymi.
W tym kontekscie system bankowy to nie prosty dostawca kapitatu, lecz instru-
ment realizacji waznych celéw spolecznych, jakim jest eliminowanie ubdstwa.
Pieniadze sg bardziej darem danym ludziom przez Boga niz towarem. Kapital jako
taki powinien dziata¢ na rzecz pokoju spotecznego, a nie tylko przynosié¢ zyski".

To, ze centrysci koncentruja si¢ w rozwazaniach o gospodarce na systemie
finansowym dowodzi, iz uznaja decydujacq role kapitatu jako czynnika produkcji
oraz rol¢ migdzynarodowych organizacji finansowych. Jak jednak zacheci¢ kapitat
migdzynarodowy do wspélpracy w warunkach specyficznego lokalnego podejscia
do dzialalnosci bankdéw? W tym wzgledzie centrysci sq podzieleni. Jedni, jak Jusuf
al-Karadawi, sa ortodoksyjni i stojg na stanowisku, ze kredyt bankowy nalezy
traktowac jako lichwe i eliminowaé banki stosujace oprocentowanie kredytow. Al-
Karadawi powoluje si¢ na argument koraniczny i przytacza werset 278 z sury
2 (. Krowa”): ,,O wy, ktérzy wierzycie! Bojcie si¢ Boga i porzuécie to, co pozo-

% Idem, Fikh az-zaka. Dirasa mukarana li-ihkamiha wa falsafatiha fi du’a al-kur’an wa-s-sunna (Rozu-
mienie zaki. Studium poréwnawcze jego istoty i filozofii w $wietle Koranu i Sunny), t. 2, Mu’assasa ar-Risala,
Bejrut 2000, t. 1, 5.9, 52; idem, Daur az-zaka...,s. 17, 44-46.

% Ibidem, s. 75.

% Koncepcije t¢ rozwija m.in. Jusuf al-Karadawi w fundamentalnej pracy Fikh az-zaka. Dirasa...; por.
takze poglady szejka M. Sajjida Tantawiego w rozdziale Al-Islam wa-l-iktisad (Islam i gospodarka), [w:]
Fikr al-muslim al-mu’asir (Wspolczesna mys] muzutmanska), Markaz al-Ahram li-Tardzama wa-n-Naszr, Kair 1992.
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stalo z lichwy, jesli jestescie wierzacymi! Jesli jednak tego nie uczynicie, to ocze-
kujcie wezwania do wojny od Boga i Jego Postafica! A zjes’li si¢ nawrdcicie, to
otrzymacie swoj kapital. Nie czynicie niesprawiedliwosci”™. Lichwa poglebia nie-
réwnosci i jest niesprawiedliwa. Musi by¢ zakazana. Poniewaz kredyt bankowy
Jest forma lichwy, on tez musi by¢ zakazany — rozumuje Al-Karadawi.

Inni centrysci, np. Muhammad al-Ghazzali oraz szejk Al-Azharu Muham-
mad Sajjid Tantawi, zajmuja w sprawie kredytu bankowego bardziej elastyczne
stanowisko. Obydwaj teolodzy uwazaja, ze jesli kapital realizuje cele pozyteczne
spolecznie, to jego dziatalno$ci nie nalezy odczytywaé jako ribe. Al-Ghazzali zaj-
muje w tej kwestii podobne stanowisko jak w innych sprawach: uwaza, ze nie na-
lezy mechanicznie przenosi¢ tresci $wigtych tekstdw na dana sytuacje spoleczna,
gdyz kazda jest inna. Tantawi, glowny szejk Al-Azharu, méwi otwarcie: tak, riba
jest niedozwolona, ale czym jest riba? Czy teksty koraniczne, powstale wiele stu-
leci temu, mozna dostownie odnosi¢ do wspotczesno$ci? Teolog poswigcit dziatal-
nosci bankow ksiazke zatytutlowana Mu’amalat al-bunuk wa ahkamuha asz-
sza'rijja (Dziatalno$¢ bankéw i jej podstawy w $wietle prawa koranicznego), wy-
dang w 2003 r. Przedstawia w niej swoje poglady wyartykulowane juz na poczatku
lat 90. XX w., iz kredyt bankowy jest halal (dozwolony), co otworzyto wowczas
Egipt dla bankéw zachodnich™®.

Czy umiarkowany islamizm moze odegra¢ wazna polityczna role na arab-
skim Bliskim Wschodzie? Wiele przemawia za tym, Ze tak. Przede wszystkim
religijno$¢ spoteczenstwa, ktéra sprawia, ze partie polityczne odwotujace si¢ do
islamu moga liczy¢ na wigksze poparcie niz sekularysci. Tak patrzac, nikt nie mo-
ze zarzuci¢ im, Ze nie reprezentuja rodzimych wartosci. W epoce silnych nastrojéw
antyzachodnich ten czynnik jest bardzo wazny. Z kolei to, ze umiarkowani islami-
$ci odrzucaja skrajne metody walki politycznej — przemoc i terror — przyciaga do
nich warstwy srednie, ktore chca pokoju spolecznego, aby pomnazaé swoje bo-
gactwo. Centry$ci sa umiarkowanymi liberalami w sprawach rynku, co czyni ich
naturalnymi sprzymierzeficami kregow biznesowych, ale jednoczesnie nie rezy-
gnuja z moralnosci jako podstawy systemu i z panstwa opiekuriczego, dzigki cze-
mu moga liczyé na poparcie biedniejszych warstw spotecznych. Sa wreszcie kon-
serwatystami w sprawach rol spotecznych, co powoduje, ze moga spodziewac si¢
poparcia tradycjonalistycznych grup spolecznych. W czasach, gdy wzrasta $wia-
domos¢ konieczno$ci zmian politycznych na Bliskim Wschodzie i zdynamizowa-
nia procesOw rozwojowych na drodze przemian demokratycznych szanse umiar-
kowanego islamizmu rosna.

Dynamizacja stosunkéw gospodarczych, wigksze mozliwosci kapitatu wyni-
kajace z bardziej tolerancyjnej interpretacji riby i pozytywny stosunek do kapitatu
obcego, konserwatywny poglad na sprawy rodziny i miejsce kobiety w spoleczen-
stwie, nadrzedna rola panstwa opiekunczego dzialajacego w oparciu o solidne za-

1. al-Karadawi, Al-Halal wa-l-haram..., s. 230.

“ M. Sajjid Tantawi, Al-Islam wa-l-iktisad (Islam i gospodarka), [w:] Fikr al-muslim al-mw'asir...,
s.11-41; idem, Mu’amalat al-bunuk wa ahkamuha asz-szar’ijja (Dziatalno§¢ bank6w i jej podstawy w $wietle
prawa koranicznego), Nahda Misr, Kair 2003.
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sady moralne, otwarcie na demokracje zachodnia jako ustrojowa forme istnienia
spofeczenstwa, odejscie od gospodarczego nacjonalizmu i idei islamizacji panstwa
— taki program oznacza ogromng zmian¢ w mys$leniu islamistéw o rozwoju w- po-
réwnaniu z pogladami Hasana al-Banny.

Czy jest to jednak skuteczna recepta na uzdrowienie sytuacji swiata arab-
skiego? Sekularysci uwazaja, ze wiele pomystow centrystéw muzutmanskich bu-
dzi watpliwosci; ze koncepcja ,,gospodarki muzulmanskiej” jest wrecz niebez-
pieczna dla gospodarki rynkowej; ze deklarowany plurali.m polityczny jest gra
przedwyborcza i ze po objeciu rzadow islamisci przejda do ureligijnienia (islami-
zacji) panstwa. Najlepszym probierzem efektywnosci koncepcji centrystéw oraz
trwatosci ich deklaracji bylaby praktyka zycia spoteczno-politycznego. Umiarko-
wani islamisci sa zdecydowanie krytyczni wobec polityki Zachodu, glownie USA
na Bliskim Wschodzie. W polityce wewnetrznej sa silni, gdyz sa wiarygodni
w oczach wspdtwyznawcdw. Na arenie migdzynarodowej takie stanowisko, jak
przedstawione wczesniej, ogranicza pole manewru. Mimo ze nie chodzi o kseno-
fobig, lecz o krytyke amerykanskiej polityki bliskowschodniej, to Zachod im nie
ufa. Przelamanie nieufnosci w stosunkach z Zachodem jest podstawa przysztosci
politycznej umiarkowanego islamizmu. Sytuacja jest bardzo trudna i delikatna,
takze dla Zachodu. Dla Zachodu centrysci byliby na pewno trudniejszym partne-
rem niz uzaleznione od zachodniej pomocy dotychczasowe rezimy. Sa na pewno
otwarci na dialog. Jednak kazda proba dialogu to potencjalnie bron w reku islami-
stéw radykatow, ktorzy moga postawié¢ centrystom zarzut zdrady i spiskowania
Z niewiernymi.
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PROMOTING A PEACEFUL COEXISTENCE:
JOHN PAUL II AND THE MIDDLE EAST

For over thirteen centuries the history of the relationship between Christianity and
Islam has been one of wars of conquest and reconquest and of bitter polemics.
However, there have been always on both sides voices advocating a more positive
attitude and a need for dialogue and understanding'. The twentieth century finally
witnessed long awaited and promising developments®. The pontificates of John
XXIII and Paul VI brought about a new attitude of the Church towards Islam and
its followers, officially acknowledged by the Second Vatican Council in the two
significant documents, namely the Constitution of the Church, Lumen Gentium, no 6,
and the Declaration on the Relationship of the Church to Non-Christian Religions,
Nostra Aetate , no 3°. The first text in Lumen Gentium is very brief and it deals
with Islam in the following words:

But the plan of salvation also includes those who acknowledge the Creator. In the first place among
these are Muslims, who, professing to hold the faith of Abraham, along with us adore the same one
and merciful God, who on the last day will judge the mankind®.

As for the second text on Islam in Nostra Aetate , it is much more developed. It
consists of two parts. The first, namely the doctrinal describes the values of the
Muslim faith and worship and points out the values common to Islam and Christi-

' See a recent article: D. Rudnicka-Kassem, Chrzescijaristwo-islam. Koegzystencja, polemika, dia-
log”, “Politeja” 2004, no. 1, p. 45-57.

2 Refer to: J. Waardenburg (ed.) Islam and Christianity: Mutual Perceptions since the Mid-20" Cen-
tury, Leuven 1998.

? For the complete text and the analysis of both documents see: R. Caspar, Islam according to Vatican
II. On the Tenth Anniversary of Nostra Aetate, “Encounter” 1976, vol. 21, January, p. 1-7.

* Ibidem, p- 2.
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anity. The second part of it is directed towards the practice of dialogue and collabo-
ration. Furthermore, it urges the followers of both religions to “strive sincerely for
mutual understanding” and “make common cause of safeguarding and fostering
social justice, moral values, peace and freedom™.

The idea of interreligious dialogue, and in particular of that between the
Christians and the Muslims was in large part inspired and introduced by Paul VI°.
The Pontiff was a person of great personal sensitivity with extraordinary receptiv-
ity to other cultures and modes of thought and religious sentiment. Paul VI had
many contacts with scholars sympathetic to Islam and a long-standing profound
friendship with the French islamicist Louis Massignon. During his pontificate he
welcomed the establishment of diplomatic relations with the countries with major-
ity or significant number of Muslims and the Muslim leaders were cordially re-
ceived at the Vatican.

The new attitude towards non-Christian religions, including Islam, em-
braced the term dialogue. This term, that is both the norm and the ideal, was intro-
duced to the Church in Paul VI's encyclical Ecclessiam Suam on August 6, 1964’
Since that time, the term dialogue which means not only a discussion but also in-
cludes all the positive and constructive interreligious relations with individuals and
communities of other faiths, has been frequently used by the Council as well as in
the Church related teaching®.

As an institutional sign of the desire to meet and to relate to the followers
of other religious traditions of the world Paul VI established in 1964, the Secretar-
iat for Non-Christians, including the section for Muslims. The competence of this
new institution was defined by the Constitution Regimini Ecclesiae:

To search for methods and ways of opening a suitable dialogue with non-Christians. It should strive,
therefore, in order that non-Christians come to be known honestly and esteemed justly by Christians
and that in their tum non-Christians can adequately know and esteem Christian doctrine and life’.

The idea of interreligious dialogue found a spokesman and an activist in
the person of Paul VI's successor, namely John Paul II who indeed continued that
initiative. His first remarks on Islam were given in Ankara on 30 November 1979'.
While addressing the Catholic community there, the Pope spoke about the religious
patrimony of Islam and its spiritual values. He expressed his respect for Muslims
and spoke words of friendship to his Islamic brothers and sisters. During the subse-
quent months John Paul II assured the world about his commitment to continue,

* Ibidem, p. 6.

® The contribution of Paul VI to the development of Christian-Muslim dialogue is discussed extensively
by G. E. Irani in: The Papacy and the Middle East: The Role of the Holy See in the Arab-Israeli Conflict, 1962-
-1984, Notre Dame 1986.

7 For the text of Ecclesiam Suam see, for example: www. vatican.va.

8 Refer to the Document of the Secretariat for Non-Christians, The Attitude of the Church towards the
Followers of Other Religions, English edition, Vatican Polyglot Press 1984.

°® M. L. Fitzgerald, The Secretariat for Non-Christian Religions is Ten Years Old, “Islamochristiana”
1975, vol. 1, p. 96-97.

9 See. E. Sakowicz (ed.), Islam w dokumentach Kosciola i nauczaniu Jana Pawia 1 (1965-1996),
Warsaw 1997, p. 61-65.
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promote and develop a sincere dialogue with Muslims in the spirit of Nostra Ae-
tate.

There is no doubt that John Paul II unified the religious and the socio-
political dimensions of the Church in unprecedented fashion''. He made the Vati-
can into a modern nation-state, turning it into a full-fledged player in the world’s
affairs and the state with ever-expanding diplomatic ties around the globe. From
the beginning of his pontificate, John Paul II displayed intense interest and in-
volvement in peacekeeping, in social justice in the Third World and in religious
freedom and the observance of human rights everywhere. Furthermore, he also
stressed his particular concern with the situation in the Middle East, the area where
the political, social and religious tensions come to the fore and where a sincere
dialogue seems to fail'%.

Papal involvement in the Middle East was essentially motivated by his con-
cern to protect the welfare of Catholic minorities'”. John Paul II was alarmed to
discover that the prospects for the survival of the indigenous Christian communi-
ties in the Holy Land were so precarious. Thousands of Palestinians had left Jeru-
salem after 1967, under the pressure of Israeli occupation. It is estimated that in the
last four decades nearly half of the Christian population has emigrated from the
Holy Land.

In the Middle East, Christian minorities live in a society that is predomi-
nantly Muslim. Therefore, according to the Pope, it was his duty to encourage and
promote dialogue of life between the Christian and the Muslims. However, when it
came to the question of the peace in the Middle East, that dialogue had include
a third party, namely the followers of Judaism. All the diplomatic efforts of the
Pope, then, were directed to promote a peaceful coexistence and to win the respect
for the human rights of Jews, Christian and Muslims.

In 1991, while addressing the participants of an interreligious meeting in
Rome, the Pope said:

Jews, Christians and Muslims, as we know, come from different religious traditions, but have many
ties to each other. In fact, all the believers of these three religions refer back to Abraham, pater om-
nium credentium, for whom they have a profound respect, although in different ways. Peace among
these religions constitutes such a great good and such an important contribution to all of human soci-
ety. If there is not an amiable peace among these religions how can harmony in society be found?'

Why was the Pope’s involvement in Middle East affairs that important? We
all know that the situation in the Middle East is extremely difficult. We also know
that military solutions are short-lived and may only result in further conflict and

' For a broad discussion on the issue refer to: F. X. Murphy, The Papacy Today, New York 1981,
p. 177-239. ]

2 A. Kreutz, The Vatican and the Palestinians: a historical overview, “Islamochristiana” 1992, vol. 18,
p. 121

" idem, Vatican and the Palestinian — Israeli Conflict: the Struggle for the Holy Land, Westport 1990,
p. 153-154. .

' The Holy See’s address to Christians, Jews and Muslims during an interreligions meeting in Rome,
“Islamochristiana” 1991, vol. 17, p. 291-292.
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violence. In the light of the policy adopted by John Paul II, the Holy See became an
important transnational actor”. First and foremost the Holy See intervened in
world affairs as a religious institution. Despite the fact that it did not have political,
economic or military means at its disposal, the Holy See was one of the very few
actors (if not the only actor) in international affairs, that had to rely on the impact
of the moral prestige of the Pontiff'. John Paul II did not threaten anybody but he
spoke, addressing both the political leaders and the common people. His words in
their symbolic value carried a great weight. Therefore he was able to awaken peo-
ple’s consciousness, forcing them to re-think and re-assess their ideas and their
actions and eventually made them consider seriously his opinion and apply it in
resolving the complex issues of Middle East realities.

John Paul IT's diplomacy in the Middle East was focused on two fundamen-
tal issues, namely the Palestinian — Israeli dispute and the status of the Holy Places.
With regard to the Palestinian issue, the Pope expressed the essence of the Vati-
can’s position in October 1979. During his speech to the United Nations he said:

The first stone of a general overall peace in the area, a peace that, being necessarily based on equita-
ble recognition of the rights of all, cannot fail to include the consideration of a settlement of the Pal-
estinian question'”.

Since the beginning of his pontificate John Paul II was very attentive to the
conflicts and tensions in the Middle East. The course of political developments in
the region, including the Geula Cohen Law to annex Jerusalem and the Pope’s
official and unofficial meetings with political leaders, such as President Carter,
King Hassan of Marocco, King Hussein of Jordan, Vice-President Mubarak of
Egypt, Israeli officials and PLO (Palestinian Liberation Organization) envoys con-
tributed significantly to his increased understanding of Middle Eastern problems,
especially the Palestinian — Israeli dispute.

The Pope’s growing awareness of that issue in particular was emotionally
expressed in his speech delivered in Otranto, on October 5, 1980:

The terms of the Middle East drama are well-known: the Jewish people, after tragic experiences
connected with the extermination of so many sons and daughters, driven by the desire for security, set
up the state of Israel. At the same time, the painful condition of the Palestinian people was created,
a large part of whom are excluded from their land. These are facts that are before everyone’s eyes.
An(%gother countries, such as Lebanon, are suffering as a result of a crisis that threatens to be a chronic
one".

The Otranto speech was a clear affirmation of the Holy See’s recognition of
the political rights of both the Jews and the Palestinians. Following the policy of

Y G. E. Irani, The Papacy and the Middle East..., p. 4.

*® Ibidem, p. 4-5, 159-160.

M. Parker, Priest of the World’s Destiny John Paul I, Milford 1995, p. 64.
BE. Sakowicz (ed.), Islam w dokumentach Kosciota..., p. 71.
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his predecessor Paul VI'. John Paul II begun to take a firmer stand in defense of
the rights of the Palestinian people.

When in June 1982 Israel invaded Lebanon, John Paul II became the most
outspoken in defense of the Palestinians®. The day after the invasion (June 7,
1982), the Pope told president Regan, on an official visit to the Vatican, that the
crisis in Lebanon “merits the attention of the world because the danger it contains
of further provocation in the Middle East with immense consequences for world
peace”. On June 8, he sent a telegram to the Lebanese president Elias Sarkis to
express his preoccupation with the situation. He also sent Mother Teresa of Cal-
cutta to West Beirut to demonstrate solidarity with the victims of Israeli bombard-
ment. On 15 September Pope met with Yasser Arafat. During the audience, the
Pontiff spoke against “recourse to arms and violence in any form and above all, to
terrorism and reprisals”, and once again called for a Middle East peace that recog-
nized “the right of the Palestinians to a country of their own”?. The meeting was
concluded in the joint statement condemning terrorism. The audience was strongly
criticized by the Israelis®. It dusted off charges of Pius XII's silence during the
Holocaust and Arafat was accused of aiming to “complete the work” of Hitler. In
response Vatican called Israel’s statement “surprising, almost incredible... an out-
rage”.

John Paul II's meeting with Arafat also caused a further deterioration in the
Holy See's relations with several personalities in the Maronite community who
believed that Christians in the Middle East have no other recourse than armed self-
defense against Muslims®. One day after the meeting, Israeli-sponsored Christian
militias perpetrated a massacre against Palestinian civilians in the camps of Sabra
and Shatila (September 16-18, 1982). The Pope reacted by saying that there were
“no sufficient words to condemn such crimes, which are repulsive to the human
and Christian conscience™?.

In the subsequent years John Paul IT on many occasions addressed the issue
of the Palestinian-Israeli dispute. During his visit to Austria in June 1988, the Pope
was calling again for equal dignity for the Israeli Jews and the Palestinians, point-
ing out that the Palestinians had a right to a homeland “like every other nation,
according to international law”?. In the years of Intifada, the West Bank and Gaza
Strip mass resistance to Israeli occupation, the Pope wanted violence to end despite
the fact that he understood well the frustrations of the Palestinian people. In 1990
he spoke once again:

¥ A. Kreutz, The Vatican and the Palestinians..., p. 120.

® See: G. E. Irani, The Holy See and the Lebanese War, [in:] The Papacy and the Middle East..., p. 98-
-153.

2 L’Osservatore Romano”, 7-8 June 1982, p-17.

2 M. Parker, Priest..., p. 66.

2], Kwinty recalls the issue in his book: Man of the Century, New York 1997, p. 456-457.

* About the existing conflict see: G. E. Irani, The Papacy and the Middle East ..., p. 141-145.

2 Ibidem, p. 144.

% “Globe and Mail”, 25 June 1988, p. 14.
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Let us ask the Lord to inspire in leaders a real will for peace so that, with help of the intemational commu-
nity, the Palestinian people and Israeli people may obtain the justice and security they aspire to?”.

In January 1991 his plea for peace intensified:

For decades now the Palestinian people has been sorely tried and treated unjustly. Here are the people
who demand to be heard, although some groups have chosen to make their point by methods that are
unacceptable and worthy of condemnation?.

His Easter 1991 message continued along the same lines:

Lend an ear, humanity of our time, to the long — ignored aspirations of oppressed peoples such as the
Palestinians, the Lebanese, the Kurds, who claim the right to exist with dignity, justice and freedom?.

John Paul II’s firm position concerning the Palestinian — Israeli dispute was
followed by his increasing contacts with Egypt, Jordan, Morocco, Tunisia, Algeria,
Iraq, Kuwait, Lebanon, Syria and Sudan®. Even officially strictly Islamic Saudi
Arabia sought and exchanged political and religious envoys with the Vatican’'. In
his efforts toward a Middle East settlement and protection of Palestinian rights, in
1988, the Pope met with King Hussein of Jordan (February 1)** and President
Mubarak of Egypt (February 5)*. Furthermore, on February 4, Monsignor Achille
Silvestrini, a key member of the Vatican’s policy staff, held talks with Farouk
Khaddoumi*, regarded as the foreign minister of the PLO. Moreover, in J anuary
1988, in a symbolic gesture of support and recognition for the Palestinian people in
general and a small Christian community in the Holy Land in particular, John Paul
II appointed a Palestinian priest, Rev. Michel Sabbah as Latin Patriarch of Jerusa-
lem 1988%. After the PLO’s decision to explicitly accept Israel’s right to exist and
reject all forms of terrorism, the Pope received Yasser Arafat in audience on December
24, 1988%. On that occasion, John Paul II once again expressed the hope that:

Both people would soon see to beginning of understanding and peace, which put an end finally to
their suffering and their fears®’.

M. Parker, Priest..., p. 67.
. ® The Holy Father's address to the Diplomatic Corps accreditied to the Holy See (12 January, 1991),
“Islamochristiana” 1991, vol. 17, p. 277-278.

® Pope John Paul II’s speech about the situation in the Middle East before praying Angelus” (3 March,
1991, “Islamochristiana” 1991, vol. 17, p. 286.

* See: J. B. Hehir, The Catholic Church and the Middle East: Policy and Diplomacy, (in:] Vatican, Is-
lam and the Middle East..., p. 109-125.

3! On the visit of the Saudi ulema (Muslim religious sholars) to the Vatican see: M. A. Boissard, La
Saint-Siege et la Palestine, “Relations Internationales” 1981, vol. 28, p. 453.

* «1 ' Qsservatore Romano”, 4 January 1988, p. 11.

3«1 Qsservatore Romano”, 8 February 1988, p. 20.

* A. Kreutz, Vatican and the Palestinian-Israeli Conflct..., p. 162.

% Ibidem, p. 162.

% John Paul II's subsequent meetings with Arafat: 6 April 1990, 2 September 1995, 12 December 1998.
During his piligrimige to the Holy Land Pope was received by Arafat in the Palestinian Authonomy (22 March
2000).

3" The Holy See at the Service of Peace: Pope John Paul II's Addresses to the Diplomatic Corps (1978-
-1988), Pontifical Council for Justice and Peace, Vatican 1988, p. 71.
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Consistency, pragmatism and a clear view of long-standing goals shaped the
papal diplomacy in the Middle East. Therefore, the Vatican support for Palestinians
had always been balanced with concerns for Israel and the world’s Jewish commu-
nity, relations with whom were regarded by Church leaders as vitally important.
John Paul II was well aware that apart from religious traditions and the actual con-
trol of Christian and Muslim Holy Places, Israel possessed two other strong ad-
vantages: its indisputable position as the strongest military power in the area, and
its special religious and cultural ties with Christians in the West. By contrast, the
divided Arab states had comparatively little bargaining power against the Israelis.

Since the beginning of his pontificate, John Paul II frequently displayed his
sympathies towards the Jews and their cause. As the head of the Roman Catholic
Church, fully committed to dialogue with Judaism®, the Pope made many official
and unofficial contacts with both Jewlsh spiritual leaders and Israeli politicians®.
Moreover, in a symbolic gesture of his recognition, sympathy and support for the
Jews and their cause, on April 12, 1986, he became the first Pope ever to visit the
Rome synagogue*®. While the distance between the Vatican and the synagogue was
only a few kilometers, as the Chief Rabbi Elio Toaff remarked, it had taken “two
thousand years” to be acknowledged by a Roman Pope.

The early 1990’s witnessed many dramatic developments in the Middle East.
The situation in the region had changed radically in 1991 with Iraq’s defeat by the
allied coalition in the Persian Gulf War. John Paul II forcefully opposed the United
States intervention. The Pope sent fervent appeals to President Bush and President
Saddam Hussein*' to discontinue the fighting taking the view that the Western
powers had not really attempted to negotiate a peaceful solution with Iraq long
after the invasion of Kuwait in August 1990, before launching Desert Storm. He
said:

True friends of peace know that now more than ever is the time for dialogue, for negotiations and for
affirming the primacy of international law. Yes, peace is still possible: war would be a decline for all
humanity*2.

On January 17, 1991, during the audience for the officials of the Roman Vicariate,
John Paul II asserted:

War is not the answer... [ pray that the experience of this first day of conflict will be enough to make
people understand the need for the rights of all peoples in the region to be made the subject of a par-
ticular commitment on the part of the international community. It is a question of problems the solu-

% See: E. J. Fisher, L. Klenicki (eds), Pope John Paul Il on Jews and Judaism: 1979-1986, Washin-
gton 1987.

*T.Szulc, Pope John Paul 1: the Biography, New York 1995, p. 450.

“ Ibidem, p. 451.

“ Pope John Paul II’s appeal to both President George Bush and President Saddam Hussein (15 Janu-
ary, 1991), “Islamochristiana” 1991, vol. 17, p. 280-281.

“> The Holy Father’s address to the Diplomatic Corps accredited to the Holy See (12 January 1991),
“Islamochristiana” 1991, vol. 17, p. 278.
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tion of which can only be sought in an international meeting at which all the interested parties are
present and cooperate frankly and calmly*,

In January and February of 1991, John Paul II made several appeals for an
end to the war in the Persian Gulf, addressing both the leaders and the international
community. Once again he referred to the principles of Nostra Aetate:

Let us pray again for and with all believers belonging to the three religions which have their historical
roots in the Middle East: Jews, Christians and Muslims. Faith in the same God must not be the cause
for conflict and rivalry, but a commitment to overcome the existing contrasts by dialogue and nego-
.. 44
tiations™".

In the aftermath of the war, when, due to the initiative of the United States
Israel and Jordan, the Palestine Liberation Organization decided to participate, for
the first time, in Middle East peace process negotiations, John Paul II became an
even more active participant in the diplomacy of the region. The Vatican’s vision
of the establishment of some kind of a peaceful accommodation between Israelis
and Palestinians, an accommodation which would be acceptable to both and fulfill
the criteria of justice became the priority in the Pope’s diplomatic efforts. With
pragmatism, persistency and determination, John Paul II set in motion the process
leading to the Holy See’s diplomatic recognition of Israel and subsequently the
relations with the PLO.

The informal negotiations began in November 1991 with the help of the Is-
raeli ambassador to Italy”. In July 1992, a special Holy See — Israel Bilateral
Commission was formed to negotiate the establishment of diplomatic relations.
The process went relatively slowly. There were many difficult unsettled issues,
such as the status of Jerusalem and the situation of the Palestinians. However, little
by little, progress was made. The Labor party had won the June elections in Israel
and Yitzhak Rabin became the Prime Minister. On October 23, during his audience
with John Paul II, Shimon Peres, the new foreign minister, formally invited the
Pope to visit Israel. However, a year elapsed before an agreement was reached on
establishing diplomatic relations.

Meanwhile, on September 12, 1993, Israeli Prime Minister Rabin and PLO
Chairman Arafat had signed an agreement at the White House in Washington on
partial Palestinian self — rule in the Occupied Territories. This fact gave a new im-
pulse to the Holy See-Israeli negotiations. On September 23, John Paul II received
in Castel Gandolfo the chief Ashkenazi Rabbi of Israel, Meyer Lau. During the
audience, the Pope rejoiced, “Today my visit to Jerusalem is nearer than ever™.
Finally, on December 30, 1993, Israel and the Holy See signed an agreement in

* War is not an answer” (Pope John II's audience for the officials of the Roman Victoriate, 17 January,
1991), “Islamochristiana” 1991, vol. 17, p. 281-282.

* Pope John Paul II's Angelus appeal for an end to the war” (27 January, 1991), “Islamochristiana”
1991, vol. 17, p. 283.

* Tad Szulc recalls the process of the establishment of diplomatic relations between the Holy See and
Israel in his book, Pope John Paul II ..., p. 449-154.

* Ibidem, p- 453.
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Jerusalem establishing full diplomatic relations. Afterwards, John Paul II explained
his decision. He said:

It must be understood that Jews, who for two thousand years were dispersed among the nations of the
world, had decided to return to the land of their ancestors. This is their right. And this right is recog-
nized even by those who look upon the nation of Israel with an unsympathetic eye. The Holy See also
recognized this right from the outset, and the act of establishing diplomatic relations with Israel is
simply an international affirmation of this relationship®’.

As pointed out previously, in all his statements related to the Palestinian —
Israeli dispute, John Paul II always clearly affirmed his recognition of the political
rights of both the Jews and the Palestinians. Therefore, the establishment of diplo-
matic relations with Israel was followed by the Pope’s efforts to give official rec-
ognition to the Palestine Liberation Organization, in its capacity as official repre-
sentative of the Palestinian people. During the 1980’s, the Vatican had already
made several contacts with the Palestinian authorities®®. In the early 1990’s there
were series of talks, with the principal purpose of strengthening mutual cooperation
between the Holy See and the Palestinian Liberation Organization. Finally, on Oc-
tober 25, 1994, according to the communiqué agreed upon by the Holy See and the
PLO, “it was decided to give the already long-existing and fruitful working con-
tacts a permanent and official character™. Subsequently, the PLLO opened an office
of representation at the Holy See. The Apostolic Nuncio in Tunisia was appointed
as liaison with the leaders of the PLO. Furthermore, as stated in the communiqué:

The two parties have also committed themselves to cooperate, each with its own means and according
to its own characteristics and responsibilities, in preserving the religious and cultural values which
mark the people of the region, and which properly belong to the Holy Land and especially to the Holy
City of Jerusalem®.

The Vatican’s task to establish diplomatic ties with both the Jews and the
Palestinians was accomplished. In January 1996, on the occasion of the exchange
of greetings with the Ambassadors accredited to the Holy See, the Pope in a very
simply way concluded his difficult diplomatic efforts. He said:

Today we cannot but rejoice to see here, for the first time, the representative of the Palestinian people.
For more than a year, the Holy See has enjoyed diplomatic relations with the state of Israel... It is the
eloquent sign that the Middle East has resolutely taken the path of peace proclaimed to mankind by
the Child born in Bethlehem®".

7 Ibidem, p. 453.

“® A. Kreutz, The Vatican and the Palestinians..., p. 124

“T.Szulc, Pope John Paul II..., p. 457.

% Ibidem, p. 458.

3" John Paul II's address to the Diplomatic corps accredited to the Holy See (13 January, 1996),
“Islamochristiana” 1997, vol. 23, p. 250-251.
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As for the issue of Jerusalem and the status of the Holy Places, that was the
focal point of John Paul II's diplomacy in the Middle East since the beginning of
his pontificate.

In every major religion, a “holy place” has helped men and women define
their own place and indeed their own importance in the world. Jerusalem has be-
come that defining place for adherents of the three religions of Abraham®. How-
ever, the city has been not only a symbol of God but also a deeply rooted part of
Jewish, Christian and Muslim identity. The strong emotions released by the Jewish
repossession of the Western Wall in 1967 and the longings of the Palestinians for
Jerusalem are modern manifestations of the same pattern of passionate attachment
strengthened by prior dispossession. As a result, Jerusalem has been such a deeply
embedded ideal that the objectivity has become virtually impossible.

Therefore, the sensitive issue of Jerusalem was a crucial test of John Paul
IT’s diplomatic efforts in the Middle East, a test of his ability to prove that the Vati-
can was capable of balancing the interests of the Church with those of the other
two monotheistic religions.

The Holy See’s policy towards Jerusalem has, over the past century, evolved
from one of supremacy to one of fostering ecumenism and interfaith relations™.
Until 1947, the Vatican defended the preeminence of Catholic rights and privileges
in the Holy Land. After 1948, the Holy See called for the internationalization of
Jerusalem. Following the 1967 war, the Papacy reassessed its policy and advocated
a special status of the city with international guarantees. The fact that no single
nation should control the city remained the fundamental principle guiding the Vati-
can’s policy toward Jerusalem. In the early 1970’s the concern of the Papacy to
maintain and preserve the unique and the universal character of Jerusalem led to
many controversies with the Israelis™. Despite this, in 1974, in his apostolic letter
Nobis in Animo, Paul VI reaffirmed the Vatican’s position on the universal char-
acter of Jerusalem and called for a peaceful coexistence between the various com-
munities and groups living in the Middle East. He explained:

The continuation of the state of tension in the Middle East... constitutes a serious and constant dan-
ger... We are thinking especially of Jerusalem... towards which turn more intensely in these days the
thoughts of Christ’s followers, and of which, on a par with Jews and Muslims they ought to feel fully
citizens... The Christian presence in the Holy Land, together with that of Jews and Muslims, can be
a coefficient of harmony and peace®.

With regards to the issues of Jerusalem, John Paul II consistently followed
the policy of his predecessor. In June 1980, one month before the Israeli govern-
ment enacted its basic law to formalize the annexation of Jerusalem, L’Osservatore
Romano published the Vatican’s detailed statement presenting its stand on the
question of Jerusalem. The Holy See requested:

2 See: K. Armstrong, Jerusalem: One City, Three Faiths, New York 1996.
3 G. E. Irani, The Papacy and the Middle East..., p. 77-99.

% Ibidem, p-79.

55«1’ Osservatore Romano”, 6 April 1976, p. 8.
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1) that the overall character of Jerusalem as sacred heritage shared by the three monotheistic relig-
ions guaranteed by appropriate measures;

2) that religious freedom in all its aspects be safeguarded for them;

3) that the complex of rights acquired by the various communities over the shrines and the centers
for spirituality, study, welfare be protected;

4) that the continuance and development of religious, educational, and social activity be ensured;

5) that this be actuated with equality of treatment for all three religions;

6) that this to be achieved through an “appropriate juridical safeguard” that does not derive from the
will of only one of the parties interested™.

Once again the Holy See pointed out that the “significance and value of Je-
rusalem are such as to surpass the interest of any simple state”. However, while
reaffirming its opposition to any exclusive control of the city by any single state,
under the circumstances the Holy See was willing to accept the sovereignty of
whatever “power”, in this case Israel, provided that an international body guaran-
tees the special status of the Holy City.

In the subsequent rears John Paul II's position on Jerusalem remained along
the same lines. Its essence could be found in his apostolic letter, Redemptions
Anno’. In that letter the Pope once again reaffirmed the Vatican’s call to maintain
and preserve the unique and universal character of the Holy City. However, he
elaborated on the symbolic meaning of the City even further, stating that Jerusalem
with its various communities should become the fulcrum of a possible resolution of
the Palestinian-Israeli dispute, the unifying and pacifying religious element be-
tween Arabs (Christians and Muslims) and Israelis (Jews). The Pope called on “all
the peoples of the Middle East™ to discover again “the true sense of their history”
in order “to be able to overcome the tragic events in which they are involved”. The
Pope concluded:

The question of Jerusalem is fundamental for a just peace in the Middle East. It is my conviction that

the religious identity of the city and particularly the common tradition of monotheistic faiths can pave

the way to promote harmony among all those who in different ways consider the Holy City their
58

own™.

In the 1990s his position concerning Jerusalem didn’t change. In all the
statements related to the Middle East, John Paul II expressed his deep conviction
that the hope for real peace in this area could prove ephemeral if a just and ade-
quate solution would not be found to the particular problem of Jerusalem. On Janu-
ary 13, 1996, while addressing the Diplomats accredited to the Holy See, John Paul
II once again pointed out that:

The religious and universal dimension of the Holy City demands a commitment on the part of the
whole international community, in order to ensure that the City preserves its uniqueness and retains
its living character. The Holy Places, dear to the three monotheistic religions, would lose much of

% «1’Osservatore Romano”, 1 July 1980, p. 5.
%7 «1 *Osservatore Romano”, 30 April 1984, p. 7.
% Ibidem, p.7.
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their significance if they were not permanently surrounded by active communities of Jews, Christians
and Muslims, enjoying true freedom of conscience and religion, and developing their own religious,
educational and social activities®.

The Pope’s long struggle for dialogue and peace in the Middle East resulted
in some positive changes, including the establishment of the diplomatic relations
between the Holy See and Israel and then with the Palestinian Autonomy. All that
together with the increased diplomatic contacts between the Vatican and the Arab
states eventually led to the easing the tensions between the Palestinians and the
Israelis. Therefore, John Paul II decided to fulfil his dream and in the year 2000,
the year of the Two Thousandth Anniversary of the Birth of Jesus Christ, he went
for the pilgrimage to the Holy Land. '

The history of John Paul II’s pontificate reveals that the pilgrimage to the
Holy Land was the one that was “postponed” for more then twenty years and
“required” the longest preparations. The Pope had already expressed his wish to go
there in December 1978, shortly after his election when addressed the people gath-
ered at the St. Peter’s Square in the following words:

How I wish I could go to the land of my Lord and Redeemer!
This was and is my greatest desire ever since the beginning of my Pontificate...
But, regretfully, I must at least for the present, forget this pilgrimage!

The subsequent years of his pontificate proved why the Pope had to post-
pone that important pilgrimage for such a long time. John Paul II engaged himself
in a tremendous task of developing the interreligious dialogue in the Middle East
and promoting a peaceful coexistence in the region, thus “preparing a better cli-
mate” for it.

On March 20, 2000, during the welcome ceremony at the airport in Amman,
while referring to the long tradition of a harmonious coexistence between the
Christians and the Muslims in the Hashemid Kingdom, John Paul II strongly
pointed out that only the development of a sincere dialogue between the three
monotheistic religions would lead to the long-lasting peace settlement in the area.
Three days later, in Jerusalem, during the interreligious meeting at the Notre Dame
Pontifical Institute, the Pope elaborated on the matter even further. He said:

For all of us Jerusalem, as its name indicates, is the “City of Peace”. Perhaps no other place in the
world communicates the sense of transcendence as divine election that we perceive in her stones and
monuments, and in the witness of the three religions living side by side within her walls. Not every-
thing has been easy in this co-existence. But we must find in our respective religious traditions the
wisdom and the superior motivation to ensure the triumph of mutual understanding and cordial re-
spect. If the various religious communities in the Holy Land succeed in living and working together
in friendship and harmony, this will be of enormous benefit not only to them but also to the whole
cause of peace in this region®. '

% Address on His Holiness Pope John Paul II accredited to the Holy See for the traditional exchange of
New Year Greetings (January 13, 1996), www.vatican.va.

% Address of John Paul II at the Interreligious Meeting at the Notre Dame pontifical Institute (Jerusalem,
March 23, 2000), www.vatican.va.
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However, the first years of the twenty first century proved that the political
situation in the Middle East became more complicated again. With the Events of
September 11, 2001, and subsequently the American intervention in Afghanistan,
the tensions in the region had risen again. The Palestinian-Israeli dispute had en-
tered a very difficult stage. John Paul II appalled by these dangerous developments
engaged himself again urging the International Community on many occasions to
undertake some initiatives. In January 2002, while addressing the Diplomatic
Corps accredited to the Holy See, the Pope said:

The Holy Land is still, through man’s fault, a land of fire and blood. ... Weapons and bloody attacks
will never be the right means for making a political statement to the other side.... As I have already
stated on many occasions, only respect for others and their legitimate aspirations, the application of
international law, the evacuation of the occupied territories and an internationally guaranteed special
status for the most Holy Places in Jerusalem can bring about a beginning of pacification in that part of
the world and break the hellish cycle of hatred and vengeance®'.

As mention previously, John Paul II always rejected the use of military
means in resolving political conflicts. Therefore, the American plans for the ter-
rorism preventing war with Iraq were strongly opposed by the Pope®. In his dip-
lomatic struggle to avoid the war the Holy Father met with the German Minister of
Foreign Affairs Yoshka Fisher, the Secretary General of the United Nations Kofi
Anan, the Iragi Minister of Foreign Affairs Tariq ‘Aziz, the British Prime Minister
Tony Blair, and his special envoys went with the letters to both presidents, i.e.,
George Bush and Saddam Hussain. The issue of L’Osservatore Romano, the offi-
cial Vatican daily newspaper from the 24"-25" of February, had an unusual first
page. Three big letters composing the word mai (never) took the big part of it.
Above the title it was written “Never one against the other”, and under the title
“Never terrorism and logic of war”. The rest of the page was taken by text of the
Sunday morning Angelus prayer. The word mai that John Paul II repeated four
times became the slogan of anti-war demonstrations. Despite the fact that president
Bush decided not to take into consideration the Pope’s decisive stand against the
American military intervention in Iraq, the Holy See’s diplomatic efforts to prevent
it continued until the breakout of the war.

The Pope’s Annual Message to the Diplomats and the International Commu-
nity for the year 2004 once again confirmed his determination for the cause
of peace. John Paul II said:

Peace is still threatened. The many attempts made by the Holy See to avoid the grievous war in Iraq
are already known. Today what matters is that International Community help out the Iraqis, freed
from an oppressive regime, in a condition to be able to take up their Country’s reign again. ... The
failure to solve the Palestinian-Israeli issue remains a permanent factor of destabilization for the
whole region. I will never tire of repeating to the leaders of these two peoples: the choice of weapons

¢! Address on His Holiness Pope John Paul I accredited to the Holy See for the traditional exchange of
New Year Greetings (January 10, 2002), www.vatican.va.

¢ For the complete story of John Paul II's diplomatic efforts to prevent the Americasn intervention in
Iraq see: J. Moskwa, Prorok i polityk, Warszawa 2003, p. 347-395. '
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and terrorism... leads nowhere. Respect for the legitimate aspirations of both parties, a return to the
negotiating table and the concrete commitment of the International Community alone can be the first
step towards a solution®,

The Pope’s active diplomatic involvement in the Middle East problems and
his search for new means of a sincere dialogue between Christians, Jews and Mus-
lims persistently continued until the end of his long pontificate, despite many set-
backs and controversy. “What unites us Christians is much greater than what sepa-
rates us “, as John XXII used to say*. These words were given by John Paul II
a more universal meaning: What unites us Christians, Muslims and Jews, believers
in one God, is much greater than what separates us. There is no doubt that the
Pope’s involvement in the Middle Eastern problems many times resulted in easing
the existing tensions and opening the ways for peace negotiations in the region.
One may say that his wisdom, patience, pragmatism, determination and the unbe-
lievable will to continue, develop and promote a sincere interreligious dialogue
caused that sometimes, even unbelievable, used to become possible.

The call for dialogue and peace in the Middle East was and remained fun-
damental for John Paul II’s mission, and, as he said on March 26, 2000, it was al-
ways his great wish that “Jerusalem, the Holy City par excellence, the City filled
with God’s presence, would become the place of joy and peace®.

Today this emotional appeal seems to be more important than ever.

¢ Address on His Holiness Pope John Paul II accredited to the Holy See for the traditional exchange of
New Year Greetings (January 10, 2004), www.vatican.va.

4 John Paul II, Crossing the Threshold of Hope, Toronto 1994, p. 146.

% J. Moskwa, Prorok i polityk..., p. 275.
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UCHODZCY PALESTYNSCY.
STAN DZISIEJSZY

Problem uchodzcéw palestynskich jest niezwykle waznym i bardzo trudnym do roz-
wigzania elementem konfliktu izraelsko-palestyniskiego, ktdry trwa od poczatku XX
wieku. To nie tylko spdr o ziemi¢ i zbudowane osiedla izraelskie na terytorium pale-
stynskim oraz walka o Jerozolime, ktéra jest miejscem §wigtym zar6wno dla wyznaw-
c6w islamu, Zydéw, jak i chrzescijan. Nie mozna tez zapominaé o okolo pigciu milio-
nach uchodzcéw rozproszonych na catym $wiecie.

Palestyna, jak wigkszo$¢ krajéw Bliskiego Wschodu, od XVI wieku stano-
wila czg$¢ wielkiej Syrii, wehodzacej w sklad imperium osmanskiego. Oprocz
ludnosci arabskiej w Palestynie mieszkala takze niewielka spotecznos¢ zydowska.
Cze$¢ jej czlonkdw zamieszkiwata w gléwnych miastach o znaczeniu religijnym,
takich jak Jerozolima, Hebron i Safad, w pokoju ze swoimi arabskimi sasiadami.
Zydowska kolonizacja na mata skale pojawita si¢ pod koniec XIX wieku: niewiel-
kie grupy Zydéw zakladaty kolonie rolnicze na wiejskich obszarach Palestyny'.
Pierwsi imigranci przybyli do Palestyny w 1880 roku (w latach 1880-1903 przy-
bylo tu od 20 do 30 tysigcy imigrantéw, giéwnie ze wschodniej Europy)®. Wiadze
osmanskie, z powodu kryzysu gospodarczego, jaki przezywato imperium, zache-
caly zagranicznych imigrantéw do inwestowania na terytorium Palestyny. Przepisy
z 1867 roku dawaly obcokrajowcom prawo posiadania ziemi w imperium o0s-
manskim. To utatwilo Zydom zakup ziemi w Palestynie. Palestynska reakcja na
zydowska imigracje¢ nastapila dopiero wtedy, gdy nabywanie ziemi stato si¢ regu-
larne i systematyczne. Arabska ludnosé Palestyny zaczela protestowaé przeciwko
tym praktykom.

'D. Chon-Sherbok, D. El- Alami, Konflikt palestyrisko-izraelski, Warszawa 2002, s. 128.
*D. Bensimon, E. Errera, Zydzi i Arabowie. Historia wspélczesnego Izraela, Warszawa 2000, s. 30.
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Pierwsza wojna $wiatowa przyniosta klgsk¢ imperium osmanskiego i jego
upadek. Wielka Brytania i Francja rywalizowaly o wptywy na Bliskim Wschodzie.
Na konferencji Legii Narodéw w San Remo w 1920 roku zdecydowano, ze mandat
w Palestynie powinien przypas¢ w udziale Wielkiej Brytanii®. Wczesniej obiecata
ona Zydom pomoc w uzyskaniu ojczyzny, ktora miata by¢ utworzona w Palestynie
(tzw. deklaracja Balfoura z 1917 roku). W latach 20. i 30. w Palestynie nasilily si¢
protesty Arabéw przeciwko rosnacej imigracji zydowskie;j.

W koficu 1947 roku wrogo$é miedzy Zydami i miejscowa ludnoscia Pale-
styny byla juz faktem. Walki nasilily si¢, zwlaszcza po o$wiadczeniu rzadu brytyj-
skiego o rezygnacji z kontroli nad krajem. W listopadzie 1947 roku rzad brytyjski
oglosil, iz koniczy administrowanie tym terytorium mandatowym 14 maja 1948
roku. Brytyjczycy zaproponowali, aby ONZ proklamowata powstanie w Palestynie
dwoch panstw: arabskiego i zydowskiego. 29 listopada 1947 roku Zgromadzenie
Ogdlne ONZ przyjeto rezolucje numer 182 ,,0 podziale panstwa™. Zydzi ja zaak-
ceptowali, natomiast przywodcy Palestynczykéw i kraje arabskie ja odrzucily,
poniewaz decyzje, ktora dawata panstwu zydowskiemu 56% historycznych ziem
Palestyny, uznawali za niesprawiedliwa.

Napigcie rosto i wszystko wskazywalo na to, ze wojna jest nieunikniona.
W tej niepewnej sytuacji dziesiatki tysigcy Palestyficzykéw zaczglo opuszczaé
swoje domy, udajac si¢ na poczatku do spokojniejszych miast i wsi Palestyny,
gdzie zatrzymywali si¢g u krewnych albo znajomych. Ci, ktérzy mieli dobra sytu-
acj¢ materialng, emigrowali gtéwnie do Egiptu i Jordanii. Exodus Palestynczykow
odbywal stopniowo, w miar¢ jak wzrastaly obawy przed wybuchem wo5jny. Od
grudnia 1947 do marca 1948 roku Palestyng opuscito okoto 75 tys. osob’. Walki
miedzy Zydami i Palestyficzykami nasilaly obawy i dochodzilo do coraz czest-
szych star¢. W kwietniu 1948 roku ekstremistyczne organizacje zydowskie, Irgun,
Hagana i Stern, dokonaly licznych atakéw na wioski palestyniskie, zwlaszcza na
wioske Dajr Jasin. Zaatakowala ja organizacja Irgun, ktéra dokonata masakry lud-
nosci cywilnej. Wzbudzilo to panike wsrdd Palestynczykdéw. Masowa ucieczka
byla naturalng reakcja na wieé o ataku na Dajr Jasin®. Do ludnosci docieraly
ostrzezenia, ze los mieszkancéw Dajr Jasin spotka i innych. Menahem Begin,
przywodca zydowskiej organizacji Irgun, pisal w ksigzce poswigconej tej organiza-
¢ji, ze bez ,,zwycigstwa” w Dajr Jasin nie byloby pafistwa Izrael’,

14 maja 1948 roku wygast brytyjski mandat w Palestynie. Tego samego dnia
Ben Gurion oglosil powstanie Panstwa Izrael. Nazajutrz, 15 maja, oddzialy pigciu
panstw arabskich (Libanu, Syrii, Egiptu, Transjordanii i Iraku), by pomoéc Pale-
stynczykom, wkroczyly na tereny przeznaczone dla panstwa palestynskiego. Wy-

3 W San Remo $wiat arabski zostat podzielony na dwie strefy wptywow miedzy Wielka Brytanic i Francjg. Sy-
ria i Liban znalazly pod mandatem francuskim, a Irak, Palestyna i Transjordania pod brytyjskim zarzadem mandatowym.
24 lipca 1922 Liga Narod6w potwierdzila mandat, a w zycie wszedt we wrze$niu tego samego roku.

4 Za ta rezolucja glosowaly 33 kraje, 13 przeciwko, 10 wstrzymato si¢ od glosu.

3 www.wikipedia.org/wiki/palestinian_exodus.

¢ Do 14 maja 1948 r. czyli do dnia ogloszenia powstania paristwa Izrael, liczba uchodzcéw wynosita ponad 200
tys. Po wybuchu wojny 15 maja nastepne 300 tys. przekroczyto granice z krajami sasiednimi; www.jewishvirtuallibrary.
org/jsource/History/refugees.htmi.

" A. Bukowska, Palestyiiczycy. Ich zycie i walka, Warszawa 1988, s. 89.
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buchta pierwsza wojna arabsko-izraelska, ktéra spowodowata ucieczke setek tysig-
cy Palestynczykéw, checacych uniknaé dziatan wojennych, i zapoczatkowata El-
Nakba®. Wigkszo$é uchodzcow sadzila, ze po zakonczeniu dziatan zbrojnych be-
dzie mogta wréci¢ do swoich doméw. Tak si¢ nie stato — z réznych powodéw. Po
utworzeniu Panstwa lzrael granica zostata zamknigta, ich domy zniszczone albo
zajete przez zydowskie rodziny.

Zydzi zastosowali polityke ,,faktéw dokonanych”, ktéra polegata na usunie-
ciu Palestynczykéw z ich doméw. Chceieli w ten sposéb utworzy¢ panstwo jedno-
narodowe. Na temat przyczyn uchodzstwa palestynskiego toczy sie dyskusja
i mnoza rézne, cz¢sto sprzeczne ze sobg informacje. Strona izraelska utrzymuje, ze
przywodcy arabscy poprzez rozglosnie radiowe zachecali Palestynczykow do
ucieczki, obiecujac im jednoczes$nie szybki powrdt po zwycigstwie swoich armii.
Strona arabska ma odmienne zdanie na ten temat i odpowiedzialnoscig za exodus
Palestynczykow obarcza strong izraelska.

W wyniku wojny okoto 800-900 tys. Palestynczykéw ucieklo lub zostato
wypedzonych na Zachodni Brzeg i do Strefy Gazy, a takze do krajow sasiednich,
gléwnie Libanu, Syrii, Jordanii. Dokfadna ich liczba nie jest znana, rézne Zrddia
podaja rozbiezne dane. Przyczyna niedoktadnych statystyk jest migracja Palestyn-
czykow. Niektorzy bardzo wczesnie opuscili swoje domy i z czasem wracali, by
odzyska¢ przynajmniej czgs¢ swojego dobytku. Cze$é imigrowala z powrotem do
krajow sasiednich. Slaba kontrola granicy na poczatku powstania Pafistwa Izrael
powodowata, ze Palestynczycy nie mieli wigkszych probleméw z przemieszcza-
niem si¢. Izraelskie zrodla podaja liczbe na 520 tys., Zzrédia arabskie natomiast
méwia nawet o okoto 1 milionie uchodzcéw’. Wedtug danych ONZ to 726 tys.",
ale tych danych nie mozna zweryfikowac.

Nowa fala wychodzstwa miata miejsce w 1967 roku, po tzw. wojnie szescio-
dniowej. Wtedy Izrael zajat syryjskie wzgdrza Golan, egipska pustyni¢ Synaj, Strefe
Gazy oraz Zachodni Brzeg, wlacznie ze wschodnig Jerozolima. Wedlug danych ONZ
liczba uchodzcédw wynosita okoto 350 tys. osob. Wigkszos¢ z nich, tj. okoto 200 tys.,
udata si¢ do Jordanii, 115 tys. do Syrii oraz 35 tys. os6b do Egiptu. Tylko 14 tys. z nich
powréeito w ramach akcji faczenia rodzin''. 175 tys. Palestyficzykoéw zostato po raz
drugi uchodzcami. Ci uchodzcy nie zostali zarejestrowani przez UNRWA. Ogdlna

¥ 15 maja jest obchodzony przez Palestyficzykow jako Dzien Wiclkiej Katastrofy okreslanej mianem ,,El-Nak-
ba”. Wojna zakoriczyla sig 24 lutego 1949 r. zwycigstwem lzraela, doszio do zajecia 78% obszaru historycznej Palestyny
przez panstwo lzraela. 24 lutego 1949 r. rozejm zawarto z Egiptem, nastgpnie 23 marca z Libanem, 3 kwietnia z Jordania,
az Syria 20 lipca.

® www.wikipedia.org/wiki/palestinian_Exodus.

1 www.mideastweb.org/refugees | htm, Inne izraelskie zrodia utrzymuja, ze w dniu podziatu Palestyny
(30 listopada) zylo na tym terenie 809 100 tys. Palestyficzykéw. Spis ludnosci przeprowadzany przez rzad izrael-
ski w 1949 r. wykazal, 2ze 160 tys. pozostalo w tym kraju, co oznacza ze 650 tys. oséb go opuscito. www.jewish
virtuallibrary.org/jsource/History/refugees.html.inne. Jeszcze inne Zrédia podaja ze 600 tys. opuscito kraj, a na te-
renie Panstwa lzrael pozostato zaledwie 170 tys. (119 tys. muzulmandw, 35 tys. chrzedcijan i 15 tys. druzéw);
D. Bensimon, E. Errera; Zydzi i Arabowie..., s. 233. W my$! artykutéw 3 i 5 ustawy o obywatelstwie z 1952
roku otrzymali bowiem obywatelstwo Izraela. Ich liczb¢ obecnie szacuje si¢ na ponad milion 0séb i stanowia, 19% oby-
wateli Izracla.

""'A. Bukowska, Palestyrczycy. Ich zycie i walka..., s. 177. Inne Zrodta podaja liczbe 20 tys. osob,
www.badil.org.


http://www.wikipedia.org/wiki/palestinian_Exodus
http://www.mideastweb.org/rcfugeeslhtm
http://www.jewish
http://www.badil.org
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liczba uchodzcow z roku 1967 wraz z ich potomkami pod koniec roku 2002 wynosita
753 tys. os6b'%.

Tab. 1. Kierunki imigracji uchodzcéw w 1948 r.

Miejsce Liczba uchodzcow %o

Zachodni Brzeg 375 200 38,23

Strefa Gazy 244 400 26,80

Jordania 94 000 10,22

Liban 131 600 14,53

Syria 94 000 10,22

Irak 3 000 3,00

Ogdlem 924 200 100,00

Zrédto: www.gemhp.net/file_files/refugees.html

Palestynscy uchodzcy utracili nie tylko swoje domy i posiadio$ci, ale takze
tozsamo$¢ narodowa. Obecnie ponad polowa narodu palestynskiego rozproszona
po Swiecie Zyje ze statusem bezpanstwowca. To powoduje niepokdj o przysziosé
i ich dalszy los.

UNRWA wobec problemu uchodzcow

Wobec tragicznej sytuacji materialnej uchodZcéw Zgromadzenie Ogolne ONZ na
posiedzeniu 8 grudnia 1949 roku uchwalito rezolucje numer 302. Na mocy tej re-
zolucji powolano Agencj¢ ds. Pomocy i Zatrudnienia Uchodzcow Palestyniskich na
Bliskim Wschodzie (ang. skrot UNRWA). Miala dzialaé przez krotki okres czasu,
by nies¢ pomoc uchodzcom, do dnia, kiedy, jak zapewnial artykut 11 z rezolucji
194, beda mogli powrdci¢ do swoich domow po ostatecznym rozwiazaniu ich pro-
blemu. Ale odmowy Izraela w kwestii powrotu uchodzcéw oraz stabos¢ ONZ
w wymuszeniu na Izraelu spelnienia przyjetych rezolucji spowodowaty przedtuze-
nie mandatu Agencji do dnia dzisiejszego. Wigkszos¢é uchodzcéw zostata zareje-
strowana w celu rozpoznania dokladne;j ich liczby, jednak wielu nie zostalo podda-
nych tej procedurze, poniewaz nie potrzebowali pomocy UNRWA. Wedhug
Agencji uchodZcami sa osoby — oraz ich potomkowie — ktére zamieszkiwaly
w Palestynie ,,migdzy czerwcem 1946 roku a majem 1948 i stracily swoje domy
lub mienie w wyniku dziatan wojennych”".

W 1951 r. ONZ przyjeta konwencj¢ genewska w sprawie uchodzcéw. Usta-
nowiono wéweczas urzad wysokiego komisarza do spraw uchodzcéw (UNHCR)™.

2 www.badil.org/Arabic-web/Refugees/fakts&figures. htm.

3 www.un.org/unrwa.refugees/whois.html.

' Wedlug prawa miedzynarodowego (konwencja genewska z 1951 r.) uchodzcami nazywamy osoby, kt6-
re opuscily wlasny kraj, znajduja si¢ poza pafistwem swego obywatelstwa, z uzasadnionych przyczyn dyktowa-
nych strachem przed przesladowaniami ze wzglgdu na religig, ras¢, narodowos$¢, przynalezno$¢ do okreslonej gru-
py spotecznej, poglady polityczne nie moga lub nie chca korzystaé z ochrony swego panstwa.


http://www.gcmhp.net/file_files/refugees.html
http://www.badil.org/
http://www.un.org/unrwa.refugees/whois.html
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Do jego zadan nalezy zardwno ochrona uchodzcéw, jak i dzialania zamierzajace do
trwatego rozwiazania problemu. Z zapisow tej konwencji wykluczono uchodzcow
palestynskich, bo ci znalezli si¢ pod mandatem UNRWA. Faktycznie oznaczalo to,
ze UNHCR nie objal swym dziataniem palestyfiskich uchodzcow mieszkajacych
w Jordanii, Libanie, Syrii, na Zachodnim Brzegu i w Strefie Gazy. UNHCR inter-
weniowal dwa razy w sprawie palestyfiskich uchodzcdéw. Pierwszy raz miato to
miejsce w Kuwejcie po inwazji irackiej na ten kraj, gdzie doszto do odwetu na
Palestyniczykach i wypedzenia ich z tego kraju. Powodem bylo opowiedzenie si¢
OWP po stronie Iraku. Drugi raz w 1995 roku w Libii, gdy ten kraj wypedzit kilka
tysiecy Palestynczykow w protescie za podpisanie przez OWP porozumienia po-
kojowego z Izraelem.

Obecnie UNRWA, ktéra jest najwieksza agencja NZ, zapewnia podstawowe
swiadczenia socjalne, a takze w dziedzinie opieki lekarskiej, o$wiaty ponad czte-
rem milionom uchodzcéw palestyriskich. Administruje rowniez 59 obozami w pie-
ciu regionach na Bliskim Wschodzie (Jordania, Liban, Syria, Zachodni Brzeg
i Strefa Gazy). Mieszka w nich 1,3 mln uchodZcéw'®. Agencja zatrudnia ponad 25
tys. osob, z ktérych wigkszo$¢ stanowia miejscowi uchodzcy (99%)'®. W ostatnich
latach zmniejszyta $rodki przeznaczane na stuzbe zdrowia oraz na cele spoleczne
i o$wiatowe. Powodem jest ich niedostatek wobec potrzeb uchodzcéw, ktorych
liczba stale rosnie (przecietne wydatki UNRWA dla uchodzcéw w 1997 r. wyno-
sity 110 dolaréw rocznie na jedna osobg, gdy tymczasem w 2004 zostaty zmniej-
szone do poziomu 70 dolaréw)'’. Roczny budzet tej organizacji wynosi okoto 340
min dolaréw. Wedlug jej sekretarza generalnego corocznie brakuje 20 miliondw
dolaréw na zaspokojenie najpilniejszych potrzeb uchodzcéw'®. Po utworzeniu Au-
tonomii Palestyniskiej w 1994 roku, UNRWA zwigkszyla pomoc dla uchodzcow,
zwlaszcza mieszkajacych w strefie Gazy i na Zachodnim Brzegu do ponad polowy
swojego budzetu.

Budzet UNRWA jest zasilany przez wiele krajow, ktdre udzielaja dobrowol-
nego wsparcia finansowego tej organizacji. Gldwnymi darczyncami sa USA, kraje
Unii Europejskiej i Japonia (w 2003 roku budzet siggal 440 milionéw dolaréw,
z czego 134 min wylozylo z USA, 94 min Komisja Europejska)'’. Pozostate pie-
niadze pochodza z innych krajow, takze arabskich, zwlaszcza bogatych panstw,
takich jak Arabia Saudyjska, Kuwejt czy Zjednoczone Emiraty Arabskie. Ich
udziat w budzecie jest jednak niewielki i nie przekracza 2% rocznie®.

Na konferencji w sprawie socjalnych i ekonomicznych warunkéw uchodz-
coéw palestynskich, ktora odbywata si¢ w Genewie od 7 do 8 czerwca 2004 roku,
sekretarz generalny ONZ Kofi Annan wezwal spoteczno$¢ migdzynarodowa do
zwigkszenia pomocy na rzecz Palestynczykéw z Autonomii Palestyniskiej, a takze
tych, ktérzy zyja poza jej granicami w panstwach osciennych.

' www.un.org/unrwa.refugees/whercedo.html.

' www.un.org/unrwa/publications/pdf/uif-june04.pdf.
17 www.badil.org/ Arabic-Web/hag-alawda/reports6.htm.
1 Rzeczpospolita”, 5 marca 1995.

¥ www.wikipedia.org/wiki/Palestinian_refugees.

* www.opinionjournal.com/extra/?%id=110002115.


http://www.un.org/unrwa.refugees/wheredo.html
http://www.un.org/unrwa/publications/pdf/uif-june04.pdf
http://www.badil.org/Arabic-Web/haq-alawda/reports6.htm
http://www.wikipedia.org/wiki/Palestinian_refugees
http://www.opinionjoumal.com/extra/?id=l
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Tab. 2. Liczba obozéw i uchodzcow zarejestrowanych przez UNRWA na Bliskim

Wschodzie
Zakres dzialania Liczba oficjalnych Liczba uchodicow Zarejestrowani
obozéw zarejestrowanych uchodzcy w obozach

Jordania 10 1758274 281 21t

Liban 12 396 890 192 557

Syria 10 417 346 110 450

Zachodni Brzeg 19 675 670 177 920

Strefa Gazy 8 938 531 464 075

Ogélem 59 4186 711 1226213

Zrédto: UNRWA (www.un.org accessed June 2004) [w:] www.arts.mcgill.ca/mepp/new_prrn/
background/index.htm

Wedtug danych przytoczonych przez Annana liczba uchodzcéw przekracza
cztery miliony. Ponad milion zyje w skrajnym ubdstwie, a ich los zalezy od pro-
gramow pomocowych ONZ. Odsetek uchodzcow palestynskich zmuszonych zyé
za mniej niz dwa dolary dziennie wzrést w ostatnich latach z 20 do 60%"".
UNRWA zaapelowata o udzielenie pilnej pomocy w wysokosci 185,8 min dolaréw
na rok 2005 okupowanym terytoriom palestynskim. Te $rodki miatyby byé prze-
znaczone na pomoc dla 1,6 min potrzebujacych uchodzcéw?. (Ogélna liczba nie
zarejestrowanych przez UNRWA uchodzcéw na $wiecie wynosi 1,54 tys. 0s6b™).

Diaspora palestynska

Spotecznosé palestyfiska jest zréznicowana pod wieloma wzgledami. Dochodzi
w niej do napig¢ spowodowanych rozbieznymi interesami i innym sposobem my-
Slenia, okreslonym przez wies, miasto, region, wyznanie. Dzielg ja takze orientacje
polityczne. Podobnie jak Zydzi w diasporze, Palestyficzycy byli na ogét zle trak-
towani, spotykali si¢ z wyrazna niechecia przede wszystkim w krajach arabskich,
do ktérych byli zmuszeni masowo ucieka¢. Gdziekolwiek na Bliskim Wschodzie
pojawili si¢ uchodzcy Palestynscy, burzyli i tak chwiejng zazwyczaj réwnowage
polityczna tych krajéw. Tak bylo w Libanie i w Jordanie.

Dzi$ Palestynczykow rézni przede wszystkim to, gdzie zyja — czy w Izraelu,
w Strefie Gazy, czy w obozach dla uchodzcow na terenach krajow sasiadujacych
z Izraelem, czy tez w innych krajach $wiata jako emigranci. Palestyniczycy zyjacy
w Izraelu sa obywatelami tego kraju, posiadaja pelne prawa polityczne, w tym
bierne i czynne prawo wyborcze, stanowiac okoto 19% spoleczenstwa izraelskiego.
Inaczej wyglada sytuacja Palestynczykéw z Zachodniego Brzegu — ci od 1967 roku
zyja pod izraelska okupacjg wojskowa. Tu nie zaoferowano im izraelskiego oby-

3t Al Hayat”, 08.06.2004.
2 www.pre.org.uk/defaulten.aspx.
2 www. Badil.org/Arabic-web/Refugees/facts&figures.htm.


http://www.un.org
http://www.arts.mcgill.ca/mepp/new_prm/
http://www.prc.org.uk/defaulten.aspx
http://www.Badil.org/Arabic-web/Refugees/facts&figures.htm
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watelstwa, o ktore zreszta sami si¢ zbytnio nie starali, podlegaja wigc specjalnemu
systemowi zarzadu i jurysdykcji sadow wojskowych. Formalnie prawie wszyscy
maja obywatelstwo jordanskie. Palestynczycy mieszkajacy w Strefie Gazy sa bez-
panstwowcami, legitymuja si¢ egipskimi dokumentami podrdézy, gdyz przed 1967
rokiem znajdowali si¢ pod administracja Egiptu, ktory nigdy nie przyznat im oby-
watelstwa. Wigkszos¢ mieszkanicow wschodniej Jerozolimy, arabskiej czgsci mia-
sta zagarnigtej przez Izrael w 1967 r. pozostata przy obywatelstwie jordanskim,
odmowita przyjecia obywatelstwa izraelskiego. Takie fakty, jak: odmowa przyj¢cia
obywatelstwa izraelskiego, niezaoferowanie przez kraje arabskie obywatelstwa
uchodzcom palestyniskim, lata czynnego i biernego oporu, dwa powstania palestyni-
skie stanowia wazne argumenty $wiadczace o tym, ze Palestynczycy sa odr¢bnym
i samodzielnym narodem, i jako naréd maja prawo do wlasnego panstwa. Wiladze
palestynskie po utworzeniu Autonomii w 1994 roku wydawatly paszporty, ale nie
uznawano ich w wigkszo$ci krajow.

Do tej pory nie udato si¢ nikomu opracowa¢ pelnego i wiarygodnego obrazu
demograficzno-geograficznego narodu palestynskiego. Palestynczycy zyja w roz-
nych krajach $wiata, a pafistwa te nie prowadza statystyk dotyczacych Palestyii-
czykéw zamieszkujacych ich terytoria. Palestyfiskie biuro statystyczne ujawnito
w pazdzierniku 2004, iz ogblna liczbe Palestynczykéw pod koniec roku 2003 sza-
cuje 2sz na 9,6 miliona osdb, co stanowi wzrost o 800 tys. w stosunku do roku
20017,

Palestyfiscy uchodzcy stanowig 3/4 ogétu narodu palestyfiskiego®. Liczba
uchodzcow palestyniskich wzrosta z 914 tys. w roku 1950 do ponad 3,8 min oséb
w 2001, Wzrost liczby uchodzcéw spowodowany jest wysokim przyrostem natu-
ralnym, zréznicowanym w zaleznosci od tego, gdzie zamieszkuja. Przyrost natu-
ralny na Zachodnim Brzegu i w Strefie Gazy wynosi 3,9% w Jordanii 2,4% w Li-
banie 1,06% i w Syrii 2,43%"".

Spotecznosé palestynska cechuje najnizszy poziom analfabetyzmu w $§wiecie
arabskim. Wedlug UNESCO Palestyniczycy sa najbardziej wyksztalconym naro-
dem w tym $wiecie. Poza tym to naréd mlody, energiczny i bardzo zywotny. Ist-
nieja dzi$ cale fabryki, miasta, wrecz kraje zbudowane przez palestynskich inzynie-
row i robotnikdw — wystarczy przyjrze¢ si¢ pafnistwom Zatoki Perskiej. Wyksztal-
cenie i kwalifikacje diaspory stanowia wielki kapitat i w sprzyjajacych warunkach
politycznych moga da¢ dobre efekty w budowaniu przyszlego panstwa palestyii-
skiego. Jedynym sposobem wydobycia si¢ z nedzy i uposledzenia bylo zdobycie
wyksztalcenia i liczacych si¢ umiejetnosci zawodowych. Od lat 50. XX w. dzigki
pomocy UNRWA udato si¢ wyksztalci¢ tysiace miodych ludzi, wielu ukonczyto
wyzsze uczelnie arabskie lub europejskie. Dla wielu perspektywa na przysztosé
wiazala si¢ z otrzymaniem dyplomu uniwersyteckiego. Wiedzieli, ze wyksztalcenie
to jedyny sposdb podwyzszenia swego statusu. Wyksztalcona kadra najczgsciej

* Ibidem.

¥ www.badil.org/arabic-web/refugees/facts.
% www.mideastweb.org/refugees].htm.

¥ www.badil.org, rodto: unrwa2002,
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udawata si¢ do krajéw Zatoki, gdzie w zwiazku z prosperita naftowa istniato wiel-
kie zapotrzebowanie na inzynieréw, lekarzy i nauczycieli. Oznaczalo to dla nich
mozliwo$¢ podjecia legalnej, dobrze optacanej pracy. W rezultacie w niedtugim
czasie wyksztalceni Palestynczycy stali si¢ elita intelektualna bogatych krajow
arabskich. Obstugiwali mniej wyksztatcone, ale bogate w ropg spotecznosci Bli-
skiego Wschodu. Przed druga wojna w Zatoce Perskiej w 1990 w Kuwejcie miesz-
kato ponad 300 tys. Palestynczykéw. Kuwejtczycy, ktérzy cheieli przeksztalcié
zacofany kraj we wspaniala oazg nowoczesnego spoleczenistwa, w zamian za prace
zapewnili im wygodne Zycie. Jednak, gdy OWP opowiedziata si¢ po stronie irac-
kiej, wigkszo$¢ Palestyficzykéw musiata opuscié ten kraj®. Liczbe tych, ktérzy
pozostali, szacuje si¢ na okofo 25 tys. 0s6b*.

W Kuwejcie Palestynczycy stanowili prawie potowe urzednikéw i 80% na-
uczycieli. Zylo tam tez dwudziestu palestynskich miliarderéw™. Praca umozliwiata
im przekazywanie pienigdzy biednym rodzinom mieszkajacym w obozach na Za-
chodnim Brzegu, w Gazie, Jordanii i w Libanie. W Kuwejcie nigdy jednak nie
uznano praw politycznych Palestynczykéw, nie przyznano im obywatelstwa i nie
pozwolono integrowa¢ si¢ w ramach tego spofeczenstwa. Traktowano ich jak ludzi
drugiej kategorii. Obecnie najwigksze skupisko Palestynczykéw znajduje sie nad
Zatoka Perska, w Arabii Saudyjskiej, gdzie mieszka okoto 291 tys. oséb’’. Wigk-
szos¢ z nich legalnie pracuje w firmach lokalnych i zagranicznych, ale oficjalnie
nie przyznano im statusu uchodzcéw.

W latach 70. i 80. XX w. nastapita zmiana w formie i naturze migracji pale-
stynskiej do Europy. W wyniku wojny w 1967 roku doszlo do wzrostu liczby
uchodzcow, jak i destabilizacji sytuacji politycznej na Bliskim Wschodzie. Poja-
wily si¢ jeszcze inne czynniki, ktére miaty wplyw na migracje Palestynczykow.
Jednym z nich bylo powstanie palestyniskiego ruchu oporu i napigé, ktore zostaty
spowodowane naciskami wywieranymi przez rzady arabskie. Te kraje uznaly Pale-
stynczykow za zagrozenie, powodem byly wydarzenia, jakie miaty miejsce w Jor-
danii (czarny wrzesien 1970 roku) i w Libanie. Polityczne przesladowania i re-
strykcje w roznych dziedzinach zycia, brak dostgpu do pracy, zwlaszcza w Libanie,
przyczynily si¢ do szukania azylu poza granicami tych krajow.

Uchodzcy palestynscy stopniowo zaczeli opuszczaé kraje arabskie. Emigra-
cja indywidualna w latach 70. przeksztalcita si¢ w kolektywna w latach 80.,
zwiaszcza w czasie wojny domowej i po inwazji izraelskiej na Liban w 1982 roku
(masakra w obozach palestynskich Sabra i Szatila). Te wydarzenia spowodowaty
masowg emigracj¢ do Europy Zachodniej oraz do poinocnej i potudniowej Amery-
ki. Poczatkowym kierunkiem byly Niemcy, a potem takze Skandynawia. Liczba
uchodzcow palestynskich w Europie jest trudna do oszacowania z tego powodu, ze
nie prowadzi si¢ tu oficjalnych statystyk, nie uznaje si¢ ich za oddzielna grupe albo
 mniejszo$¢. Wraz z innymi pochodzacymi z tamtego regionu traktowani sa jako

% Po $mierci Jasera Arafata 11 listopada 2004, nowy przewodniczacy OWP Mahmoud Abbas, podczas
wizyty w Kuwejcie przeprosit Kuwejtczykéw za stanowisko poprzedniego kierownictwa OWP.

#® L. Takkenber g, The status of Palestinian Refugees in international law, Calrendon 1998.

). and J. Wallach, Arafat w oczach przyjaciot i wrogow, Warszawa 1991, s. 85.

! www.pna.gov.ps/Arabic/palestine_info/index.asp.
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przybysze z Bliskiego Wschodu. Wedtug danych Komisji Europejskiej w krajach
Unii mieszka 200 tys. Palestynczykéw (przed rozszerzeniem Unii z 15 do 25 kra-
Jow). Obecnie najwigcej w Niemczech, gdzie ich liczbe szacuje si¢ na 80 tys. osob.
W Dann mieszka 20 tys., w Wielkiej Brytanii 15 tys., w Szwecji 9 tys. i we Francji
30 tys.”>. To nie oddaje stanu we wszystklch krajach Europy, gdyz w krajach, ta-
kich jak Wiochy, Hiszpania, Austria i Holandii takze mieszka liczna grupa Pale-
styficzykéw. Palestynczycy pochodzacy z leanu stanowia 80% wszystkich
uchodzcow palestyiiskich mieszkajacych w Europle Wig szos$¢ z nich jest bez-
panstwowcami, posiadaja dokumenty podrézy réznych krajéw arabskich, dlatego
latwiej im bylo uzyskaé azyl polityczny w krajach europejskich. Jezeli chodzi
0 Palestynczykow w krajach pétnocnej i poludniowej Ameryki ich liczba wynosi
269 782 tys. 0s6b™. Nie wszyscy sa uchodzcami , jako ze dobrowolnie zdecydowali
si¢ emigrowaé do tych krajéw.

Palestyficzycy w Libanie

W roku 1948 Palestyniczycy z péinocnej Palestyny, z Hajfy, Akky, Safad i regionu
Galilei blisko granicy z Libanem, zmuszeni byli opusci¢ swoje domy pod presja
militarng Izraela. Udali si¢ w kierunku granicy z Libanem. Ich liczbe szacuje si¢ na
100 tys. 0s6b, co stanowito 14% wszystkich uchodzcéw, ktérzy uciekli w 1948 r.%.
Ci, ktdrzy mieli dobra sytuacj¢ materialna, pojechali bezposrednio do duzych miast
libanskich. Wigkszos¢ z nich pozostala jednak na poczatku na terenach przygra-
nicznych. Podczas masowego opuszczania miast i wsi ludnos$¢ palestyniska grupo-
wata si¢ wedtug miejscowosci, z ktorych pochodzita osiedlajac si¢ na tych samych
zasadach w obozach, tworzyla swoisty mikrokosmos pétnocnej Galilei. Powstaja-
cym szkolom i ulicom nadawano nazwy miejscowosci palestynskich. Starsze po-
kolenia przekazuja kolejnym historig, tradycje¢ i kultur¢ kraju ich pochodzenia.
Palestynczycy podkreslaja swdj zwiazek z miejscem, z ktérego si¢ wywodza,
z krajem swych ojcow i przodkéw. Na pytanie: ,,Skad jestes?”, kazdy podaje na-
zwe miejscowosci w Palestynie, mimo ze urodzit si¢ gdzie indziej, nawet nigdy
w tej miejscowosci nie byl. W pierwszych miesiacach uchodzcéw goscili farmerzy
libafiscy. Znaczng pomoc otrzymywali réwniez od Migdzynarodowej Ligi Czer-
wonego Krzyza (LRCS). Dostarczano im namioty, ubrania i zywnos$¢. Pomocy
udzielano im takze z prywatnych zrédet. Wladze libanskie utatwilty LRCS prace
polegajaca na dostarczaniu pomocy na miejscu. Liban przeznaczyl takze pewne
obszary pod namioty dla uchodzcow. Rzad libanski prébowat wysta¢ wielu z nich
do Syrii. W efekcie, Syria byla zmuszona do zamknigcia granicy. UNRWA zato-
zyta wéwczas 16 obozow, trzy z nich zostaly pdzniej zniszczone (Tel Ezatar, Na-
batiyeh i Jisr El Basza)™.

2 www.amin.org/views/uncat/2004/dec/dec205 html.
% www.shaml.org/publications/news/news20.htm.

* www.pna.gov.ps/Arabic/Palestine_info/index.asp.

% www.forcedmigration.org/guides/fmo08/fmo018.pdf.
 UNRWA, 2002.


http://www.amin.org/views/uncat/2004/dec/dec205.html
http://www.shaml.org/publications/news/news20.htm
http://www.pna.gov.ps/Arabic/Palestine_info/index.asp
http://www.forcedmigration.org/guides/fmo08/fmo018.pdf

130 IBRAHIM EL-CHEIKH

Libanski rzad i Organizacja Wyzwolenia Palestyny (OWP) szacuja, ze w Li-
banie zyje obecnie okoto 415 tys. palestynskich uchodzcéw?. Liczba uchodzcow
zarejestrowanych przez UNRWA w czerwcu 2004 wynosita 396 890 tys., co sta-
nowi okoto 10% mieszkancow Libanu i prawie 10% ogétu uchodzcéw z 1948 ro-
ku®®. Oficjalne statystyki nie oddaja prawdziwego stanu rzeczy, gdyz nie uwzgled-
niaja wielu tysigcy Palestynczykdéw nie zarejestrowanych przez UNRWA. Ich
liczbe szacuje si¢ na okoto 35 tys. (polowe z nich zarejestrowal Czerwony Krzyz,
a reszt¢ Ministerstwo Spraw Wewnetrznych Libanu w latach 1969-1970). Wiek-
szos¢ stanowili wysiedlency z roku 1967. Palestynska Organizacja Praw Czlowieka
(PHRO) przypuszcza, ze w Libanie mieszka trzy i pét tysiaca uchodzcoéw bez do-
kumentéw tozsamosci. Nie moga podrézowal, a takze nie posiadaja mozliwosci
rejestracji swoich matzenistw™.

Oficjalnie w Libanie znajduje si¢ 12 obozéw, w ktorych mieszka 192 557
zarejestrowanych uchodzcow™. Najwickszy z tych obozéw, Ein El-Helwe na polu-
dniu kraju, liczy okofo 60 tys. mieszkancow skupionych na trzech kilometrach
kwadratowych. Domy ustawione sa tak ,,gesto”, ze nierzadko ulica ma szerokosé
jednego metra. Wigkszos¢ mieszkancéw obozow stanowig rodziny wielodzietne
i wielopokoleniowe. W zwiazku z mala liczba pomieszczen w domach ludzie ma-
sowo staraja si¢ dobudowywacé drugie i trzecie pigtro (zdarza si¢, ze wladze zabra-
niaja dostarczania materialow budowlanych do niektorych obozéw, zwlaszcza
w Bejrucie i na potudniu kraju), poniewaz ceny mieszkan poza obozem sa tak wy-
sokie, ze uchodzcéw nie sta¢ na nie. Nalezy doda¢, ze Palestynczykow w Libanie
nie dotyczy prawo wiasnosci.

Od 1948 do 1958 roku palestyniscy uchodzcy zyli w harmonii z libanskim
spoleczenstwem, cieszyli si¢ wolnoscia wypowiedzi, mysli, a takze mogli prowa-
dzi¢ dziatalno$¢ polityczna®'. Mieli wielka nadzieje, z¢ ONZ podejmie skuteczne
kroki w celu umozliwienia im powrotu do swoich doméw. Liczyli réwniez na po-
moc panstw arabskich. W latach 50. i 60. wielu uwierzylo w idee nacjonalizmu
arabskiego. Na prozno. Wreszcie doszli do wniosku, Ze ostatecznie sami musza
zdecydowacd o wlasnym losie.

Poczawszy od roku 1959, kiedy to Izrael konsekwentnie odmawiat spelnie-
nia rezolucji Zgromadzenia Ogoélnego ONZ nr 194, Liban zaczal zmieniaé swgj
stosunek do uchodzcow w kwestii ich osiedlania sie na state. Przyjal przykra i re-
strykcyjna polityke, ktora polegala na ograniczaniu budowy w obozach. Uchodz-
cow traktowano jak obcych i nekano ich restrykcjami.

W regionie doszto do powaznych zmian politycznych. Klgska Egiptu i Syrii
w wojnie szesciodniowej w 1967 roku spowodowata falg poparcia dla ruchu pale-
stynskiego w wigkszosci krajow arabskich. W Libanie zaréwno cztonkowie ugru-
powan politycznych, jak i zwykli obywatele zaczeli organizowa¢ demonstracje, za-

37 Palestinian Human Rights, 2002.

% www.forcedmigration.org/guides/fmo08/fmo018.pdf.

% Ibidem.

“ UNRWA, 06. 2004

LS. Jaber, The current political. Organization, and security situation in the Palestinian Refugee camps
of Lebanon, ,,Journal of Palestine Studies” XXIX, no. 1 (Autumn 1999).
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dajac od rzadu poparcia dla zadan Palestyficzykoéw oraz rozpoczecia dziatan militar-
nych przeciwko Izraelowi.

Przedstawiciel jednego z obozéw palestynskich na potudniu kraju, méwiac
o losie swych wspdtziomkéw, stwierdzil, ze w zyciu uchodzcéw po 1948 roku
wyrdzni¢ mozna cztery etapy. Najpierw traktowano ich jak obcych ,,mieszkancow
namiotow”. Byt to bardzo trudny okres, ale ci obcy nie okazali si¢ pasozytami,
odcisngli trwate pigtno na 6wczesnym dynamicznym rozwoiu Libanu. Od kofica lat
50. trwat drugi etap, charakteryzujacy si¢ drastycznym ograziczeniem praw i swo-
béd w réznych dziedzinach zycia uchodzcéw ze strony wiladz libafiskich. Ograni-
czano Palestyficzykom swobode w wyborze czy zmianie miejsca zamieszkania,
zakazywano nawet czytania gazet czy stuchania radia, co miato zapobiec wzrosto-
wi $wiadomosci uchodzcow i ich dazeniom emancypacyjnym. Trzeci etap rozpo-
czat si¢ w 1965 roku. Na ten okres przypada “walka zbrojna”, ogélnonarodowy
ruch spofeczno-polityczny uchodzcéw, ktérego ambicja i nadzieja byt powrét do
ojczyzny. Wigzalo si¢ to z nasileniem walk z Izraelem prowadzonych z terytorium
potudniowego Libanu. Taki stan rzeczy trwat do 1982 roku, kiedy to miala miejsce
inwazja izraelska na Liban, ktéra doprowadzila do wyparcia partyzantki OWP
z Bejrutu. Od tamtego momentu datuje si¢ czwarty, najtrudniejszy etap historii
uchodzcéw w Libanie.

Od 1982 roku zamykano prawie wszystkie instytucje OWP, niszczono doro-
bek organizacji, skonfiskowano jej majatek. Zatamata si¢ dzialalno$é instytucji
palestynskich niosacych pomoc socjalna dla najbiedniejszych. Kolejne rzady liban-
skie od poczatku osiedlenia Palestynczykéw w tym kraju, nie zmienily stanowiska
wobec nich, odmawiajac wlaczenia uchodzcéw w zycie gospodarcze. Obecnie
palestynscy uchodzcy w Libanie znajduja si¢ w zdecydowanie najtrudniejszym
potozeniu pod wzgledem spoteczno- ekonomicznym. Wszyscy zyja w ubdstwie.
Od poczatku istnienia obozoéw zdani byli jedynie na pomoc UNRWA. Ta pomoc
ratowata ich przed skrajna nedza. Pracowali nielegalnie w rolnictwie i budownic-
twie, stanowiac przy okazji dla Libanczykéw wyborne zasoby taniej sity roboczej.

Ponadto, Palestynczycy wykluczeni z listy 72 zawodéw*, moga jedynie
znalez¢ zatrudnienie w zawodach malo prestizowych, co oczywiscie wiaze sie
z niskimi ptacami. Trudnia si¢ najczgsciej pracg w rolnictwie, kanalizacji i budow-
nictwie u prywatnych pracodawcéw, co przewaznie odbywa si¢ bez wiedzy wiladz.
Niesie to za soba konsekwencje w postaci braku ubezpieczenia®. Liban do dzi$ nie
podpisal konwencji ONZ z 1951 r. dotyczacej praw uchodzcéw. Konwencja ta
zapewnia uchodZcom na stale zamieszkujacym w danym kraju prawo do pracy,
petnego wynagrodzenia i zabezpieczenia spotecznego™ . Najbardziej powszechnym
argumentem za nieuznawaniem praw ekonomicznych i socjalnych uchodzcéw jest
staba i krucha gospodarka Libanu. Byly prezydent, Iljas Al-Hrawi, wyrazil zanie-
pokojenie ta kwestia, stwierdzajac: ,Jezeli pozwolimy Palestynczykom pracowac,

“2 1. Peteet, From Refugees to minority. Palestinians in post-war Lebanon, ,Middle East Report”, July—
September 1996, s. 28-29.

* International Federation for Human Rights, 2003 (www.group194.net/english/files).

* Do tej pory ratyfikowato ja 150 panstw (Polska w 1991 r.), www.wikipedia.org/wiki/uchodzstwo.
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to oni zajma miejsca Libanczykéw”®. Liban jest jednym z krajéw arabskich dla
ktérego obecnos¢ uchodzcéw stanowi powazny problem. Dlatego utrzymuje on
restrykcyjna polityke wobec nich, wierzac w ich powr6t. Liban liczy na to, ze uda
mu si¢ powroci¢ do sytuacji z lat 60. i 70., czyli do czaséw sprzed wybuchu wojny
domowej, kiedy to byt atrakcyjnym krajem turystycznym™.

Palestynscy uchodzcy nie maja dostgpu do libaniskiej publicznej stuzby
zdrowia, otrzymuja jedynie pomoc przychodni UNRWA rozlokowanych w obo-
zach oraz prywatnych szpitali, ktére maja kontrakty z Agencja (w niektérych przy-
padkach pacjent pokry¢é musi poloweg naleznosci za leczenie, a lekarstwo sam ku-
pi¢). Z pomoca spieszy tez Czerwony Pétksiezyc Palestynski (PRCS), ktory
zapewnia uchodzcom podstawowa opieke lekarska. Jezeli chodzi natomiast
o szkolnictwo, wladze libanskie od poczatku odmoéwily Palestyficzykom dostepu
do szkol publicznych. Z powodu restrykeji i wysokich kosztéw nauki w szkotach
prywatnych UNRWA jedynie w Libanie prowadzi szkoly uzupetniajace”’. Posiada
74 szkoly podstawowe i S $rednich, liczba uczniéw wynosi 45 259**. W Libanie
miodzi uchodzcy, ktérzy nie ukonczyli 18 roku stanowia 35% spotecznosci®. Na-
uka w szkofach zorganizowana jest na dwie zmiany, a przecigtna klasa liczy 50
uczniéw. Wiele rodzin z powodéw ekonomicznych decyduje si¢ przerwaé edukacje
Jjuz po kilku latach nauki. Dzieci ida najczg$ciej do pracy, aby wesprzeé finansowo
rodzing. Ogdlny stan szkét jest zty, budynki szkolne wymagaja remontu. UNRWA
musiala tez odbudowaé szkoly, zniszczone w niektérych obozach po inwazji izra-
elskiej w 1982 roku.

Jaka bedzie przyszlos¢ uchodzcéw w Libanie? Wladze tego kraju obawiaja
sig, ze proces pokojowy lub jakiekolwiek porozumienie migdzy lIzraelem i wia-
dzami palestyfiskimi moze by¢ zawarte kosztem Libanu, ze spowoduje ,,wszcze-
pienie” palestynskich uchodzcéw w Libanie. Po podpisaniu porozumienia pokojo-
wego migdzy OWP i Izraclem byly minister spraw zagranicznych Libanu Fares
Buiez jasno wyrazil oficjalne stanowisko wladz swojego kraju w kwestii uchodz-
cow, podkreslajac, ze ,,wszyscy uchodzcy w Libanie, zaréwno ci wypedzeni z Pa-
lestyny w 1948 roku, jak i ich potomkowie, powinni opusci¢ kraj, gdy zakonczy si¢
proces pokojowy na Bliskim Wschodzie. Rozwiazanie tego problemu musi nalezeé
do priorytetowych zadan spoleczno$ci migdzynarodowej”™. Oswiadczyt réwniez,
ze akceptowalna liczba uchodzcéw w Libanie moze siggaé 50-100 tys. osob’'.
Obawy Libanu wynikaja z obecnosci uzbrojonych Palestynczykéw w obozach,
ktére sa eksterytorialne. Reprezentuja oni, wedtug Libanczykdw, ,,potencjal desta-
bilizacji” i moga przyczynié si¢ do odnowienia wojny domowej zanim znajdzie si¢
rozwiazanie ich problemu. Wielu Libanczykéw, zwlaszcza chrzescijan, obarcza ich

“ www.group194.net/english/files.

“ Al Quds”, 25.06.2004.

7 International Federation for Human Rights Report, 2003. W Libanie dzieci chodza do szkoly w wieku
6 lat, 6 lat trwa podstawowka, a 4 lata szkota $rednia, pozniej 3 lata ksztalcenie pomocnicze (uzupelniajace).

“ UNRWA, 2002.

“ www.pcpsr.org/survey/polls/2003/refugeesjune03.html.

50 »Rzeczpospolita”, 12.01.1995.

3% 1 Orient le Jour”, Bejrut, 2 pazdziernika 1992 r., www.meforum.org/pf.php?id=68.
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wing za spowodowanie wojny domowej (1975-1990). Nie da si¢ ukryé, ze OWP
odegrala gldwnga rol¢ w tej wojnie, co wywotalo negatywna reakcje Libanu. Jest
rzecza charakterystyczna, iz stosunek obywateli libanskich do Palestynczykow
ksztattowal si¢ w zaleznosci od ich orientacji politycznej i statusu spolecznego.

Obecny prezydent Libanu Emile Lahoud powiedzial, ze jezeli palestyfiscy
uchodzcy w Libanie nie otrzymaja prawa powrotu do doméw, beda stanowié
,bombg z op6znionym zaptonem”?. W kwietniu 2003 roku i podczas spotkania
nowo utworzonego gabinetu libanskiego prezydent Lahoud mocno zaakcentowal,
ze Liban nie zrezygnuje ze swoich zadan, aby Izrael przestrzegal prawa powrotu
uchodZcéw i podkreslit, ze odmawia jakiegokolwiek planu ich integracji*. Liban-
skie rzady i wigkszo$¢ spoleczenstwa libanskiego odrzucaja mozliwosé integracji
palestynskich uchodzcéw. Pretekstem do nieprzyznania obywatelstwa Palestyn-
czykom, z ktdrych wigkszos¢ to sunnici, jest potencjalna grozba destabilizacji sys-
temu konfekcyjnego w tym kraju. Nieliczni politycy sunnici sa sklonni nadaé
uchodZcom obywatelstwo libaniskie, gdyz w ten sposdb mogliby zwigkszy¢ swoj
udzial we wladzy. Inni twierdza, ze rozwiazaniem moze by¢ zalegalizowanie statu-
su Palestynczykow, poprzez przyznanie im stalego zamieszkania®'. Mogliby mie¢
petnig praw socjalno-ekonomicznych, ale bez praw politycznych i naruszania po-
litycznego status quo (na wzér green card w USA albo carte de sejour we Francji).

Celem libanskich wladz jest jednak jak najwigksza minimalizacja liczby
uchodZcow. Polityka kolejnych rzadéw tego kraju doprowadzita do frustracji
wsréd Palestynczykow. Z powodu braku perspektyw i wzrostu bezrobocia ludzie
ambitni i wyksztalceni za wszelka cene usitujg emigrowaé do krajéw europejskich
w poszukiwaniu pracy i lepszego zycia. Ci, ktorzy nie moga wyjecha¢, zmuszeni sa
pracowaé fizycznie, niezaleznie od wyksztalcenia. Na waskich ulicach obozow
chyba najczgsciej na $wiecie mozna spotkaé absolwentow wyzszych uczelni zara-
biajacych na chleb handlem owocami czy warzywami. Ci, ktérzy podejmuja ryzy-
ko emigracji, sprzedaja wszystko co maja, aby wydosta¢ z tej beznadziejnej sytu-
acji. Zmuszeni sg zapfaci¢ 5 tys. dolaréw przemytnikom, ryzykujac utratg pienig-
dzy. Czgsto nie udaje im si¢ otrzymac azylu, wracaja i zwigkszaja tym samym
ogblne ubdstwo catej spolecznosci. Zwihaszcza po podpisaniu porozumienia poko-
jowego migdzy Izraelem i OWP kraje europejskie odmawialy im prawa do azylu
politycznego.

W 1995 roku libanski rzad podjat decyzje o wprowadzeniu obowiazkowej
wizy dla Palestynczykéw zamieszkujacych w Libanie, ktorzy posiadaja libafiskie
dokumenty podrézy. Oznaczato to, ze Palestynczyk, ktéry opuscit kraj, moégt spo-
tka¢ si¢ z odmowa powrotu do Libanu. Decyzja ta zostata jednak odrzucona przez
rzad Salima El Hosa w 1999 r. Zdecydowano, ze uchodzcy, ktorzy postuguja sie
libaniskimi dokumentami podrdézy, maja by¢ traktowani tak jak Libanczycy (jesli
chodzi o podrézowanie z i do Libanu). Ale tez od 1995 r. rzad prowadzi polityke

52 The Daily Star”, Bejrut, 26.04.2000.

% Al-Ahram”, 19 kwietnia 2003.

% N. Salam, Between Repartition and Resettlement. Palestinian Refugees in Lebanon, ,,The Journal of
Palestine Studies”, Autumn 1994, s. 26.
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polegajaca na wykresleniu z rejestréw osob, ktére otrzymaty ?aszpoﬂy innych
krajow. Szacowana liczba juz skreslonych oséb to okoto 16 500°°. Oznacza to, ze
osoby te tracg prawo do stalego zamieszkania w Libanie, uwazane sa za obcokra-
jowcdw i potrzebuja wizy, aby odwiedzi¢ rodziny i krewnych. Tego rodzaju poli-
tyka ma oczywiscie na celu zmniejszenie liczby uchodzcow.

W latach 50. i 60. XX w. zaledwie 50 tys. uchodzcoéw uzyskato obywatel-
stwo libafiskie®. Prawie wszyscy byli chrzescijanami. Liban nie akceptuje muzul-
mandéw przede wszystkim ze wzgledow politycznych. Wigksza ich liczba zmieni-
faby bowiem i tak chwiejna rownowagg sit w wielowyznaniowym spoleczenstwie.
Libanskie wladze uwazaja, ze Palestynczycy moga naruszaé status quo tego kraju
1 zagrozi¢ kruchej rownowadze religijnej, spolecznej i politycznej. W tym kraju
wspolistnieje ze soba 17 spolecznosci zréznicowanych pod wzgledem kultury
i tradycji, wywodzacych si¢ z dwdch najwigkszych religii monoteistycznych:
chrzescijanstwa i islamu. Liban liczy obecnie ponad trzy i pét miliona obywateli,
z czego okolo 68% jest wyznania muzuimanskiego, a prawie 32% to chrzescija-
nie”’. W 1994 roku wiadze libanskie przyznaly obywatelstwo okolo 60 tys. 0séb>.
W tej liczbie znalazlo si¢ wielu uchodzcéw i stanowili oni reszte chrzescijanskich
Palestynczykow, ktorzy nie uzyskali wezesniej obywatelstwa. Pozostali uchodzcy
zmuszeni s3 W tym kraju zy¢ ze statusem bezpanstwowca. Obecnie konstytucja
libanska nie pozwala na integracj¢ Palestynczykéw z narodem libanskim. Nawet
dzieci ze zwiazku Palestynczyka i Libanki nie otrzymuja obywatelstwa libaniskiego
w przeciwienstwie do dzieci Palestynki i Libanczyka.

W Syrii

Wigkszos$¢ palestyniskich uchodzcéw, ktdrzy przedostali sie do Syrii w czasie woj-
ny izraelsko-arabskiej, pochodzi z péinocnej Palestyny, giéwnie z Safadu, Hajfy,
Akki, Tiberiady i innych miast. Niektérzy dostali si¢ tu przez Liban. Liczba
uchodzcow palestynskich zarejestrowanych przez UNRWA (czerwiec 2004) w Sy-
rii wynosi 417 346 0s6b™, czyli okoto 3% mieszkancow tego kraju® i okoto 10,5%
ogolnej liczby palestynfiskich uchodzcéw zarejestrowanych przez UNRWA na Bli-
skim Wschodzie®'. Szacuje si¢, ze w Syrii mieszka 125 tys. os6b przybylych tu
w roku 1967, ktére nie sa zarejestrowane przez UNRWA®. Wiekszo$é uchodzcow
palestyfiskich mieszka w Damaszku (68,8%). W Jarmuku, najwickszym w tym
kraju obozie, ktéry znajduje si¢ w Damaszku mieszka okolo 135 tys. 0sob®.

%% www.mondediplo.com/focus/mideast/a2361.

3 www.forcedmigration.org/guides/fmo08/fmo018.pdf.

7 Inne #rédia podaja, ze mieszkancy Libanu to 59,7% muzulmanéw, 39% chrzeécijan, inni stanowia 1,3%,
www.cia.’gov/cia/publications/factbook/goes/le.htm#people.

® . Peteet, From Refugees to Minority. Palestinians in post-war Lebanon..., s. 29.

*® www.un.org/unrwa/refugees/me.html.

1. Jarrad, The Palestinian Exodus: 1948-1998, London 2000.

! USCR, Syria Country Report, 2002.

> www.forcedmigration.org/guides/fm017/fm017.pdf.

® www.falasteen.com/article.php3?%id_article=788.


http://www.mondediplo.com/focus/mideast/a2361
http://www.forcedmigration.org/guides/fmo08/fmo018.pdf
http://www.cia.gov/cia/publications/factbook/goes/le.htm%23people
http://www.forcedmigration.org/guides/fm017/fm017.pdf
http://www.falasteen.com/article.php3?id_article=788

UCHODZCY PALESTYNSCY 135

W Syrii istnieje 10 oficjalnych obozéw zamleszklwanych przez 115 865 oséb,
czyli 28% wszystkich uchodzcéw w tym kraju®.

Status uchodzcodw w Syrii jest o wiele lepszy niz ich pobratymcow w Liba-
nie. Zostal on uregulowany przez rzad syryjski prawem nr 260 z 1957 roku. To
prawo przewiduje, ze Palestynczycy zyjacy w Syrii maja prawa i obowiazki takie
same jak inni obywatele, oprocz mozliwosci uzyskania obywatelstwa i praw poli-
tycznych. Syria ratyfikowata protokét z Casablanki w 1965, ktéry przewiduje, ze
wszystkie kraje arabskie musza zagwarantowaé Palestynczykom prawo do pracy,
zamieszkania, wolno$¢ przemieszczania si¢ i zachowania ich tozsamosci narodo-
wej, oraz zabrania nadawania im obywatelstwa. Znalazto to odbicie w ustawodaw-
stwie syryjskim, w prawie nr 276 dotyczacym obywatelstwa z roku 1969. Przewi-
duje ono, ze aby uzyska¢ obywatelstwo syryjskie, obywatele innych krajow musza
dtugo zamieszkiwa¢ w tym kraju oraz przedstawi¢ zrddla dochodow i $rodki do
zycia (egzystencji). Mimo ze Palestyniczycy spetniaja te warunki, z powoddéw po-
litycznych rzady Syrii i innych krajoéw arabskich (oprocz Jordanii) prowadza po-
dobng polityke¢ w stosunku do uchodzcéw, nie chcac dopusci¢ do ich integracji
w tych spoteczenstwach. Ma to na celu ochrong ich tozsamosci narodowej®.
W przypadku Syrii, ktéra nie przyznata uchodZzcom obywatelstwa moze to by¢
wykorzystane w przysztych negocjacjach z Izraelem. Sprawa uchodzcéw moze by¢
elementem nacisku na Izrael w celu odzyskania przez Syri¢ Wzgdrz Golan okupo-
wanych od 1967 roku.

Palestynscy uchodZzcy nie potrzebuja w Syrii zezwolenia na prace. Moga
pracowa¢ w rzadzie, odbywaja stuzb¢ wojskowa w palestynskiej Armii Wyzwo-
lenczej pod dowddztwem syryjskim. Majg takze prawo do posiadania wlasnego
biznesu, mogg naleze¢ do zwiazkdéw zawodowych. Pracuja gtéwnie w rolnictwie,
a takze w oswiacie jako nauczyciele. Okolo 41% uchodzcoéw zatrudnionych jest
w sektorze ustug, 27% w budownictwie i 15% w przemysle®. Stabilna sytuacja
gospodarcza Syrii pomogta Palestynczykom w znalezieniu srodkéw umozliwiaja-
cych zamieszkanie poza obozami. Stanowia oni okoto 70% ogdéhi uchodzcow
w tym kraju.

W Jordanii

Najwigksze skupisko Palestynczykow znaJdUJe si¢ w Jordanii, gdzie mieszka po-
nad dwa i p6t miliona oséb (2 598 000)*". Liczba mieszkancéw Jordanii to 5,48
min 0s6b®. Do Jordanii uchodzcy przybywali w dwoch etapach. W roku 1948 po
pierwszej wojnie arabsko-izraelskiej przedostalo si¢ 100 tys. uchodZcéw. Na po-
czatku schronili si¢ w tymczasowych obozach, meczetach i szkotach. Pomocy do

" USCR, Syria Country Report 2002.

® L. Brand, Palestinians in Syria. The politics of Integration, “Middle East Journal”, Autumn 1988, no. 42.

® N. Sahli, The Palestinians in Syria. Demography, Economy and Sociology. The Palestinian Refugees
and Diaspora center, Ramallah 1996.

¢7 www.wikipedia.org/wiki/Palestinian.

® www.state.gov/r/pa/ei/bgn/3464 .htm.
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maja 1950 roku, czyli do momentu powstania UNRWA, udzielata im giéwnie
Migdzynarodowa Rada Czerwonego Krzyza. Oficjalnie w Jordanii znajduje si¢ 10
obozdw, w ktérych mieszka 281 211 tys. osob. Reprezentuja oni okolo 15% ogéhu
uchodzcéw w tym kraju zarejestrowanych przez UNRWA w czerwcu 2004 roku
(ktérych catkowita liczba wynosi 1 758 274 os6b) i stanowia zarazem 42% ogdétu
uchodzcow na Bliskim Wschodzie. Dodatkowo istniejg w tym kraju trzy nieofi-
cjalne obozy, ktdre nie sa uznawane przez UNRWA. Wszyscy mieszkaficy obozéw
zyja ponizej poziomu ludzkiej egzystencji. Stanowia oni najbiedniejsza grupe
uchodzcow i sg calkowicie zalezni od pomocy UNRWA, dlatego maja tatwiejszy
dostep do ustug tej organizacji. Nalezy jednak zauwazy¢, ze liczba uchodzcow
mieszkajacych poza obozami jest o wiele wieksza niz liczba uchodzcow mieszka-
Jjacych w obozach. Wynika to stad, ze uchodzcy, ktérym status materialny na to
pozwalat, mogli kupi¢ mieszkania w innych miejscach kraju, a zwlaszcza w mia-
stach. W wyniku wzrostu populacji i rozwoju miast obozy zostaly otoczone przez
dzielnice mieszkaniowe, dlatego w niektérych obszarach przygranicznych obozy
zanikaja.

Jordania byta jedynym z krajow sasiednich, ktory zaoferowat im swoje oby-
watelstwo. Palestyiczycy stanowig w Jordanii okolo 60% ogdlu mieszkancow,
95% z nich posiada obywatelstwo jordanskie®. Jezeli chodzi o prawa i obowiazki
traktowani sa tak samo jak inni obywatele tego kraju. Maja prawa ekonomiczne,
socjalne, maja takze dostep do ubezpieczen zdrowotnych i edukacji. Posiadaja tez
rowny dostep do pracy. Jednak zasada rownego traktowania nie jest do konca prze-
strzegana. Istnieja rézne ograniczenia. Nietatwo Palestyniczykowi znalezé prace na
stanowiskach rzadowych, w radiu, telewizji czy policji. Najwyzsze stanowiska
w rzadzie sa zarezerwowane dla rdzennych Jordanczykdw. Nalezy tez zaznaczy¢,
ze 95% oficeréw armii stanowia obywatele tego kraju”. Prawdopodobnie wiadze
Jordanii obawiajg si¢ dojscia do wysokich stanowisk Palestynczykéw, co mogloby
spowodowac utrat¢ wiadzy przez rdzennych obywateli na rzecz liczniejszej ludno-
$ci palestynskiej. Ostroznos¢ wladz jordaniskich w dostgpie Palestynczykow do
wysokich stanowisk wynika z obaw przed powtorka wydarzen z roku 1970 (czarny
wrzesien). Wtedy militarne ugrupowania palestynskie probowaly obali¢ krdla
i przejac kontrolg nad krajem.

Podczas wojny szesciodniowej w 1967 roku Izrael zajalt Zachodni Brzeg
i Strefe Gazy, skutkiem czego w Jordanii pojawila si¢ nastgpna fala uchodzcow.
Do kraju przedostato si¢ 400 tys. os6b’'. Z Zachodniego Brzegu i Strefy Gazy
przedostato si¢ wowczas 240 tys. os6b’?, 140 tys. zostalo zarejestrowanych przez
UNRWA. W 1950 r. Jordania zawigzata uni¢ z Zachodnim Brzegiem Jordanu.
Palestynczycy zamieszkujacy na tych terenach stali si¢ teoretycznie obywatelami

% B. Rex, Palestinian Refugees and The Middle East peace process, ,Paper presented for the new Hamp-
shire International seminar. Yale Maria lecture in Middle Eastern Studies”, University of New Hampshire, April,
3, 1998, s. 4, www.meforum.org/pf.php?id=68.

" www.group194.net/english/files.

" www.badil.org/Arabic-web/Refugees/refugees.htm.

™ A. Bukowska, Palestyriczycy. Ich 2ycie i walka..., s. 141; www.arts. mcgill.ca/MEEP/PRRN/prover
view.html0.
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jordanskimi (w latach 1948-1967 Zachodni Brzeg byt pod administracja jordan-
ska). Tymczasem jezeli chodzi o uciekinieréw ze Strefy Gazy, to obecnie ich liczba
wynosi 100 tys. osob. Uchodzcy z Gazy posiadaja tymczasowe paszporty jordan-
skie, ktore nie nadajg im petni praw obywatelskich, jak np. prawa do glosowania
czy zatrudnienia na stanowiskach rzadowych. Oficjalne zrédta jordanskie szacuja,
ze od poczatku wybuchu mtlfady palestynskiej we wrzes$niu 2000 roku z Zachod-
niego Brzegu do Jordanii udato si¢ okoto 200 tys. Palestyficzykow .

Na Zachodnim Brzegu

Na Zachodnim Brzegu Jordanu na obszarze 5 800 km? mieszka 665 246 uchodz-
céw palestyniskich’. Ogélna liczba mieszkaficow Zachodniego Brzegu, w tym
mieszkancy wschodniej Jerozollmy, wynosi 2 241 491 oséb. Uchodzcy stanowig tu

26% ogdtu mieszkancow’’. Na tym terenie znajduje sic 19 obozéw, w ktdrych
mieszka 179 541 o0s6b’, co stanowi 27% uchodzcow. Wigkszos¢ uchodzcow
mieszka poza nimi, koncentrujac si¢ gldownie w miastach, ale tez i na wsi. Po pod-
pisaniu porozumienia pokojowego w 1993 roku pomiedzy Palestynczykami i Izra-
elem 11 obozéw znalazlo si¢ pod catkowita kontrola wladz Autonomii Palestyn-
skiej. Jednak od wrzesnia 2000 roku, czyli od wybuchu drugiej intifady
palestynskiej, armia izraelska znéw rozpoczeta okupacje calego Zachodniego
Brzegu. Obozy ucierpialy w wyniku dziatan wojennych na tych terenach. Sytuacja
spoteczno-ekonomiczna mieszkancow w obozach pogorszyla si¢. Wigkszos¢
mieszkaficéw Zachodniego Brzegu uzalezniona jest od pracy w Izraelu. Wedtug
oficjalnych danych palestyniskiego biura statystycznego stopa bezrobocia do poto-
wy roku 2004 wynosita 30%’". Te dane nie oddaja rzeczywistego stanu rzeczy.
Niezalezne zrodta palestynskie utrzymuja sig, ze stopa bezrobocia na Zachodnim
Brzegu i w Strefie Gazy moze wynosi¢ okoto 60%.

Mieszkanicy obozow zorganizowali komitety, ktore stanowia ich oficjalna repre-
zentacj¢. Natomiast dziatania UNRWA polegaja na administrowaniu i dostarczaniu
pomocy dla uchodzcéw, jak réwniez sponsorowaniu wielu programéw w zakresie
rehabilitacji kobiet i wsparcia mtodziezy. Od roku 1994 wiadze palestynskie i niektore
pozarzadowe organizacje organizuja pomoc dla potrzebujacych uchodzcow. Jezeli
chodzi o szkolnictwo, UNRWA administruje zaréwno szkotami podstawowymi, jak
i $rednimi. Jednakze obecnie gldwnym problemem jest duze zaggszczenie w klasach
(50 ucznidw w przecigtnej klasie). Wynika to z jednej strony z duzej populacji i zbyt
malej liczby budynkdw przeznaczonych na cele oswiatowe. Wszystkie szkoly pracuja
na dwie zmiany. Z drugiej strony, kilka szkot zostalo zniszczonych na skutek dziatan
zbrojnych lzraela, ktore maja miejsce od wrzesnia 2000 roku. Podobnie rzecz si¢ ma
z ustugami medycznymi, ktore nie sa dobrze zorganizowane.

™ www.refugees.org/world/articles/wrs03_meast1.cfm.htm.
Iy www.un.org/unrwa/refugees/me.html, (12.2003).

5 www.pcbs.org/population/est_n1.aspx.

" www.refugees.org/world/articles/wrs03_meastl .cfm.htm.
" www.pcbs.org.
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W Strefie Gazy

Uchodzcy w Strefie Gazy znajduja si¢ w najgorszej sytuacji sposrod pigciu obsza-
row objetych dziataniami UNRWA. Jednym z powoddw jest okupacja izraelska,
ktéra utrudnia zycie mieszkancow. Daje si¢ we znaki rowniez duze zaggszczenie
ludnosci. Wigkszo$¢ uchodzcow, ktéra udata sie do Strefy Gazy w czasie wojny
arabsko-izraelskiej w 1948 roku pochodzi z Jaffy i terenéw Berszewy w Negefie.
Ich liczba szacowana jest na 200 tys. oséb. W 1948 roku w Gazie mieszkalo tylko
80 tys. 0s6b’®. Naplyw uchodzcow powigkszyl drastycznie liczbe mieszkancéw na
obszarze tylko 365 km2. Obecnie w Strefie Gazy mieszka 1 406 423 0séb”°, spo-
$rod nich 922 674 to uchodzey, ktérzy stanowia 65% ogétu mieszkancow. To 22%
ogotu uchodZcow zarejestrowanych przez UNRWA na Bliskim Wschodzie. To
drugie, najwigksze ich skupisko po Jordanii. Zaggszczenie jest jednym z najwiek-
szych na $wiecie (2933 ludzi na 1 km)*. W Strefie Gazy istnieje 8 obozéw dla
uchodzcéw, w ktérych mieszka 484 563 os6b®'. Przykladowo, w obozie dla
uchodzcow Al Shatee mieszka 76 tys. ludzi, a jest to pot kilometra kwadratowego.
82 162 uchodzcéw jest uzaleznionych od pomocy UNRWA, ich sytuacja ekono-
miczna i socjalna jest bardzo zta. Stopa bezrobocia w polowie roku 2004 wynosita
41%*. W Strefie Gazy i na Zachodnim Brzegu mieszka najwigcej miodych ludzi,
ktérzy nie przekroczyli 18 roku zycia. Stanowia oni 48% ludnosci®. Znajduje sie
tutaj 169 szkot podstawowych i $rednich®. Najwigcej analfabetéw wérod palestyn-
skich uchodzcéw jest whasnie w Strefie Gazy i na Zachodnim Brzegu (35%)".

Stanowisko Izraela

Jezeli chodzi o problem uchodzcéw palestynskich z 1948 roku, ktérzy znajduja
poza granicami Izraela, musi by¢ on rozwiazany przez kraje arabskie, w ktérych
mieszkaja. Takie stanowisko wobec tej kwestii zajal 6wczesny minister obrony
Izraela Mosze Dajan®. Stanowisko Izraela w sprawie uchodzcéw bylo niezmienne.
Ruchy migracyjne Arabéw, to naturalny skutek historycznego konfliktu arabsko-
izraelskiego. Wychodzstwo palestynskich Arabow w 1948 roku, czy po wojnie
1967 roku skierowane bylo gfownie do panstw arabskich. Proces ten zostal w petni
zrownowazony naptywem Zydéw arabskich do Izraela. Szacuje sig, ze po utworze-

" www. jewishvirtuallibrary.org/jsource/UN/unrwa6.html.
 www.pcbs.org/population/est_n1.aspx.

% www.pcbs.org.

& www.un.org/unrwa/refugees/me.html (12. 2003).

8 www.pcbs.org.

8 www.pcpsr.org/survey/polls/2003/refugeesjune03.html.
% UNRWA, 2002.

% www.pcbs.org/survey/polls/2003/refugeesjune03.html.
8 Maariw”, 18.06.1997; www.Group194.net.
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niu Panstwa Izrael wyemigrowato tam okolo 600 tys. 0s6b®’. Pafistwo Izrael za-
pewnito im obywatelstwo, rowniez kraje arabskie maja obowiazek tak samo posta-
pi¢ z uchodzcami palestynskimi, to znaczy doprowadzi¢ do ich integracji w zyciu
spolecznym, politycznym i gospodarczym.

Kategoryczny brak zgody na powrdt uchodzcdw na tereny Panstwa Izrael,
stanowi jeden ze statych elementdéw polityki tego kraju. Wypedzenie niezydow-
skich mieszkaficow Palestyny miato na celu utworzenie panstwa czysto zydow-
skiego. Od poczatku ideologia syjonistyczna zakladata, z: zydowskos$é jest nie
tylko religia, ale i kultura narodowa. Natomiast syjonizm jako ideologia jest $wiec-
kim rozwiazaniem sprawy zydowskiej. Z tych powodéw prawo powrotu zostato
nadane tylko Zydom. Izrael uwaza prawo powrotu uchodZcéw palestynskich jako
Jednoznaczne z utrata tozsamosci zydowskiej panistwa i uznaje za zagrozenie dla
istnienia kraju. Wedlug tego stanowiska nawet czesciowy powrdt uchodzcdw moze
doprowadzi¢ do catkowitego zniszczenia zydowskiego charakteru pafistwa®.

Kolejne rzady izraelskie miaty odmienne poglady w réznych sprawach po-
litycznych, jak np. kwestia ksztaltu przyszlego panstwa palestynskiego, problem
Jerozolimy czy osiedli izraelskich na terytoriach okupowanych. Jednakze, gdy
sprawa dotyczy powrotu uchodzcow, wszystkie ugrupowania polityczne sa zgodne
— jest to temat tabu, ktdrego nie mozna poruszaé¢ ze wzgledow bezpieczenstwa
i przysztosci tego panstwa.

Poset do Knesetu Jossi Beilen wyraznie podkreslil, iz w przypadku powsta-
nia panstwa palestyniskiego uchodzcy beda mogli wrécié i godnie w nim zy¢, lecz
nie mieliby mozliwosci powrotu do Hajfy®. Obecnie Izrael zdecydowanie odma-
wia zgody na powrét nie tylko uchodZcow z 1948 roku, ale takze tych z 1967 roku.
Jesli chodzi o tych pierwszych, nikt nie méwi o mozliwosci ich powrotu. Izrael nie
zgadza si¢ takze na wyplacanie odszkodowan, jak nakazuje rezolucja Zgromadze-
nia Ogdlnego nr 194 (III) z 11 grudnia 1948 r., dotyczaca regulacji problemu
uchodzcow. lzrael konsekwentnie utrzymuje, ze jezeli dojdzie do jakiegokolwiek
porozumienia w sprawie odszkodowan dla palestynskich uchodzcow, bedzie to
oznaczalo wyptacanie rekompensaty przez kraje arabskie, ktdre konfiskowaty mie-
nie zydowskich obywateli. Rezolucja, o ktorej wspomnieliémy, nie byla jedyna,
ktora dotyczyla uregulowania tego problemu, wszystkie inne rowniez zostaty od-
rzucone i nie byly respektowane przez Izrael. Panstwo to przyjeto jedynie 40 tys.
uchodicgc’:)w w ramach lagczenia rodzin w latach 1948-1950, ale na tym sprawe za-
mknigto™ .

Podczas spotkania czterostronnego (Jordania, Izrael Egipt, Autonomia Pale-
stynska) w Ramallah na Zachodnim Brzegu w polowie kwietnia 2000 roku, doty-

% Wedlug zrodel izraelskich w 1945 r. w krajach arabskich mieszkalo okolo 900 tys. Zydow, obecnie ich
liczbg szacuje si¢ na okolo 6 tys. oséb, wigkszos¢ z nich mieszka w Maroko, www jimena-justice.org; inne Zrodla
podaja, ze ich liczba przed utworzeniem Panstwa Izrael wynosita 820 tys. osob, a do Izraela imigrowalo 580 tys.
0s6b, www.jewishvirtuallibrary.org/jsource/History/refugees.html.

8 www.group194.net/Arabic/studies/default.asp#4.

¥ Jediot Acharonot”,18.08.2003.

% A. Bukowska, Palestyhczycy. Ich zycie i walka..., s. 140.
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czacego sprawy uchodzcow, Izrael o$wiadczyl, ze odmawia powrotu wysiedlen-
cOw nawet w przypadku powstania panstwa palestynskiego na Zachodnim Brzegu
i w Gazie. Zgodzitby si¢ natomiast na powrét 200 tys. osob z ogdlnej liczby 800
000 uchodzcéw z roku 1967. Mialoby si¢ to odbywacé tylko i wylacznie w ramach
taczenia rodzin. Izrael uzasadnia swoje stanowisko w tej kwestii argumentami fi-
nansowymi, ekonomicznymi i demograficznymi. Liczy si¢ z tym, ze w razie po-
wrotu uchodzcow trzeba stworzy¢ dla nich miejsca pracy. Ponadto Izrael uwaza, ze
obszar, na ktérym mieliby zamieszkiwaé uchodZcy, jest zbyt maly. Izrael zaznacza,
ze dysponuje jedynie niewielkim obszarem, na ktorym mogliby mieszkaé¢ uchodz-
¢y, a jednoczesnie zada, by kazdy Zyd, gdziekolwiek by byt na $wiecie, miat pra-
wo osiedlaé si¢ w Izraelu®".

Czynniki demograficzne sprawiaja, ze dzisiejszy Izrael albo pozostanie paf-
stwem dwunarodowym, w ktérym Arabowie stanowi¢ beda niedlugo ponad polowe
mieszkancéw, albo wycofa si¢ z ziem okupowanych i zachowa zydowski charakter.

Problem uchodZcéw w procesie pokojowym

Od poczatku zaistnienia problemu uchodzcéw palestynskich w 1948 roku prébo-
wano go rozwigza¢ na drodze rozmow migdzy Izraelem i sasiednimi krajami arab-
skimi, jednak bez udziatu Palestynczykéw. Pierwsze rozmowy odbyly si¢ wiosna
i latem 1949 roku (w Lozannie w Szwajcarii), a pézniej w 1951 roku w Paryzu.
Rozmowy zakonczyly si¢ fiaskiem. Kraje arabskie reprezentowaly wtedy interesy
Palestynczykow. Rozmowy mialy tez miejsce po wojnie sze$ciodniowej w sierpniu
1967 roku migdzy Jordania i Izraelem, by utatwi¢ powrdt uchodzcom. Ale strony
nie doszly do porozumienia w tej sprawie. Wedlug Czerwonego Krzyza (ICRC)
Izrael zgodzit si¢ na powrdt tylko 20 tys. uchodzcow ze 120 tys. osob, ktére zgla-
szaly che¢ powrotu”. Sprawa palestyfiskich uchodzcow ze Strefy Gazy i Zachod-
niego Brzegu byla poruszana w negocjacjach politycznych miedzy Egiptem a Izra-
elem (porozumienie z Camp David w 1978 roku). Nie przyniosty one pozadanego
rezultatu. Dopiero proces pokojowy, ktory zaczat si¢ 30 pazdziernika 1991 roku
w Madrycie, dal nadziej¢ na rozwiazanie tego problemu. W Madrycie spotkaly si¢
delegacje krajow arabskich, wsrod nich znalazla sig delegacja palestynska®.

To bylo wielkie osiagnigcie, Palestynczycy i Izraelczycy usiedli razem do
wspolnego stotu rokowan. Konferencja madrycka stworzyla system dwustronnych
spotkan, ktory stat si¢ wzorcem dla pézniejszych negocjacji’. Konferencja w Ma-
drycie przyjela decyzje o wielostronnych rokowaniach. Panstwa arabskie, Izrael
i Palestynczycy, rowniez inne zainteresowane kraje, mogly si¢ wlaczy¢ do debaty

° D. Chon-Sherbok, D. El-Alami, Konflikt palestyrsko-izraelski..., s. 251. Nowoczesne badania
wykazuja, ze 78% zydowskiej ludnosci zajmuje 15 ziemi, www.caabu.org/press/factsheets/palestinian-refugees.html,

> www.badil.org.

% Inicjatorami migdzynarodowej konferencji w Madrycie byly USA i Rosja. Konferencja ta odbywala si¢
z udzialem prezydenta USA Billa Clintona, prezydenta Rosji Michaila Gorbaczowa, premiera Izraela Icchaka Szamira
oraz ministrow zagranicznych Libanu, Syrii, Jordanii i przedstawicieli Palestynczykow (bez udzialu QWP).

**D.Chon-Sherbok, D. El-Alami, Konflikt palestyfisko-izraelski... , s. 223.
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o wielu waznych sprawach bliskowschodnich, miedzy innymi do dyskusji na temat
uchodzcow. Pierwsze spotkanie wielostronne odbylto si¢ w Moskwie w 1992 roku,
gdzie zawolano pig¢ komitetow. Jeden z nich byt poswigcony rozwiazaniu proble-
mu uchodzcéw. Komitet do spraw uchodzcéw odbyt kilka spotkan w réznych kra-
jach®. Od poczatku Palestynczycy powolywali si¢ na rezolucje ONZ nr 194 jako
podstawe rozwiazania problemu uchodzcow. Palestynczycy twierdza, ze ta rezolu-
cja dala kazdemu uchodzcy i jego potomkom prawo do powrotu do miejsca za-
mieszkania, z ktérego w wyniku wojny zostal wypedzony®®. Tymczasem Izrael
odrzucit interpretacje strony palestynskiej i stwierdzit, ze powr6t moze by¢ realny
tylko do ziem okupowanych z 1967 roku. Stanowisko delegacji izraelskiej bylo
niezmienne w sprawie powrotu uchodzcow, traktowata t¢ sprawe jako humanitar-
na, a nie polityczna.

Po podpisaniu porozumienia pokojowego 13 wrzesnia 1993 roku w Wa-
szyngtonie migdzy Izraeclem a OWP i utworzeniu ograniczonej Autonomii Pale-
styfiskiej pojawito si¢ pytanie, jaka bedzie przyszto$¢ uchodicéw tego narodu.
Zgodnie z porozumieniem problem uchodzcéw miat by¢ dyskutowany w statycz-
nym etapie wraz z innymi trudnymi problemami, takimi jak problem Jerozolimy
i osiedli izraelskich na ziemiach okupowanych. Izrael probowal uzyskaé ustepstwo
od wiadz palestynfiskich w sprawie powrotu uchodzcéw, w zamian miat zgodzié sig
na powstanie panstwa palestynskiego. Jednakze wiadze Autonomii ciagle podkre-
slaly znaczenie problemu uchodzcéw w tym konflikcie. Proces pokojowy rozpo-
czety w 1993 roku mial zakonczy¢ si¢ w maju 1999 roku i doprowadzi¢ do po-
wstania pafistwa palestynskiego. Jednak do tego nie doszto z powodu twardych
stanowisk obydwu stron konfliktu. Pomimo dlugich negocjacji, nie uzyskano kom-
promisu w dyskutowanych problemach, zwlaszcza w sprawie uchodzcéw, ktéra
stanowi jedna z gldwnych przeszkdd rozwiazania sporu. Obie strony latem 2000
roku zdecydowaly si¢ podja¢ rozmowy w celu osiagnigcia ostatecznego porozu-
mienia dotyczacego wszystkich nie rozstrzygnietych spraw.

Podczas spotkania (11-25 lipca) w 2000 roku na szczycie w Camp David,
pod auspicjami prezydenta USA Billa Clintona, w obecnosci Ehuda Barka, bylego
premiera Izraela i Jasera Arafata, bylego przewodniczacego Autonomii Palestyn-
skiej, miano rozstrzygna¢ ostatecznie problem granic przyszlego panstwa palestyn-
skiego, status miasta Jerozolimy, osiedli izraelskich i losu uchodzcoéw palestyn-
skich. Rozbieznos¢ stanowisk obywdu stron doprowadzita do fiaska rozméw. Nie
osiagnigto zadnego porozumienia. Nie chodzito o 5% ziemi, jak powszechnie po-
dawaly media (Izrael proponowal Palestynczykom 95% okupowanych terytoriow
Zachodniego Brzegu i 100% Strefy Gazy)”’. Odpowiedzialnoscia za niepowodze-
nie rozmow lzrael, jak i Amerykanie obarczali strong palestynska, i osobiscie Jase-
ra Arafata. Warunki podyktowane przez premiera Ehuda Baraka i przejete przez
Clintona byly nie do zaakceptowania przez jakiegokolwiek lidera palestynskiego.

% Dwa spotkania odbyly si¢ w Ottawie (Kanada) w 1992 r., po jednym w Oslo (1993 r.), Tunezji (1993 r.)
iw Turcji (1994 1.).

% E. Zureik, Palestinian Refugees and the peace process, Washington 1996, s. 89.

% www.wujs.org.il/activist/features/campaigns/camp_david.shtml.
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Po pierwsze, brak suwerennos$ci we wschodniej Jerozolimie, po drugie, brak suwe-
rennosci na Wzgérzu Swiatynnym. Ponadto, od Arafata zazadano, by wyrzekt sie
prawa uchodzcéw do powrotu i podpisal porozumienie w sprawie zakornczenia
konfliktu®. Izrael odméwit jednoczesnie przyjecia na siebie odpowiedzialnosci
moralnej i politycznej wobec problemu uchodzcéw. W sprawie uchodzcéw strona
izraelska teoretycznie proponowata uznanie ich prawa powrotu, ale w praktyce nie
egzekwowala tego wobec Palestynczykow. Izrael mogl zgodzié si¢ na mozliwosé
powrotu okoto 100 tys. uchodzcéw z powoddéw humanitarnych, w ramach akcji
taczenia rodzin, jako spetienie rezolucji ONZ nr 194, Administracja prezydenta
Clintona dala pierwszefistwo uchodzcom z Libanu z powodu ich trudnych warun-
kéw zycia w tym kraju. O tej propozycji dyskutowali po raz pierwszy w 1999 roku
byly premier Libanu Salim El Hose i szef departamentu stanu USA Madeleine
Albright. Propozycja ta stanowila czg$¢ pelnego planu rozwiazania problemu
uchodzcow, ktéry zostal przedstawiony przez Billa Clinton w czasie rozméw
w Camp David. W Camp David obie strony zaakceptowaly stworzenia migdzyna-
rodowego funduszu majacego na celu wyplacanie odszkodowan pozostatym
uchodzcom.

Palestynczycy wyrazili swoje niezadowolenie z wynikoéw rozmow w Camp
David, wizyta Ariela Szarona na Wzgérzu Swiatynnym (28 wrzesnia 2000) do-
prowadzifa do wybuchu drugiej intifady palestynskiej. Mimo to strony byly zdecy-
dowane kontynuowaé rozmowy (zwlaszcza ze kadencje premiera Izraela i prezy-
denta USA dobiegaly konca), by zakonczy¢ intifad¢ i wynegocjowaé ostateczne
porozumienie. Chciano wykorzystaé czas, dlatego kolejna runda rozméw miala
miejsca w grudniu (19-23) tego samego roku w Bialym Domu. Te rozmowy takze
nie przyniosly rezultatu, uzgodniono jednak termin kolejnego spotkania w styczniu
2001 roku.

Obie strony spotkaty si¢ 22-28 stycznia w Tabie (w Egipcie). Rozmowy nie
przyniosly jakich$ efektywnych rezultatow, nie osiagnigto porozumienia w spra-
wach Jerozolimy i problemu uchodzcéw, co stanowito giéwna przeszkode w po-
przednich rozmowach w Camp David'®. Wedtug gléwnego negocjatora izraelskie-
go, Yossi Beilena, rozmowy koncentrowaly si¢ na przyczynach uchodzstwa
palestyniskiego i liczbie uchodzcéw, ktorych Izrael moze przyjaé. W tej kwestii nie
doszto do zadnego porozumienia, Izrael zgodzit si¢ na powrdt symbolicznej liczby
uchodzcow z powodéw humanitarnych, w ramach laczenia rodzin, tak zreszta jak
to czynit wczedniej. Strona palestynska miata propozycj¢ dotyczaca wigkszej licz-
by uchodzcéw. Beilen podtrzymal stanowisko Izraela, ze powrdt moze odbywaé
tylko na tereny pafistwa palestynskiego'®'. Réwniez podczas tych rozméw pod-
trzymano pierwszenstwo Palestyficzykéw z Libanu. Strona palestynska podkreslita,
ze kazde z tych rozwiazan przede wszystkim musi opiera¢ si¢ na dobrowolnosci

% Gazeta Wyborcza”, 18-19.12.2004. Wypowiedz U. Avnery, pisarza i dziennikarza izraelskiego, trzykrotie
posta do Knesetu. Od 1993 r. przewodniczy niezaleznemu izraelskiemu ruchowi pokojowemu Gusz Szalom.

% www.mideastweb.org/campdavid2.htm.

10 The Washington Post”, 16.07.2000; ,,USA. Today"”, 28.07.2000.

19! _Jediot Acharonot”, 18.08.2003.
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uchodZcow i nie narusza¢ ich prawa do powrotu do swoich doméw zgodnie z re-
zolucjag ONZ nr 194.

Po tych rozmowach proces pokojowy zostal zamrozony. Ztozyto si¢ na to
wiele przyczyn. Po pierwsze, wybuch intifady palestynskiej, po drugie, dojscie
w lIzraelu do wladzy lidera prawicy Ariela Szarona w lutym 2001 roku, ktoéry nie
chcial rozmawia¢ z przewodniczacym Autonomii Palestynskiej Jaserem Arafatem.
Ariel Szaron nie zaoferowal stronie palestyniskiej konstruktywnych rozwiazan.
Propozycja wycofania si¢ ze Strefy Gazy, wedlug Palestyniczykéw, nie jest wystar-
czajacym rozwiazaniem.

Mimo ze prawo migdzynarodowe jest po stronie palestyfiskich uchodzcéw,
problem ten nie zostat rozwiazany po pierwsze z powodu odmowy spetnienia przez
lzrael postanowien rezolucji ONZ, po drugie, z powodu sztywnego stanowiska
krajow arabskich wobec problemu uchodzcéw. Daty one uchodzcom nadzieje po-
wrotu, nie przyznaly obywatelstwa i nie wlaczaly w zycie gospodarcze i politycz-
ne, z wyjatkiem Jordanii. Prawo do powrotu wyartykulowane zostalo w obowia-
zujacej rezolucji ONZ nr 194 z 11 grudnia 1948 roku, nakazujacej umozliwienie
palestynskim uchodZzcom powrotu do swych opuszczonych doméw. W mysl tej
rezolucji ,,uchodzcy pragnacy powréci¢ do swoich doméw, a takze zy¢ w stosun-
kach pokojowych ze swoimi sasiadami, powinni w mozliwie najkrétszym terminie
otrzyma¢ wyplat¢ odszkodowan za poniesione straty i zniszczone mienie. Zgodnie
z zasadami prawa mig¢dzynarodowego i sprawiedliwosci powinny tego dokonad
odpowiedzialne za to rzady lub wladze”. W tej rezolucji tez czytamy, ze tym
uchodZcom, ktdrzy nie zechca wracaé, za pozostawione mienie powinno by¢ wy-
placone godziwe odszkodowanie. Rzad izraelski o§wiadczyl, ze w zamian za rezy-
gnacj¢ uchodzcow z prawa powrotu panstwo zydowskie bedzie sklonne wyptaci¢
»odpowiednie” odszkodowanie, pod warunkiem, ze sami zainteresowani zaakcep-
tujg takie rozwiazanie i ze nowe kierownictwo Autonomii zrozumie, iz problem
uchodzcow palestynskich moze zosta¢ rozwiazany tylko na terytorium przysziego
pafistwa palestynskiego'®. Niepodlegle, bardzo biedne i przeludnione pafstwo
palestynskie samo z niepodlegloscia sobie nie poradzi. Ale mozna mie¢ nadzieje,
ze dostanie pomoc $wiatowa, gléwnie panstw arabskich.

Po kilkuletnich rozmowach w sprawie uchodzcéw palestynskich nie doszlo
do konkretnego porozumienia pomig¢dzy Izraelem a Palestynczykami. Nowy prze-
wodniczacy Autonomii Palestynskiej Abu Mazen (wybrany w wyborach 9 stycznia
2005) powtorzyt stanowisko wiladz palestyfiskich: wycofanie si¢ Izraela do granic
z 1967 roku, powstanie panstwa palestyfiskiego ze stolica we Wschodniej Jerozo-
limie i powrdt uchodzcéw palestyniskich. Nie ulega watpliwosci, Zze przyszle pan-
stwo palestynskie nie bedzie w stanie przyja¢ wszystkich uchodzcéw z powoddéw
finansowych, ekonomicznych, rowniez male terytorium panistwa moze postawic
wiladze palestynskie przed dylematem, komu przyzna¢ pierwszenstwo prawo po-
wrotu. Przedstawiono réZzne propozycje rozwiazania tego problemu, bez skutku.
Okazalo sig, ze powrot ponad pigciu milionéw uchodzcéw nie jest realny.

12 Wprost”, 09.01.2005.
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Kwestia uchodzcow to jedna z gléwnych przeszkod na drodze do osiagnigcia
ostatecznego porozumienia migdzy Izraelem i strong palestynska. W rozmowach
strona palestynska stoi na stanowisku, ze uchodzcy maja prawo powrotu do Izraela,
a Izrael utrzymuje, ze problem uchodZcéw moze by¢ rozwiazany tylko w taki spo-
sob, jak formalny powr6t do swoich doméw do Izraela. W dalszej kolejnosci za-
ktada powrét czesci z nich do przysziego panstwa palestynskiego albo asymilacji
w panstwach, gdzie obecnie zamieszkuja, badZz wystania do krajow trzecich. Dla
uchodzcéw najbardziej optymalnym rozwiazaniem jest powrdt do swoich doméw.
UchodZcy nie sa pewni swojej przysziosci, czego wyrazem byly artykulowane
obawy po podpisaniu porozumienia pomigdzy OWP a Izraelem, kiedy to poczuli
si¢ zapomniani. Ich sceptyczne stanowisko wobec procesu pokojowego wynikato
stad, ze wladze palestynskie nie zawarly porozumienia pokojowego w mysl rezolu-
cji ONZ, lecz w oparciu o wilasne przemyslenia i ustgpstwa i bez porozumienia
z nimi. UchodZcy oczekuja rozwiazan wedlug litery prawa migdzynarodowego,
podobnych do tych, ktdre zastosowano w przypadku uchodzcéw z Kosowa i Bosni.
Palestynczycy obawiaja si¢, ze politycy moga w ich sprawie pdj$¢ na ustepstwa.

Wielu uchodzcéw jest sktonnych zrzec si¢ prawa powrotu za ceng rekom-
pensaty, zwlaszcza dotyczy to uchodzcow z Jordanii, bowiem wigkszo$¢ z nich
posiada obywatelstwo tego kraju i mieszka poza obozami. Wigkszo$¢ uchodzcow
z Libanu ze wzgledu na zfe warunki zyciowe wyraza wolg¢ powrotu do swoich do-

, . . . . .y . 3
méw, ewentualnie emigracji do innych krajow, i zwlaszcza do Europy'®.

Perspektywy

Problem uchodzcéw trwa od 57 lat, ale jak dotychczas nie podjeto powaznej proby
jego rozwiazania, réwniez nie przedstawiono uchodZcom zadnych alternatywnych
propozycji, ktére moglyby doprowadzi¢ do zakonczenia ich exodus. Rozwiazanie kon-
fliktu izraelsko-palestynskiego nie jest mozliwe bez znalezienia sprawiedliwego i god-
nego rozwiazania sprawy uchodzcow.

Po pierwsze, sprawa uchodzcéw pozostaje sednem konfliktu palestynsko-
izraelskiego, zwlaszcza dla Palestynficzykéw. Zadne porozumienie nie bedzie trwale, je-
zeli uchodzcy zostang zignorowani i wykluczeni jako temat rozméw.

Po drugie, problem ten ma zasigg regionalny, dotyczy wszystkich krajow,
w ktorych mieszkaja uchodzcy (zwlaszcza Libanu, Syrii i Jordanii). Konsekwentnie
kazde rozwiazanie powinno by¢ dyskutowane z tymi krajami ze wzgledu na obecnosé
i przysztos¢ uchodzcow.

Po trzecie, powstanie panstwa palestyniskiego, ktore bgdzie zdolne do Zycia, jest
istotnym warunkiem rozwiazania problemu uchodzcow. Takie panstwo nie tylko do-
pusci repatriacj¢ Palestyficzykéw, ale takze pozwoli diasporze palestynskiej na swo-
bodny wybdr obywatelstwa.

1% www.pcpsr.org/survey/polls/2003/refugeesjuneo3 html.
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Po czwarte, jezeli chodzi o ,prawo powrotu”, kontrowersyjny problem,
istotny dla Palestynczykéw pod wzgledem moralnym, poniewaz uwazaja te sprawe
za Swigta. Izrael ma tu odmienne zdanie. Nie zgadza si¢ na powrét uchodzcow na
tereny panstwa Izrael a formalny powrét w ramach taczenia rodzin moze spowo-
dowa¢ niezadowolenie wigkszosci uchodzcéw. Prawo powrotu powinno dotyczyé
w rownym stopniu Palestynczykow, jak i Zydow.

Po piate, czynnikiem odgrywajacym wazna rolg sg $rodki finansowe. Nalezy
znalez¢ wystarczajace Srodki na rekompensaty lub koszty 1:habilitacji, repatriacji,
powrotu czy tez ponownego osiedlenia si¢. Bez takich srodkoéw trudno bedzie osia-
gna¢ skuteczne i dlugotrwale porozumienie. Spoleczno§¢ miedzynarodowa jest
zobowiazana do pokrycia czesci tego przedsiewzigcia, a Izrael powinien wziaé na
siebie odpowiedzialnos$¢ historyczna za problem i wylozy¢ odpowiednie srodki na
jego rozwiazanie.

Pozostaje sprawa uchodzcoéw w Libanie, ktora jest specyficzna ze wzgledu
na ich duza liczb¢ w stosunku do mieszkancow kraju, niekorzystna sytuacje socjal-
no-ekonomiczna oraz stanowcza odmowe spoleczefistwa libafiskiego co do ich
integracji. Mozna by postawi¢ teze, iz palestyfiscy uchodzcy mieszkajacy w Liba-
nie powinni mie¢ pierwszenstwo w kazdym porozumieniu, ktére dotyczy ich repa-
triacji, powrotu czy osiedlenia si¢ w panstwie trzecim.

Nalezy rozpocza¢ nowy dialog w sprawie uchodzcéw, i Izrael, i Palestyn-
czycy muszg by¢ przygotowani na kompromis, ktory w koncu begdzie nieunikniony
nie tylko w kwestii uchodzcow, ale i w innych, takich jak sprawa Jerozolimy, gra-
nicy oraz osiedli izraelskich na terytoriach okupowanych.

Rozwigzaniem byloby utworzenie niepodleglego i suwerennego panstwa
palestynskiego na wszystkich ziemiach okupowanych przez Izrael od 1967 rok ze
wschodnig Jerozolima jako stolica. Mozna by wowczas oficjalnie oglosi¢ zakon-
czenie stanu wrogos$ci migdzy obiema stronami. Taka opcja stanowitaby gwarancje
pokoju, bylaby czynnikiem stabilizacji i bezpieczenstwa Izraela. Panstwo Izrael
zostaloby w pelni zaakceptowane przez kraje arabskie w tym regionie.
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Olivier Da Lage

SAUDI ARABIA AND THE SMALLER GULF STATES:
THE VASSALS TAKE THEIR REVENGE

Introduction

Towards the end of 2004, in Bahrain, something very strange happened. Actually,
it was even unthinkable until very recently: Saudi Arabia boycotted in December
the annual summit of the Gulf Cooperation Council (the GCC). Or, to be more
accurate, Prince Abdallah, the de facto ruler of the Kingdom, decided to boycott
the summit.

It is not the first time that a GCC summit or gathering is boycotted by
a leader or a delegation. Qatar, the UAE or Bahrain have all done it or threatened to
do it. But each time, the Saudi government found words strong enough to criticize
this behaviour as irresponsible. The GCC being a key instrument of the Saudi in-
fluence over the Gulf monarchies since its inception in the early eighties, it was
hard to imagine a Saudi boycott of such a summit.

The reason given for this absence was that Saudi Arabia was deeply an-
noyed by the fact Bahrain, the host of the summit, had signed a free trade agre-
ement its the United States last September. Ostensibly, Saudi Arabia complained
that such a treaty was weakening the GCC, since it was offering better trade condi-
tions to an outsider ~ namely the US — that those governing the trade between the
GCC countries, which are supposed to achieve a common market.

Arguably, the pint made by the Saudi government has some validity. But
no-one believes it was the real motivation of the Saudi anger. This was a pretext,
not the reason. The background of this squabble is that the kingdom of Saudi Ara-
bia has been steadily losing its grip on the other five partners of the GCC since
September 11", 2001, and even more so since the fall of Saddam Hussein’s regime
in April 2003.
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The Gulf Cooperation Council: a tool of the Saudi power

The Arab Gulf Cooperation Council held its first meeting in Abu Dhabi in May
1981. The project of forming a regional alliance originated in Iran, but the imperial
ambitions of the Shah met with less than lukewarm response from the monarchies
across the Gulf. Later, the Islamic revolution, which Khomeini intended to export
in the Arabian Peninsula rendered the project obsolete. Iraq, too, was striving for
an increased influence among the Arab states of the Peninsula. In February 1980,
Saddam Hussein tried, without much success, to sell his idea of a “National Arab
Charter” banning foreign military presence in the region, Iraq presenting itself as
the sword of the Arab nation. But the start of the Irag-Iran was in September 1980
cleared the way for a regional gathering excluding both Iran and Iraq. The six Gulf
oil monarchies were forming a club of sorts, a syndicate of dynasties, so to speak,
whose main objective although never publicly stated, was the preservation of the
ruling families and their power.

On paper, the six founding members were equal. But like in George Or-
well’s Animal farm, one of the six was by far “more equal” than the others. For
Saudi Arabia, it was an achievement as the GCC structure materialized the Saudi
influence over its neighbours which was effectively opposed by the British as Ab-
delaziz Ibn Saud was building his kingdom. In the early XXth century, whenever
Abdelaziz and his men tried to conquer the Hasa the “Pirates’ Coast”, Kuwait,
parts of Iraq, Transjordan or Yemen, the British army stopped them. Eventually,
Ibn Saud was left with no alternative but to sign with London a number of treaties
by which he recognized the borders imposed by the British. Because of Great Bri-
tain, the Arabian Peninsula was therefore not entirely ‘saudised’. Half a century
later, what Saudi Arabia couldn’t get by force was obtained, at least partially,
through diplomacy.

Miritarily, among its partners, only Oman can match Saudi forces. Which
is most probably the main reason why the Saudis did all they could to wreck Sultan
Qabous’ initiative, when in the aftermath of the Iraq’s invasion of Kuwait, Oman
favoured the creation of a 100 000 strong GCC army in order to reduce the depen-
dence of its members toward foreign forces.

Tobe sure, the order disputes had never been truly solved when Saudi Ara-
bia was founded. A number of those disputes were still lingering between the king-
dom and its neighbours, when, in 1990, Kuwait’s invasion by Iraq brought back to
the forefront all these virtual border conflicts. Between Saudi Arabia, Oman and
Abu Dhabi, the Buraymi oasis controversy had been only provisionally solved by
the dispatching of British units which stopped the Saudi progression. The fact that
oil fields are spread beneath the “three borders region” only adds fuel to the fire.
Agreements signed in 1974 and 1977 do not settle everything. The same can be
said about the border agreement signed in 1965 with Qatar as well as the one si-
gned with Kuwait. The latter, which is limited to dividing the former neutral zone,
says nothing, for example, of the maritime borders delimitation. With the Sultanate
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of Oman, everything remains to be done. But of course, none of these conflicts in
the making are potentially as explosive as the border dispute between Saudi Arabia
and Yemen, despite the signing of the 1934 Ta’if Treaty, by which Yemen surren-
dered three provinces to king Abdelaziz’s new country, namely Jizzan, Najran and
Asir.

Over the years, Saudi Arabia has deliberately refused to settle these dispu-
tes, as, within the framework of bilateral relations, it was occasionally using them
as pressure tools to impose its will on its neighbours. On both sides, it was obvious
that, in case the conflict would cease to be virtual and degenerate into a real one,
Saudi Arabia would no doubt be the winner.

Diplomatic setbacks

But this conventional wisdom has suffered two major setbacks in the aftermath of
the Kuwait war.

In 1992, a border incident between Saudi Arabia and Qatar in Khafus, si-
milar to many such ones occurring in the Arabian Peninsula where borders are ill-
delineated and rarely demarcated, escalated to unexpected proportions. The skir-
mishes which occurred on September 30"’, 1992 between Qatar and Saudi soldiers
left three dead. Moreover, instead of minimizing the incident as was usually the
case under such circumstances, the Qatari authorities gave it maximum publicity
and accused Saudi Arabia of attempting to seize part of its territory. The Khafus
incident marked the beginning of a long period of tension between Riyadh and
Doha which, twelve years on, is not over yet.

Contrary to what might have been expected, it is the larger and stronger
state which is put on the defensive by the smaller one. Of course, most of the other
Gulf monarchies considered that Qatar was wrong in its aggressive behaviour
which was not in line with the usual relations between “sisterly countries”. But
there was also a sense of satisfaction to see a small shaikhdom teaching a lesson to
a kingdom which had often treated them with the arrogance of a powerful suzerain.

The second and more serious setback for Saudi Arabia occurred in May
1994, when a civil war broke out in Yemen. Four years earlier, Saudi Arabia had
officially joined with other Arab countries in praise of the unification of South and
North Yemen. But the truth of the matter is that, from a Saudi perspective, a uni-
fied Yemen was a major strategic threat: the new Yemen was poor, republican, and
a population which equaled the Saudi population. Moreover, the Yemeni popula-
tion and government alike had never accepted the loss of the three provinces
conquered sixty years earlier by king Abdelaziz. Indeed, ever since the unification
in May 1990, the Yemeni leaders had insisted on renegotiating the Ta’if Treaty,
which was due to expire soon. At first, the Saudis did not respond. Then, in 1992,
due to international pressure, they agreed to open negotiations. However, in various
ways, they made sure that Yemen did not have it its way: for instance, Saudi Ara-
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bia openly threatened foreign oil companies prospecting with a Yemeni license in
the disputed border zone.

The Saudis escalated their financial and military assistance to tribal leaders
challenging the central government of Sanaa. Not long after, providentially, the rift
between President Saleh and his southern vice-president Ali Salim Al Baidh gave
them the opportunity they had been waiting for. In May 1994, when the former
South-Yemeni leadership announced the secession of the South, Saudi Arabia
provided them with financial, military and political support, not with standing the
fact that most of them were former communist leaders who stood for all that was
diametrically opposite to Saudi Arabia’s stated policies. But as usual, “the enemies
of my enemies are my friends”... Therefore, it should have come as no surprise
that when the Foreign ministers of the GCC countries met, on June 4™ and 5™ at
Abha, a Saudi city close to the Yemeni border, they implicitly recognized the se-
cessionist republic. If the final communiqué stopped short of formally doing so, it
was due to the fact that Qatar had steadfastly opposed it, largely because at the
time, Qatari diplomacy’s main driving force was a resolute opposition to anything
favoured by Saudi Arabia. A few weeks later, the defeat of the separatists, overpo-
wered by government forces, showed in retrospect that the GCC in general and
Saudi Arabia in particular had escaped a diplomatic humiliation. Riyadh’s short-
sighted strategy, entirely, focused on how to weaken its southern neighbour, had
not paid sufficient attention to the actual balance of forces on the ground between
the government and the rebels.

A few months later, from October 1994 to January 1995, the Saudi-Yemeni
tension was again at its peak, with heavy concentration of troops on both sides of
the border. However, the military confrontation did not take place eventually. Ac-
cording to all likelihood, in the meantime, the Saudi leaders had given the situation
the required thinking they had not previously. As a result of this brain-storming,
they decided to reassess Saudi Arabia’s border disputes with all of its neighbours.

The negotiations following this bottom-up review brought about a new
border agreement between Saudi Arabia and Yemen, signed in June 2000, which
replaced the Ta’if Treaty. Meantime, the remaining border disputes Saudi Arabia
had with its other neighbours were also renegotiated. With Oman, a first agreement
had been signed as early as 1990, leading to a formal exchange of maps in 1995.
With Kuwait, after dividing the former Neutral Zone, the delimitation of maritime
borders was still pending. Politically, the negotiations ended in January 2001 but
technical discussions were still under way last year.

Things did not go so smoothly with the United Arab Emirates. The 1974
and 1977 agreements had deprived Abu Dhabi from a direct access to Qatar, since
a Saudi strip of land reaches the sea a Khor Odeid, where Saudi Arabia has built
a naval base located just between Qatar and the UAE. But around 1977-1998, when
Saudi Arabia was busy mending its relations with Iran, the UAE felt they were
sacrified by its major GCC partner. The usually soft-spoken Emirati Foreign mini-
ster Rashed Abdallah openly accused Saudi Arabia of reneging on its solidarity vis-
a-vis the three islands occupied by Iran on the eve of the independence of the UAE.
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Until then, all GCC members had staunchly supported the UAE on this issue while
I was trying to bring Iran to the negotiating table. However, Rashed Abdallah’s
outburst met with sarcasm and scorn from the Saudi Defence minister Prince Sul-
tan, which, in turn, increased the resentment in the Emirates. Therefore, one
shouldn’t have been surprised when, in April 1999, the UAE boycotted a meeting
of Oil ministers convened by the Saudis in the border zone, when they officially
inaugurated the Shaybah oil field. This oilfield lies beneath the controversial zone
of Buraymi. From an Emirati perspective, the Saudis illeg ally seizedan oil field
belonging to them. Since the UAE were known to be usually compliant with Saudi
Arabia, this very boycott was a vivid reminder of the resentment felt by its smaller
neighbours towards Saudi behaviour.

Bahrain had no territorial dispute with Saudi Arabia. Since the 30’s, ho-
wever, it had one with Qatar regarding the sovereignty over the Hawar islands and
the Fasht al Dibel reefs which were given to Bahrain by Britain despite being clo-
ser to Qatar. Since te armed skirmishes between the two sheikhdoms in April 1986,
this conflict has poisoned not only their bilateral relations but also the working
atmosphere within the GCC itself. In 1987, Saudi Arabia attempted a mediation,
but it ended in failure. Qatar was infuriated by the obvious bias in favour of Bah-
rain by the mediator. Bahrain, for its part, was no less disappointed inking Fahd’s
decision not to support fully and openly Bahrain’s position. As a result, the referee
has managed to anger both parties. Eventually, it is the judgement of the Interna-
tional Court of Justice in The Hague which succeeded in putting an end to the con-
flict in March 2000. This success underlines the scope of the Saudi fiasco, espe-
cially as for several years, the Grand Mufti of the kingdom, Shaikh Abdelaziz Ibn
Baz, had ruled that resorting to the arbitration of non - Islamic body was prohibi-
ted.

If we consider that, broadly speaking, the relations governing Saudi Arabia
and the smaller Arab Gulf states resembled as feudal relationship, arbitration of
conflicts between vassals is a key responsibility of the Lord. In this respect, Saudi
Arabia has undoubtedly failed and, in the process, lost a good deal of its legitimacy
as a suzerain.

Saudi Arabia is no longer America’s starategic priority

On a regional level, Saudi Arabia, which in the 70’s had forced Kuwait and Bahrain to
put an end to their parliamentary experiments, had to witness in the 90°s the prolifera-
tion of elected assemblies among its neighbours. Confronted by this democratic emu-
lation, the Saudi authorities have steadily emphasised the specificity of the kingdom
and praised the majlis al-shura, the consultative council entirely appointed by the king
which was put in place in 1993. But towards the end of 2003, their tune had changed
and the Saudi governement announced municipal elections. To be sure, the combina-
tion of internal and American pressure explains to a large extend this turnabout. But
those who favour a wider political participation inside the kingdom would most proba-
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bly have had a tougher time if they couldn’t have argued that the democratic experi-
ment worked in favour of the ruling families in the neighbouring monarchies.

Looking back at the decade which just ended, the Saudi regime has a history of
accumulated setbacks. Internally, King Fahd’s continuing illness has not entirely cle-
ared the way for the reforms promoted by Prince Abdallah, who is prevented from
acting effectively by leading princes. Border disputes, which no long ago were used by
Riyadh to pressure its neighbours, have turned against the kingdom’s interests. The
democratization wave around Saudi Arabia has weakened the authoritarian model of
the House of Saud, who is further weakened by the consequences of September 11.
Moreover, the Unitet States, a key ally for more than half a century, is at present openly
wary of the Saudi regime and doesn’t seem any longer to consider its survival a strate-
gic priority. Saudi Arabia, long considered America’s main ally in the Gulf, has been
stripped of this position.

The very loss of this status which, until recently, was enough to intimidate
Arabia’s neighbour, was not lost on the latter. Qatar was quick in taking advantage of
the new situation. The most striking example is the transfer to Qatar in April 2003 of
the American troops stationed until then at the Prince Sultan base at Kharj, near Riy-
adh. Ironically, the official announcement of the transfer was made by Donald Rums-
feld, the American Defence Secretary on April 29", on the very day Qatar was holding
a referendum to adopt the constitution designed to transform the shaikhdom into
a constitutional and parliamentary monarchy.

i

Conclusion

The recent decision by Bahrain to sign a free trade agreement with the USA, which led
to Prince Abdallah’s boycott of the GCC summit in Manama, is the latest sign that the
smaller Gulf monarchies, due to the implicit backing of the United States, are no longer
afraid to stand up to Saudi Arabia.

In 1971, the then Saudi king Faisal had to accept that the Gulf rulers he had
always considered as vassals had become heads of state like himself, following the
decision by Great Britain to withdraw from the Gulf ~ Great Britain which had decades
earlier prevented his father from conquering the whole of the Arabian Peninsula. Ten
years later, the creation of the Gulf cooperation council was a de facto recognition of
Saudi domination over the Gulf oil monarchies.

But since September 11, 2001, and above all, the invasion of Iraq by American
forces in the Spring 2003, we have witnessed a reversal of this process. Under the
sponsorship and protection of the United States of America, the smaller sheikhdoms
are freeing themselves from Saudi trusteeship. They have become bold enough to
openly pursue a different path from that advocated by the Saudis. And, by embracing
a new pattern of political participation (thoroughly appreciated by Washington) the tiny
emirates — the former vassals — now go as far as presenting themselves as a model for
Saudi Arabia — once their suzerain.
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MILAD HANNA, O DIALOGU CYWILIZA(]]I,
CZYLI O POTRZEBIE AKCEPTOWANIA INNYCH,
[WYBOR I TLUMACZENIE J. ZDANOWSK]I,
WYDAWNICTWO NAUKOWE ASKON, WARSZAWA 2004, 158 s.]

Milad Hanna to egipski intelektualista, dzialacz spoleczny zwiazany z opozycja de-
mokratyczna w Egipcie, wspoltworca egipskiego ruchu socjaldemokratycznego,
cztonek parlamentu z okrggu biednej dzielnicy Szubra, gdzie si¢ urodzit w rodzinie
Koptéw, chrzescijan jednego z Kosciolow wschodnich. W 1976 byt jednym z zato-
zycieli Zjednoczonej Partii Postgpu. Po aresztowaniu w 1981 r. odszedt z polityki
i poswigcil si¢ dzialalnosci charytatywnej i kulturalnej. Jest m.in. czlonkiem
Najwyzszej Rady Kultury Egiptu, prestizowej instytucji, w ktorej zasiada dozywotnio
obok Nagiba Mahfuza, laureata Nagrody Nobla z dziedziny literatury. Milad Hanna
znany jest z podejmowania licznych dziatan na rzecz porozumienia miedzy kulturami.
Jego dom stat si¢ tradycyjnym miejscem spotkan muzutmandw i chrzescijan z okazji
zakonczenia $wigtego w islamie ramadanu. To wreszcie autor wielu publikacji
o roznorodnosci, tolerancji, tozsamosci egipskiej, dziejach Koptdw i stosunkach
chrzescijansko-muzutmanskich na Bliskim Wschodzie.

Recenzowany tytul zawiera wybor tekstow z dwdch ksiazek Milada Hanny:
Kubul al-achar (angielska wersja ukazala si¢ pod tytutem Acceptance of the Other)
oraz Seven Pillars of Egyptian Identity. Pierwsza z nich miala cztery wydania i wyszfa
w sumie w naktadzie 60 tysigcy egzemplarzy. Wydanie drugie wyszto w serii ksigzek
sponsorowanych przez fundacj¢ Suzane Mubarak’, ktéra dziata na polu krzewienia
os$wiaty. Ksiazka Kubul al-achar zostala przettumaczona na kilka jezykow i przynio-
sta autorowi uznanie migdzynarodowe, m.in. tytul najlepszej ksiazki na Migdzyna-

! Prestizowa fundacja zony prezydenta Egiptu.
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rodowych Targach Ksiazki w Kairze w 1998 r. Przyczynifa si¢ w duzym stopniu do
tego, ze Milad Hanna zostal kawalerem szwedzkiego Orderu Gwiazdy Polarnej?;
w tym samym roku wregczono mu Nagrodg¢ im. Bolivara, przyznawana przez
UNESCO za wybitne zastugi na polu kultury. Jest jedynym czlowiekiem w $wiecie
arabskim, ktory dostapit tego zaszczytu.

Ksiazka O dialogu cywilizacji przedstawia panorame stosunkéw migdzy-
narodowych we wspolczesnym swiecie i dzieje idei od Os$wiecenia po czasy naj-
nowsze. Autora interesuja szczegdlnie ideologie oparte na nienawisci i stereotypach.
Odwotywanie si¢ w polityce do uprzedzen rasowych, etnicznych i religijnych uwaza
za szczegllnie niebezpieczne i niczym nie usprawiedliwione. Punktem wyjscia
rozwazan Autora jest konstatacja prostego faktu, iz nikt z nas nie wybiera w mo-
mencie narodzin ani religii, ani koloru skdry, ani ojczyzny, ani nawet imienia. Jest
to prawo natury i wola uniwersalnego Rozumu. Zréznicowanie i odmiennos¢ jest
podstawowa cecha swiata i powszechnym $rodowiskiem, ktére otacza kazdego
z nas. Dotyczy zaréwno $rodowiska ludzi, jak i zwierzat oraz roslin. Czyz nie
powinniSmy tego faktu rozumie¢ i szanowaé? Czyz nie powinnismy by¢
tolerancyjni wobec innosci i odmiennosci? Zréznicowanie cywilizacyjne i kulturo-
we jest przeciez elementem wzbogacajacym ludzkosé. Czy wiec rzeczywiscie
walka cywilizacji lub marksistowska walka klas s gléwnymi sitami historii i mo-
torem rozwoju cywilizacji ludzkiej? — pyta Autor. Jego odpowiedz jest jed-
noznaczna. Akceptujmy ludzi innych kulturowo, badZmy tolerancyjni wobec
kulturowej odmiennosci, gdyz stanowi ona plaszczyzn¢ zdrowej konkurencji
migdzy spofeczenstwami i w poszczegdlnych spoleczenstwach, oraz glowna silte
sprawcza rozwoju historii i cywilizacji. Tchnie to by¢é moze idealizmem i mora-
lizatorstwem, ale wlasnie takie jest przestanie ksiazki.

Hanna uwaza, ze po 11 wrzesnia 2001 r. stan stosunkéw i umystéw po
obydwu stronach jest tak oplakany, ze aby uniknaé kolejnych zderzen, nalezy
apelowa¢ do najglebszych pokiadéw ludzkiej swiadomosci i odwolywaé si¢ do
spraw podstawowych dla ludzkiej egzystencji. Autor jednoznacznie potgpia
terroryzm. Nazywa go wytworem chorej wyobrazni wyizolowanych grup ekstre-
mistow. Hanna, chrzescijanin, broni islamu przed zarzutami, Zze dzialania ter-
rorystyczne sa integralng czgscia filozofii islamu. Przyklady Indian w Ameryce
Pétnocnej, Zydéw w Europie czy Ormian w Turcji w 1915 r. pokazuja, jak grozne sa
stereotypy kulturowe i rozbudzona wrogo$¢ wobec innych ras, narodow i religii.
Milad Hanna, przypomnijmy raz jeszcze — chrzescijanin — obawia sig, e kolejna ofia-
ra uprzedzen tego rodzaju moga sta¢ si¢ wyznawcy islamu.

Czytelnik znajdzie w ksiazce duzo ciekawie podanych wiadomosci o Egipcie,
0 jego spoleczenstwie, zwlaszcza elicie politycznej, mechanizmach sprawowania
wiadzy, wreszcie o Kosciele koptyjskim. Jest to wiedza z pierwszej reki i spojrzenie
na Bliski Wschdd oczami cztowieka Bliskiego Wschodu. Takich publikacji ciagle nie
jest zbyt wiele na naszym rynku wydawniczym. Wielkie uznanie dla Jerzego Zda-
nowskiego za udostepnienie tej pozycji polskiemu czytelnikowi.

% Milad Hanna otrzymat ten order od szwedzkiego krola Karola Gustawa.
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ISLAM I DIALOG MIEDZY CYWILIZACJAMT',
[RIJAD 2004]

W dniach 17-20 marca 2002 roku w Arabii Saudyjskiej odbyia si¢ konferencja
(Islam i dialog migdzy cywilizacjami”), zorganizowana przez Bibliotek¢ Pu-
bliczng im. Krdla ‘Abdul‘aziza, a patronat nad nia objat nastepca tronu ksiaze ‘Ab-
dullah Bin ‘Abdul‘aziz as-Sa‘ud. Celem konferencji bylo: promowanie dialogu
migdzy cywilizacjami jako odpowiedzi na koncepcje zderzenia cywilizacji sfor-
mulowang przez Samuela Huntingtona, oméwienie roli islamu w dialogu miedzy
cywilizacjami oraz préba zmiany negatywnych stereotypdéw zwiazanych z ta reli-
gia, rozpowszechnianych przez zachodnie srodki masowego przekazu. Konferencja
w Rijadzie nawiazywata do rezolucji przyjetej przez Organizacje Narodow Zjed-
noczonych w listopadzie 1998 roku. Organizacja wezwala wowczas rzady panstw
do podjecia dziatan o charakterze kulturalnym, edukacyjnym i spolecznym pro-
mujacych dialog migdzy cywilizacjami, wspétprace migdzynarodowa oparta na
tolerancji i uznaniu unikalno$ci wkiadu réznych kultur w rozwdéj ludzkosci, a rok
2001 oglosita Rokiem Dialogu mi¢gdzy Cywilizacjami. Podczas konferencji w Ara-
bii Saudyjskiej zabralo glos okoto 70 prelegentow, przedstawicieli $wiata nauki,
organizacji mi¢dzynarodowych, srodowisk dyplomatycznych i rzadowych, repre-
zentujacych prawie 20 narodowosci.

Efektem tej migdzynarodowej konferencji jest obszerna, trzytomowa
ksiazka pt. al-Islam wa hiwar bayna al-hadarat. Islam and the Dialogue of Civili-
zations (Islam i dialog miedzy cywilizacjami). Poza artykulami zawiera informacje
dotyczace historii i dzialalnosci instytucji organizujacej sympozjum, teksty prze-

* Pelny zapis bibliograficzny: al-Islim wa hiwar bayna al-hadaras. Islam and the Dialogue of Civiliza-
tions (Islam i dialog miedzy cywilizacjami), [Maktabat al-Malik ‘Abdul‘aziz al-‘Amma, King AbdulAziz Public
Library (Biblioteka Publiczna im. Kréla ' Abdul‘aziza), Rijad 2004, t. 1: 40+573+27 5., 1. 2: 597+45 5., t. 3: 614+83 s.].
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moéwien wygloszonych m.in. przez ksigcia ‘Abdullaha Bin ‘Abdul‘aziza as-Sa‘uda
oraz przedstawicieli takich organizacji, jak ONZ, UNESCO, Organizacji Konfe-
rencji Islamskiej i Ligi Swiata Muzutmanskiego. Znajduje sie w niej rowniez krot-
kie oméwienie celow i wiodacych tematow konferencji oraz jej podsumowanie.

Cecha charakterystyczng tej publikacji jest interdyscyplinarnosé zgroma-
dzonych w niej prac. Interesujaca uczestnikow problematyka przedstawiona zostata
z réznej perspektywy: politycznej, ekonomicznej, historycznej, religijnej, psycho-
logicznej, socjologicznej, kulturoznawczej, filozoficznej i komunikacyjnej. Mozna
tez rzecz jasna znalez{ wypowiedzi sytuujace si¢ jednoczesnie w obrebie kilku
z tych dziedzin.

W ksigzce poruszono trzy gtéwne tematy zaproponowane przez organiza-
torow konferencji, thumaczac na jezyk polski, sg to: Cywilizacje. Konflikt czy dia-
log?, Islam i inne cywilizacje oraz Wspélczesna cywilizacja. Doswiadczenie i prak-
tyka. Autorzy przeanalizowali histori¢ pod kontem wzajemnych relacji migdzy
ludzmi. Podali liczne przyklady zaréwno konfliktéw, jak i prowadzenia dialogu oraz
zycia w pokoju przedstawicieli réznych kultur w przeszlosci oraz obecnie. Przedstawili
réznice w postrzeganiu i stosunku do $wiata poszczegdlnych cywilizaciji.

Islam zostat przedstawiony na konferencji i w artykutach jako religia po-
koju, tolerancji i dialogu. Dowody na to znajduja si¢ w Koranie i sunnie, a w dzie-
jach ludzkosci wskaza¢ mozna na przyklady wspdinego i harmonijnego zycia
muzulmandéw i wyznawcow innych religii. Wielokrotnie akcentowano, ze dialog
stanowi w islamie bardzo wazng warto$¢. Przedstawiono réwniez muzutmarnska
koncepcj¢ dialogu migdzy cywilizacjami. Oméwiono stanowisko islamu wobec:
innych cywilizacji i ich wartosci, rozwoju naukowego, globalizacji, metod pro-
wadzenia dialogu miedzy cywilizacjami oraz gléwnych problemoéw, z jakimi
boryka si¢ wspotczesny $wiat (fundamentalizm, terroryzm, brak bezpieczenstwa,
brak przestrzegania praw cztowieka).

Kilka prac to przeglad podjetych inicjatyw na rzecz dialogu miedzy isla-
mem i innymi cywilizacjami. Dowiadujemy si¢ z nich o dotychczasowych do-
$wiadczeniach w tworzeniu kultury dialogu zaréwno wewnatrz samych wspdlnot,
jak i w stosunkach zewnetrznych. Zwrocono uwage na wcigz nie rozwigzane
problemy prewencji konfliktéw i promowania dialogu.

Duzo miejsca poswigcono etyce i metodologii dialogu islamu z innymi
cywilizacjami. Przeanalizowano jego szanse i zagrozenia. Zwr6cono uwage na
potrzebe budowania infrastruktury prawnej, organizacyjnej i politycznej, ktore
stworzg bazg potrzebna temu dialogowi i umozliwia mu lepsze funkcjonowanie.
Podkreslono role organizacji migdzynarodowych, rzadowych i pozarzadowych,
jak rowniez rol¢ osrodkéw kulturalnych, instytucji edukacyjnych, nauczycieli
i nauczania w tworzeniu spoleczenstwa dialogu, dziataniu na rzecz promowania
wspolpracy i tolerancji oraz likwidowania stereotypdw. Znaczace miejsce w dia-
logu islamu z innymi cywilizacjami zajmuja centra i osrodki kultury muzutman-
skiej powstajace w réznych czg¢sciach globu.
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Rzecza godna podkreslenia jest to, ze w ksiazce al-Islam wa hiwar bayna
al-hadarat. Islam and the Dialogue of Civilizations (Islam i dialog miedzy cywili-
zacjami) znajduja si¢ teksty dwoch polskich uczestnikéw konferencji: artykut prof.
Andrzeja Kapiszewskiego Nationals and Foreign Workers in the Gulf Cooperation
Council States. Cultural Pluralism in the Making oraz przemoéwienie prof. Ryszar-
da Stemplowskiego.

Omawiana publikacja jest waznym przewodnikiem po skomplikowanych
problemach wspotczesnego $wiata, zrodlem wiedzy o cywilizacji muzulmanskiej
i jej nawigzywaniu dialogu z innymi cywilizacjami oraz podrecznikiem zawieraja-
cym rady, co nalezy robi¢, aby dialog ten mégt trwac i si¢ rozwija¢. Ponadto sta-
nowi ona wazny dokument potwierdzajacy istnienie tego dialogu.

Z zalem nalezy stwierdzi¢, ze ksiazka ta — a na pewno jej pierwsze wyda-
nie — nie odegra raczej wigkszej roli edukacyjnej, poniewaz po pierwsze, jest
pozycja trudno dostepna, a po drugie jej jezyk stanowi powazna bariere w zapo-
znaniu si¢ z zawarta w niej trescia. Zdecydowanie wigksza czes¢ ksiazki (wstep,
wszystkie przeméwienia (10), podsumowanie konferencji i 46 artykuldéw) jest
tylko w jezyku arabskim. Czytelnicy nie znajacy tego jezyka zmuszeni sa poprze-
sta¢ na lekturze o$Smiu artykuléw w jezyku angielskim i jednego w jezyku francu-
skim. Nie moga si¢ tym samym zapozna¢ ze wszystkimi przedstawionymi tam
punktami widzenia. W tym miejscu nalezy zapyta¢, co z realizacja postanowie-
nia, o ktéorym byta mowa wielokrotnie w czasie konferencji, a mianowicie o ko-
niecznosci wspierania i wzmozenia ruchu translatorskiego w celach edukacyj-
nych i propagowania idei dialogu miedzy cywilizacjami. Szkoda, ze komitet
redakcyjny pracujacy przez dwa lata nad wydaniem tej ksiazki, nie doprowadzit
do wydania jej w calosci w wersji dwujezycznej ani nie przygotowal streszczen
tekstow arabskich w jezyku angielskim czy francuskim, i na odwrét.

Nalezy doda¢, ze wszystkie wypowiedzi opublikowane w tej ksiazce cechuje
optymizm i wiara w mozliwos¢ odniesienia sukcesu w prowadzeniu dialogu miedzy
islamem i innymi cywilizacjami.
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CZESEAW KACKI, IZRAEL.
JEGO WPLYW NA ROZWOJ SYTUAC]I
W REGIONIE BLISKIEGO WSCHODU,
[WYDAWNICTWO AKADEMII OBRONY NARODOWE],
WARSZAWA 2002, 250 s.)

W dobie, gdy Swiat stat si¢ globalng wioska, w czasach, gdy nawet odlegle lokalne
konflikty lub kryzysy ekonomiczne moga oddziatywa¢ niekorzystnie na stabiliza-
cj¢ w innych czesciach $wiata, ciagnacy sie od przeszlo pétwiecza konflikt izrael-
sko-palestynski stanowi szczegdlne wyzwanie dla zachowania porzadku $wiatowe-
go. Wraz z odejsciem ze sceny politycznej w listopadzie 2004 r. Jasera Arafata
ozyly nadzieje na to, ze stronom konfliktu uda si¢ przerwaé spirale wzajemne;j
przemocy i wznowié, zawieszony w 2000 r. proces pokojowy, ale dotychczasowe
doswiadczenia nakazuja w tej materii ostrozno$é. Wiele wskazuje na to, ze decy-
dujace znaczenie w kwestii wznowienia procesu pokojowego bedzie mialo stano-
wisko rzadu Izraela, zarowno wobec nowych wladz Autonomii Palestynskiej, jak
i sasiednich panstw arabskich, w tym szczego6lnie wobec Syrii i Libanu, z ktorymi
oficjalnie od 1948 r. Tel Awiw pozostaje w stanie wojny.

Zwazywszy na dlugie historyczne zwiazki taczace nasz kraj z panstwami
i narodami tego regionu, wydawac¢ by sie moglo, ze problematyka bliskowschodnia
powinna wzbudzi¢ wigksze zainteresowanie ze strony polskiego $wiata naukowe-
go. Wystarczy przypomnieé, ze od poczatku XX w. do konca lat 70. z ziem pol-
skich wyemigrowato do Palestyny, a nastepnie Izraela ok. 350 tys. polskich Zy-
doéw. To z Polski pochodza ojcowie zalozyciele panstwa lzrael, w tym David Ben
Gurion, Menachem Begin, Iccak Szamir czy wreszcie Szymon Peres [K. Bojko,
Wychodistwo z Polski w Panstwie Izrael i w Autonomii Palestyniskiej, ,,Przeglad
Polonijny” 2004, XXX, z. 1 (111), s. 79-92]. Z Bliskim Wschodem laczy réwniez
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Polske trwajacy przeszio trzydziesci lat udziat naszych zotnierzy w misjach poko-
jowych ONZ, w UNEF I na Synaju (w latach 1973-1980), UNIFIL w Libanie
i UNDOF na pograniczu izraelsko-syryjskim. Zdobyte tam do$wiadczenia wyko-
rzystujemy w misji stabilizacyjnej w Iraku. Nalezy zaznaczy¢, ze zaréwno z lzra-
elem, jak i z krajami arabskimi regionu Polska utrzymuje oZzywione kontakty poli-
tyczne i gospodarcze.

Dlatego zdziwienie musi budzi¢ fakt, ze w ostatnich latach sprawa kon-
fliktu izraelsko-palestynskiego nie wzbudzata wigkszego zainteresowania polskich
naukowcoéw. Dostgpne zas na ten temat na polskim rynku wydawniczym pozycje to
gléwnie beletrystyka badz thumaczenia prac autor6w zagranicznych.

W tym kontekscie obszerna — po$wigcona polityce Izraela praca Czestawa
Kackiego zasluguje na szczegdlna uwage. Uznanie budzi zar6wno jej komplekso-
wos¢, jak i nowatorskie spojrzenie autora na przedstawiona tematyke. Analizujac
obecna sytuacj¢ Izraela, autor przypomina historie konfliktu i zapoczatkowanego
w Madrycie i Oslo procesu pokojowego. Na podkreslenie zastuguje to, ze autorowi
udalo si¢ zebra¢ niezwykle bogaty material faktograficzny oraz dotrze¢ do wielu
nieznanych w Polsce zrédetl i opracowan. Niewatpliwym atutem pracy jest tez
wzbogacenie jej o spory zalacznik zawierajacy historyczne dokumenty i mapy
obrazujace przebieg konfliktu.

W swej pracy Cz. Kacki postawil sobie za cel m.in. przedstawienie nega-
tywnych i pozytywnych stron potwiekowe;j historii Izraela oraz jego roli i wptywu
na ksztalt bliskowschodniego systemu bezpieczenstwa. Probuje tez odpowiedzie¢
na pytanie, czy lzrael rzeczywiscie dazy do pokojowego uregulowania stosunkow
ze swymi arabskimi sasiadami. Nalezy zgodzi¢ si¢ z postawiona przez autora teza,
iz z uwagi na swe polozenie geostrategiczne, w odréznieniu od swych arabskich
sasiadow, lzrael nie moze pozwoli¢ sobie na przegranie cho¢by jednej wojny.
Swiadomos¢ tego w sposob naturalny wplyneta zaréwno na uksztattowanie izrael-
skiej doktryny obronnej, decyzje polityczne rzadu, jak i na zachowania izraelskich
wyborcow. Analizujac polityke zagraniczng lIzraela, Kacki stusznie podkreslil, iz
jednym z priorytetébw politycznych Tel Awiwu jest utrzymanie bardzo dobrych
kontaktow z USA. Poniewaz wspolpraca gospodarcza i pomoc polityczna Wa-
szyngtonu to jeden z kluczowych filarow silty Izraela, wydaje sie, iz autor mogh
poswigcic tej sprawie, jak rowniez kwestii pomocy przekazywanej Izraelowi przez
diaspor¢ zydowska z USA nieco wigcej miejsca [K. Bojko, Us Policy Towards the
Middle East Conflict in the Light of Saudi, Egyptian and Jordanian Peace Initia-
tives, “The Polish quarterly of international affairs”, Warsaw 2002, Vol. 11, No 3].

Niezwykle interesujace sa uwagi dotyczace stosunkow Izraela z panstwami
arabskimi. Tym niemniej niektére tezy, w tym stwierdzenie, iz w relacjach z Egip-
tem Izrael rywalizuje z Kairem o przywédztwo ekonomiczne na Bliskim Wscho-
dzie, sa o tyle dyskusyjne, ze po pierwsze na obecnym etapie nic nie wskazuje, by
gospodarka egipska byla w stanie skutecznie konkurowaé z izraelska. Po drugie
zas, pomimo ze Izrael lezy na Bliskim Wschodzie, to jednak czuje si¢ w regionie
izolowany zaréwno pod wzgledem politycznym, jak i gospodarczym. Co wigcej,
wydaje sig, Ze przynajmniej od wybuchu ostatniej intifady w 2000 r. Izrael de facto



CZESLAW KACKI, IZRAEL... 165

zaprzestal wysitkow prowadzacych do integracji z arabskimi sasiadami, a skon-
centrowal si¢ na umacnianiu politycznych i gospodarczych zwiazkéw z szeroko
pojetym Zachodem, pobliska Turcja, postrzegang przez establishment Izraela jako
partner strategiczny, oraz panstwami Azji Potudniowo-Wschodniej. Mozna wrecz
zaryzykowaé stwierdzenie, ze z roznych przyczyn lzrael celowo izoluje si¢ od
swych arabskich sasiadéw, czego najbardziej widocznym dzi§ przejawem moze
by¢ budowa kontestowanego przez spoleczno$¢ miedzynarodowg tzw. MURU
(w istocie jest to zapora z drutu, ktéra na odcinkach zurbanizowanych przechodzi
w mur), oddzielajacego panstwo zydowskie od Autonomii Palestynskiej. Wszyst-
kie te czynniki sprawiaja, ze przynajmniej na obecnym etapie wydaje si¢ malo
prawdopodobne, by mogly si¢ spelni¢ obawy Egiptu, iz za pig¢ — dziesi¢¢ lat, po
porozumieniu z kregami finansowymi z Zatoki Perskiej, Jordanii i Libanu, Izrael
bedzie w stanie przejaé kontrole ekonomiczna na Bliskim Wschodzie.

Bardzo interesujaco brzmi natomiast teza, iz jesli syryjski prezydent Bas-
har Assad i innt mbodzi przywodcy z pobliskich panstw arabskich podejma glebo-
kie reformy wewngtrzne, to wéwczas nadal istniejaca w niektdrych stolicach arab-
skich pokusa doprowadzenia do ,malej zwycigskiej wojny z Izraelem” ustapi
miejsca checi wspdtpracy z Tel Awiwem. Przewidywania te zdajg si¢ potwierdzad
wielokrotnie powtarzane od konca 2003 r. przez prezydenta Bashara Assada zapo-
wiedzi, sugerujace cheé podpisania pokoju z Izraelem, nawet za cen¢ odstapienia
przez Damaszek od stawiania warunkoéw wstepnych [K. Bojko, Konflikt izraelsko-
syryjski a sprawa palestynska, ,,Politeja”, Krakéw 2004, nr 1].

Cenne uwagi omawianej pracy dotycza tez polityki Tel Awiwu wobec Pa-
lestynczykdéw, w tym nt. uzaleznienia w wielu dziedzinach Autonomii Palestyn-
skiej od lzraela. Rozw6j wypadkéw politycznych potwierdzit postawiona przez
autora tezg, ze rzad Ariela Sharona nie bedzie prowadzil z Palestynczykami nego-
cjacji pokojowych w warunkach otwartej konfrontacji. Na podkreslenie zashiguje
tez fakt, iz wérdd scenariuszy dalszego rozwoju konfliktu izraelsko-palestynskiego
autor stusznie przewidzial mozliwo$¢ odseparowania Izraela od Autonomii Pale-
styfiskiej, co uwzglednia przedstawiony w grudniu 2003 r., a przyjety przez Kneset
w pazdzierniku 2004 r. tzw. Plan Sharona. Nalezy zgodzi¢ si¢ rowniez z ocena, iz
w interesie obu stron lezy kontynuowanie — pomimo przeciwnos$ci — procesu po-
kojowego, gdyz korzysci z tego wynikajace ,,rozbrajaja” przeciwnikoéw rozwiazan
politycznych.

Na uwagg zastuguje tez obszerny, w duzej mierze nowatorski rozdziat po-
$wigcony Izraelskim Sitom Zbrojnym (ISZ), w ktérym autor podaje m.in. szcze-
golowe informacje na temat potencjatu ISZ w poréwnaniu do sasiadéw arabskich.
W rozdziale na temat ISZ czytelnik znajdzie rowniez cenne uwagi na temat funk-
cjonowania izraelskiego systemu szkolenia poborowych i mobilizacji rezerwistéw
na wypadek wojny.

Nie w petni natomiast mozna si¢ zgodzi¢ z postawiona przez Kackiego te-
z3, iz na obecnym etapie niebezpieczenstwo klasycznej wojny migdzy Izraclem
a krajami arabskimi, przy udziale wojsk ladowych i sil powietrznych, ,,zmalato
niemal do zera”. Wobec cyklicznie powtarzajacych si¢ incydentéw na pograniczu
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libansko-izraelskim, zwiazanych z ostrzeliwaniem celéw w Izraelu przez wspiera-
ny przez Iran Hezbollah oraz odwetowymi akcjami przeprowadzanymi przez 1SZ,
w tym na cele polozone na terytorium Syrii, wydaje si¢, ze teza postawiona przez
autora jest zbyt odwazna. Powazny wplyw na zwigkszenie prawdopodobienstwa
przerodzenia si¢ nawet przypadkowego incydentu w starcie zbrojne mialo za-
ostrzenie sytuacji w regionie po zaangazowaniu si¢ USA i panstw koalicji antysad-
damowskiej w rozwiazanie sytuacji w Iraku. Wzrost napiecia powoduje rdwniez
rozbudowa iranskiego potencjatu nuklearnego, oceniana przez Izrael jako zagroze-
nie wlasnego bezpieczenstwa.

Pewne zastrzezenia budza tez niektére oceny autora odnosnie sytuacji we-
wngetrznej w Izraelu. Trudno zgodzi¢ si¢ z teza, ze ,,mapa polityczna lIzraela jest
etniczna” oraz ze rozne grupy etniczne w Izraelu glosuja giéwnie na wlasne partie.
Cho¢ pozostaje faktem, ze elektorat arabski w Izraelu glosuje ostatnio giéwnie na
tzw. partie arabskie. Nie mozna jednak zapominaé, iz w przeszlosci duza czgs$é
izraelskich Arabéw oddawata swe glosy na Parti¢ Pracy. To w duzej mierze dzigki
tym gltosom w 1999 r. wygrat wybory Ehud Barak. Nie mozna wigc wykluczy¢, ze
po uspokojeniu sytuacji izraelscy Arabowie zaczna ponownie glosowac na izrael-
ska lewice, ktorej poparcie moze by¢ dla nich znacznie korzystniejsze od glosowa-
nia na shabe i sklécone partie arabskie. Podobnie tez wyglada sprawa elektoratu
rosyjskojezycznego. Wedlug ostatnich badan trwajacy nadal proces integracji imi-
grantéw z b. ZSRR, ktérych charakteryzuje proporcjonalnie wigksza niz reszte
spoleczenstwa sympatia dla pogladéw prawicowych, powoduje, ze coraz wigcej
rosyjskoj¢zycznych Izraelczykéw glosuje na partie tradycyjne, gtéwnie na Likud.
Fakt, ze podczas ostatnich wyboréw parlamentarnych i municypalnych powstate
juz w Izraelu partie rosyjskie odnotowaty wyrazny spadek poparcia wskazuje, ze
przybysze z b. ZSRR nie przywiazuja juz tak duzej uwagi do pochodzenia i zaczy-
naja mysle¢ w kategoriach interesu ogélnonarodowego [K. Bojko, Russian — Is-
raeli Relations, ,,The Polish quarterly of international affairs”, Warsaw 2002, Vol.
11, No 4].

Nalezy tez zauwazyé, ze rzeczywiscie zmniejsza si¢ znaczenie podzialow
etnicznych, ale utrzymuja si¢ nadal podzialy na tle obyczajowym i religijnym za-
réwno na linii zydzi-muzuimanie—chrzescijanie—druzowie, jak i wsréd samej spo-
feczno$ci zydowskiej. Pomimo ze wigkszo$¢ populacji zydowskiej nadal stanowia
osoby o nastawieniu laickim i liberalnym, to z roku na rok widoczny jest wzrost
znaczenia pozycji srodowisk ortodoksyjnych (heradim), wynikajacy w glownej
mierze z duzego przyrostu naturalnego charakterystycznego dla tej grupy spotecz-
nej. Od lat 90. przedstawiciele partii religijnych zaczynaja odgrywac rolg jezyczka
u wagi przy formowaniu kolejnych rzadow koalicyjnych. Dostrzegalne sa réwniez
zmiany na szczeblu lokalnym, czego przykladem byt w 2003 r. pierwszy w historii
Izraela wybor na burmistrza Jerozolimy przedstawiciela $rodowisk religijnych —
Uri Lupolianskiego.

Przyspieszony w ostatnim okresie rozwoj wydarzen na Bliskim Wschodzie
powinien zachecié czytelnika do siegnigcia po prace Cz. Kackiego, ktéra umozli-
wia nie tylko lepsze zrozumienia interesujacych probleméw, ale i spojrzenie na
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problem polityki Izraela i konfliktu bliskowschodniego w szerszej perspektywie.
Lektura ksigzki moze stanowi¢ dobry punkt wyjscia do bardziej szczegétowych

i poglebionych analiz zaréwno na temat samego Izraela, jak i sytuacji w regionie
Bliskiego Wschodu.
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K. GORAK-SOSNOWSKA, 1. SZYBILSKA (RED.),
KUWEJT: HISTORIA I WSPOELCZESNOSC,
[GEOWNA SZKOLA HANDLOWA
I STOWARZYSZENIE ARABIA.PL, WARSZAWA 2005, 174 s.]

Kuwejt to niewielkie panstwo, polozone w pétnocno-zachodniej czesci Zatoki Per-
skiej (Arabskiej), graniczace z Arabia Saudyjska i Irakiem, ktdrego mieszkancy
Jjeszcze na poczatku XX wieku tradycyjnie trudnili si¢ rybotéwstwem, potowem
perel, handlem przyprawami czy uprawa daktyli. Odkrycie w latach 30. XX wieku
bogatych zl6z ropy naftowej, stanowiacych 10% rezerw s$wiatowych, zupeinie
odmienito los tego kraju. Od lat 40. datuje si¢ w Kuwejcie intensywny rozwdj go-
spodarczy, oparty prawie w ogdle na wydobyciu i produkcji ropy naftowe;j.

Oferowana polskiemu czytelnikowi praca zbiorowa Kuwejt: historia i wspoi-
czesnos¢, pod redakcja Katarzyny Goérak-Sosnowskiej i Izabeli Szybilskiej, jest
poktosiem interdyscyplinarnego seminarium naukowego, ktore odbyto si¢ 16 maja
2003 roku w Szkole Gloéwnej Handlowej w Warszawie z inicjatywy pierwszego
ambasadora Kuwejtu w Polsce Jamala M. E. al-Ghunaima, dla upamigtnienia 40.
rocznicy nawigzania stosunkow dyplomatycznych pomiedzy Panstwem Kuwejtu
a Rzeczpospolita Polska. W seminarium wzieli udziat arabisci, ekonomisci, socjo-
lodzy i politolodzy.

Publikacj¢ podzielono na cztery tematyczne czgsci. Pierwsza z nich Kuwejt
na arenie miedzynarodewej rozpoczyna artykut J. Daneckiego podkreslajacy wcze-
$nie uksztatltowana panstwowos¢ Kuwejtu i solidne podstawy gospodarcze czyli
czynniki, ktére ulatwily szybkie i wiasciwe wykorzystanie naftowego bogactwa do
wszechstronnego rozwoju kraju. Z kolei R. Bania podejmuje kwesti¢ rywalizacji
Turcji i Anglii o wplywy w Kuwejcie. Nastepne artykuty dotycza kontaktow Ku-
wejtu z krajami Unii Europejskiej (B. Jagietlo) i modeli integracyjnych Rady
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Wspoltpracy Arabskich Panstw Zatoki Perskiej (M. Grodzki). Zamykajacy te cze$é
artykut T. Ruska Cztery dekady stosunkéw czesko-kuwejckich to interesujaca wy-
powiedz na temat w jaki sposob dwa niewielkie panstwa tak odmienne pod wzgle-
dem politycznym, spofecznym, ekonomicznym i kulturowym potrafity wypraco-
waé owocny model wspétpracy.

Nastgpna czgs$¢ publikacji Gospodarka zawiera trzy artykuly. Dwa dotycza
kuwejckiej ropy naftowej. M. Morawski omawia histori¢ odkrycia zt6z oraz ich
priorytetowego znaczenia w rozwoju gospodarki. B. Legowska podejmuje dyskusje
na temat ropy naftowej jako giéwnego czynnika ekonomicznego irackiej inwazji na
Kuwejt. Artykul A. Kapiszewskiego zawiera interesujaca analiz¢ specyfiki miej-
scowego rynku pracy, w ktorym od dawna dzialaja dwa wprawdzie oddzielne, ale
to dobrze si¢ uzupetniajace sektory, zatrudniajace ludno$¢ miejscowa i obcokra-
jowcow.

Artykuly trzeciej czgsci Spoleczenstwo i polityka sa bardzo réznorodne.
A. Kapiszewski charakteryzuje elementy demokracji kuwejckiej, B. Michalak-
Pikulska przedstawia stanowisko pisarzy tego kraju wobec irackiej agresji, nato-
miast B. Legowska omawia polityke wewnetrzng Kuwejtu zalezng od zyskéw
z ropy naftowej, rozpatrujac pozytywne i negatywne aspekty szybkiego i niezwy-
kle dynamicznego rozwoju ekonomicznego. Artykut K. Gérak-Sosnowskiej jest
dyskusja na temat rosnacego wplywu internetu na zycie spoleczne, kulturalne, go-
spodarcze i polityczne mieszkancow wspotczesnego Kuwejtu.

Bardzo istotna jest ostatnia cz¢s$¢ publikacji — Polska i Kuwejt — stanowigca
analizg¢ stosunkow pomigdzy obydwoma krajami. Otwiera ja artykut J. Zdanow-
skiego, w ktérym autor zwraca uwage na podobienstwa w geopolitycznych uwa-
runkowaniach dziejow Polski i Kuwejtu, ktore zblizaja nasze kraje i tworzg pod-
stawy wzajemnego zrozumienia. Obydwa kraje mialy w swojej historii silnych
i przysparzajacych klopotow sasiadow, jak réwniez zwiazaly swoj nowozytny byt
panstwowy z I wojna $wiatowa i upadkiem sasiadujacych z nimi poteg. Kuwejt-
czycy, podkresla J. Zdanowski, podobnie jak Polacy bronili si¢ przed naporem
obcych i trwali przy swojej samodzielnosci politycznej. Z kolei Z. Janiec, charakte-
ryzujac rynek Kuwejtu i specyfike handlu z tym krajem, daje szereg wskazowek
dla potencjalnych polskich eksporteréw, dzigki ktorym beda mogli unikna¢ pro-
bleméw wynikajacych z odrgbnosci kulturowej obu krajow. W artykule M. Kub-
skiej i A. Kapiszewskiego znajdujemy interesujace informacje na temat Polakow
mieszkajacych w Kuwejcie. Nasi rodacy zaznaczyli swoja obecnos¢ w wielu dzie-
dzinach zycia tego kraju, m.in. zaprojektowali i wybudowali Centrum Portowe,
wazne budynki administracji pafnstwowej, osiedla mieszkaniowe, a takze podjeli
wiele inicjatyw kulturalnych, jak na przyktad powotanie Towarzystwa Chopinow-
skiego, by promowaé muzyke polska i mtodych muzykéw kuwejckich. A. Szarlik
przedstawia obraz Kuwejtu w polskiej prasie. Wynika z niego, ze kraj ten zawsze
byt i nadal jest dla Polakow ciekawy, a jego wizerunek korzystnie rézni si¢ od
raczej negatywnego obrazu prasowego innych krajéw arabskich.

Prac¢ uzupetniajg informacje o autorach artykutdéw, Kuwejcie i Stowarzy-
szeniu Arabia.pl.
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Publikacja Kuwejt: historia i wspolczesnosé posiada duza warto$¢ informa-
cyjna. Zamieszczone w niej teksty z pewnoscia wzbogaca wiedzg polskiego czy-
telnika o historii, gospodarce, polityce, spoleczenstwie i kulturze Kuwejtu i umoz-

liwia szersze spojrzenie na ten kraj, postrzegany jeszcze czgsto przez pryzmat
naftowego bogactwa.
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Katarzyna Gérak-Sosnowska

GILLES KEPEL, THE WAR FOR MUSLIM MINDS.
ISLAM AND THE WEST,
[THE BELKNAP PRESS OF HARVARD UNIVERSITY PRESS,
CAMBRIDGE, MASSACHUSETTS,
LONDON 2004, 327 s.]

Na temat zamachdw terrorystycznych muzulmanskich radykaléw, podobnie jak
i o prowadzonej przez Stany Zjednoczone wojnie z terroryzmem napisano i powie-
dziano wiele. Srodki masowego przekazu codziennie podaja nowe informacje o roz-
woju wydarzen w Iraku, o nowych samobéjczych atakach, wymierzonych w ludnosc¢
cywilna. Informacjom tym towarzysza analizy sytuacji i prognozy dotyczace przy-
sztych relacji pomigdzy $wiatem islamu a Zachodem.

Niektore z przekazéw maja charakter wartosciujacy, jak chociazby glosny
i kontrowersyjny film Michaela Moore’a Fahrenheit 9/11 czy ksiazki i artykuly
Oriany Fallaci. Réwnolegle toczy si¢ dyskusja w §wiecie muzutmanskim, o sto-
sunkach tego $wiata z Zachodem, ktéra do zachodniego widza dociera sporadycz-
nie i fragmentarycznie, gloéwnie dzigki programom telewizji Al-Dzazira oraz Inter-
netowi.

W obliczu tej wielosci i réznorodnosci kolejna ksiazka poswiecona mu-
zutmanskiemu radykalizmowi oraz wojnie z terroryzmem — nawet autorstwa wy-
bitnego islamisty — wydaje si¢ by¢ tylko jeszcze jedng publikacja na ten tak wazki
i nosny temat. A jednak praca Gillesa Kepela The War for Muslim Minds. Islam
and the West wyrdznia sig¢ na tle toczonego dyskursu z kilku powodow.

Po pierwsze jej autor przedstawia zjawiska w szerszym kontekscie, wy-
chodzac poza historyczng cezurg 11 wrzesnia. Wywdd Kepela, pomimo iz dotyka
wielu réznych tematéw — kwestii palestynskiej, polityki amerykanskiej, wydarzen
w Iraku, przemian w Arabii Saudyjskiej czy spoteczno$ci muzutmarnskich w Euro-
pie — jest spojny i logiczny, a klarowny i przejrzysty styl nie pozwala czytelnikowi
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zgubié si¢ w labiryncie przeplatajacych sig tresci i zdarzen. Jednak klarownosé nie
pociaga za soba powierzchownosci. Kepel umiejgtnie przechodzi od ogétu do
szczegOh, ktory — jesli trzeba — rozbudowuje. W ten sposdb czytelnik dowiaduje
si¢ nie tylko o uzytych podczas radzieckiej inwazji na Afganistan Stingerach, ale
takze o ich pomystodawcy i jego wplywie na polityke wojskowa USA (s. 52 i dal-
sze), a subtelna zaleznos¢ pomiedzy kobietami, alimami i biznesem w Arabii Sau-
dyjskiej poznajemy przez informacje o Zyciu najbogatszej bizneswomen na $wie-
cie, Lubny Olajan (s. 194-6).

Wydarzenia na arenie migdzynarodowej, polityka wewnetrzna poszczegodl-
nych panstw i przemiany spoleczne stanowia tlo dla tematu przewodniego, dziatal-
nosci radykalnych fundamentalistéw muzutmanskich — przede wszystkim Ajmana
az-Zawahiriego i Usamy Ibn Ladina.

Sposéb przedstawienia radykalnego islamu jest drugim powodem, dla kté-
rego ksiazk¢ Kepela warto przeczytaé. Zwyklo si¢ postrzegaé Al-Ka’ide jako orga-
nizacjg¢ sensu stricto, jej cztonkéw jako dosyé jednorodna grupe radykatow, a jej
dowo6dztwo — jako wyrachowanych ludzi, ktérym zawsze i w zasadzie wszystko si¢
udaje. Gilles Kepel przedstawia zdecydowanie bardziej zlozony obraz. Al-Ka’ide
prezentuje jako dynamicznie zmieniajaca sie ,,wirtualng baze danych” powiaza-
nych ze soba — czgsto dzigki najnowszym technologiom — bojownikéw wywodza-
cych si¢ z afganskich obozéw (s. 115). Z biegiem czasu stala sie¢ ona koncesjq,
z logiem Bin Ladena, pod ktorym na niewielkq skale dzialajq na zasadzie licencji
niezalezni mali przedsiebiorcy — dostawcy terroryzmu. Ci ,lokalni dostawcy” sta-
nowia oddzielna grupeg terrorystéw, czesto przeszkolonych jedynie powierzchow-
nie, a nieraz tylko wzorujacych sie¢ na Al-Ka’idzie. Przeklada sie to na ich mniejsza
skuteczno$¢, gorsze przygotowanie, a takze nieraz odwrotne od zamierzonych
efekty. Na przyktad w zamachu 16 maja w Casablance zgina¢ mieli ,,Europejczycy
i Zydzi” tymczasem wszystkie z 45 ofiar $miertelnych to muzutmanie. Jest to jeden
z powodéw zdecydowanego odrzucenia tego typu strategii przez wiele bliskow-
schodnich spoleczenstw.

Rowniez sama Al-Ka’ida przezywala wzloty i upadki. Mimo ogromu
zniszczen i tragedii, jakich dokonata, nie udalo si¢ jej osiagna¢ podstawowego celu
— mobilizacji calej ummy, a przynajmniej uzyskania jej akceptacji dla swoich dzia-
fan, o co wielokrotnie zabiegal Az-Zawahiri. Kepel cytuje obszerne fragmenty
materialéw zrédlowych, wypowiedzi Ibn Ladina, manifestow Al-Ka’idy, a zwlasz-
cza tekstu Az-Zawahiriego Rycerze pod sztandarem Proroka, ktéry pojawil si¢
w Internecie w grudniu 2001 i zawieral uzasadnienie atakow z 11 wrzeénia. To
kolejny powdd, dla ktérego The War for Muslim Minds warto przeczytal. Zdecy-
dowana wigkszo$¢ z tych tekstow pojawita si¢ w zmiennym i ulotnym $rodowisku
Internetu w jezyku arabskim. Chociaz srodki masowego przekazu czgsto do nich
nawiazuja, tak naprawde¢ nie wiadomo, co dokiadnie zostalo tam napisane, jaka
retoryka i argumentami postuguja si¢ ich autorzy. Cytowane przez Gillesa Kepela
fragmenty ukazuja sposéb rozumowania autoréw zamachdéw, jednak wykraczaja
poza utarta Sciezke¢ relacji islam-Zachdd, dotykajac innych problemow. Jednym
z nich jest stosunek Az-Zawahiriego do muzulmanéw, ktérych uwaza on za pa-
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sywnych i pozbawionych jakiejkolwiek $wiadomosci. Wedlug Az-Zawahiriego
elita muzulmanska musi znalez¢ odpowiednie slogany i hasta, aby wyzwoli¢ mu-
zulmanéw z marazmu, nada¢ im nowa $wiadomos¢ i przekonaé do dzihadu (s. 97).
Aroganckiej postawy Az-Zawahiriego nie sposob zrozumie¢ bez odwotania si¢ do
jego arystokratycznego pochodzenia.

Gilles Kepel nie szczedzi stow krytyki polityce Stanéw Zjednoczonych,
ktore opierajqc sie na sposobie rozumowania odziedziczonym z czaséw zimnej
wojny, stracily cenny czas, koncentrujqc sie na afganskiej infrastrukturze, na oba-
leniu talibow, a zwlaszcza na wojnie w Iraku. A ich polityka ukierunkowana jest na
odcinanie widocznych czesci terrorystycznego raka, jednak nie dysponuje lekar-
stwem ogolnoustrojowym na rozprzestrzeniajqce si¢ po calym Swiecie przerzuty
(s. 149).

Kepel nie rozstrzyga jednak, kto wygra — terrorysci, czy koalicja prowa-
dzaca z nimi wojn¢. Wedlug niego zasadnicza ,,wojna o umysty muzuimanéw”
rozgrywa si¢ nie w Iraku czy Palestynie, ale przede wszystkim w Europie. 1 to wla-
s$nie od skutecznosci integracji muzutlmanéw na Starym Kontynencie zaleze¢ be-
dzie przyszto$¢ relacji migdzy swiatem islamu a Zachodem.

Ta teza, sformulowana przez Kepela we wstepie i przypomniana na koncu
ksiazki, jest z pewnoscia warta rozwazenia.
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